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Naukowe podstawy w wyborze zawodu..
I.

Słyszy się częste skargi, że brak jest pracowników do zawodów,
wymagających określonego uzdolnienia i kwalifikacyi, i jest tak nie
ty !ko u nas, ale. i na Zachodzie, w krajach kulturalnych, mających·
dość szkół, które ułatwiają zawodowe przygotowanie. Z drugiej strony
·wieri1y, że tak u nas jak gdzieindziej są tłumy ludzi, którzy daremnie
poszukują ,;posad", "miejsc" i· zajęć, albo takich którzy "posaJy•
i „miejsca" mieli, ale opuścić je musieli, gdyż okazało się, że są do
nich nieuzdolnieni. Dalecy więc jesteśmy od idealnego stanu, który
określa przysłowie angielskie: "odpowiedni człowiek na odpowiedniem
miejscu".

Wiele składa się na to przyczyn, ale główną jest ogólny anar­
chiczny charakter współczesnej gospodarki społecznej, który w da­
nym wypadku pociąga za sobą nadzwyczajne marnotrawienie ludz­
kich sił i zdolności. W użytkowaniu z nich brak wszelkiego planu
i świadomości. Przypuszcza się, że rzeczy własnemu biegowi zostawione,
najlepiej układać się będą, że każdy najlepiej własnego interesu pil­
nować umie, że każdy trafi na właściwe dla siebie stanowisko. Rze­
czywistość pokazuje, że tak bynajmniej nie jest. Znajomość własnych
naszych sił i uzdolnień jest nam daną tylko w bardzo małym stop­
niu; zamiłowanie, pociąg do pewnego rodzaju pracy nie idzie często
w parze ze zdolnością do tej pracy, jest dużo poetów, malarzy, pozba­
wionych talentu, a którzy mimo to uparcie piszą i malują, tak samo

• bywa i w zawodach praktycznych. Egzamina kwalifikacyjne, świadec-"
twa, rekomendacye, zapobiegają tylko najgrubszym nieporozumie­
niom, zamykają dostęp do pewnych zawodów tylko osobnikom wi- ~
docznie już niezdatnym. Statystyka prowadzona i ogłaszana przez
różne instytucye, jak biura pośrednictwa, związki zawodowe i t. p.
o zapotrzebowaniu i podaży pracy w różnych zawodach, o ile wo­
góle jakiś wpływ wywiera, reguluje rozmieszczanie się pracowników
tylko ilościowo, a nie jakościowo.

Rzecz naturalna, iż braki te najbardziej uwydatniać się muszą
tam, gdzie życic gospodarcze najwyżej jest posunięte i skomplikowane,
a gdzie ustrój demokratyczny otwiera pole dla swobodnej gry sił', -
jak to ma miejsce np. w Ameryce Półn. Nie jest też rzeczą przypadku,
że, pierwsze próby- zaradzenia tym brakom, wprowadzenia pewnej
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planowości i zastosowania naukowych podstaw w wyborze zawodu,
zrodziły się w Sianach Zjednoczonych Ameryki.

Pierwszą próbę taką - opowiada Hugo Munsterberg, prof. uni­
wersytetu Harvarda, Masselch. *) - uczynił prof. Parsons w Bostonie,
który pewnego dnia w końcu roku szkolnego wszystką młodzież, koń­
czącą kurs szkolny obowiązkowy, zwołał na meeting i naprzód
w ozólnem przemówieniu, polem w rozmowach z pojedynczymi słu­
chaczarni, udzielał im wyjaśnień i rad, czem każdy z nich mógłby
i powinien zostać, jaki rodzaj pracy obrać, z największą dla siebie
i innych korzyścią. Próba -ta dała tak pomyślne rezultaty, że już
w następnym 11)08 roku Parsons utworzył w Bostonie stałe biuro,
w którem wszystkim chłopcom i dziewczętom, kończącym szkołę,
bezpłatnie udzielał porad w wyborze zawodu. Przykład Parsonsa zna­
lazł prędko naśladowców, i dziś podobne biura istnieją już w wielu
miastach Stanów Zjedn, Słyszeć się nawet dają głosy, że jak każda
szkoła ma swojego lekarza, tak przy każdej ustanowićby należało urząd
stałego· ,,_doradcy zawodowego" t. j. specyalisty, któryby młodzież
kończącą do odpowiednich zawodów kierował.

Parsons od początku zdawał sobie sprawę, na -jakich podsta­
wach działal□oć biura swojego oprzeć powinien. Idzie naprzód o to,
ażeby poznać i określić objeklywne stosunki w różnych zawodach
i rodzajach pracy panujące, stosunki eko□omiczrie zaofiarowarria
i zależnych od tego płac, stosunki hygieniczne, a ·wreszcie warunki
techniczne t. j. wymagania, jakim czynić zadość musi osobnik, który
danej pracy chce się poświęcić. Powtóre niezbędnern jest' wypracować
i ustalić metody, zapornocą których -riiożnaby wykrywać i wyrażać
osobiste czynniki kandydatów, ich właściwości fizyczne, umysłowe,
moralne, i na lej podstawie wnioski stawiać, o ile dany kandydat
odpowiada warunkom lego lub innego rodzaju pracy zawodowej.
Jedno i drugie zdanie Parsons wykonywał w sposób dość pryrni­
_tywny. Wiadomości o warunkach pracy w różnych zawodach i przed­
siębiorstwach zbierał zapornocą korespondencyi i kwestyonaryuszy,
Dla analizy zaś indywidualnych uzdolnień przygotował także kwe­
styonaryusz, zawierający kilkadziesiąt pytań, na które kandydat sam·
odpowiedzi miał udzielać, np. jaką ma pamięć, czy prędko się uczy,

_czy długo pamięta, albo: czy dobrą ma wymowę, czy umie słuchać,
~zy urnie rozkazywać, czy· ma przylom ność umysłu, czy jest odważny
1_ l. _cl. ,Ja_sncm jest, że metody tego rodzaju, zarówno gdy idzie o okre­
ślenie ?l~Jeklywn_ych wurunk ów pracy, jak i o indywidualną analizę
zdolności, _dawac mog0 tylko bardzo ogólnikowe i niepewne rczul­
Iaty. Nic Jest rzeczą fatw;! powiedzieć, na -czem polega praca np.
sleuogrula Jub lelclonislki l. j. jakie psychiczne i fizyczne czynniki
~a pr~c_ę. lę się składaja, a zatem jakich one uzdolnień wymagają.
fru_dn1e.1_ jeszcze stwierdzić, czy i w jakim stopniu uzdolnienia pewne
kłos IJOS1ada . Jedno i drugie wymaga spccyalnego wykształcenia psy­
c~~lo~,1.c_znc~o,_ a. na:l_l_o z'.is_lo_sowania _określ~11;ych metod naukowych,
daJ,!C) _J, 1 ę.,nJm1<; ścisłości 1 przedrr11olowosc1. Dalszym też kroluem

.,) D. llliinsLerl,cr;;, Psychologie und \'Yit-t,diaftsleben. Leipzig, 1912.



na drodze uregulowania wyboru zawodu było zajęcie się przedmio­
tem tym przez psychologów i przeprowadzenia szeregu odpowiednich
badań eksperymentalnych. J. Wł. Dawid.

Tradycye
polskiego szkolnictwa elementarnego.

IV.

Związek dziejów szkolnictwa z życiem spolecznem
w połowie XIX stulecia.

Najżywszy ruch, stwarzający nowe czyny na polu pracy oswia­
towej, odbywa się w lalach czterdziestych w dzielnicy, która długo
niczem się nie zaznaczała ·w życiu publiczncm - w 'Wielkopolsce.
Dzięki pomyślnym warunkom politycznym Poznańskie staje ,w. czele
polskiego ruchu umysłowego i społecznego. Uwłaszczenie chłopów
stworzyło grunt podatnydla poglądów demokratycznych, które szerzą
się szybko. Zarówno zachowawcy, jak i postępowcy zwracać się po­
czynają do ludu. Po r. 1840 w publicystyce i poczyi odbywają się
coraz śmielej zwroty do „spontaniczności i samodzielności ludu".
Mnożą się usiłowania, aby ogół narodu przygotowywać do udziału
w życiu narodowem . .Jako zadanie najpilniejsze uważano dźwignięcie
mieszczaństwa, stworzenie polskiego sianu średniego i polsk ich pra­
cowników intelcktualnycb. Towarzystwo Naukowej Pomocy, założone
w r. 1s,11 przez dra IL Marcinkowskiego szło „wydobywać z mas
ludu zdalną młodzież, a wykrywszy jej talenta, obrócić ją na pożytek
kraju, dając pomoc i stosowny kierunek jej wykształceniu". Towa­
rzystwo wzięło za zadanie kształ'ccnic mtorlz icży w szkotach średnich
- nie troszczac sic dostatecznie o szko łe ludowa. Ale równocześnie
budzi się zaint~reso,~anieoświalą Indu. Szl~olniclw~ siało bardzo nizko,
chwiejna postawa rządu pozwalała na zajęcie się społeczeństwa orga­
nizacyą szkól, na wpływ na program szkolny. Towarzystwa zierniań­
skie zastanawiają się nad sposobami, "aby lud wyksztnłcić praktycz­
nie i xarninst licznych wiadomostek rozwinąć w nim pojęcie moralnej
i społecznej godności". Społeczeństwo zaczyna zwracać uwagę na był
nauczycieli ludowych, rozbudzać ich do pracy wydajnej. Powstają
biblioreczk i przy szkołach. vV r. 18-15 pojawia się „Pismo dla nau­
czycieli I udu:' pod rcdakcyą Woykowsk ich przy współudziale E. Est­
kowskiego, które umieszcza „artykuły wzbudzające i rozwijające mi­
+ość ku ludowi, ziemi, mowie, zwyczajom ojczystym". Nawoł uje ono,
by żyć z ludem, pobudza do rozpraw, ,jak najsztuczniej wspierać
szkółki wiejskie", jak naukę zastosować do życia.

,,Pismo" upadło, głównie z powodu przcśludowuń kleru, urażo­
nego tonem paru artykułów. vV r. 1848 - roku obudzenia się spo­
łeczeństw, kiedy wyzwalały się wszystkie utajone siły, praca nad
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szkolnictwem staje się hasłem. Dziedzice i dzicdz_iczki w:si zaczęli
odwiedzać szkółki zbliżać się do nauczycieli. Powstaje orgamzacya na­
uczycieli: ,,Towar~ystwo pedagogiczne", które jako cel swój określa
,podniesienie ludu polskiego przez szkoły". Du~zą _Towarz~rstwa był
Ewaryst Estkowski, znak~mity pedagog, pisar~ 1 ~ziała~z mczmordo~
wany. Zagrzewał nauczycielstwo do kszta:cema się, us1ło,~ał tchnąć
w szkolnictwo ducha polskiego, stworzyć wedle tradycyi Komisyi
Edukacyjnej melodykę nauczania, związać szkołę z życiem. Nauczy­
cielstwo, kierowane przez Eslkowskiego nic zamykało się w pracy
szkolnej . .Jako obowiązek wskazuje organ Towarzystwa "Szkoła Pol­
ska" - prenumerowanie pism dla ludu, wypożyczanie prywatne ksią­
żek, zakładanie czytelń, zbliżanie się do ludu. Najlepszą ku temu
drogą wydają się szkółki niedzielne, które powinny ~ro~adz)ć pa­
robczaków i gospodarzy, zachęcając „przez pożyteczne I zajmującym
sposobem dawane nauki". Prowadzenie tych szkółek wydaje się zrazu
nauczycielstwu prostem, łatwem. Trudności zadania stawały się wi­
doczne w miarę postępów pracy. Omawiano je na zgromadzeniach
Oddziałów Towarzystwa i w „Szkole", rozprawy nauczycieli ujmują
sprawy- oświatowe głęboko i wszechstronnie: biorą tu udział ludzie,
którzy żyją wśród wieśniaków, znają choćby powierzchownie warunki
ich bytu, ich potrzeby i stan umysłów.

Towarzystwo Pedagogiczne zdaje sobie sprawę ze stosunków.
Hozumic, że lud nie może jeszcze oceniać przedsięwzięć publicznych
inaczej jak ze względu na płynące z nich korzyści materyalne, zdaje
sobie sprawę, że „nic nie zdziałają jak.najlepiej urządzone zakłady
naukowe i stowarzyszenia oświatowe, jeżeli lud i nadal w tak nę­
dznym pozostał sianie, w jakim jest dotąd". Wśród rezolucyi oświa­
towych zebranie T. P. uchwala: ,,panowie i dziedzice starać się po­
winni o polepszenie bytu materyalnego swych ludzi".

Ogień roku 1848 był niestety słomianym. Po uniesieniach szybko
następowała reakcya - najlepszym jej wykładnikiem były sprawy
szkolnictwa i oświaty. Nauczycielstwo stwierdza z żalem, że „ze zmianą
nastrojów politycznych, dziedzic nauczycielem pogardza i nie dba o to
aby wieśniacy,_ chociażby obrzydzili sobie lcnist~o, pijaństwo i inn~
powsz~ch_ne między ludem wady". Towarzystwo żali się, że w jego
szeregi 1:11e wchodzą OSOb)'. ,,rosiadającc zaufanie ogółu". Ale i wśród
?auczyc1clstw_a zaznacza się JU1 ~v roku 184U obawa przed wszelkim
zywsz_ym Ul'.z1_ałcm ': pracy wśród ludu. ,,Zważywszy ducha czasów,
w l~lor~ch _zyJemy" Jedno ze zgromadzcri T. P. uchwala nie urządzać
s.zkoł niedzielnych.. Motywy lej bezczynności są charakterystyczne:
Szkoły. ,,_i:nog-l'yb? s1~ w~•rodzić w gniazdo zatargów, intryg i partyi
~a.k__rc!1g1.1_nych, fak I po_hty~znycb, co s!~ sprzeciwia głównej zasadzie
Z?C\~ 1,r,1ac n~1.odu, '.' kl~I')'m Jc<lnosc I zgoda najważniejszą jest
siłą . \~ ręc piec;- z dz iałun iern, bo ono mąci spokój narodu obniża
powagę pedagogów ! '

_ ,,Szlrn;a l'olsk~" odegrała <lużą rolę w ksztakcniu nauczyciel­
s~wa. W_ l,rakowsk1cm popierało ją Towarzyslwo Naukowe dzieła
Eslkowslucgo całemu pokoleniu nauczycieli slu·· ł ' d ·1
N.. t l l 1 1 • • · zy y za przewo · m ca.
1_ '.es,.e y o_ po.(_o _cnie było. nieliczne ! Poznańskie po r. 1850 przed-
staw ia obi az coi az srnulniejszy Reprcsve rzadox ·1 d ··• · " • ve, przcs a owame



prasy i stowarzyszeń natrafiają na apalyę społeczeństwa. Układ wa­
runków ekonomicz,nych pogłębia przepaść między wielką własnością,
rosnącą kosz Lem rol chłopskich i „wsią". Ludem siermiężnym zaj­
muje się niemal wyłącznie duchowieństwo.

Huch pedagogiczny nie objął dość potężnie Śląska. Tam w lalach
wolnościowych dążności germanizacyjne słabną, w roku 1849 biskup
wrocławski nakazuje, aby klerycy uczyli się po polsku, d0 szkół
elementarnych dopuszczony jest wykład i książka polska. Ale brak
ustalenia prawnego łych zmian; rząd zajmuje jak gdyby stanowisko
wyczekujące wobec żądali społeczeństwa, w dalszym ciągu uważa
,,sprzyjanie germanizacyi", za "najwyższą zaletę nauczyciela". Spore­
czeństwo nie umie jeszcze wystąpić z żądaniami. Polską pracę oświa­
tową utrudnia brak niemal zupełny inleligencyi polskiej, trwożliwość
ubogich i nieoświeconych nauczycieli i księży, którzy lak źle władają
polszczyzną, że dorachować się można zaledwie 20, klórzyby mogli
,,Szkoły Polskiej" sens wyrozumieć. Lud wiejski, ,, po polsku mówiący"
żąda, by uczyć dzieci po niemiecku, ho widzi w Lem wyższą kulturę.

W łych warunkach działa niezmonlowaniejedyny wysoko ukształ­
eony ślązak, ubogi organista i nauczyciel wiejski w Lubczy pod Wo­
żnikiem, Józef Lompa. Sam jeden zrazu, później znalazłszy współ­
pracowników wśród nauczycieli, księży, sztygarów, stwarza w zapo­
mnianej przez Polskę krainie, polską tradycyę pedagogiczną. Walczy
nieustannie z nędzą, szykanami, prześladowaniem, ale jak sam mówi,·
nawiązując do brzmienia swego nazwiska „ lampa nic zgasła, choć
skąpo oleju jej dodawano". Skromna i ubożuchna jest treść dziatal­
ności Lompy. Książeczki jego, suche, nieszczególnym językiem pisane,
słabe pod względem formy są "jako pierwiosnki na łące pożyteczne
i miłe", wpajają zasadę podstawową wówczas, że nic należy pogar­
dzać mową ojczystą. Obok Lompy działają ks. Sztabik, K. Kosicki,
Smolka, Łepkowski. Powstają pisma ludowe i ,Towarzystwo pracu­
jących dla oświaty ludu", mnożą się ezy teinie. Działalność sięga g-tę­
bin ludowych, przy ich pomocy i poparciu organizacyjnern prowa­
dzona, buduje mocną podwalinę dla polskości, pokazuje nieśmiertelną
siłę narodu. I-I. Orsea.
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Ważniejsze wytyczne do reformy
elementarza.

Metoda elementarza.
Melodyka nauki czytania i pisania, ,jak zazn~czałem I,>o_wyżej,

rozwijała się i doskonaliła zawsze w obrębie spo:obow, utah:iaJących
uczniom nauke liter i składania ich w sylaby 1 wyrazy. Pierwszern
przeto zadanie~ reformy być powinno_ !·ozszer~er'.ie poglą_d~ ~a z~­
dania nauki czytania i pisania; mianowicie przy.1ęc1e czy lania 1 pisania
bieg!e;;o nie zaś początkowego za cel nauki i wypracowanie środków
metodycznych, bardziej bezpośrednio prowadzących do tego celu.

Praktyka codzienna wskazuje nam, że pomiędzy czytaniem po­
czatkowern, t. j. czytaniem za pomocą składania liter, a czytaniem
biegłem istnieje różnica zasadnicza, tak iż przez prosie ćwiczenie
się w składaniu liter nie zdobywa się jeszcze umiejętności biegłego
czytania wogóle. Tak n p., umiejąc czytać biegle po polsku, gdy za­
czynamy czytać temi samemi literami pisane wyrazy w jakimś obcym
języku, spotykamy dziwne napozór trudności: czyta nie jest . dla nas
trudne, nuży nas prędko, czytamy przytern (w stosunku do czytania
po polsku) nader wolno i popclnlamy wicie błędów. Fakty tego ro­
dzaju skłaniają nas do przypuszczenia, że czytanie biegłe nie opiera
się wyłącznie na umiejętności prędkiego składania liter ze sobą, lecz
że zawiera w sobie ponadto inne jeszcze czynniki. Na czynniki po­
wyższe rzuciły pewne światło dokonywane w ostatnich kilkudziesięciu
latach (zwłaszcza w Niemczech i Ameryce) badania psychologiczne
nad czytaniem, które wykazały, że czytelnicy wprawni z jednej strony
i czytelnicy początkujący ,: drugiej różnią się między sobą co do
samego sposobu czytania. /

Oto czytelnik początkujący, spotykając w czytaniu pewien wyraz,
najpierw wzrokiem przechodzi każdą po kolei literę lego wyrazu od
str?ny lewej ku prawej i odtwarza (głośno lub pocichu) odpowia­
dające tym literom dźwięki; potem dźwięki te łączy ze sobą w brzmię­
~1e <la'.,e?o ,yyr~z~; wraz ~ odtworzeniem brzmienia wyrazu zjawia .
się w s:v1adomosc1 czytelnika wyobrażenie jego znaczenia. Np. więc
spotyl~aJąc w czy_taniu wyraz „ołówek" czytelnik początkujący roz­
pozna.1e. po kole, ,~szyslkie litery o, ł, ó, w, e, k, nazywa (głośno
lub pocichu) odpowiadające tym literom dźwięki, i później dźwięki
te łąc_zy ze sobą (_bridż bezpośrednio, bądź za pośrednictwem sylab)
w ogolne brzrr_i1en1e „ołówek"; po wypowiedzeniu brzmienia odtwarza
obraz znaczen ,a danego wyrazu.

. Natomiast.wprawny czytelnik postępuje zgoła inaczej: nie prze-
biega on wzrokiem wzdłuż wyrazu od strony lewej ku prawej po
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przez ~szystkie litery, nie_ oc~Lwarza dźwieków poszczególnych i nie
łączy !eh ~e sobą w brzmienia, ale korzystając ze znajomości kształtu
wyrazow, Jako pewnych całości, którą posiadł dzięki częstemu od­
~zytywaniu wyra~_ó,y tych ,~ przeszłości_: 1) ogarnia wzrokiem wyraz,
Jako pewną całość I stara się rozpoznac kształl ogólny wyrazu z nie-

. których tylko, dominujących graficznie cech kształtu, jak z długości
pasma liter wyrazu, z rozmieszczenia lasek liter długich, wybiegających
powyżej lub poniżej wiersza i t. d., przeoczając całkiem cechy kształtu
mniej dla danego wyrazu charakterystyczne (tern się między innemi
tłómaczy tak częste przeoczanie hłędów zecerskich); 2) po rozpoznaniu
kształtu wyrazu, jako pewnej całości czytelnik wprawny odrazu roz­
poznaje całkowite brzmienie tego wyrazu na zasadzie wyrobionego
mechanicznie (przez częste w przeszłości rozpoznawanie i nazywanie)
skojarzenia między kształtem a brzmieniem wyrazu, omijając całko­
wieje niezbędne dla czytelnika początkującego rozpoznawanie kolejne
wszystkich liter wyrazu i łączenie odpowiadających im dźwięków;
3) wraz z rozpoznaniem kształtu i brzmienia wyra;rn zjawia się w świa­
domości czytelnika wyobrażenie jego znaczenia. Tak więc spotykając
ten sam np. wyraz „ołówek", czytelnik wprawny rzuci okiem na roz­
mieszczenie lasek liter długich „ł'', ,,k", ,,ó", na długość wyrazu,
na niektóre inne, najcharakterystyczniejsze dla danego wyrazu cechy
jego kształtu (apercepcya) i na zasadzie już tych nielicznych cech
odtworzy w pamięci całkowity obraz kształtu wyrazu ołówek, zarazem
jego brzmienie i znaczenie. (Bliższe, dokładniejsze poznanie kształtu
dokonywa się dopiero w procesie wtórnym, asymilacyjnym).

W len sposób czytanie biegłe nie jest bynajmniej przyśpieszonem
jedynie czytaniem początkowern: wszelki bowiem postęp w początko­
wern czytaniu polegałby jedynie na coraz prędszem rozpoznawaniu
kolejnych liter wyrazu i coraz prędszern składaniu dźwięków w brzmie­
nie. Dla przejścia od początkowego do biegłego czytania, prócz po­
stępu w czytaniu początkowem, niezbędne są całkiem nowe, swoiste
czynniki. Koniecznem lu jest wskazanie uczniowi sposobu uproszczo­
nego rozpoznawania wyrazów z ogólnego ich kształtu i odtwarzania
całkowitego naraz ich brzmienia na zasadzie mechanicznego skoja­
rzenia między obrazem kształtu i brzmienia.

Okoliczność powyższa jest zapoznana przez metody naszych ele­
mentarzy. Skutkiem tego, nasi uczniowie zmuszeni są· przez bardzo
jeszcze długi czas po przejściu elementarza na najrozmaitszych „czy­
tankach" ,,ćwiczyć się" w czytaniu, zanim przejdą do czytania bie­
głego. Przytem to przejście nietylko jest opóźnione, lecz i odbywa
się w warunkach nienormalnych. Mam tu na myśli cały okres nie­
zmiernie zwiększonego przekręcania wyrazów, jaki obserwowałem
u wielu dzieci w momencie przełomu przy przejściu od początkują­
cego do biegłego czytania, co należy, zdaniem mojem, tłómaczyć tern,
iż w pewnym. momencie dzieci najzupełniej samorzutnie zrywają ze
sposobem czytania, którego się nauczyły z elementarza, t. j. z czyta­
niem zapomocą składania liter i próbują rozpoznawać odtąd wyrazy
łatwiejszym i prostszym sposobem - z ich ogólnego kształtu. Jest
rzeczą zrozumiałą, że przechodząc do nowego sposobu czytania bez
metodycznego przygotowania ze strony nauczyciela i podręcznika, po-
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pełniają uczniowie przez pewien czas wiele błędów. Nauczyciele nasi
zamiast widzieć w tym okresie przekręcania wyrazów zwiastuna lepszych
czasów, biadają zazwyczaj nad lekkomyślnem ze strony uczniów „zga­
dywaniem" wyrazów i usiłują cofnąć uczniów na stare drogi, karcąc
ich za „nieuwagę" i zmuszając do głośnego składania liter. Niemniej
po pewnym czasie uczniowie ostatecznie się wyzwalają z pod tego
przytłoczenia ich rutyną podręcznika. ·

Zadanie reformy leży w tern, ażeby równolegle do ćwiczeń w skła­
daniu liter w wyrazy, uzdalniających ucznia do czytania początko­
wego, podjąć starania o systematyczne rozwijanie w uczniach tych
wszystkich czynników, które ułatwiają przejście od czytania począt­
kowego do biegłego. Należy więc już od początku nauki dbać o to,
ażeby uczniowie zwracali uwagę na kształt wyrazów, jako całości
i utrwalali w swej pamięci obrazy kształtu wyrazów, ażeby skojarzal i
z obrazem kształtu wyrazu obraz jego brzmienia i przyzwyczajali sic;
do intonacyi poprawnej, związanej ściśle z rozpoznawaniem całych
naraz brzmień wyrazów a nie ze składaniem poszczególnych dźwię­
ków wyrazów w ich brzmienia. Roztaczając opiekę nad tymi wszyst
kimi środkami, niezbędnymi do czytania biegłego, ułatwiamy uczniom
przejście od początkowego do czytania biegłego i unikniemy owych
zaburzeń, które się przejawiają w przekręcaniu wyrazów, a świadczą
nie o wadach sposobu czytania przez rozpoznawanie całych naraz
wyrazów, lecz o braku przygotowania uczniów do danego sposobu
czytania.

Praktyczna slrona takiej reformy wyrazi się w następującem.
Zamiast dawać uczniowi w elementarzu coraz to nowe i. nowe wy­
razy, które jak w kalejdoskopie zmieniają się przed oczami ucznia,
nie utrwalając się w jego pamięci, należy ustalić ściśle ograniczony,
niewielki repertuar wyrazów i na tym repertuarze zaznajomić go ze
wszystkimi sposobami czytania, prowadząc go w obrębie tych wy·
razów od początkowego czytania aż do czytania biegłego. Wyrazy te
przeto muszą się często powtarzać, aby dać uczniowi możność zapa­
miętania ich kształtu, Każdy wyraz musi być uważany za maleryał
do nauki składających go liter i dźwięków, za podstawę do ułożenia
wzorów dla ćwiczeń, poświęconych wprawianiu uczniów w dokładne
i prędkie rozpoznawanie i składanie liter i dźwięków. Słowem, na
każdym wyrazie w elementarzu powinien uczeń przejść i w miarę
mo:i:no~ci znutomutyzować wszystkie sposoby czytania, począwszy od
czytania początkowego, a kończąc na czytaniu biegłem. Dla przepro­
wadzenia tej reformy najdogodniej jest, sądzę, rozłożyć kurs elemen­
tarza, związanv ściśle z poznaniem całego abecadła na szerea roz­
działów i w. obrębie każdego rozdziału na niewielkiej grupce wy~azów
oraz skłac.la1ących. te wyrazy li.ter zaznajomić ucznia ze wszystkim i
spos~ba:m .czytania,. warunl.rnJącymi nietylko czytanie za pomocą
składaniu liter lecz I czytanie biegłe.

Zaznaczyć pragnę, iż lak pojęta reforma dotyczyć powinna nie­
tylko same_go clem.enlarza, lecz i następujących po elementarzu .czy­
tanek", które powmny być ułożone planowo według tych samych
zasad melodycznych co I elernenta rz, ażeby z nim razem przepro­
wadzały systematyczny kurs nauki czytania i pisania, w obrębie któ-

J
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rego uczeń stopniowo będzie się zaznajamiał z coraz to nowemi aru,
pa~i ~vyrazów i wprawiał się w poprawne i biegłe czytanie

0
ich

1 p1same.
Podnosząc w ten sposób wyraz do znaczenia jednostki podsta­

wowej w czytaniu i kładąc nacisk na potrzebę planowego kształcenia
w uczniach zdolności rozpoznawania wyrazów jako pewnych całości,
pamiętać powinniśmy, że na czylaniu·liter i wyrazów zamknąć nauki
nic można: konieczncm jest dopełnienie łych podstawowych jednostek
naszego pisma różnorodnemi kombinacyami liter, wyrażającerni naj­
rozmaitsze oderwane brzmienia, wprawa w odczytywaniu których
jest niezbędnym warunkiem prawidłowych postępów w czytaniu.
zwykle dla ćwiczeń takich używane są tabliczki sylab, obejmujących
zestawienia każdej z kolei spółgłoski ze wszystkimi samogłoskami
(ba, be, bi, bo, by, ab, eb, ih, ob, yb, i I d.), Tym wzorom uczy­
niłbym jednak zarzut, iż są one nazbyt oderwane od wyrazów i ukła­
dane dla każdej spółgłoski według jednego i lego samego schematu
przybierają charakter dość stałych elementów pisma, do którego rościć
sobie prawa nie powinny, W elementarzu moim dla podobnych ćwi­
czeń w składaniu liter w oderwane brzmienia wprowadziłem wzory,
ściśle każdorazowo związane z wyrazami, w czytaniu których uczeń
się wprawia. Wzory te ułożone są w ten sposób, aby obejmowały
kolejne stadya w stopniowem składaniu. wyrazu, litera za literą;~t~
np. dla wyrazów las, lis, wprowadziłem zamiast. sylab la, le, Ii s, al;' '-­

. el, il.. .; sa, se, si, ... as, es, is .. .) wzory następujące:
I I
la li
las lis
lasy lisy

Wzory te prócz względów, wyzeJ wspomnianych, posiadają tę
jeszcze wyższość- nad sylabami, iż obejmują stokroć bogatsze formy
połączeń dźwięków niżeli sylaby: tak np. sylaby dadzą uczniowi sposób
do odczytania la. sy, la - as, nie dadzą mu natomiast żadnej zgoła
pomocy do odczytania 1-1-a+s= las. Wzgląd ten jest ważny, jak
o tern sądzić należy z tych wielkich trudności, z jakiem i spotykają
się uczniowie uczeni z elementarzy opartych na sylabach, przy od­
czytywaniu każdego takiego wyrazu jak mak, lis, kot i t. d., który
się na sylaby, przyjęte w elementarzu za podstawowe, 'nie rozkłada.

(C. ·c1. n.) M. Falski.



Szkoła pracy.
Najważniejsze zagadnienie ruchu reformatorskiego w dziedzinie

pedagogiki stanowi ,,. ostatniej dobie idea „szko-ły pracy". Idea ta,
mająca na celu wprowadzenie gruntownych zmian w ustroju wycho­
wania młodzieży, przekształcająca zasadniczo pogląd na zadanie szkoty,
pochłania coraz więcej umysły, a zrealizowanie jej spowodować może
zupełną zmianę w stosunkach obecnego życia społecznego. Ruch, który
n'a swym sztandarze wypisał hasło „szkoła pracy", odznaczał się
w pierwszych swych początkach tern, że zwolennicy nowych kierun­
ków w wychowaniu żądali, aby w programie szkoły, nawet elemen­
larncj, uwzględniono pracę ręczną, robotę warsztatową, jako osobny
przedmiot szkolny. Obecnie nastąpiło pogłębienie tego ruchu; retor­
matorowie domagają się, by wychowanie i nauczanie oprzeć na in­
lenzywnem wyzyskaniu sił twórczych, drzerniących w duszy każdego
dziecka. Samodzielna, twórcza praca dzieci na różnych polach - stać
się winna ową naczelną zasadą pedagogiczną, która przenikać po­
<vinn\J. ustrój nowoczesnej szkoły. Jedynie produktywńa czynność dzieci
i !o nielylko na polu technicznych prac, ale także w dziedzinie
wszystkich przedmiotów, wcbodzacych w zakres nauki szkolnej, roz­
winać zdoła indywidualne siły fizyczne i duchowe wychowanka,
i uzdo! ni go do pełnego życia społecznego, a zarazem wpłynie na
ogólne podniesienie kul lury wśrórl mas ludowych. Poglądom tym
ustrój szkoły obecnej nie odpowiada; lo też szerokie sfery oświeconej
ludności wyrażają coraz silniej swe niezadowolenie, twierdząc, że
szkota nie spełnia swego zadania, nie wychowuje ludzi, należycie
przygotowanych do życia.

Zastanowić się trzeba, co spowodowało bezwzględną krytykę
dzisiejszej szkoły, zwaną przez niektórych pedagogów „szkołą nauki",
co wvvco l ało \ak silną reakcyę przeciw systemowi, jaki z małymi
wyjatkarn i panuje w wychowaniu do chwili obecnej. Jedną z naj­
główniejszych przyczyn, które wywołały współczesne prądy refor­
matorskie w dziedz i nic wychowania, są zmienione warunki życia
politycznego i ekonomicznego społeczeństw. Szkoła stała się insly.
rucya o charakterze wybitnie konserwatywnym, nie szła z prą­
dem czasu, wsku lek czego- stawała się coraz więcej obca <łaże­
niom społeczeństw. Żyjąc przeszłością, a odsuwając od siebie tera-

. żniejszosć, wychowuje szkoła jednostki, nieprzygoiowane do żvcia
spólczesncgo, do pracy i współdziałania nad rozwojem ozólneso· do­
b1?. Pragnąc usun~ć . len slan fatalny, poczęło zrazu cl°omagać się
większego uwzglęcl111en1a wychowania fizycznego, kształcenia zdolności
technicznych, wprowadzenia pracy ręcznej do szkoły a następnie
pracy w najszerszern tego słowa znaczeniu. Zadanie to nie nowe -
podnosili _.ie w ub!e~ły~h wickach yedagowie ;,agraniczni, znane jest
1 pedagogice polskiej wieku XVIII I XIX.
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'!". czasach starożytnycb i średniowiecznych najwużniejszyrn
czynn'.k1cm w . wychowaniu I kształceniu dzieci ludu była praca
ręczn_a. Na . roli swego· ojca, .w warsztacie, urządzonym przeważnie
w mieszkaniu, w gosporlarstwie domowem było dziecko n ietylko ob­
~erwatorem pracy rodziców, ale także współdziała-to z chwi Ją, gdy
Jak? lako zd~lne_ było do ~v~rkonywania robót fizycznych. Współdxia­
łanie t~ zaznaJ?mia-to młodzież z Jormą ówczesnej, mało skomplikowanej
pr?dukcy1. Dziecko lu_du wychowywało i uczyło się, pracując w domu,
który w owym czasie w znacznej mierze spełniał zadanie wycho­
wawcze.

Dziecko miało zatem dawniej aż, nadto sposobności ćwiczenia
si~- w p1:acr ręcznej, nabywania wprawy technicznej, przyczcm roz­
wijał'y się Jego władze fizyczne a poniekąd także i duchowe, w szcze­
gólności zmysł orycntucyjny, k omhinowa n iu, a co najważniejsza, zdol-
ność 'do czynu, wola. ·

Z chwilą wynalezienia druku coraz to szersze warstwy ludu,
szczególniej mieszczańskiego, nabywać poczynają wiedzę n ietylko teo-

0 retyczna, ale także i z dziedziny praktyki głównie za pośrednictwem
książki. Dzięki rcformacyi wchodzi w życic szko ła ludowa, której
zadaniem w pierwszym rzędzie nauczenie czytania, albowiem według
Lutra każdy chrzescijanin powinien sam czytać pismo święte w ory­
ginale. Wiedza książkowa, książka sarna staje się w czasach nowo­
żytnych g-łówną cecha, symbolem niejako szkoły, n ielyl ko wyższej
i średniej, ale także i clcmen ta mej. Najważniejszcm zadaniem szkoły ele­
mentarnej - to ćwiczenie w mcchaniczncm przyswojeniu dziecku sztuki
czytania i pisania, a następnie rozwój pamięci kosztem innych władz
duchowych, kosztem zupełnego pominięcia rozwoju władz fizycznych.
Dziecko, spędzające większą część dnia w takiej szkole, nie mogło
pomagać rodzicom na roli, w warsztacie lub gospodarstwie; w kra­
jach zachodnich zanika-la zresztą coraz powszechniej dawna forma pro­
duk cyi, a na jej miejscu rozwinął się potężny, skomplikowany przernys.ł
fabryczny. Rodzice, pracując cały dzień poza dornem, nic mogą myśleć
o kształceniu lizycznem, ani wogólc o jakiemkolwiek wychowaniu
swych dzieci w domu.

Cały zatem ciężar wychowania dzieci spada dziś na szkołę
oraz na różne instytucye, stojące z nią w mniej lub więcej luź­
nym związku. Szkoła jednakowoż z powodu swego ustroju, z po­
wodu bezdusznego mechanizmu, jaki w niej zapanował, tego za­
dania spełnić nie może. Zamiast czerpunia wiedzy z życiu codzien­
nego bezpośrednio, zamiast doświadczenia żywego, zamiast obcowania
z przyrodą, uczy się m łodzież w szkole o zjawiskach życia codzien­
nego, o doświadczeniach, o przyrodzie z książki wyłącznie. Kwestye,
oświetlające życie współczesne narodu, usuwa szkoła na plan dalszv,
albo nic dotyka ich wcale, wielki natomiast nacisk kładzie na zna­
jomość rozwoju politycznego i kulturalnego narodów, żyjących w ubie­
głych epokach. Zapanował tedy w szkole wszechwłudn ie werbalizm,
najwybitniejszą formą nauczania to wyk-ład, t. zw. żywe słowo nau­
czyciela, albo szereg pytań i odpowiedzi, używanych nieraz w sposób
zupełnie mechaniczny, a zatem znów słowa. Cała wiedza ucznia za­
le~-gih, ie ot! pamięci jego; jest to wiedza po największej części
'\{'). 'tJ.C' aCi-,1,-/~·o,~

/>...._,. ;)'<-·-: ,.,,~ ~
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martwa, nie mająca w życiu żadnego znaczenia. Najważniejszem za­
daniem szkoły to usilne starania, aby uczeń umiał, w najlepszym
razie rozumiał czy jednak potrafi zużytkować, zastosować w pra­
ktyce, w życiu to', czego się nauczył w to już szkoła zazwyczaj nie
wchodzi. Przeciwko panującemu wszechwładnie werbalizmowi budzić
się poczyna reakcya, zrazu słaba, która jednak w obecnej dobie osią­
gnęła najwyższe napięcie. Prąd ten wywołuje obecnie zupełny prze­
wrót w poglądach na szkołę i stanowi w wychowaniu i nauczaniu·
młodzieży, początek nowej ery, odpowiadającej zmienionym warun­
kom politycznego i gospodarczego życia narodów.

C. d. n. H. Rowid.

Szkoły na wolnem powietrzu.
W miejskich szkołach spotykamy coraz więcej bladych, nieroz­

winiętych dzieci, które z najwyższym wysiłkiem zaledwie nadążyć
mogą wymaganiom szkoły - a co gorzej - często skutkiem osła­
bienia niezdolne są nawet do wysiłków. Dla ratowania tych dzieci
szerzą się u nas instytucye takie jak kolonie wakacyjne, półkolonie
letnie i t. p. Są to jednak pó łśrodki, nie dające warunków potrzeb­
nych do właściwego rozwoju fizycznego i umysłowego wątłych, sła­
bowitych dzieci.

W Anglii i w Niemczech starano się złemu zaradzić w sposób
bardziej radykalny. Stworzono tam nowy typ szkół „leśnych", na
wolnem powietrzu.

Pierwsza taka szkoła powstała w 1904 roku w Charlottenburgu .
pod Berlinem, a w przeciągu kilku lat poszły za dobrym przykładem

-Berlma prawic wszystkie większe miasta niemieckie i wiele angielskich.
Anemiczne, skorolu liczne, nerwowe, źle odżywione dzieci, nie

mogące nadążyć wymaganiom normalnych przepisów szkolnych, od­
biera się z miejskich szkół i umieszcza w owych szkołach leśnych,
gdzie przebywają od maja do września lub października, klasy liczą
po 20 uczniów, chłopców i dziewcząt. W razie pogody odbywa się
nauka zawsze pod gotern niebem, w razie deszczu na werandach,
krytych tylko dachem. Lekcya nic trwa nigdy ponad 30 minut, tak
by nie wywoływać zmęczenia umysłowego, mimo to czynią uczniowie
szkól leśnych równie szybkie postępy w nauce, jak ich koledzy ze
szkół m iejskich. ·

Nauka odbywa się w sposób możliwie najmniej natężający, po­
gl,1dowo. :-V!::tpy rysują dzieci na piasku, barwniejsze sceny z hisloryi 1
?dgrywaj_ą uc7:nio_wie w formie teatrzyku; wiadomości z botaniki
1 zoologii udzielają n:rnczyciele na podstawie okazów żywych, zbie­
ranych _na spacerach. Tematami ćwiczeń rachunkowych są obliczenia
rzec~yw_1sle z zakresu gospodarstwa szkoły, a pojęć geometrycznych
nabieraJą.w)'.cbowankowi~ szkó ł leśnych przez wykonywanie rozmai­
łych pormarow w ogrodzie i salach szkolnych, skutkiem takiego tra-

t·
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~dowani~ st~ją się rachunki, przedmiot zwykle nie lubiany i suchy czemś
zywem I zajrnującem. '
. ~z.koły n.a _wolnem pow_ietrzu zakładają zwykle w blizkości miast,
w m1ej_scowos~rnc?: ?o ktory~h dochodzi tramwaj. Dzieci ubogie,
a z. takich na.1~zęsc_ie1 rekrutuj~ ~ię uczniowie leśnych szkół, otrzy­
mują_ ~~rmo bilet Jazdy z rarmema danego miasta lub towarzystwa
zarządzającego szkolą. '

__Przypatrzmy się ~liżej życiu dzieci we wzorowej szkole leśnej
w ~1ulha_t)sen _.,~ Alzacyi. '.'1a uJylek szkoły tej oddało miasto piękną
posiadłość WI~jską »Erm1lage z. ogromnym parkiem i pałacem.
W_ le_kko pagórkowatym park~ Jiczącym ae ha powierzchni mają
dzieci dosyc miejsca do zabaw I gonitwy w pogodne dnie,~ w czasie
deszczu służą sale pałacu i werandy jako klasy szkolne i jadalnie.

- Dzień rozpoczyna się tam o godz. 8·45 z rana. Po śniadaniu,
złoż~nem z mleka i chleba w dowolnych ilościach, następują ,1 pół­
godzinne lekcye, przerywane 5-cio lub 10-cio minutowemi pauzami.
Koło godz. jedenastej zjadają dzieci drugie śniadanie, (zwykle chleb
i owoce lub powidło). Resztę przedpołudnia spędzają na zajęciach
ręcznych i zabawie. Między godz. 1.25 a 2-gą podają obiad, składa­
jący się z zupy, mięsa, jarzyny i chleba lub jakiejś potrawy mącz­
nej, za napój służy woda. Po obiedzie muszą dzieci spoczywać przez
2 godziny na leżakach w parku lub na trawie. Do fi-lej trwają w dal­
szym ciągu zabawy i zajęcia na wolnem powietrzu oraz kąpiele.
O godz. fi-tej jest kolacya złożona z chleb" i kakao, jajecznicy, wę­
dlin lub zupy, o pół do siódmej wracają uczniowie do domów. Przez
całą niedzielę pozostają w domu u rodziców, gdyż w przeciwnym
razie, jak stwierdzono doświadczeniem, odwykają zbytnio od stosun­
ków domowych, a i rodzice tracą zbyt łatwo świadomość swej od­
powiedzialności i obowiązków względem dzieci.

Wyszukanie odpowiedniego zajęcia dla dzieci na cl-ługi czas
wolny od nauki, stanowi dla nauczycieli trudniejsze może zadanie _
niż samo nauczanie. Należy bowiem korzystać umiejętnie z lego czasu,
by wpłynąć wychowawczo na dzieci, złagodzić ich obyczaje, zachęcić
do samodzielnego zajęcia, wzbudzić zamiłowanie czystości i t. p.
Dzieci nigdy nie są pozostawione bez dozoru ani narażone na złe
skutki nudów i zupełnej bezczynności. Szkoła posiada rozmaite za­
bawy budowlane, tak że uczniowie mogą zbijać i składać z desek
przeróżne sprzęty, dużo czasu poświęca się zabawom gimnastycznym
według metody Schróttera , dla ma-łych dzieci stanowi ogromną atrak­
cyę piasek. Jest on istną skarbnicą dla ich wyobraźni i popędu twórczego.
Nawet wielu wychowanków starszych z zapałem oddaje się modelo­
waniu z mokrego piasku. Ulubionem zajęciem jest praca w ogródku
szkolnym. Uczeń każdy spisuje dziennik swej grządki, gdzie notuje
obserwacye nad wzrosłem i rozwojem hodowanych roślinek, starsi
zbierają zielniki, zbierają i preparują chrząszcze i motyle. Naturalnie,
że przez tego rodzaju zajęcia wzrasta zdolność obserwacyjna u dzieci,

. znajomość przyrody i umiłowanie jej. Istnieje też przy s1.k?le ~ogala
biblioteka pism dla młodzieży z wszelkich dziedzin. Z wielkim za­
pałem uprawiają uczniowie szkół leśnych dramatyzowanie przeczyt:1-
nych bajek. Przedstawienia sceniczne kopciuszka lub śnieżyczki dają
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dużo zajęcia. i przyjemności tak aktorom, jak i widzom. Wycinanki
z kartonu i papieru, plecionki z pasków bibułki, kapelusze dla lalek
stanowią specyalność dziewczynek.

Zmysł społeczny starają się wykształcić w dzieciach przez zawią­
zywanie stowarzyszeń takich jak "oddzia•ł sanitarny" ,,stowarzyszenie
dla obrony ptaków", "klub robót ręcznych" i w. i.

Szkoła cala pozostaje pod stałym nadzorem lekarza. Bada on
naprzód wszystkie nowo wstępujące dzieci, następnie daje wskazówki
nauczycielom, jak specjalnie obchodzić się z pewnymi dziećmi w czasie
lekcyi i gimnastyki oraz udziela inslrukcyi w sprawie odżywiania
i spoczynku. ,v pierwszych tygodniach bywa lekarz 3 razy w tygo­
dniu w szkole i bada dzieci, o ile się Io okazuje potrzebnem. '\;V miarę
dłuższego pobytu na świvżern powietrzu, stan zdrowia uczniów po­
prawia się o tyle. że tak częste wizyty stają się zbyteczne. \V końcu
przed zamknięciem szkoły poddają się badaniu lekarskiemu wszystkie
dzieci, aby stwierdzić, czy i o ile pobyt w szkole leśnej wpłynął na
poprawę ich zdrowia.

Skutki tego pobytu stają się i bez badania widoczne. Uczniowie
z bladych, ociężałych, apatycznych islot - stają się rumianemi, ży­
wern i, wesolemi dziećmi. Przeciętnie zyskują na wadze 2·3 kg., za­
wartość hemoglobiny w ich krwi wzrasta przeciętnie o 8•2'•1/0• W szko­
łach, gdzie wprowadzono ćwiczenia oddechowe np. w Darlington,
w Anglii, zwiększyła się u dzieci zdolność podnoszen ia klatki pier­
siowej przy wdychaniu o 3·75 cm. - Przez kąpiele, tusze, i stały
pobyt na świeżern powietrzu stają się dzieci bardziej zahartowane na
wpływy atmosferyczne i w czasie jesieni i zimy mniej podlegają za-
ziębieniom. ,

W szkole leśnej llliil!Jauseóskiej przebywa co roku 200 dzieci
pod kierunkiem 6 sił nauczycielskich, a całkowity koszt utrzymania
szkoły przez 6 miesięcy wynosi około 35 tysięcy koron. \V Darling­
ton, gdzie szkolę urządzono możliwie najprościej, i gdzie rodzice
z wyjątkiem tylko najuboższych, zwracają koszta żywienia dzieci,
wynosi półroczne utrzymanie szkoły zaledwie :3.750 K. Za tę cenę
zyskuje miasto w miejsce 200 chorych, nierozwiniętych ludzi, któ­
rzyby p1:3wclopodobnie w przyszłości zalegali szpitale i byli ciężarem
społeczeństwa, dwustu zdrowych, zdolnych do pracy obywateli.

Józefa Berqqriinouma:

J



Recenzye. ,
,,Kobieta polska w literaturze pedagogicznej".

. . Będ7:ic. to kiedy~ ważnem i wdzięcznem zadaniem hisloryka skrc­
slc~1e r?l1, Jak.~ ~o_b1eta polska odegrała w sprawie oświaty narodo­
W~J- D7:ia-ła_lno~c .JeJ na tern P?lu była dwojaką, -- mamy tu na wzglę­
d:-1e głowm~ I~rolestwo Polskie. Pracowały lam kobiety przedewszyst­
)ucrn n_ad os,~•1:1-tą ludu, a była to praca pełna zapału, poświęcenia
1 w najtrudniejszych warunkach, jakie sobie pomyśleć można. Rzad
.nie tylko tamował inicyatywę w tym kierunku społeczeństwa, ale
prześladował i gnębił wszelkie próby jednostek, mające na celu pod­
noszenie oświaty wśród mas ludowych albo jakąkolwiek pracę kultu­
ralną. Prąca ta we wszelkiej formie była nielegalną, prawie konspi-•
racyjną i podziemną, udział w niej ściągał niejednokrotnie więzienie
lub zesłanie. A jednak zastępy całe pracę tę prowadziły, a śród nich
przeważały kobiety i liczbą i energią działania. W okresie po 1880 r.
w Warszawie, a w mniejszym stopniu i na prowincyi, powstawały
Towarzystwa i Kółka Oświatowe, wydawano książeczki, elementarze,
czytanki, "' mieście organizowano potajemne nauczanie dla dzieci
i dorosłych, zakładano po wsiach szkółki ukryte, albo w szko-łuch
wiejskich rządowych przez odpowiednie stosunki umieszczano swoich
nauczycieli, którzy obowiązani byli nad program uczyć języka i histo­
ryi polskiej, i ktorym płacono dodatkową pcnsyę. Wszystko 1:o, po­
wtarzam, w większej części by-to dziełem naszych kobiet: one zbierały
pieniądze, tworzyły organizacye, wyjeżdżały na wieś jako nauczycielki.

Drugiem polem, na którem kobiety rozwinęły bardzo wydatną
działalność oświatową była to, Iitcratura pedagogiczna. Gdy z okoli­
czności wystawy w Pradze w połowic ubieg. r. zamierzono przedsta­
wić obraz prac kobiecych, z natury rzeczy tylko ta druga forma
mogła być zobrazowaną. Zadania tego podjęły _się pp. Irena Kosmo­
wska, Dorota Milkuszyc i Aniela Szycówna i dały nam książeczkę,
która stanowi poważny i trwały przyczynek clo hisloryi i bibliografii
literatury pedagogicznej w Polsce'). Zebrane tu mamy bodaj wszystko,
co w okresie ostatnich lat 30 u nas kobiety napisały w dziedzinie
pedagogicznej, w formie artykułów i książek oddzielnie wydanych,
razem bihliografia obejmuje około 1000 tytułów. Vv obszernym wstę­
pie historycznym Aniela Szycówna, sięgając daleko poza ten okres,
daje niezmiernie żywy, treściwie i plastycznie określony obraz tego,
co nazwaćby można rozwojem pedagogicznym świadomości kobiety
polskiej, o ile świadomość ta wyrażała się w literaturze. Wstęp ten

*) Kobieta polska, jako autorka pedugoglczun. Bibliografia ks iążek z dzie­
dziny teoryi wychowuuin, podręczników, literatury dln mlodzieży, poprzedzona
wstępem historycznym. Warszawa, 1912.
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kończą piękne słowa, które stwierdzają fakt, na początku notatki lej
zaznaczony, że kobietom polskim w całej ich lak płodnej działalności
wychowawczej, przyświecała idea narodowa i demokratyczna: "Ko­
bieta polska, która w osobie Hofmanowej stworzyła literaturę dla
młodzieży, obdarza dziś dobrodziejstwem książki całe rzesze dziatwy,
niosąc kaganiec oświaty pod słomiane strzechy". ·

J, Wł. D.

Marya Wery ho. ,,Cztery pory roku wpogadankach z deiećmi w domu i w ochro­
nie". I Lato i Jesień. Wydawnictwo :M. Arcta w Wnrszawie. HJIO (str. 130)

Najtrudniejszym niewątpliwie przedmiotem nauczania początko­
wego jest nauka o rzeczach, w Galicyi dziwacznie przezwane lekcyami
z poglądu. Najtrudniejszą jest ona, gdyż ma lak ważne cele do speł­
nienia, że wymaga dzielnego pedagoga, aby im sprostał, ·a spoczywa
nieraz w rękach nauczyciela lub nauczycielki, słabo przygotowanej
pod względem pedagogicznym. Stąd ci, którzy pragną spełnić su­
miennie 'obowiązek dania dziecku pierwszych pojęć o otaczającym
je świecie, przygotowania do nauki późniejszej, a jednocześnie- roz­
budzenia i ujawnienia zdolności bezpośredniego postrzegania - winni
z prawdziwą wdzięcznością przyjmować każde dziełko, dające im
wskazówki w tym kierunku. Dzieł takich na szczęście nie potrzebu­
jemy wyłącznie szukać w literaturze obcej; polska literatura peda­
gogiczna we wszystkich okresach swego rozwoju zwracała baczną
uwagę na pierwsze nauczanie, czego dowodem zarówno dzieła i arty­
kuły, poświęcone teoretycznemu roztrząsaniu jego zasad, jak praktyczne
podręczniki dla nauczycieli, zawierające rnateryał do pogadanek
z dziećmi, wskazówki metodyczne, oraz wzory Jekcyi już opracowa­
nych. Możemy więc śmiało czerpać wiedzę z naszych pisarzy,. byle­
byśmy tylko umieli rozróżniać ziarno od plewy i do dobrych sięgnęli
źródeł. O ile chodzi o literaturę dawniejszą, rozróżnienie Io uczynił
J. Wł. Dawid w wyczerpującej swej pracy p. L. ,,JVaul:a o rzeczach"
(Warszawa 1892) zawierającej zarówno zarys historyczny prowadzenia
nauk i o rzeczach, jak i dokładną jej melodykę. Od lej więc książki
powinicnby każdy z nauczycieli rozpoczynać swe sludyu w danej dzie­
clzinie. Od wyjścia jednak pracy Dawida upłynęło Int dwadzieścia:
przez ten czas w pedagogice, a zwłaszcza w melodyce początkowego
nauczania przejawił'y się nowe prądy, które, oplerajac się na lepszej rn~1-
jomości dziecka, osiągniętej dzięki nowym badaniom jego rozwoju,
musiały wpłynąć na treść i formę nauki o rzeczach; tymczasem w na­
szej lilcra_lurz~ pedagogicznej słabe tylko znajdujemy echo tego prze­
wrotu, który się dokonywa w poglądach pedagogicznych na zachodzie­
nic r:1amy <1-r;ic-l'a wyczerp~!jącego o nauce o rzeczach, którebyśrny
m?gl1 zc~la,Y1Ć ze wspo1_11_111a_ną p_racą Dawida a nawet z duwn icjszern i
dz icł k a m i Adolfa Dy_gas111sk1cgo I Henryka Wernicn. Pod względem
prakty_czn~•r~ nutorn iust marny ca-ty szereg dziełek, zawierających
wskazówk i I wzory dla nuuczyciel l , Obok zrnur.łcuo przed dwoma
lały Mieczysława Ilrzcz.ińsk icgo największe zasługi ~ia tej niwie po-
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łożyła au lorka ks!ążeczki, której +ytuł wypisaliśmy powyżej: niezmor­
dowana pracow?1c~ _na polu. wychowania przedszkolnego, Maryn
W;ry~o. Ostatnia JeJ praca, Jak tytuł wskazuje, przeznaczona jest
głownie dla ?~luon, l. J .. dla dz(eci w wieku lat ;l-6, lecz gdy ilfiżej
ro7:patrzy!,11y JeJ mate1?a~ 1 zestaw1~y z nim rozwój przeciętnego dziecka,
klore, '~ /-ym roku zycia ,~stę~u1e do I klasy szkoły ludowej, musimy
uznac Ją za bardzo odpowiednią dla nauczycieli· i nauczycielek, pro­
wadzących tę.klasę, naturalnie w ty□; razie, gdyby cały program
szkolJ ludoweJ zastoso~vano dowyrnagań nowoczesnych, wprowadzając
do mego. oprocz nauki czytania,_ pisania i rachunków, także zajęcie
~v postaci: 1:ysunku, ~odelowama, slojdu lub zajęć w ogrodzie. Ksią­
zeczka, napisana z wielka prostotą i nuturalnościa zawiera krótkie
słowo wstępne, w którym autorka wyjaśnia zasad}', przewodniczace
jej ~rac_y, a więc: po~adanki z dziećmi nic mają na celu przełado­
wania ich umysłu wiedzą naukową, lecz głównie uporządkowanie
wiadomości, które dziecko zdobywa samo przez bezpośrednie stykanie
się ze światem zewnętrznym, a zarazem ćwiczenie jego zdolności po­
strzegawcxych. Zasada wcale nic nowa, ale zawsze godna przypom­
nienia tym, którzy naukę o rzeczach prowadzą książkowo, co naj­
wyżej z obrazków, zamiast otworzyć oczy dziecka na świat rzeczy­
wisty, który je otacza. Inną zasadę, która zga(lz:i. się z dążeniem współ­
czesncj pedagogiki do uwzględnienia czynnych i twórczych popędów
dziecka, jest nacisk, położony na zajęcia dziecka, których treść w imię
zasady koncentracyi powinna się wiązać z treścią pogadanek. Myśl tę
poruszał już Dawid w swej książce, a dziś przewija się ona w całej
współczesnej literaturze, poświęconej l. zw. szkole pracy; ale prak­
tyczne jej zastosowanie daje dopiero autorka Czterech pór roku -
nawiasem mówiąc po raz drugi, bo już raz dafa tego próbę w dziełku
p. t. Jak zająć dzieci w okresie preedsekolrnjm? Podobnież w imię
lej zasady wprowadza wierszyki, opowiadania, piosenki, które, dzia-.
łając na wyobraźnię dziecka, uwzględniają leż stronę estetyczną i etyczną
pierwszego nauczania. Według powyższych zasad opracowano 211 po­
gadanki, odpowiednie na lalo i jesień (następna książeczka ma za­
wierać pogadanki na inne pory roku), w których mniej więcej marny
plan następujący:

1. Parę słów wstępu, gdzie wskazano, jakich okazów należy użyć
do danej pogadanki, np. do lekcyi o wiśni gałązkę z drzewa wiśnio­
wego z owocarni, do lekcyi o kuropatwie - kuropatwę wypchaną itp.
2. Hozrnowę z dzicćm i, nawiązaną do danego przedmiotu t. j. właś­
ciwą pogadankę. :i Zajęcie w związku z treścią pogadanki np. po
Iekcyi o wiśRi dzieci wycinają liście i owoce wiśni z kolorowego pa­
pieru i naklejają je w zeszytach, albo modelują wiśnie z gliny; po
lekcyi o pszczole rysują sześciokątny kształt komórek i budują z kloc­
ków ule i t. d. 4_ Wierszyki, piosnki i powiastki odpowiednie. Prócz
pogadanek, opracowanych całkowicie, mamy lei. bardzo obfity wybór
tematów do pogadanek, zarówno na lalo, jak i na jesień; wśród te­
matów tych autorka uwzględnia wszystkie dziedziny, dostępne dla
dziecka, więc; wiadomości o przyrodzie, o rzeczach, zrobionych przez
ludzi, niektóre pogadanki treści hygienicznej i moraln~j, są_ leż ?Po­
wiadania z historyi biblijnej, legendy, a nawet opowiadania histo-
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ryczne, które już wybiegają trochę poza zakres zwykłej nauki o rze­
czach.

Plan ten, zarówno jak i opracowanie poszczególnych pogadanek,
mógłby podlegać krytyce, ale musiałaby to być krytyka bardzo grun­
towna, a Laką możnaby napisać dopiero po wyrróbowaniu książki, .
t. j. po zastosowaniu jej w szkole. Wtedy moż naby osądzić, które
tematy odpowiadają umysłowości dziecka 6 letniego, a które są jeszcze
dla niego za trudne; co do mnie, to ~ąclz:1c rowicrzchownic po prze­
czytaniu książki, zauważyłabym jedynie pewną nierównomierność
między pogadankami a treścią helctrystyczna : gdy pogadanki są istotnie
łatwe i dostępne, w niektórych wierszykach mamy wyrazy i zwroty,
obce dziecku fi-7 letniemu np. w wierszu o lipie Wincentego Pola.
I z tego jednak nie można czynić zarzutu zasad nicz ego : wszak książka
przeznaczoną jest nie dla dzieci, lecz dla wychowawczyni, a dobra
wychowawczyni nie trzyma się niewolniczo książki, tylko z niej czerpie
to, co nadaje się do indywidualnych wymagań dzieci, będących pod
jej opieką. Pomimo więc dostrzeżonych tu i ówdzie braków serdecznie
możemy polecić nową książeczkę nietylko matkom i kierowniczkom
ochron, lecz i nauczycielom ludowym, którym rzetelne oddać może
usługi. Aniela Szycówna.

Książki dla młodzieży. Najnowsze wydawnictwa z datą r .. 191J:

Ja n us z Korcz d k: .,Sława" - książka autora Mośków jośków i Sruli,
oraz Józków, Jaśków i Franków, równie jak tamte odznacza się doskonalem zro­
zumieniem świata dziecięcego. Wprowadza nas w grono dziatwy podwórzy i ulic,
które jednak ma swe ideały, tworzy towarzystwo „Sławy", a choć zbyt wysokich
poziomów nie dosięga, wyrasta na dzielnych ludzi. Książka nadaje się dla dzieci
lat 10-12.

Leśmian: .Klechdy Sezamowe", wydanie zbytkowne w cenie 6 K 80 h.),
a tańsze niema ilustracyi, choć te powinny być w książce bajek dziecinnych.
Klechdy opracowane ładnie, motywy znane, oparte na bajkach 1001 nocy o roz­
bójnikach, skarbach.

. W i Id e: ,,Opo1yiadani~", wyd. drugie przełożyła Feldrnanowa. Odpowie-
d111e tylko dla starsze] mło_dz1eży lat 14 ze względu na subtelną ironię, choć treść
poz~rn1e baśni. Z korzyścią ll)Oże być czyta n?- choćby· dla poznania znanego
ang1elsk!ego humorysty. \~ bajkach tych wyśmiane czcze formy ceremoniału to-
warzyskiego, świat awarski, salonowy, bez ducha i treści. Dr. z. S.

Q



W sprawie nauczania historyi.
Nauczanie historyi, zwłaszcza hisloryi Polski, zajmuje coraz do­

niośle.jsze st~~owisko w naszej s'.'kole. Wszyscy zdajemy s~bie sprawę
z ko~1.ecznosc1 gr~ntownych reform w Lem nauczaniu, aby mogło
speł'nić swe zadania wychowawcze. Trzeba związać nauczanie historyi
z zaga_dnieniami życia narodowego, trzeba poprowadzić je tak, by
wyrabiało cenną w życiu społecznem umiejętność "historycznego
myślenia". _

Historya traktowana była dotychczas w programach szkół ludo­
wych uzupełniających i seminaryów powierzchownie, bez głębszego
zrozumienia istoty nauki i zadań jej wobec życia. Podręczniki popu­
larne zbył często roją się od błędów, w najlepszym razie zaznaja­
miają pcprawnic z przebiegiem panowań, chronologią i niektóremi
wydarzeniami dziejowemi i nie wchodzą w gh]b życia narodu, nie
starają się o wyrobienie jasnych pojęć historycznych, wzbudzenie
zamiłowania i przygotowania do samokształcenia w tym kierunku.

Nauczyciele znają niekiedy metody badań naukowych, tajniki
twórczości naukowej. Rzadko zastanawiają się nad zagadnieniami
melodyki nauczania, nad drogami twórczości popularyzatorskiej.

Dlatego w chwili omawiania reform w nauczaniu historyi nie­
zmiernie ważnern jest rozpatrzenie zagadnień metodycznych w gronie
nauczycielstwa, zoryentowanie się w prądach, które na tern polu pa­
nują, poznanie dotychczasowego dorobku.

Sekcya pedologiczna „Ogniska naucz." w Krakowie, pragnie
przeprowadzić kurs metodyki nauczania historyi, po-łączony z ćwicze­
niami i pokazami.

Kurs obejmie 12 wykładów o_ treści następującej:
a) Zadania historyi w wychowaniu. Nauczanie hisloryi I Jego

zakres na poszczególnych stopniach. Szkoła elementarna, średnia,
uzupełniająca; nauczanie dorosłych.

b) Przygotowanie nauczyciela. Konieczność oryentowania się
w nauce. z,,,iazek nauczania z nauką. Zależność nauki i nauczania
od zagadnień ·chwili bieżącej na przykładach· z dziejów nauczania
hisloryi. . ·.

c) Historya jako nauka. Metoda historyczna.•Prawda" history­
czna. Źródła i opracowania. Nauki pomocnicze.

d) Ogólne wytyczne metodyki nauczania. Historya Polski. Hi­
slorya lokalna. Hola historyi w nauczaniu i jej związek z innymi
przedmiotami nauki szkolnej.

e) Program nauczania dziejów Polski z przeglądem ważniejszych
faktów i rnateryału historycznego. Cwiczenia w układaniu_ lekcyi na
różnych stopniach nauki. Sposoby ilustrowania i ożywienia wykładu.
Metodyka zwiedzań i wycieczek.
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/) Przegląd podręczników, książek pomocniczych, map, ilustra­
cyi, przeźroczy.

(Kurs metodyki nnuczanla historyi odbędzie s_ię pod kierunkiem _P· He Ie ny
Ha d I i 1i ski e j-0 r s z y, autorki cennych prac h1s~<>,_rycznych. Wpisy ~o, kurs,
który rozpocznie się 5 lu te ir o br., odbędą się 3, 4 1 o 1utego, od 7-8 w1eczore~
w lokulu Otrniska naucz. w Krakowie, Hynek I. 29, II p. Oplata, zn. kurs wynosi
3 korony).

0

Z ruchu pedagogicznego.
z Sekcyi pedologicznej Ogniska naucz. w Krakowie. P. ~ y gm _u n_ f

li ery n g wygłosił dnia 17 i 19 stycznia dwa wykłady: ,,O inteligencyi 1 intuicyi"
i .,Wolna wola, a silna wola". Kwestyom tym poświęci p. lieryng osobny artykuł
wnaszern piśmie. . . . . .

Podobnie jak w roku ubiegłym odbywają się posiedzenia „Koła samo­
kształcenia" na którvch członkowie zdają sprawę z przeczytanych dzieł. Dnia
24. stycznia' p. St. O Is z c wska zaznajomiła członków „Koła" z głównemi
zasadami filozoiii pragmatycznej na podstawie książki jarnes'a, a posiedzenie,
odbyte 25-go stycznia

0

poświęcone było sprawie wychowania dzieci anormalnych
w domu i szkole. Kwestyę tę przedstawiła wyczerpująco p. W. Szyb a Isk a.
na podstawie dzieła Dcmoora. Program najbliższych posiedzeń obejmuje nastę­
pujace tematy: Gmina szkolna a skauting (31 stycznia dr J. Młodawska), Badania
psychologiczne t7 lutego dr z. Szybalska), Uwagi w sprawie wypracowań pisem­
nych (21 lutego dr J-1. Kanarek), Rozwój fizyczny młodzieży (28 lutego p. Tyran­
kiewicz).

W sprawie ćwiczeń pisemnych. Zajmujący „Przyczynek do sprawy ćwi­
czeń stylowych" podała pani Zofia Majewska na posiedzeniu Polskiego Towa­
rzystwa badań nad dziećmi w Warszawie.

Autorka zebrała jako materyał do swej pracy 150 wypracowań dzieci z 2
szkół początkowych, fabrycznej i miejskiej, oraz chłopca z t. zw. sfery inteligentnej.

Dzieci ze szkół ludowych podzielić było można na 3 katcgorye : pierwsza
ułożona była do samodzielnego mówienia i pisania; rozwijano ją stale za pomocą
pogadanek; druga, choć również rozwijana nie pisała nigdy samodzielnie, ulegając
większemu ze strony szkoły skrępowaniu; trzecia część uczoną była w sposób
bardziej mechaniczny, bez pogadanek, bez wypracowań. Chłopiec z t. zw. sfery
inteligentnej zbliżał się do pierwszej kategoryi dzieci, był tylko więcej oczytany.

Wszystkie ćwiczenia stanowiły samodzielną pracę dzieci bez pomocy i po­
"prawek; tematy ćwiczeń zaczerpnięte były: I. z własnej obserwacyi dzieci, 2. z wy­
obraźni, 3. z wykładu. Zebrany materyał, zbyt szczupły na to, by wyciągnąć
z niego konkretne wnioski, nasuwa w każdym razie pewne uwagi, tak co do me­
todyki ćwiczeń, jak i otrzymanych rezultatów.

Co do I punktu badania potwierdziły wnioski pedagogów niemieckich, że
wszystkie )e rodzaje ćwiczeń udają się wtedy, _gdy wypływają z_ życia," gdy po­
zwalają dz iccku na odtwarzanie własnych doświadczeń, przeżyć I wrażeń zamiast
operowania frazesami.

Warunkiem dalszym powodzcnla jest, aby temat był ograniczony i krył
w sobie coś ciekawego z punktu widzeniu dziecka, oraz aby ono zrozumiało, że
chodzi nam o drobne rysy, zabarwiające ćwiczenia przebłyskiem indywidualności.
Co sic: tyczy samych rezultatów to były one bardzo różne.

Dzieci pierwsze] _kategoryi podzieliły się na dwie grupy: jedna nie mogła
sobie dać rady z _p1sam~m, zapewne z powodu nizkiego stanu rozwoju umysło­
wego I braku korn~czneJ tcchniki ; druga grupa, złożona z wybitniejszych jednostek
szła szybko naprzod I dala prace dosyć ciekawe.

Dr_uga kategorya dzieci pisała w sposób poprawny, lecz więcej szablonowy,
wolała J?ISać ćwiczenia z wykładu, niż takie, gdzie musiała wykazać choć w części
SWO Je „Ja".
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Dzieci trzeciej kategory] dały ćwiczenia bez ładu bez planu db. ł d
przed~1otu, aby wtrącać nc,Hve zwroty bez związku z' całościa ~g<>ł~e1~ Y boć
sl_rntk_1em sposobu na~czama, albo też wynikało ·z tego, że dzied' niewdrożone ao
pisania pomagały sobie zwrotami z czytanek.

Wzmiankowany chłopiec porusza! się swobodnie w kole tematów dowol­
nych ; ćwiczenia (la zadany temat udawały mu się gorzej.

Sprawa związku stylu z umysłem jest bardzo zawiła i łatwo nie da się
rozstrzygnąć.
. "! każdym razie ćwiczenia wykazały, że dzieci, o ile są dość rozwinięte
1 wdrofone_ do pracy myśli, mogą I chcą nawet pracować samodzielnie.

. Zdaniem prelegentki woln~ ćwiczenia powinny zajmować stanowisko po-
wazne I postępować na wszystkich stopniach nauczania równomiernie z ćwicze­
niem przygotowanem, rozwijającern biegłość formy.

Warsza\~a. III. Laskoioicnnana.
Pol~lue Towarzystwo badań nad dziećmi w Warszawie uchwaliło na

swern posiedzeniu przedłużyć termin nadsyłania wypracowań pisemnych dzieci do
I marca br. Kwestyonaryusz \~ lej sprawie znajdzie czytelnik w zeszycie VIII.
(R. 1912)_ R u c h u p e dag o g I cz. n ego. Prosimy uprzejmie o nadsyłanie wy­
pracowan pod adresem Se kc y I pe do I o" i cz n ej O" n isk a" n a ucz.
w Kr a ko wie (Rynek 29, II p.) " " " ·

Projekt założenia nowej szkoły dla dzieci malozdolnych w Warszawie.
Na _zebraniu warszawskiego Tow. kultury polskiej przedstawił p. Janusz Korczak
projekt założenia szkoły, gdzieby kształcić się mogły niezamożne dzieci nlcdoroz­
wrrnęte, stanowiące istną plagę w ochronach i szkołach ludowych. Tow. kultury
polskiej może. ofiarować na ten cel około 500 rb. Rodziny lub instytucye, umie­
szczające dziecko w szkole specyalnej, przyczyniałyby się też kilkoma rublami
miesięcznie. Wobec tego, że dla szkół tego rodzaju niema przygotowanych sil
nauczycielskich, zapi:oponowala p. Szycówna, aby przy istniejących kursach pe­
dagogicznych urządzić wykłady specyalne, oraz aby słuchacze mogli odbywać
praktykę w instytucie wychowawczo-naukowym dla dzieci małozdolnych. Ułoże­
niem szczegółowego budżetu szkoły ma się zająć osobna komisya. (Przegląd
Wych}.

Kongresy w sprawie wychowania w r. 1913. W bieżącym roku odbędzie
się międzynarodowy kongres w sprawie opieki nad dziećmi w Brukseli. Projekto­
wane są między innymi następujące tematy: Organizacya komitetów opiekun­
czych dla dzieci normalnych i anormalnych. Ujednostajnienie statystyki śmiertel­
ności wśród dzieci. Propaganda hygieny szkolnej. Kwestya opieki nad dziećmi
nieślubnemi. Utworzenie międzynarodowego biura opieki nad dziećmi.

W Buffalo odbędzie się międzynarodowy kongres hygieny szkolnej, a we
Wrocławiu (w jesieni b. r.) kongres w sprawie kształcenia młodzieży. i nauki
o dziecku, urządzony staraniem Niemieckiego Związku reformy szkolnej.

Nieco o dziedziczeniu zdolności intelektualnych. Prof. \V. Peters
z Wurzburga poruszył w odczycie swym problem dziedzicz enia zdolności intele­
ktualnych; w badaniach, poczynionych nad tą kwestyą, opiera s1_ę na datach sta­
tystycznych. Prof. P. zebrał w kilkunastu· szkołach ludowych świadectwa szkpli:i_e
dzieci, rodziców, a po części także dziadków licznych rodzin. Wogóle zebrał 3;,4
świadectw, w których były oceny postępów z czytania, pisania, języ),~ ojczystego,
rachunków i religii. Najważniejsze rezultaty jego badań przedstawiają się nastę-
pująco: .

I. Jeśli postępy w naukach obojga rodzjców były dobre, natenczas mc:iz!1a
było stwierdzić to samo u 76¾ ogółu dzieci; jeśli zaś tylko jedno z rodziców
miało świadectwo dobre, wtedy 59¾ dzieci miało tak!esa_me świadectwa, JC~h
wreszcie ojciec i matka otrzymali zie postępy, okazało się, ze postępy tylko 38 '/,
dzieci były dobre. · . . . • •

2, Wrazie jednakowych rezultatów nauki obojga rodziców, . otrzymały naj­
lepsze cenzury te dzieci, których i dziadkowie najlepsze poczynili postęp~ w na­
uce. Opierajac się na· stwierdzeniu tero · faktu, zwalcza Peters pogląd, Jakoby
przyczyną jednakowych zdolności rodficów i dzieci było działanie jednakowego
środowiska.

3. Nieco większy wpływ na dziedziczenie .zdolności intelel~tualn}'.~h r:~a. ~o
z. rodziców, które jest zdolniejsze; zwłaszcza większe zdolności matki działają
silniej na potomstwo. (Zeitschr. f. angewandte Psych. VI, 4). . , ,·

Plany naukowe, a inicyatywa pedagogiczna. Plany naukow e stanowią
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dziś w Niemczech osobną gałąź pedagogiki (Lehrplanpadagogik), którą nauczy­
ciele tamtejsi rozwinęli i opracowali w najdrobniejszych szczegółach. Rynek księ­
uarski zalewa cała masa różnych repetytoryów, preparacyi, zawierających ściśle
przepi~an_e pytania nauczycicl_i oraz odpowiedzi u~zniów; te płody literackie przy­
tłurniają JUŻ w zarodku oryginalność w nauczamu. fakt ten wywołuje słuszną
zupełnie obawę nawet wśród samych Niemców. Oto proi. dr Wehrrnann, poru­
szając tq kwestyę na ostatnim kongresie Związku ref(?rmy szkolnej w Monachi~m.
stwierdził, że w szkolnictwie niemieckiern do tego JUi. doszło, 1z bardzo wielu
nauczycieli nie odczuwa wcale potrzeby swobodnego działania i tworzenia. Obe­
cna organizacya szkolnictwa niemieckiego jest powodem ograniczenia indywidu­
alnej dzialalności nauczyciela, w szkołach zapanowała bezduszna ścisłość i po­
prawność, a wyczerpanie materyału naukowego, nauczenie tylu a tylu paragrafów,
stało się niemal dogmatem pedagogicznym. To też niektórzy wybitni działacze
na niwie szkolnictwa, nawet wyżsi dygnitarze szkolni, wspominają z żalem owe
czasy, kiedy każda szkoła miała swe piętno indywidualne. kiedy każdy dyrektor
każdy nauczyciel własną szedł drogą, a przecież wychowali owe pokolenia, które
budowały potęgę współczesnego państwa niemieckiego. Wówczas regułą była roz­
maitość, teraz sztywna jednostajność, wówczas zastanawiano się na konferencyach
nad zaprowadzeniem pewnego ujednostajnienia 11· pracy, obecnie trzeba konie­
cznie troszczyć się o ro, by owa jednostajność, ów bezduszny szablon nic stłu­
miły w zupełności życia, twórczego działai1ia w szkole. Koniecznem jest przeto
pozostawienie dużej swobody nauczycielowi, bo tylko wtenczas będzie miał rno­
żn~ść. rozwinięcia swych indywidualnych zdolności pedagogicznych. Racyę bytu
mają jedynie plany naukowe dla szkól w najogólniejszych zarysach, natomiast
plany szczegółowe nauczyciel ?am opracowywać powinien, bo narzucone, zabijają
ducha, nucyarywę, a wytwarzają bezduszny i bezpłodny szablon.



Przegląd czasopism pedagogicznych.
. W czasopi~_J_Tiie „Ze! t ~ c h ri ft ru r pa _d. ~ s y cho I ogi e ~ 11 d ex pe-

r Im en t_ e 11 e Pad ag o g_ 1 k (XIII, I~) znajduje się bardzo interesujący artykuł
dra A. ~1sch~ra p. t...~ocy<:Jlog,a .' _pedagogika". Autor rozpatrując
zależność wzajemną__socyologiii pedngogiki, wykazuje, że stan społeczeństwa,
Jego ~truktura I podział, wreszc1~ kultura wywiera wpływ głęboki na pojmowanie
obowiązku wychowawczego, celów wychowania, a szczególnie na instytucyc wy­
chowawcze, utrzymywane kosztem yubh~znym. Wpływ ten wzajemny społeczcn­
st1ya I systemu wychowa ma istnieć musi; każda bowiem społeczność, przeka­
Z~Jąc następny!H gen_eracy_om swą kulturę, tradycye, _zapewma sobie w te~ spe­
sób swe trw~me. Pośrednie znaczenie dla pedagog1k1 ma otoczerue, w· Jakiem
dziecko rośnie, czyli Jego socyalne położenie.

• Podobnie jak społeczeństwo J_est ważnym czy1)nikiem pedagogicznym, tak
znow odwrotnie wywiera wychowanie wpływ głęboki na stan społeczeństwa, na
Jego umysłowość, a pośrednio także na jego uwarstwowienic. Jednolitość w wy­
chowaniu społeczeństwa zapewnia mu wspólnotę treści duchowej, stwarza soli­
darność jednostek, zróżnicowanych w spoleczenstwie według bogactwa, siły, za­
Jęcia I t. p. Ze względu na to uznano już dawniej konieczność zaznaczenia mo­
mentu socyologicznego w samem nawet pojęciu sprawy wychowania, które okre­
ślono jako duchowy rozwój społeczeństwa. Społeczeństwo jest tedy właściwym
wychowawcą; zachowanie i trwałe doskonalenie społeczeństwa i jego kultury
ostatecznym celem wychowania. Wychowanie, mając na celu dobro i rozwój zdol­
ności twórczych jednostki, czyni to pośrednio w interesie zadań socyaluych.

W tej orycntacyi socyalncj w wychowaniu widzą niektqrzy myśliciele nie­
bezpieczeństwo zniwelowania, bezdusznej równości, i chcieliby, aby celem wy­
chowania była silna jednostka twórcza. jednakowoż po głębszej rozwadze prze­
konać się można, że na· podłożu ogólnej kultury najbujniej dojrzewa wielka,
wolna, twórcza jednostka, która nawzajem swą twórczością podnosi kulturę ludu
na wyższy poziom.

Rozpatrzywszy zależność struktury i kulturalnego rozwoju danego spcle­
czeństwa od jego systemu wychowawczego i teoryi pedagogicznych, rozwija autor
na tern tle historyę pedagogiki i wychowania. U pierwotnych społeczeństw nie
było mowy ani o osobnym stanie nauczycielskim, ani też o spccyalnych instytu­
cyach wychowawczych. Stwierdzić tu można jedynie samouctwo, instynktowne
naśladowanie i, co najwyżej początek karności. U społeczeństw kastowych wy­
chowanie stoi 11' słui.bie warstw panujących (kapłani, rycerstwo). Rozkład państwa
starożytnego i utworzenie się nowoczesnych społeczeństw powoduje zmianę
w wychowaniu, tworzy się wreszcie państwowa organizacya kształcenia encyklo­
pedycznego. Wiek oświecenia i powstawania burżuazyjnego porządku społecznego
wywarł również głęboki wpływ na wychowanie - można tu wykazać wzajemną
zależność nowej struktury socyalnej i systemu naturalnej pedagogiki.

Następuje artykuł I-1. W. Witt h 6 i ta. Projektuje zaprowadzenie statystyki,
odnoszącej się do obowiązkowego . okresu szkolnego wszystkich uczniów szkól
ludowych w Niemczech. Na podstawie danych będzie można następnie zupomocą
krzywej przedstawić, po pierwsze, o ile każde z dzieci odpowiedziało wymaga­
niom szkoły, powtóre, jak wymagania szkoły wpływały na dziecko. Początek zro­
bił autor, zumieszczując statystykę w spra,~ie uzdolnienia uczniów i wyma~ai'1
szkoły na podstawie świadectw szkolnych, które otrzymało 96 dzieci hamburskich
w ciągu swej nauki w szkole ludowej.

Prof. M e u ma n n rozpoczął servę artykułów, których ce_Iem pobudzenie pe:
9agogów do podjęcia praktycznych p~ac z !akres~ pedagogiki eksperymentalne]
1 pedołoaii. W pierwszym artykule teJ sery,, podaJC NI. wyczerpujące wskazówki,
rnetodyc~ne i literatu1ę w sprawie badania inteligencyi.

Prawnicy w szkolnictwie. W pedagogicznej prasie niemieckiej rozpatry-



waną bywa obecnie dość często kwestya naczelnych stanowisk w szkolnictwie,
które dotychczas znajdują się wyłącznie w ręku prawników. Obszerniejszy ar­
tykuł w tej sprawie znajdujemy też w styczniowym zeszycie „Ne u e Ba h n e n':
(XXIV„ 4). Autor autykulu j. li ub er, wspomniawszy. że w Danii i Szwecyi na
czele szkolnictwa stoi pedagog, wykazuje następnie, że powierzanie kierownictwa
szkolnictwem prawnikowi jest zjawiskiem nienaturalnem i dla rozwoju szkoły
,,. wysokim stopniu szkodliwem. W szkolnictwie, podobnie jak i .w innych dzie­
dzinach życia społecznego, muszą wprawdzie różnorodne stosunki, wypadki uzy­
skać swe określenie prawne. ale to nie stanowi rzeczy najważniejszej, gdy idzie
o sprawę wychowania. Punkt ciężkości w gospodarce szkolnej spoczywa na dzia­
łalności pedagogicznej, istotną treścią polityki szkolnej są problemy natury pe­
dagogicznej, kwestye _prawne natomiast dotyczą więcej strony zewnętrznej. . .

W szkole panuje ustawiczne życie, narzucają się ciągle nowe zagadnienla,
nowe prady uderzają o mury szkolne, domagając się zmiany istniejących stosun­
ków, zakres problemów wychowawczych rozszer"za się do niebywałych rozmiarów.
Wobec tego faktu konieczną jest rzeczą, by naczelny kierownik potrafił w tej
powodzi nowych myśli, projektów, zająć stanowisko oparte na wlasnem zdaniu.
Naturalnem zadaniem naczelnego kierownictwa jest rozbudzanie życia pedago­
gicznego, do czego koniecznie potrzeba inicyatywy, a ta jest wypływem samo­
dzielnego, pewnego sądu. Na to wszystko brak prawnikowi rzeczowych podstaw,
owego „tła apercypującego" zasadnicze kwestye. Tern też wytłumaczyć można
fakt znany powszechnie, że kierownictwo oświaty publicznej w rękach prawnika
zużywa swą energię głównie na sprawy czysto technicznej natury, na kwestye
administracyjne lub prawnicze, a mało tylko poświęca uwagi stronie pedagogicz­
nej szkolnicwa. Prawnik nie może pojąć, że najlepszym gruntem, na którym siać
i zbierać można owoce pracy nauczycielskiej - to swoboda, inicyatywa nauczy­
ciela; bardzo często sądzi on, że celem pracy szkolnej - to wprowadzenie jedno­
stajności, że działanie nauczyciela ująć można w szereg rozporządzeń aż do naj­
subtelniejszych szczegółów, że życie psychiczne określić można zapomocą para­
gr~fóll'. . Zwykle pojęcie czynności administracyjnych przenosi w czysto duchową
dziedzinę szkoły I je] potrzeb.

Kierownictwo naczelne \I' ręku prawników jest wreszcie jedną z przyczyn
zgubnej gospodarki oszczędnościowej na polu szkolnictwa. Polityka tego rodzaju
nie pyta \I' właściwym czasie, jakich środków i ulepszeń wymaga ciągły rozwój
pedagogiczny, ale dopiero wtedy, gdy fali powstrzymać nie można, rozważa, jakby
najskromniejszymi środkami załatwić można w części konieczne reformy.

Z rozważań tych wysnuwa autor tezę: Osobistością kierującą szkolnictwem
i wychowaniem puolicznem winien być pedagog. Prawnicy zaś tworzą ciało do­
radcze w naczelnej magistraturze szkolnej.

TREŚĆ DODATl(U: J. \V I. ~ a \I' id: Naukowe podstawy w wyborze zawodu. I. -
I·I. Orsza: Tradycye polskiego szkolnictwa elementarnego IV. - M. Falski:
Ważniejsze wytyczne do reformy elementarza. c. d. n. - J-1. Ro wid: Szkoła
pracy. c. d. n. - J. B erg r i.i n ów n a : Szkoły ha wolnern powietrzu. - R e­
e en z Y e: I) Kobieta polska, jako autorka pedagogiczna. (J. Wł. D.) - 2) Marya
Wcr::.ho; ,Cztery por_y ,'.oku. (A _n ! e I ':1 Szyc ó w n a). 3) Książki dla młodzieży.
(Dr Z. S.1 - \V sprawie nauczania historyj . - z ruchu pedagogicznego. - Prze-

:;!ląd czasopism. H. R.
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RUCH PEDAGOGICZNY
MIESIĘCZNY DODATEK

DO „GŁOSU NAUCZYCIELSTWA LUDOWEGO".
(Wychodzi z Hońcem Hażdego miesiąca prócz lipca i sierpnia).

Naukowe podstawy w wyborze zawodu.
II.

Naukowa ocena zawodowego uzdolnienia, jak wspomnieliśmy,
oprzeć się musi z jednej strony na analizie pracy, wydobyciu psy­
chofizycznych czynników, które wchodzą w skład pewnych zajęć
zawodowych, a z drugiej - na zbadaniu, o ile <lany osobnik warunki
do tych zajęć posiada. Jedno i drugie ujęte być musi w formę ści-
słego eksperymentu. ·

Stan rzeczy ten wyjaśni się nam na paru przykładach badań
odnośych, jakie przeprowadzono w laboratoryum psychologicznem
Uniw. Harvarda. Przykładów tych nie należy brać jako rezultaty
skończone i wystarczające dla praktycznych zastosowań, mają one
tylko zilustrować sposób postępowania i cele, do których nauka
dopiero zmierza.

Pierwszy przykład dotyczy· motorowych kolei elektrycznych.
W poza przeszłym roku amerykańskie Towarzystwo Prawodaw­
stwa Robotniczego zwołało zjazd specyalistów, w którym udział
wzięli przedstawiciele wszystkich prawie towarzystw kolei elektrycz­

. nych w Stanach Zjednoczonych, delegaci związków zawodowych, in-
żynierowe i t. p.; celem Zjazdu było wyjaśnienie, jakie główne przy­
czyny powodują nieszczęsliwe wypadki z ludźmi w ruchu tramwa­
jowym i jakie winny być środki zaradcze. Rozumie się wiele uwagi
poświęcono kwesty! zmęczenia, uwzględniono wyniki statystycznie
o zależności liczby wypadków od długości dnia roboczego, godzin
dnia i t. p. Ale jednocześnie z różnych stron stwierdzono, że waż­
niejszym jeszcze niż zmęczenie czynnikiem są pewne osobiste właściwości
motorowego. Wahania uwagi, odwracanie jej łatwe na przygodne wra­
żenia z ulicy dochodzące, przedewszystkiem zaś zdolność obejmo­
wania całego obrazu, jaki przedstawia ruch uliczny, szyb­
kiego postrzegania i kombinowania w myśli jednoczesnych ruchów
przechodniów, pojazdów i samochodów - S!! to właściwośei bardzo
nierównomiernie u różnych osób dane. Są motorowi, którzy nigdy
prawie nie powodują wypadków, których zaskoczyć niejako nie może
najbardziej nawet nieuważny przechodzień, najmniej zręczny szofer;
jak są znów inni, którzy przy tych samych mniej więcej warunkach
zewnętrznych, miewają wypadki bardzo częste, poproslu dlatego, że
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nie umieją się należycie oryentować. Stwierdzh~szy fakt ~en, Zjazd
ostawił sobie pytanie: czy nie byłoby możhw~m z. gory ro_zpo­

znać i wyróżnić osobniki jednej i drugiej kate~ory1,_ a me czek~c. na
smutne' doświadczenia, których koszta płaci z Jedne] strony P!-1bhcz­
ność z drugiej - towarzystwo tramwajowe, zmuszone płacić od­
szkodowanie, a ostatecznie i sami pracownicy, na których nakłada
się kary lub' usuwa ze służby. Po odpowiedź zaś zwrócono się do
Uniwersytetu Harvarda, który też chętnie podjął się studya odnośne
przeprowadzić, . .

Po bliższem rozpatrzeniu prof. Munsterberg, który zajął się tą
sprawą, przyszedł do wniosku naprzód, że można pominąć takie
kwestye, jak bystrość wzroku, szybkość reagowania ruchem ręk!:
badając lepszych i gorszych motorowych pod tym względem me
znalazł między nimi wyraźnych różnic, dlatego zapewnia, że oso­
bniki ze złym wzrokiem lub bardzo powolne cdrazu okazywały
się nieodpowiednimi i przez zarząd tramwajów były usuwane. Oka­
zała się natomiast decydująca a indywidualnie różną właściwość
umysłu, polegająca na szczególnern działaniu uwagi i_ wyobraźni. Są
ludzie, którzy wobec mnóstwa jednocześnie narzucających się wra­
żeń mogą zatrzymać uwagę tylko na jednym, dwóch przedmiotach,
reszty zaś nie widzą i nie słyszą; są inni - zdolni jednocześnie
znaczną liczbę przedmiotów postrzegać, patrząc na przedmiot blizki,
nie tracić z uwagi przedmiotu dalszego lub odwrotnie - o ile ro­
zumie się przedmioty le mogą się mieścić na fizycznem polu wzro­
kowern. Oczywiście, że tylko ludzie tego drugiego typu, posiadający
jednocześnie zdolność szybkiego i pewnego decydowania się, mogą być
dobrymi motorowymi tramwajów. Szło więc o to, ażeby tę właśnie zdol­
ność rozpoznać u różnych osobników. Nasuwa się naprzód myśl, ażeby
w laboratoryum stworzyć pewną zmniejszoną imilacyę wozów w ru­
chu, przechodniów i t. p. i obserwować, jak się dany osohnik wobec
tych modeli zachowa. Ale myśl tę odrzucono, przedtem już bowiem
doświadczenie pokazało, że takie miniaturowe modele bynajmniej
nie odtwarzają rzeczywistej sytuacyi, n. p. sternicy okrętowi, którzy
doskonale oryentują się na okręcie rzeczywistym, często zupełnie
tracą głowę, gdy \\' charakterze biegłych na posiedzeniu sądu zade­
monstrować mają spotkanie się okrętów za pomocą ustawionych na
stole małych modeli. W eksperymencie, który odsłonić ma wewnętrzne
psychiczne czynności człowieka, naśladować trzeba nie zewnętrzną
stronę, ale wewnętrzne warunki działania człowieka, do czego naj­
lepiej nadają się przedmioty i przyrządy schematyczne, uproszczone.

Trudno bez rysunku opisać dokładnie przebieg doświadczenia
możemy tu więc objaśnić tylko ogólną zasadę. Pr:edslawmy sobi~
karton d~ugi n~ 2~i cm., szeroki Il cm. Wzdłuż kartonu biegną 2 linie
? odstępie ?d siebie 1 cm., przestrzeń cała między liniami podzielona
Jest rowrnez na centymetry, których w ten sposób jest 26, w każ­
dym z ty~h ce,ntymelrowych kwadratów znajduje się litera alfabetu.
od A do Z. 1 ak samo na kwadratowe centymetry podzielony jest
karton ~o obu strona~h„li~ii, wszerz więc kartonu z każdej strony
owych środkowych l i ni i Jest po 4 kwadraty, takich zaś szeregów
w z d .J' u ż karton li jest '..W. W każdym z bocznych kwadratów znaj-
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dują się cyfry 1, 2 lub 3, nieregularnie rozmieszczone. Otóż dwie
równoległe przez środek kartonu biegnące linie wyobrażają niejako
szyny tramwajowe, cyfry rozrzucone po bokach - przedmioty będące
w ruchu, na które motorowy ma dawać baczność, a mianowicie
każda ·1 oznacza przechodnia, 2 - zwyczajny wóz lub fiakra, 3 -
automobil, a to odpowiednio do ich stosunkowej szybkości ruchu:
gdy przechodzień zrobi dajmy na to 1 krok, wóz zrobi ich 2, auto­
mobil -3; przylem większość tych cyfr odbiła jest czarno, są lo
przechodnie, wozy i automobile, które poruszają się, w kierunku szyn,
równolegle do nich, te więc mogą nieinteresować motorowego, gdyż
nie wejdą na tor, nie przedstawiają niebezpieczeństwa; ważne dla
niego są tylko cyfry - w mniejszości - odbite czerwono, przedsta­
wiają one przechodniów, wozy i automobile, poruszające się w kie­
runku prostopadłym do szyn; ale i z tych nie wszystkie przedsla­
wiają niebezpieczeńswo, zależy lo od odległości, w jakiej znajdują
się od szyn, czyli o<l tego, w którym kwadracie na prawo lub lewo
są umieszczone. Ponieważ czerwona 1 robi jeden krok, 2 - dwa,
3 - trzy, Io n. p. czerwona 3, która oddalona jest cd szyn o cztery
kwadraty, nie jest niebezpieczna w danym punkcie, gdyż nie wej­
dzie na szyny w chwili gdy tramwaj przechodzi, jeśli takaż 3 jest
o jeden lub dwa kwadraty od szyn, to także niema niebezpieczeń­
stwa, ponieważ zdąży przejść przez szyny; niebezpieczeństwo zatem
jest tylko wtedy, gdy czerwona 1 jest o jeden kwadrat, czerwona 2
- o dwa, czerwona 3 o trzy kwadraty na prawo lub lewo odda­
lona od środkowych linii czyli od toru. Kartony lego rodzaj u
umieszczone są w przyrządzie lak zbudowanym, że osoba badana
naraz widzi tylko część kartonu i ta część widzialna jest coraz nową.
Zadaniem osoby badanej jest uważać, w którym punkcie toru t. j.
przy której literze znajdują się „niebezpieczne cyfry" i Lę literę wy­
mienić, znaczy lo jakgdyby w rzeczywistości motorowy w tym mo­
mencie wóz zahamował. Asystent notuje wywołane litery, polem
sprawdza i oblicza odpowiedzi trafne i błędne. Np. w takim od­
cinku kartonu (gdzie cyfry z gwiazdką oznaczają czerwone):

2 3· 1· 2_j_K i 1· I 2 _:?___I_~
- i ___ 1_ __ _

3• 2 ! 2 3· 1 I 2·1 I L I i

powinno być wywołane K, gdyż zachodziło lu niebezpieczestwo dla
3· z lewej strony i 1 • - z prawej.

Oczywiście ażeby próby lego rodzaju <lały rezultat istotny,
pierwszym warunkiem jest dokładne zrozumienie, na czem za<lanic­
polega. Pomimo pewnej złożoności, jak zapewnia Munsterberg, zro­
zumienie to przy należytej <lemonstracyi na przyrządzie nie przed­
stawiało trudności, i każdy z badanych motorowych po kilku już mi­
nutach dobrze zdawat sobie sprawę, o co idzie, i odpowiedzi jego za­
leżały już tylko od zdolności szybkiego i trafnego orycntowania się
i .reagowania: Poddani próbom motorowi przyznawali, że po pe­
wnym czasie stosując się do warunków doświadczenia, doznawali
zupełnie podobnego stanu, jak na przedniej plallormic, prowadząc
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, wagon śród ulicznego ruchu. Okazały się ~rzy_te~ wybitne rozm_ce
. indywidualne i jedni r1;agowal~ z?yt powol1:1e, :nn~ zbyt szybko, m~­
którzy z początku wywiązywali się z ~ad~m_a bardzo do_brze, ale 111.e

, mogli dłużej uwagi w tym stanie nap_1ęc1a 1_ rozproszerua utrzyi:na~;
niektórzy, dostrzegłszy jakiś punkt niebezpieczny, zatrzymywali_ się
już na nim i tracili z oczu jednoczenie lub _zaraz po~ei:n na~u_wa.1ące
inne punkty niebezpieczne i l. p. Słowem ~-o~ne właściwości _1 słabe
strony motorowych, które w zachowaniu się ich na plat~orł!11e przy
hamulcu moaa mieć smutne bardzo następstwa, w krótkich tych
próbach stwi~;.dzać można było tak wyrażnie, iż sami uczesnicy byli
tern zdziwieni.

Niepodobna lu wchodzić w szczegóły, w jaki sposób zużytkowane
były wyniki doświadczeń dla oceny poje~yńczych osó?. -: Za po_d~
stawę wogóle przyjęto stosunek popełnionych błędów 1 szybko~c1
reagowania: im mniej było błędów i im większa prędkość reagorna,
tern wyższe miejsce na skali uzdolnienia osobnik dany otrzymywał.
Ocena, jaką- na podstawie prób swoich o każdym z przysłanych mu
motorowychMunsterberg wypowiedział, na ogół zgadzała się z opinią,
jaką o nich zwierzchnicy wytworzyli sobie na podstawie ich rzeczy­
wistej sprawności na służbie. Ci, którzy z powodzeniem wytrzymywali
próbę w luboratoryurn, byli to wogóle pracownicy starsi, doświad­
czeni i uważani za zdolniejszych w swym zawodzie; ci którzy
w służbie mieli wątpliwą markę, i w doświadczeniach znaleźli się
na szarym końcu. Jednakże zgodność ta i równoległość nie była zu­
pełnie ścisłą, jak to zresztą z góry oczekiwać należało : niezależnie
od rzeczywistego uzdolnienia w czynnej służbie, w próbach labora­
toryjnych przewagę mieli ludzie młodsi n_ad starszymi, co Munster­
berg objaśnia tern, że u młodszych · trwał jeszcze w większym sto­
pniu wpływ szkoły, obycie się z drukowanymi znakami i diagramami,
na których oparte były doświadczenia.

Jako drugi przykład metody posłużą nam doświadczenia nad
telefonistkami. Telefony w Stanach Zjedn. są w ręku prywatnych
towarzyslw; połączenia dokonywają się na stacyi centralnej, a nie
automatycznie; pracują jak wszędzie wyłącznie kobiety, praca ta
jest niezwykle intensywną i wyczerpującą, na jedną telefonistkę wy­
pada średnio 150 połączeń na godzinę, a w niektórych porach dnia
liczba ta jest ~na~zni~ ':'iększą. Dziewczęta w wieku lat 17-23 prze­
chodzą naprzód 3 rrnesręczną szkołę ćwiczeń, gdzie już pobierają
pc:isyę około U~ koron miesięcznie, yotem w ciągu G miesięcy pra­
cują na sta~y1 pod dozorem, zanim otrzymają czynność samo­
dz ielną. W_ c11igu tego pr?bncgo półrocza 1fa okazuje się niezdolnemi
1 _są uwal~ianc . Jasnem jest z tego, jak wiele zależeć musi na tern,
ażeby rnozna był? naprzód odróżniać osoby zdolne od niezdolnych
w ten t1I1w sposob ~?warzystwo uniknie strat materyalnych, a praco~
wnice me będą tracić czasu na wyuczanie sie czynności której nie
mcua w prakt \'CC speł . . . I t · . d. 'o.. . . " ., L. n tac I z , orej w ża nym innym zawodzie
korzyści nie odniosa.

. _Bozpa,~1:zywszy.się w wa_runkach pracy na słacyi centralnej,
przy~zcd! ;1Junstcrbcrg do wniosku że w danym wypadku nie byłoby
cclowcm badać w laboratorym czynności telefonistki jako całość,
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jak to zrobiono z motorowymi, gdyż praca ta rozkłada się na szereg
czynności względnie samoistnych, które zatem można skuleczniej ba­
dać oddzielnie. Próby te, przeprowadzone jużlo zbiorowo, już in­
dywidualnie dotyczyły następujących czynnośc: parnięći, uwaga,
ogólna inteligencya, dokładność ruchów, ich szybkość. Zaslosowano
znane metody psychologiczne, a więc np: próba pamięci zasadzała
się na tern, że badający wygłaszał liczby 6, 8, 10, 12 cyfrowe, a osoba
badana bezpośrednio polem je zapisywała; w próbie uwagi zadanie
polegało na tern, że w tekście drukowanym np. na slronnicy dzien­
nika, osoba miała przekreślić umówioną lilerę, np. wszystkie a,, co 6
minut dawany był sygnał, przy którym osoba robiła na stronicy znak
szczególny; w len sposób ustalano, ile w ciągu· danego czasu osoba
badana zdolną jest rozpoznać liter, ile w ciągu pierwszych sześciu
minut, następnych i t. d., ile popełniła błędów i opuszczeń, czyli
jaką jest trwałość i dokładność jej uwagi. Sprawność ruchów wy­
kazać miały próby takie np., że osoba badana miała 48 kart do gry
rozłożyć na ,1 grupy możliwie najszybciej np. według kolorów, figur
i t. p., przyczem mierzono czas i ilość popcłnionych błędów itd,

I w tym wypadku metoda badania okazała się w ogólności,
celową. Półroczna próba, jaką w biurze przeszły w następstwie zba­
dane w len sposób panny, z małymi wyjątkami potwierdzita rezul­
taty doświadczeń laboratoryjnych: te, które na podstawie rloświad­
czeń otrzymały złe świadectwo, musiały być ze służby uwolnione,
gdyż rzeczywiście nie mogły wymaganiom jej podołać. Metoda wy­
trzymała nawet krzyżową próbę podstępu: towarzystwo telefonów,
sceptycznie z początku na próbę tę patrzące, w liczbie 30 przeszło
rzekomych kandydatek do służby, przysłała 4 doświadczone i wy­
jątkowo wprawne telefonistki, od roku przeszło na stacyi czynne:
wszystkie te cztery na podstawie doświadczeń z niemi zrobionych,
znalazły się w pierwszym szeregu najbardziej zdatnych.

Obok metody eksperymentalnej wskazać jeszcze można drugą
podstawę,' na której cprzećby się data naukowa ocena zawodo­
wego uzdolnienia. Są to mianowicie obserwacye i doświadczenia, ro­
bione już w samejpracy zawodowej' na większych grupach indywi­
duów, należących do różnej narodowości, płci, wieku. Munstcrberg
i inni robili próby i w tym kierunku, dotąd.zresztą bez pozytywnych
wyników. W fabrykach np. które zatrudniają emigrantów różnej
narodowości, zbierano opinie dyrektorów i kierowników, do jakich
prac nadają się szczególniej, do jakich mniej są zdolni robotnicy ro­
dowici amerykanie, niemcy, polacy, żydzi. Okazało się, że w każdej fa­
bryce mają zazwyczaj pod tym względem zdecydowane poglądy, ale,
opinia w jednej fabryce nie zawsze by-ta zgodna z tą, jaką wypowie­
dziano w innej.r Wszukże ważncrn jest lo, że sprawa wyboru i oceny
zawodowych zdolności postawioną został'a na gruncie naukowym, i że
do rozwiązania jej praktycznego badacze przystępują z całą świado­
mością zadań i metody. To spodziewać si~ pozwala, że w niedalekim
czasie otrzymamy i wyniki, dające się w praktyce stosować.

J. TVł. Dawid.



Ciąg. dul.

Ważniejsze wytyczne do reformy
elementarza.

W nauce czytania i pisania poza kwestyą ustalenia wzo!·ów gra­
ficznych istnieje niemniej ważna _kweslya, dotycząca poznam~ strony
dźwiękowej naszej mowy. Całe pismo nasze opiera s11, na teJ,. t. zw:
.zasadzie dźwiękowej" i kwestya zaznajomienia uczniów z dźwiękami
mowy, ze składaniem tych dźwięków w brzmienia i rozkładaniem
brzmień na dźwięki pozyskuje w metodyce nauki czylania i pisania
znaczenie pierwszorzędne. Przechodząc do rozpatrzenia tej kwestyi
i do omówienia zadań reformy, z nią związanych, zwrócić pragnę
przedewszyslkiem uwagę na to, że dla nauki czytania i pisania zarówno
jesl potrzebna umiejętność rozkładania wyrazów oraz brzmień oder­
wanych na oddzielne dźwięki, jak i umiejętność składania oddziel­
nych dźwięków w wyrazy oraz brzmienia oderwane. Umiejętność roz­
kładania brzmień na dźwięki niezbędna jest bowiem przy pisanin
(ażeby wyraz dany napisać, musimy go najpierw, głośno lub pocichu
rozłożyć na dźwięki), u umiejętność składania dźwięków w brzmienia
przy czytaniu. Okoliczność powyższa zmusza nas do ćwiczenia uczniów
w początkach nauki zarówno w rozkładaniu brzmień na dźwięki jak
i w składaniu dźwięków. w brzmienia. Natomiast w elementarzach
naszych, tych nawet, które na początku kursu każą nauczycielowi
ćwiczyć uczniów w rozkładaniu wyrazów na dźwięki, ćwiczenia w skła­
daniu dźwięków w wyrazy są całkowicie pominięte, tak iż ze skła­
daniem dźwięków w brzmienia spotyka się uczeń dopiero przy czy­
taniu, gdzie czynność czysto fonetycznej natury, jak składanie dźwię­
ków jest połączona z czynnością rozpoznawania i nazywania liter,
znajduje się przeto w warunkach nader niepomyślnych. Reforma po­
winna polegać na Lem, że ćwicząc ucznia w rozkładaniu wyrazów
na dźwięki (np. wyrazu „las" na dźwięki „I", ,,a", ,.s", wyrazu „lis"
naxlżwięld )", ,,i", .s" i_ I. p.), nauczyciel powinien jednocześnie
c,~1czyc ucznia ,~, sl:ł~danm tych wyrazów z dźwięków (powinien
w1ęc_np. nazywa~ d_zw1ęki „I", ,,a", ,,s", ,,!", ,,i", ,,s" i t. d.,zmuszając
ucznia do łą~~en1_a ich ze s?bą w wyrazy). Na ćwiczenia te należy
w nauce kłasc. większy nacisk, nie czynić z nich krótkiego jedynie
~~~su.przyg~towawczeg?, poprzedzającego czytanie, lecz je powiązać
scis~e ~- nauką.• '':, ~br_ęb1e całe?o elementarza, tak, aby uczeń zawsze
pow tai za~ l~ Cl\ iczerua, poznając każdy nowy wyraz. Niedostateczne
uwzględnienie potrzeby tych ćwiczeń dla poczatkujacych stanowi
'.11e!·az _riowocl najrozmaitszych błędów i nie<lokł~dnołci w czytaniu
1 pisaniu.

Pon ieważ ćwiczenia w rozkłallaniu i ~kładaniu wyrazów, prócz
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zazna~om!en!a uczrnow z pewnymi dźwiękami, mają jeszcze na celu
zaznajormeme ich ze stroną techniczną takiego rozdzielania i łączenia
dźwięków, nie możemy przyznać słuszności cytowanym wyżej wska­
zaniom p. Maciołowskiego, aby uczeń z wyrazu odrywał jedynie dźwięk
pierwszy (np. ,, i" z wyrazu „igła"), nie analizując części pozostałej
wyrazu. Postępowanie bowiem takie raczej zaciemnić niżeli rozjaśnić
uczniowi zdoła dźwiękową budowę wyrazów i zasadę rozkładania
ich na dźwięki (rozkładając wyraz „igła" na dwie części „i-gła"
uczeń łatwo wpadnie w len błąd, iż „gła • będzie uważał za brzmie­
nie nierozdzielne, za dźwięk pojedynczy, podobnie jak „i".

Rozkładanie wyrazów na dźwięki, zwłaszcza zaś składanie dźwię­
ków w wyrazy, sprawia uczniom znaczne trudności, wyrażające się
w tern, iż na zapytanie np. nauczyciela, co uczeń otrzyma, gdy po­
łączy ze sobą dźwięki Z, a, uczeń zawsze odpowie l, a, nie zaś la.
Trudności te mają w danym razie konkretne całkiem podłoże, gdyż
suma dźwięków, ściśle biorąc, nigdy nic jest tern, czern jest odpowia-

- dające jej brzmienie: suma dwóch dźwięków l, a, różni się zasadniczo
od ich sumy la; różni się zarówno tern, że w Z, a akcentowane są
jednakowo oba dźwięki, natomiast w la akcent się przenosi na jedno
tylko a, jak i tern jeszcze, że wypowiadając brzmienie la wybrzmie­
wamy nieuchwytne dla ucha dźwięki, towarzyszące przechodzeniu
organów mowy od pewnego stałego położenia ich, odpowiadającego
dźwiękowi „I", do innego stałego położenia, odpowiadającego dźwię­
kowi „a" - te brzmienia, które przemilczamy, nazywając oddzielne
dwa dźwięki „I", ,,a". Ażeby trudności te uczniom nieco zmniejszyć,
należy, sądzę: 1) zarówno składanie dźwięków jak i rozkładanie oprzeć
na jednych i tych samych wyrazach, rozpoczynając ćwiczenia zawsze
or! rozkładania, jako łatwiejszego niżeli składanie; 2) wskazując
uczniowi pewne brzmienie (lub wyraz) do rozłożenia na dźwięki, na­
leży brzmienie to w celu uwydatnienia nic posiadających akcentu
spółgłosek wymawiać przeciągle (np. lllaaa) i dopiero tak wymówione
brzmienie rozkładać na dźwięki. (Podobnie też przy składaniu dźwię­
ków w brzmienia, dźwięki le wymawiać należy przeciągle lll, aaa).

Metodom naszym należy uczynić Len zarzut, iź dla ćwiczeń na
rozkładanie wyrazów, na dźwięki dokonywanych jedynie ze słuchu,
nic utworzyły one żadnych odpowiednich wzorów graficznych. Sta­
nowi to niewątpliwie błąd metodyczny, gdyż pewne czynności deko­
nywane ze słuchu na dźwiękach i brzmieniach, z któremi system na­
szego pisma jest jaknajściślej związany, nic kojarzą się w umysło­
wości ucznia z żadnymi obrazami wzrokowymi, którehy dotyczy-ty
wzorów graficznych. Sądzę, iż błąd ten sprostować należy i po ćwi­
czeniach na rozkładanie i składanie każdego danego wyrazu ze słuchu,
wprowadzać bezwarunkowo należy wzory do czytania, odpowiadające
powyższym czynnościom, ułożone np. wsposób następujący:

las
a s

a s
las.

Poruszę jeszcze w kilku słowach kwestyę rozkładu nauki w obrębie
jednostki melodycznej, odpowiadającej każdemu poszczególnemu roz­
działowi elementarza. Dawniejsze elementarze rozpoczynały naukę
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od pokazywania uczniowi liter i. nazywa?ia ie~ .ok,r~śl~nymi. ?:.hvię­
kami; po nauczeniu się mniejszej lub w1ęk~zeJ ilości liter ćw1czon~
ucznia w odczytywaniu ułożonych z tych liter sylab; od sylab zas
przechodził uczeń. do wyrazów, zdań i tekstów. V! nowsz_ych czasach,
pragnąc uwzględnić słuszną zasadę rozpoczyna~ia nauki od wy'.·az1;1,
jako od rzeczy uczniowi znanej, i przechodzenia poprzez rozło~em_e
wyrazu ze słuchu do składających go,_ nieznanych pr~e~lem _uczmow1,
dźwięków, wprowadzono w elementarzach naszych cw1czem~ w roz­
kładaniu wyrazów na dźwięki w charakterze wstępu do nauki. W len
sposób początek nauki, związany z cz~nności~mi, doko_nł'wanemi. z_e
słuchu, oparty został na zasadzie analitycznej ~od całości do częsci,
od wyrazu do dźwięku), cały zaś ciąg dalszy, związany z grafiką pisma
i obejmujący lwią część nauki, oparty jest na zasadzie syntetycznej
(od litery do sylaby, dalej do wyrazu i zdania, słowem od elem_enlów
składowych, od części do całości). Jak to już zaznaczyłem wyżej, ćwi­
czenia w rozkładaniu wyrazów ze słuchu powinny być uzupełnione
ćwiczeniami na składanie tychże wyrazów z dźwięków, Prócz tego,
skoro uczeń w ćwiczeniach ze słuchu ma do czynienia z wyrazem
i wszystkie wydobywane z wyrazu tego. dźwięki ściśle z wyrazem
skojarza, słusznem mi się wydaje, ażeby przechodząc od tych ćwiczeń
fonetycznych do wzorów graficznych, zaczynał uczeń nie od li ter,
pojedyńczych, sylab z nich ułożonych, oraz najrozmaitszych nowych
wyrazów, lecz aby przedewszystkiem spotykał na piśmie len sam
wyraz, który przedtem rozkładał ze słuchu i odpowiadające dźwiękom
tego wyrazu litery, a Io Zł! względu na Io, ażeby brzmienie wyrazu
i jego budowa dżwiękowa skojarzyły się w umyśle ucznia z obrazem
graficznym lego wyrazu i z jego układem literowym.

Uwzględniając powyższe wymagania, niemieckie metody wyrazów
normalnych, dając uczniowi pewien wyraz do rozłożenia na dźwięki
ze słuchu, jednocześnie pokazują mu obrazek oznaczonego tym wy­
razem przedmiotu, napis tego wyrazu i oddzielne litery, składające
ten wyraz. Tym sposobem czynności dżwiękowosł'uchowe idą w parze
z czynnościami wzrokowemi. Można jednak metodom wyrazów nor­
malnych uczynić zarzut, że właściwie na wyraz, jako całość, uczniowie
tam raz tylko spojrzą i nie utrwalają jego obrazu w pamięci tak silnie
aby_ się mógł bliżej skojarzyć z obrazami brzmienia i znaczenia w/
razow, znanymi uczniowi z życia. Pod tym względem niektóre me­
lody wyrazowe. lub I. Z\~'· .zdaniowe metody (rozpoczynające naukę
od cał,ych zda n, podo~n1e _Jak ~elocly wyrazowe rozpoczynają ją od
wyrazow~ postępują nieco maczej: metody le, zanim pozwolą uczniowi
rozkła_dac.. wyra_zy ze słuchu, ćwiczą go_. przez czas pewien w cdczy­
ty.~v~nrn_ wyra:o,:· 11:1b cały_ch zdań z książki lub z tablicy szkolnej,
aczkolw 1ck uc~en_ me. zna jeszcze _l1l~r I uczy się rozpoznawać te wy­
raz~, lub zdania z ogolnego Jedynie ich kształtu. Cwicznniu tego ro­
dzaju, '." Ameryce ~P-, trwają niekiedy całe miesiące i obejmują kil­
lrns~l nieraz. \\·yrnzow. Należy się przeto zastanowić czy takie czy­
t.ani_~ wyraz,ow p~·zcd poznaniem posiada i w jakim 'ewentualnie za­
k1 esie - . "a1 tośc. dla nauki czytania i pisania woaóle.

. !?lu~ t:zyt~~,c '~'yrazów i zdań przed pozna~iem liter w naj-
o"oln1e1sze1 swei lorm1e ·,IJl·1z··1 s· d ,. •I · 1 · · ·
D . . . ,. •· 1ę o CZ) arna llcgłego: ucze n bowiem,
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jak wnoszę z niektórych prób własnych, rozpoznaje kształt wyrazu
na zasa::lzie mniej więcej łych samych jego cech, graficznie dominu­
jących, co i czytelnik wprawny; brzmienie zaś i znaczenie wyrazu
rozpoznaje również w ten sam sposób, jak czytelnicy wprawni, mia­
nowicie na zasadzie mechanicznego skojarzenia obrazu kształtu wy­
razów· z obrazami brzmienia i znaczenia. Podobne czytanie już od
samego początku, niejako zgóry narzuca uczniowi poprawną intonację
i wskazuje mu w najogólniejszym zarysie ten sposób czytania do ja­
kiego uczeń powinien stale dążyć, chroniąc go w ten sposób przed niemal
nieuniknionem przyswojeniem intonacyi wadliwej (jąkanie się, zacinanie
w środku wyrazu i t. d.\ w trakcie 'nauk i liter i ich składania. Czytanie
biegłe jest czynnością automatyczną, z tego więc względu sprawa nie­
dopuszczenia ucznia do zautomatyzowania jakiegokolwiek niewłaści­
wego sposobu czytania posiada znaczenie nader doniosłe, gdyż wiemy
jak trudno jest naprawić raz zautomatyzowane wady. To też narzucenie
uczniowi z góry poprawnego sposobu czytania wydaje mi się w me­
lodyce nauki czytania i pisania sprawą istotnej wagi.

Przyznając czytaniu wyrazów i zdań przed poznaniem liter po­
wyższą wartość, zaznaczyć pragnę, iż posiłkować się niem należy ostro­
żnie i umiejętnie, w przeciwnym bowiem razie zamiast przynieść
u-lalwienie, stać się ono może ciężarem w nauczaniu czytania i pi­
sania. vV Ameryce np., jak wzmiankowałem wyżej, nauka czytania
wyrazów przed poznaniem liter dotyczy nieraz setek wyrazów i trwa
szereg miesięcy. Uwzględniając nawet okoliczności specyalne, wypły­
wające z trudności pisowni angielskiej, takiemu obciążeniu nauki
czytania ćwiczeniami w rozpoznawaniu wyrazów przed poznaniem
liter nie mogę przyznać słuszności, gdyż zdolność poznawania kształtu
wyrazów bez znajomości liter rychło u uczniów dobiega swego kresu,
poczcm staje się li tylko niepotrzebną, mechaniczną pracą, obciążającą
pamięć. Pożyteczne może być takie czytanie tylko wtedy, kiedy po
krótkim stosunkowo czasie uzupełnione ono zostanie znajomością
liter i budowy dźwiękowej wyrazu, która da uczniowi możność sto­
pniowego pogłębiania owego pierwszego, niedokładnego sposobu roz­
poznawania ich z ogólnego kształtu. Przypuszczam więc, że tylko
małe grupki z kilku np. wyrazów mogą być dawane uczniowi do
czytania przed poznaniem liter i że niezwłocznie po pierwszern za­
znajomieniu ucznia z tymi wyrazami, znajomość ich kształtu i całą
techniczną stronę czytania uzupełniać należy znajomością liter i bu­
dowy dźwiękowej tych wyrazów.

Pozatem czytanie wyrazów przed poznaniem liter stanowi za­
zwyczaj jedynie pewien wstępny okres, poprzedzający naukę liter
i składanie ich w wyrazy, nie wchodzi więc jako składnik do całej
nauki w obrębie elementarza, wskutek czego korzyści, jakie to czy­
tanie mogtoby przynieść uczniowi, nie zostają należycie utrwalone.
Sądzę, iż skoro czytanie wyrazów przed poznaniem lilcr znajduje u­
zasadnienie metodyczne, powinno być ono stosowane nic tylko na
początku, lecz i w całym kursie elementarzu, równolegle do ćwiczeń
w czytaniu zapomocą składania liter. Hcformę podobną przeprowa­
dzić można w ten sposób, że w całym elementarzu, przed zaznajo­
mieniem ucznia z każdą nową grupką dźwięków i liter (ewent. na
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początku każdego rozdziału) dawać mu będziemy przez pewie_n czas
do czytania z ogólnego jedynie kształtu wyrazy, wprowadz_aJąc_e. t~
dźwięki i litery. Korzystając ze sposobności, poruszę tu aktualną dz1s1?j
w metodyce nauki czytania i pisania kwestyę: czy _nalezy czytam7
rozpoczynać i wogóle opierać je na wyraz?ch oddz1elny~h, czy tez
na całych zdaniach. Otóż za jednostkę w biegłym cz~rtamu ,uważać,
sądzę, należy raczej wyraz niżeli zdanie, gdyż aczkolwiek ~ysl_ teks_t~
czytanego ujmujemy prawdopodobnie w jednym mome~c1e, mernmej
jednak wzrokowo rozpoznajemy nie _cał~ _naraz zdania, lecz :Ylko
wyrazy poszczególne, w małych, conajwyzej, grup)rnch: po 2-:-3 ra ~
zem. Ujmowanie więc myśli w jednym momencie me rnoze hyc
identyfikowane z rzekornem odczytywaniem zdania jako całości;
przynosi ono jedynie pewną pomoc w rozpoznaniu wyrazów po~zc_ze­
gólnych, gdy po domyśleniu się treści tekstu czylelnik oczekuje Już
niejako pewnych wyrazów, co mu daje możność rozpoznawania ich
na podstawie mniejszej niż zwykle ilości cech kształtu. 'vV ten spo­
sób za jednostkę podstawową w czytaniu biegłem uważać należy wy­
raz, a nie zdanie, ewentualnie więc raczej wyraz niżeli zdanie uwa­
żać należy za punkt wyjścia w czytaniu przed poznaniem liter. Przyj­
mując jednak wyraz. za punkt wyjścia w nauce czytania, pamiętać
powinniśmy, że jedynie tekst zdaniowy odpowiada normalnym wa­
runkom naszego czytania i myślenia, to też unikać powinniśmy da­
wania uczniom . do czytania w elementarzu szeregów wyrazów od­
dzielnych, bez najmniejszego z sobą związku. Po zaznajomieniu się
z każdym nowym wyrazem, ewentualnie z niewielką grupką wyra­
zów, przechodzić przeto należy niezwłocznie do tekstów zdaniowych,
opartych na tych wyrazach, przytem takie teskty rozpoczynać się
powinny od zdań krótkich, wymagających prostej intonacyi i być roz­
wijane z naieżytern uwzględnieniem zasady stopniowania trudności.

Kilka uwag poświęcę jeszcze nauce czytania wyrazów zapomoca
składania liter. Elementarze nasze dzielą zazwyczaj takie wyrazy n~
~y_Iaby, p~zez co spaczają kształt wyrazu jako całości i przyzwycza­
Ja.1_ą ucznia do _wadliwego wymawiania wyrazów (zacinanie się po­
między sylabami wyrazu, zła akcentacya). To dzielenie wyrazów na .
sy_laby trzeba call~o_wicie usunąć, co nawet nie przedstawia żadnych
większych trudności, gdy tylko oprzeć zechcemy naukę w elementa­
rzu na _wyrazach krótkich i będziemy przecliodzili do wyrazów dłuż­
szych (Jak ."' elementarzu, tak. i.w czytankach) powoli i stopniowo.
o.~czytywac _wyra_zy nowe powmren uc:-eń w ten sposób, że najpierw
nazywa kolejne litery wyrazu, następnie łączy dźwięki w brzmienie.
Postęp pole~a na tern, iż odczytywanie liler i łączenie dżwieków do­
konywane Jest cora _z prędzej i zamiast głośno - po cichu." .Jedynie
wy.raz~ bar~z~. ~.łu~1e ; u~ trudne mogą być, wyjątkowo niejako, od­
CZ) t~\\,a~e ~~ęsc1~~ '.- I ozale~1, nale_załoby, sądzę wyrazy nowe wpro­
~vadz:~ za,~sze '~ s1_odku zda_n, pomiędzy wyrazami, znanymi uczniowi
1 odc~) tywan1m1 biegle: wówczas poprawną inlonacye z jaka od-
czytuje uczen wyraz)• z11a11e a·· > · ., · • ·. ' • • , n 1zuca on, zupe1n1e rncchuniczn ie
W)'razow1 nowemu odczytywar e • · · · · ', •., 1 mu zapornocq jego liter: oczekiwanie
d~nego w7razu na zasa_d7:ic treści zdania stano_wi tu ró,~nież moment
wielce ~ozą~any, ułatwiający poprawne rozpoznanie i odczytanie.

(Dokonczeme nast'łpiJ
- . ======= Jltf. Falski.

I
i
.l



Szkoła pracy.
(Cląg dalszy).

Zmienione poglądy na zadanie wychowania i nauczania, wyra­
żone w pojęciu „szkoły pracy" mają na celu przekształcen ie obecnego
szkolnictwa, oparcie szkoły na innych, niż dotycbczas podstawach.
Zadaniem naszem będzie rozpatrzenie w zarysach, jak się zasada
,,szkoły pracy" rozwijała, pogłębiała, jakie wreszcie już dziś ma za­
slosowanie praktyczne.

Podstawą nauczania winna · być w myśl nowoczesnych poglądów
pedagogicznych praca dzieci w szkole. Znaczenie tej pracy ręcznej
w wychowaniu podnosili już w swych dziełach pedagogowie XVII.
stulecia, jak Montaigne, Rabelais, Locke, Korneńsky. W dziele wiel­
kiego pedagoga czeskiego .Dtdactica magna" znajdujemy wiele uwag
w sprawie zajęć ręcznych i ważności ich dla wychowania moralnego
i praktycznego. Wiadomo, jak szerokie zastosowanie miała praca
ręczna ~' zakładach Franckego w Halli. Pedagogowie XVIII stulecia
również zwracają uwagę na roboty ręczne w- szkole; Kindermann np.
zorganizował w Czechach szkolnictwo ludowe, mające charakter wy­
bitnie rękodzielniczy. Kierunek taki w wychowaniu, polegający na
uczeniu dzieci rękodzieł (ma się rozumieć dzieci „klas niższych") dla
z góry określonych celów, krył w sobie również szkodliwą jedno­
stronność, jak i wychowanie, oparte głównie na przyswajaniu wiedzy
wyłącznie z książki. Z pedagogów XVIII. wieku najgłębiej ujął pod­
stawę wychowania, odpowiadającą naturze dziecka, Housseau, który
też największy wpływ wywarł na kierunek współczesnej pedagogiki.

Zasady pedagogiczne Rousseau'a siały się obecnie przewodnią
idei}, hasłem w walce o nową szkołę. Dla wielkiego myśliciela było
grzechem przeciwko naturze dziecka wpajanie nauk jedynie zapo­
mocą stów, a nie drogą doświadczenia. ,,Udzielajcie młodzieży - mówi
Rousseau - o wiele więcej nauki w działaniu, aniżeli w słowach;
niechaj z książek uczy się tego tylko, czego jej doświadczenie nau­
czyć nie może". Zasady Housseau'a, który domagał się ciągłej, bezpo­
średniej obserwacyi zjawisk i rzeczy w najbliższern otoczeniu wycho­
wanka, który żądał by wychowanek ćwiczył rękę, wcielone dziś są
w ideę "szkoły pracy". Miały one jednak początkowo znaczenie teo­
retyczne; praktycznych rezultatów nie wydały, nie stosowano tych
zasad w wychowaniu, w szkole, ani za czasów Rousscau'a, ani leż
przez cały wiek XIX.

Obok Rousseau'a przewodnikiem dla współczesnych reformato­
rów wychowania jest Pestalozzi, który przejął się głęboko ideami
genewskiego myśliciela. Według Pestalozziego powinien człowiek
„drogą pracy zdobywać swe zasady, starać się o to, by pracy rąk
nie poprzedzuły wiadomości bez treści", albowiem pozyskanie pew­
nej sumy wiadomości bez równoczesnego ćwiczenia zdolności wyko-
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nywania, zastosowywania w praklrce zdobytej wied~):, j~st. rzec.z~
martwą, w życiu bezużyteczną. V.• pr~wadzaJąc do s~~? c~ 7:a ~łado\\
wychowawczych zajęcia ręczne, kładł Je~l~ak P_eslalo7:z1 ,n,~c1s_k na to,
że zajęcia takie nie są tylko celem, ~le 1 s)·oclk1em_ !,ształcema.. Idee
0 znaczeniu pracy rąk w wychowamu, ktore głos1l_1 Rousseau_ 1 Pe­
stalozzi, podjął i stosował w praktyce Frii~el., w_ .1eg~ systc~1_e pe­
dagogicznym mają pierwszorzędne znaczeme. cw1cie1~1a w roznyc;1
zajęciach ręcznych, które według F~-ii~la powinny być punkiem wyJ­
ścia w nauczaniu i wychowaniu dzieci, . . . . .

Najwybitniejsi zatem pedagogowie ~1b1egłych w1cl~ow podn_o~11J
w swych dziełach ważność pracy ręcznej w wychowaniu młodzieży,
a niektórzv z nich stosowali swoje zasady pod tym względem w pra­
ktyce. Midi.o to jednak idea „szkoły pracf' ~i~ poczynił~ ,~ięl~szych
postępów; ani wśród kierujących sfer, am wśród na_uczyc1eh me zna­
lazła zwolenników którzyby zasadom owym nadali kształty realne.
Wychowanie i nauczanie młodzieży aż do schyłku niemal ubiegłego
stulecia miało na celu wyposażenie dzieci w pewien zasób wiado­
mości głównie za pośrednictwem książki, nauka odbywała się w mu­
rach izby szkolnej. Dopiero pod wpływem nowych kierunków wy­
chowawczych w krajach skandynawskich, w szczególności Danii
i Szwecyi, budzić się poczyna w drugiej połowic XIX. stulecia silne
zainteresowanie dla pracy ręcznej w szkole wśród szerszych kół pe­
dagogicznych w Niemczech. Założono tu najpierw przy scm inaryach
nauczycielskich fakultatywne kursy rękodzielnicze, ,a następnie przy
szkołach ludowych warsztaty, w których młodzież w godzinach po­
zaszkolnych oddawała _się nadobowiązkowo zajęciom technicznym,
uczyła się przerabiania różnych materyałów na przedmioty, możliwie
dobrze wykonane, a służące do celów czysto praktycznych. W ten
sposób szkole ludowej, a poniekąd i seminaryum nauczycielskiemu
nadawano cechę szkół rękodzielniczych, starano się o techniczne
wykształcenie młodzieży już na stopniu elementarnej nauki. Prądy
te w szkolnictwie Zachodu nie pozostały bez wpływu i na nasze
~tosunki. Pod wpływem szwedzkim, a właściwie niemieckim poczęto
1 w naszych szkołach, głównie miejskich wyższego typu i wydziało­
wych wprowadzać roboty ręczne; wysyłano nauczycieli za granicę,
urządzon? w szkołach warsztaty, gdzie młodzież poza godzinami
~z)rnlnem1 uczyła się ,,~liijdu". Nad urządzeniem lej nauki u nas, nad
JCJ rez_ultatami nie będziemy się w tern miejscu zastanawiali bliżej.

. Kierunek len w wychowaniu dzieci wywołał ze strony nauczy­
c1~lsh:a ludo,~ego na Zachodzie silną cpozycyę, która zwróciła się
głowme przeciwko celowemu nauczaniu robót warsztatowvch w szkole.
R~ch/en op~z?cyj_ny pogłębił n?tomi?st właściwe zagadnienie ,,,szkoły
p1ac) , opa1~szy Je 1!a głębszeJ zna.1omości_ natury dziecka na pod-
stawach wspólczesncj nauki. - '

Zanim rozpatrzymy bliżej zasady, wedłue jakich pragną refor-
matorzy przebudować b I ł · 0

·. · 0. . · , . o ecną sz w ę, zanim przv1rzymy sie postepom
płuc dotychczas zrobiła szkoła pracy" na za•c·b I · • · · • '
waee na 00.,,1, J , . , i" . d . ' . , or zie, zwrocimy u­
, , ..,, .. ; o ą_). nasz)~ 1 pe agogow, ktorych myśli o wychowaniu
zywo pIZ) pom,?aH wspołczesne prądy pedagogiczne.

Polska mvśl r,edago"icz11a zaz · ł · · ·; ,. o macza a coraz si l n ie] w swym roz-
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woju ważność samodzielnej pracy młodzieży, która nabywać winna
wiadomości, nie za pośrednictwem książki jedynie, ale przcdewszystkicm
drogą własnego doświadczen ia, przez bezpośrednie zetknięcie się z róż­
norodnymi objawami życia, ze zjawiskami przyrody . Już ustawy Ko­
misyi edukacyjnej zawierają pod tym względem sporo zasad dyda­
ktycznych, które dziś dopiero postępowa pedagogika w, krajach za-
chodnich pragnie wprowadz.ić w życie. ·

Jedną z wybitnych cech współczesnych prądów w wychowaniu,
to żądanie, aby uczniowie jak najczęściej opuszczali mury szkolne,
aby nauka nie odbywa-ta się wyłącznie w izbie szkolnej. Uczyć się
powinna m łodzicż w polu i ogrodzie, w lesie i na łące, w warszta­
tach i fabrykach, na ulicach i placach miasta, podczas wspólnych
przechadzek i wycieczek. Tę zasadę dydaktyczną głosiła już K. E. N.,
podając w swych „Ustawach" wskazówki metodyczne, z których waż­
niejsze przytoczymy niżej ..

Nauczycielowi matematyki poleca K. E. N. ,,wyprowadzać uczniów
w czasach rek reacyi na pola i inne miejsca dla wykonania rozmia­
rów. Ukaże im na zmysły używanie narzędzi matematycznych i po­
dawać będzie naukę rysowania mierniczego" (str. 55)1). Przy nauce
fizyki „uczniowie uwiadomiać się będą o cenie rzeczy na targach
i w kramach, przypatrywać się rzcmiostom i dziełom różnych kun­
sztów, uważać sposoby w robocie, roztrząsając ich dokładność lub
wady" (str. 56).

Chcąc pobudzić dziecko do myślenia, chcąc poznać jego właści­
wości duchowe, staramy się o to, by dziecko wypowiedziało swe u­
czucia i myśli swobodnie, niesk rępowane względami ubocznymi. Je­
dną z najważniejszych form wypowiedzenia się dziecka jest ćwicze­
nie pisemne, które jest obrazem duszy jego, jeśli jesl wypływem rze­
czywistych przeżyć dziecka, jeśli temat leży w zakresie jego myśli
i uczuć, słowem, o ile jest wzięty, a nawet przez sarno dziecko obrany,
z jego własnego życia. Zaczątek tej myśli pedagogicznej znajdujemy
w "Ustawach" K. E N.; poruszając sprawę wypracowań uczniów,
K. E. N. podaje następującą wskazówkę: ,,Pomiarkowawszy zdatność
uczniów do tego lub owego rodzaju pisania, w tym się im bardziej
nauczyciele ćwiczyć pozwolą. A zatem często, nic zaznaczając żadnego
ćwiczenia, zostawi nauczyciel woli uczniów, aby sobie materyał i spo­
sób pisania obierali". (str. 51).
. Wychodząc z zasady, że szkoła i nauka w ścisłym '.zwir]Zku po­
zostawać winny z życiem, że punktem zaczepienia powinno być naj­
bliższe otoczenie dziecka, że nawiązywać trzeba do stosunków najle­
piej dziecku znanych, na które ono patrzy i bezpośrednio w nich
bierze udział, poleca K. E. N. zaznajomić młodzież w szkołach pa­
rafialnych z najważniejszymi objawami życia społecznego danej oko­
licy. Udzielona tedy być winna w szkole „nauka -ogrodnicza i rol­
nicza więcej przez okazywanie samychże robót niż przez mówienie
i przepisy na pamięć, wiadomości zachowywania zdrowia, leczenia
bydląt, handlu wewnętrznego w tej okolicy i sąsiedztwie, użycie łych
rzeczy, kt.órc się częstokroć po wsiach i miasteczkach zaniedbują,

1) Ustawy Konusyi Edukucyi Narodowej. Warszawa 190:?,
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a użytecznemi być mogą ..." (str. 69). Rzecz pr?sta, że_ w!zyskanie
zjawisk z codziennego życia dziecka w szkole, z Jego n~Jbl1_ższego o­
toczenia, jest tylko środkiem w wychowaniu i na~czanrn, Jest. n atu:
ralna metoda w rozwinieciu i, kształceniu zmysłów, umysłu I woli
dzie;ka. Otoczenie, środo,{•isko może i powinno być zatem podłożem
w nauce szkolnej, ale żadną miarą nie może decydować o ostate­
cznym celu wychowania, nie powinno uzale:i:niać zasadniczej organi­
zacyi szkoły elementarnej od danej miejscowości. Punkt wyjścia, środki
oraz metody wvchowania i nauczania mogą być różne, zależnie od śro­
dowiska, ale cei" wychowania p< winien być wszędzie jeden i lensam. bez
względu na zadania i warunki „zawodu. jakiemu się (dzieci) według
okoliczności, miejsca i sianu prawdopodobnie poświęcą". ·

Wskazania pedagogiczne naszej K. E. N. zawierają dwa zasadni­
cze momenly współczesnego ruchu na polu wychowania: po pierwsze,
aby nauka w szkole była ściśle zączona z życiem, dziecku najlepiej
znanem i najbliższern. powlóre, aby uczeń przy nauce był jak naj­
więcej czynnym, dochodził do poznania rożnych zjawisk pracą sa­
modzielną. Zasady te, szerzej jeszcze rozwinięte, spotykamy także
u pedagogów polskich pierwszej połowy XIX stulecia, a przedewszy­
stkiern u Trentowskiego i Estkowskiego.

Najznakomitsze polskie dzieło pedagogiczne „Chowanna", jest
niewyczerpanem wprost źródłem głębokich myśli o wychowaniu, o­
ryginalnych pomysłów melodycznych, świadczących zarazem o głę­
bokiej znajomości duszy dziecka. Wielki nasz myśliciel jakoby intui­
cyjnie rozwija zasady, które tworzyć będą podwaliny dla polskiej
szkoły przyszłości.

Głęboką zasadą pedagogiczną, właściwe znaczenie której dopiero
wobec rozwoju współczesnej nauki o dziecku nabiera wagi, jest żą­
danie, aby dziatwa już na stopniu elementarnym nawykała do bez­
pośredniego badania prostych zjawisk natury i objawów życia w spo­
łeczności ludzkiej.

,,Najdłużej - mowi Trentowski - zatrzymujemy to w pamięci,
czego nauczyliśmy się sami przez się, i co nas wiele kosztowało".
Pragnie on tedy, aby dzieci jak najwięcej uczyły się w otoczeniu
przyrody, na swobodnych miejscach. ,,Dzieci biegną n. p. lak chętnie
na miejsca, gdzie ryby łowią parobki, deski rzną tracze. drzewo stróż
rąbie, dom cieśla buduje i t. p. U warsztatu szewca, krawca, ryma­
rza! ~ol~ar_za lub kow~la, przy __robocie polnej n. p. przy koszeniu
~ąk1, ~n_1w1e lub k_otan1u l~a1_-10J11, przebywają z taką przyjemnością,
ze ani ich odpędzić ! Dozwól 1m za Iem przypatrywać się tym robolom
bo trwałość i~h uwagi tutaj się_ us(ala I" (Chowa n na I. 464). ,,Dziew~
c~ynce, splalaJ~C~J w1an~k- z kwiatów, podasz nazwiska roślinek, jakie
b1e1;'-e do ręki I dasz JCJ lekcyę botaniki. Chłopiec kopie w swym
ogródku. Pomóż mu w robocie i nadaj ziemi kształt "eO"raficz°ueJ·
mapy". " "

. Rachunków, geometryi, fizyki poleca Trentowski uczyć prakty ­
czn~e na rzeczach. zapomocą pomiarów w polu, na przvchadxk ach,
~dz1e „ws:~1slko zr~zumie mlod:dcż łatwo, bo widzi cuda natury na
zyw_e o_czy • (Cho,,anna I_I._ 4Hi). Na lekcyach fizyki uczniowie nie­
cha] me będą słuchaczami Jedynie. ,,W wielkim młynie natury trzeba
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~yć ~amemu czynn:ym, //zeb_a :tać się młynarczykiem, chcąc poznać,
Jak się l~ mąk~ miele! . Jeżeli do powyższych myśli Trentowskiego
d?damy Jeszc_ze J~go ~Wa/?1 w sprawie ćwiczeń pisemnych, jeżeli wsporu­
mrny wreszcie, ze wielkie znaczenie przypisuje zwiedzaniu z uczniami
zb!orów n~u7:ealnych; ~iast i okolic, że zaleca rysunek z natury, bę­
dzierny mieli g!ę_bo_ką, Jędrną, oryginalnie skreśloną charakterystykę
najnowszych prądów w wychowaniu na Zachodzie które koncen-
trują się w żądaniu „szkoły pracy". '

. Wyp~acowania pisemne rozwijają samodzielność uczniów, pobu­
dzają utajone zdolności twórcze, o ile nauczyciel wybiera „na ćwi­
czenia zawsze coś z życia dzieci, bo do tego mają i potrzebne wia­
domości i dostateczny interes. Ileż lo wypadków wśród szkolneao
roku interesujących młodzież! Dawniej kazano uczniom przerabiać
wiersze na prozę; nie czyń tego, bo tym sposobem uczą się psuć do­
bre wiersze, co wiedzie ich do pewnej bezsrnakowości, a proza ich
stąd wynikająca jest nędzna". (Chowanna II, 3\J!J). Najczęściej używaną
w życiu formą porozumiewania się z osobami nieobecnemi jest list;
z formą tą powinno się Ledy dziecko zapoznać w szkole. W jaki 'spo­
sób uczynić to należy, ażeby uniknąć sztuczności, sytuacyi niepraw­
dopodobnych? ,,List, który ty z dzieci wymusiłeś, a nie serce z nich
wydobyło, będzie myśli kościotrupem - mówi Trentowski -, będzie
zgliszczami życia i treści istotnej. Skoro list robisz ćwiczenia przed­
miotem, dobrze, ale niech piszą go dzieci do pewnej znanej im
osoby, tudzież o rzeczywistym i obchodzącym ich do żywego przed­
miocie"! Postępując w myśl łych wskazań wielkiego pedagoga naszego,
bylibyśmy uniknęli owych spustoszeń, jakie poczyniła w kraju naszym
przez tyle lat dziesiątków pedagogika niemiecka ze szkoły Herbar­
towskiej. Niestety jeszcze do chwili obecnej całe wychowanie nasze
nie może się o l r z ą snąć z tych wpływów, które wprowa­
dziły do naszych szkót szablon, bezduszna rutynę, zaskorupienie.

Znakomity Nauczyciel i pedagog Ewaryst Est k o w s k i ostrzega
też w swych pismach przed ślcpcm naśladownictwem melodyki nie­
mieckiej, jakie rozpowszechniło się w pierwszej połowie ubiegłego
wicku w szkołach polskich pod zaborem pruskim.

Ożywiony gorącem pragnieniem stworzenia szkoły polskiej, po­
nieważ „narodowych szkół w miarę istotnego wyrazu znaczenia, do­
tychczas nie mieliśmy, ani mamy", snuje Eslkowski nić tradycyi pe­
dagogicznej w Polsce i rozwija zasady i wskazania K. E. N. i Tren-
towskiego, .

Kładąc nacisk na bezpośrednie poznawanie rzeczywistości, żąda
podobnie, jak K. E. N., i Trentowski, aby dzieci jak najczęściej
uczyły się na łonie przyrody, w miejscach, gdzie rzecz najlepiej ująć
zdołają 1). Radzi Ledy przynajmniej raz na tydzień w dogodnej porze
prowadzić dzieci na przechadzkę, wyjść z niemi „na łąkę, na pole,
do ogrodu, lasu, na wzgórze, do oracza, ogrodnika, kowala, stolarza,
malarza, cieśli. Godzina takiej przechadzki więcej małe dzieci rozwi­
nie, wykształci i nauczy, niż cały elementarz z swem oschłem bo­
gactwem".

1) Pismu pedagogiczne Ewarysta Estkowskiego T. I. Poznań 1863.
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Jeśliby rodzice, niezadowoleni z takich pr_zechadz:k _narzekali na
marnowanie" czasu nie powinno to nauczyciela _zrazac; wnet _b~­

~~riem przyzwyczaji! ~ię „do takiej m~tody uc;:e?1a 1 wy~h?w1wa!11a·',
przekonawszy się, że dziecko prawdziwą korzy~ć odnosi, _1 ,,~e nie na
to nauczyciel dzieci w pole wyprowadza, _aby ich me uczył .

Bobolom ręcznym w szkole na stopniu elem~ntarn):m w zna~ze­
niu dzisiejszych wymogów nie poświęca Eslk?wslu uwagi. ,".Vspomma
tylko, że .chłopcy nasi prawie z ?alurr lubią :"Y~zynać 1:ozn_e rzecz)'.
nożem a sam uczęszczał do takiej szkó łki wiejskiej, gdzie się starsi
chłopc'y uczyli robót ręcznych. Podnosi, że Komisya Edukacyjn~
obsyłała po wszystkich szkółkach modele udoskonalonych n~u~ędz1.
rolniczych, które nauczyciele chłopcom starszym pokazywali 1 do
robienia podobnych pobudzali. . .

Podziwienia godne są natomiast poglądy Estkowskiego na pro­
gram naukowy w szkole elementarnej, opierający się na zasadach,
które istotną i głęboką treść nadają wychowaniu narodowemu.•Jedną
z podstaw, na których pedagogika nowoczesna buduje program nau­
kowy „szkoły pracy"-to nauka rzeczy ojczystych (t. zw.
u Niemców Heirnatkunde), przedmiot, mający obecnie sporą litera­
turę w Niemczech. Estkowski w swym głębokim artykule „Czego
uczyć w polskich szkołach elementarnych w ogóle, a w wiejskich
szczególnie?" podnosi, że „nauka rzeczy ojczystych", którą
inaczej jeszcze nazywa „elementarną nauką narodową"
jest „po nauce religii najważniejszym i najpiękniejszym przedmiotem
w elementarnych nauk rozkładzie". Tą „nauką rzeczy ojczystych"
to przyroda, geografia i hislorya miejscowości rodzinnej dziecka,
które rozszerzając się następnie, obejmują cały kraj ojczysty.
Obok języka polskiego powinna tedy przyroda i geografia ziem pel­
skich, hislorya Polski być osią i głów1i:1 treścią nauki w szkole ele­
mentarnej. ,,Taka to a nie inna nauka-mówi Esikowski we wspomnia­
nym artykule - zakłada już po szkołach elementarnych fundament
do oczekiwanego szczęścia i moralnej pol<'"i narodu". Podając wedłua
Izby Edukacyjnej rozkład nauk dla szkótr:,clcmentarnych, oi;ejmuj,1cy
obok zwykłych_ przedmiotów szkoły ludowej, naukę rzeczy ojczystych,
n~ukę o_ zdro~v1u, o ~rzaJemu~ch pra~rn?h i obowiązkach między oby­
watelarni, stwierdza Eslkowsk i z nncisk iern że nie miał na wzule­
d:i~ przyszłego zawodu, ·zalr_udnienia, slar~u uczniów, !e~z jed~~1le
wz_r,l_ąd na wykszta lcenie, jakie każdemu człowiekowi na ziemi pol­
skiej zrodz?ncrnu,_ bez r~żnicy, jest koniecznie potrzebne" .

.· Rozwój polskiej myśli pedagogicznej szedł, jak to widzimy z po­
:,vyzszego, zgodn_1e z pozuuruem praw życia, z rozwojem kultury, ze
z~1aną _slosunkow _społecznych, ~l. pod niektórymi względurm wy­
p1ze~z1_l1 •:~J.wyl.J1,l_~1eJs; pncdslaw1c1clc pet.lagogiki narodowej (Pira­
n::o.~, 1_c,✓:,._:1enlo1,sk1, L,tkowsktJ kraJe zachodnie. Stworzyli oni naj­
"'a~1:1e.1sz:_ ~odSl~'."Y racyona!ue_go wychowania, opartego na znajo­
rnosc1 Ll_usz) dzi~cka, poJkrcslll1 znaczcuie zasady J·ednolilości w wy-
chowaniu nadali istotna lre'c" ·, •·i · · ·· k 1 . ' . . - s P0J~ciu sz wły narodowej· wvJ·asn1hJa na ezy rozum1ec 1irac ," d · · ' " '" t z1cc1 w szkole, ażeby ona kszta-łcić
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mogła nietylko rękę, ale i umysł i wolę. W tych oto zasadach
streszczają się główne prądy pedagogiczne w krajach zachodnich,
mające na celu przebudowę szkoły obecnej na "szkołę pracy".

C. d. n.
H. Rowid.

Kilka uwag o „zasadach dydaktycznych"
Rady szkolnej krajowej.

W styczniu roku przeszłego dyrekcye szkół średnich rozdały
członkom gron nauczycielskich arkusze papieru, na klorych wydru­
kowano 17 przykazań, zatytułowanych ,Zasady dydaktyczne".

.Są one powtórzeniem „Wskazówek dydaktycznych", ogłoszonych
okólnikiem Rady szk. kr. z 11. grudnia 1894. Różnica zachodzi tylko
ta, że tytuł "wskazówki" zamieniono w nowern wydaniu na zasady"
i że kiedy „wskazówek" było 11, to liczbę „zasad" pomnożono do i7'.
Już z tego widać, że dodano kilka rzeczy nowych, ale też i w da­
wniejszych „wskazówkach" parę rzeczy opuszczono. Tak n. p. opu­
szczono w „wskazówce" 1. lit. d): ,,nauczyciel nie powinien dopu­
szczać, aby uczniowie mogli sobie naprzód obliczać czas, w którym
mogą być powołani do odpowiedzi".

Dalej opuszczono wskazówkę 8. o nauce języka łaciriskiego,
a wreszcie wskazówkę 11: "\Ve wszystkich przedmiotach nauki na­
leży przez ciągłe powtarzanie rzeczy ważniejszych przyzwyczaić i na­
kłonić uczniów, by mieli je zawsze w pamięci i zdołali przynajmniej
w ogólnych zarysach zdać sprawę z lego, czego się dotąd uczyli".

Byłoby wielce interesującem, gdyby Rada szk. kr. podała mo­
tywy, dlaczego le zasady w nowem wydaniu pominięto. Ponieważ
właściwej przyczyny trudno się domyślić lub ją odgadnąć, przeto
lepiej zająć się tcmi, które ogłoszono. Zwrócę uwagę tylko na nie-
kMre. .

Zasada 14. głosi: "W razie wizylacyi nauczyciel nic przerywa
ani nie zmienia toku lekcyi i nie urządza przed gościem popisów".
Zasada ta tchnie jakąś dziwną podejrzliwością; jest więc niestosowną
i niesmaczną, a w każdym razie niezrozumiałą. Wszak głównym ce­
lem wizytacyi jest przekonanie się o postępie uczniów w nauce. To
leż bywało dotąd, że wizytujący; albo sam przerywał lekcyę i zada­
wał pytania na podstawie przerobionego maleryału, albo też o ile
nic był biegłym w przedmiocie, prosił o to nauczyciela. I nikomu
nie przyszło na myśl posądzać go, że pragnie popisać się przed
profesorem i uczniami. Zresztą popis w szkolnictwie nie jest rzeczą
naganną. Brak lekcyi popisowych w szkolnictwie średniern jest po­
dobnoś jedną z głównych wad jego ustroju. Młody kandydat zaraz
po zdaniu egzaminu, nawet bez przepisanego roku próby zostaje
rzeczywistym nauczycielem i, jeśli dosłanie się do zakładu," do któ­
rego przywiązane są praktykantury, zostaje od razu mistrzem nowych
adeptów z prawem pasowania ich na pedagogów...



W każdym razie miejmy nadzieję, że teraz, ki~dy wpr~)\Va1zono
do dydaktyki nową zasadę "nie przerywania lek~y1 ~v razie w1zyta­
cyi", nie będzie jej przerywał zarówno nauczyciel, Jako leż wizy-
tujący! . "

Dawna wskazówka" 2. a obecnie "zasada 5. poleca, aby nau-
czyciel "nie powtarzał odpowiedzi uczniów czyto błędny~h czy tra~­
nych ". Jeżeli nauka ma posiadać charakter swobodnej dyskusyi,
w takim razie nauczyciel musi od czasu do czasu po\~lorzyć odpo­
wiedź ucznia, już to dla nawiązania dalszego pytama,_ JUŻ to dla z~­
akcentowania jakiejś najistotniejszej kwestyi i z,~róc_em~ w ten sposob
na nią uwagi całej klasy. Powtórzenia odpowiedzi nieraz umknąć
nie można, w przeciwnym razie nauka przybrałaby charakter such~,
sztywny i martwy, zamieniłaby się z jednej strony w zadawanie
pytań, z drugiej zaś recytowanie wyuczonej lekcyi ; byłaby bez­
duszna.

Niepotrzebne i machinalne powtarzanie odpowiedzi uczniów jest
niewątpliwie niewłaściwe, ale to bynajmniej jeszcze nie upoważnia,
aby tego rodzaju usterkę zaliczać do zasad dydaktycznych. .Jest to
rzecz uboczna, podrzędna.

Do kategoryi takich rzeczy podrzędnych w dydaktyce należy
także ,zasada" 17: "Katalogu nie używa się w klasie". Do niedawna
postępowano wręcz przeciwnie; nauczyciel z urzędu zabierał ze sobą
do klasy katalog gauczowski, w nim zapisywał każdą notę szczegó­
łową, z końcem półrocza sumował je, dzielił i nota przeciętna decy­
dowała o postępie ucznia. Czegoś bardziej mechanicznego i biurokra­
tycznego trudno sobie wyobrazić. Bywało czasem, że w podwoje
klasy zawitał także dyrektor ze swym katalogiem. Widok dwóch
mężów' z miną uroczystą i pełną namaszczenia, oraz z księgą wyro­
ków w ręku nie był· wcale zachwycający dla młodzieży, a raczej
powiedzmy, był dla niej niesympatyczny, odstraszający, o ile nie
przybierał czasem charakteru komicznego.

Niewłaściwość tę usunęło rozporządzenie ministeryalne z 1908 r.
Wpisywanie not do katalogu jest w istocie nieraz zbyteczne, zwłaszcza
jeśli klasa jest nieliczną, a nauczyciel zna uczniów dobrze i ma wo! ną
chwilę poza lekcya, aby sobie pewne spostrzeżenia zanotować. Ale
nie zawsze to jest możliwe. Dlatego rozporządzenie minist. słusznie
powiada: ,,Dla wsparcia pamięci może nauczyciel zapisywać sobie·
niektóre spostrzeżenia; używania katalogu w klasie należy ile możności
unikać".

Tymczasem Rada szk. kr. postąpiła sobie radykalniej i zabroniła
katcgorycz~ie _używania katalogu w klasie, nic licząc s·ię z Lem, że
zastosowanie się do tego zakazu jest nieraz wrecz niemożliwe. Nau­
czyciel obejmuje czasem nową i liczną klasę, ~v której uczniów nic
~na wcale, a przytem ma tylko 2 godziny tygodniowo nauki, tak,
ze mu brak. cza.su na_ szybkie zaznajomienie się z młodzieżą. \Vobec
tego. ;-apam1ęlac s?b1e nieznane nazwiska, dajmy na to, kilkunastu
u~zn1ow. pyta~ych 1. zaraz.cm ocenę ich odpowiedzi jest rzeczą wcale
~1 udną 1 mozc poc1ągmJc za sobą błędne informowanie rodziców
1 w notach konferencyjnych pomyłki, krzywdzące może dotkliwie
uczniów.



C~rż wobec t~g? było pożądanem, aby nieużywanie katalogu
pod_nos1c do godności zasady dydaktycznej? Umieszczenie tego ro­
dz?JU ,r~e~zy ubocznych między "zasadami dydaktycznemi" ma
na1częsc1~J len skutek, że o cl wraca u ·w agę nauczyciela, zwłaszcza
początkującego , od właściwych, istotnych podstaw dy­
daktyki

Omówione wyżej 3 „zasady", już ze względu na swój charakter
czysto zewnętrzny, można, co najwyżej zaliczyć w sposób oględny
d~ jakichś _,,rad" lub „uwag dydaktycz~ych", ale nigdy do

0
zasacf.

Nie_ sla_noWH! one bowiem istoty rzeczy, posiadają liczne i konieczne
wyjątki, a nawet tam, gdzieby ich należało przestrzegać, wykroczenie
przeciwko nim jest tylko usterką, gdy tymczasem wykroczenie
przeciw zasadzie jest błędem.

Kiedy formie i rzeczom podrzędnym nadaje się znaczenie za­
sadnicze, wtedy zwykle treść sama pozostawia wiele do życzenia. To
samo zjawisko mamy w „Zasadach dydaktycznych".

Zapytajmy się, jakie warunki powinny posiadać takie „zasady",
aby mogły odpowiadać celowi swemu?

Przedewszystkiem powinny być tak ułożone zwięźle i jasno,
zarówno pod względem ogólno dydaktycznym, jako też co do metod,
właściwych pewnym przedmiotom, aby, nie krępując indywidualności
nauczyciela, mogły mu służyć za drogowskaz przy nauczaniu. Jeżeli
"wskazówki" czy nzasady" nie posiadają lego warunku, w takim
razie przynoszą więcej szkody niż pożytku, szczepią w nauczaniu
pewne wady, których przez całe lat dziesiątki trudno wykorzenić.
Już sam wzgląd na podobne niebezpieczeństwo nakazuje jak naj­
większą ostrożność w układaniu i ogłaszaniu tego rodzaju rzeczy.

„Zasady dydaktyczne" Bady szk. kr. nie posiadają właśnie tego
niezbędnego warunku. Brak najistotniejszych, podstawo­
wych rzeczy, s p r z e c z n o ś ć z w ł a ś c i w e m i zasadami pe­
dagogicznemi i niejasność są głównemi ich cechami.
To też chyba dla ironii nadano im miano „Zasad dyduktycznych".

Wiadomo powszechnie, że podstawą każdej lekcyi jest om ó­
w ie n ie rzec z y n owy c b, przyswojenie ucz n i om w i ad o­
m ości n ie z n a ny c h. Od należytego przerobien ia lekcy i nowej
zależy w znacznej mierze rezultat całej nauki. Czy „Zasady dyda­
ktyczne" Bady szk. kr. podają wskazówki, jak należy przeprowadzić
lekcyę nową? Broń Boże! Na próżno szukamy podobnej wskazówki
pośród wszystkich 17 „zasad". Jest tylko mowa o egzaminowaniu,
sposobie odpytywania i formie pytań, ale niema nigdzie mowy
o właściwem uczeniu. A jeśli zdarzy się tu i ówdzie jaka wzrnianku,
to albo błędna, albo tak niedostateczna i niejasna, że czyni wrażenie,
jakby autor „Zasad" nic zdawał sobie sprawy, czego od nauczyciela
pod względem dydaktycznym należy wymagać.

Weźmy n. p. na uwagę to, co mówi Rada szk. o nauce geo­
gra fii. ,,Zasada" 12, podobnie jak dawna wskazówka 1() (z r. 189-1)
załatwia się z nauką tego przedmiotu krótko i węzłowato, a przytern
niezwykle oryginalnie. ,, Przy nauce geografii - czytamy w tej „zasa­
dzie" - uprawia się rysunek schematyczny na tablicy i w ławkach".
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I nic więcej! Niema ani słowa O mapie,_ globie, tel,u~-y~m, m~delach,
obrazach okazach i wycieczkach, chociaż to właściwie dop~ero sta­
nowi isl~tną część nauki geografii i nadaje jej charakter re~!1styczny.
„Der geographische Unterricht - c~yta~y w '!h!,strukcyach -_muss
Sachunterricht wie der naturgeschichtliche sem . Wszystko I~ za~tą-
piono rysunkiem na tablicy i w ławkach. B. Słauromirslci.

Dok na st,

Recenzye.
Dr. St. Kot - Szkolnictwo parafialne w Małopolsce XVI-XVIII w. we L~vowie

1912. Nakładem Krajowego Związku Nauczyciestwc Ludowego Str. ,rno.
Ukazała sie ksiażka niezwykła - otwierająca zupełnie nieznane

strony naszego życia ·kulturalnego w przeszłości: s~lrnlniclwo elemen­
tarne przed czasami Komisyi Edukacyi Narodowej.

Dr Kot rozpatrzył maleryał źródłowy nietknięty jeszcze przez
hisloryę: 68 tomów aktów wizytacyi biskupich, przechowywanych
w Archiwum kapituły krakowskiej. Znaczenie tych aktów jest ogro­
mne; odzwierciedlają one życie bieżące i rzeczywiste lepiej niż jakie­
kolwiek inne źródła. Napozór suche i szablonowe roztaczają przed
okiem historyka, który je obejmie - obraz wyrazisty i wierny praw­
dzie. Wizytatorzy zajmują się sprawdzeniem stanu spraw we wszyst­
kich gałęziach działalności duchowieństwa, o szkole czynią liczne
wzmianki. Niestety są one zazwyczaj jednostronne, dotyczą prze­
dewszystkiem budynku szkolnego, uposażenia szkoty, pilności i spra­
wowania kierownika, rzadko wchodzą w inne szczegóły bytu szkoły,
nie zajmują się szerzej programem nauki. Dr Kot przerobił praco­
wicie ogrom materyału : wydobył z niego wszelkie szczegóły, odno­
szące się do szkolnictwa i podał je w wyciągu polskim, ułożonym
systematycznie według miejscowości. Dzięki temu umożliwił dostęp
do malcryału źródłowego tym, którzy nie posiadają dostatecznej zna­
jomości łaciny, pragnęliby żaś i mogli pracować nad dziejami szkol­
nictwa elementarnego. Po pracy dra Kota, po ogłoszeniu przez Wierz­
bowskiego Raportów o szkołach parafialnych, składanych Komisyi Edu­
kacyi Narodowej-możliwe jest opracowywanie monografii szkolnictwa
elementarnego w wielu wsiach i miasteczkach Małopolski. -
Wśród_ na1_1cz~•cieli )udow?'ch n(ewątpliwie znajdą się monografiści -
!c1~ więcej znaczema posiada niezwykły u nas sposób wydania źródeł,
który obrał dr Kot. Wydawnictwo materyałów poprzedził dr Kot
wszec~slronnem_,wzcrowern uogólnieniem dotychczasowych wiadomości
~ słanie szkolniclwa ~lemcnlarncgo przed Komisyą. z pomników
litC;ralury \\'_::,~o!iył· mnosl~vo rysów drobnych, lecz charakterystycznych,
ktm;e um?':I 1wil)'. naszkicowanie roli szkoły i bytu nauczyciela
w XV,I-·-:-X,,_m wieku. Monogra_fia dra Kota, przynosząc ogrom· wia­
~omosc17 uwypukla z~razem związek między życiem duchowern Polski
~ sz!t_01_ni_clwcm para!1alnem, pokazuje, jak działalność różnowierców
1 ~oznieJ -. w okrcs_1e walk o dusze - kościoła katolickieao warun­
kuje rozkwit szkoln1clwa parafialnego (najwyższy w czasie"' Batorego
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i Zygmunta III~, _jakie czynniki prowad~iły do zupełnego upadku.
Na tle warunków bytu szkoły parafialnej w przeszłości i pozostałych
z tej. przeszłości przeżytków wyraziściej występuje przed nami dzia­
łalność Kornisyi Edukacyi. Narodowej i trudności, z którcmi walczyć
musiała.

Dzieło dra· Kota jest niezmiernie doniosłą zdobyczą dla dziejów
nielylko szkolnictwa lecz i stosunków społecznych w Polsce.

H. Orsza.

Powieści historyczne W. Przyborowskiego.

Jaką miarę marny przykładać do powieści historycznych dla młodzieży?
W ostatnich latach produkcya piśmiennicza na tern polu wzrasta tak obfi­

cie, że krytyka pedagogiczna musi się poważnie zastanowić nad wymaganiami,
jakim powinny one czynić zadość.

Pierwszern niewątpliwie jest to wymaganie naczelne, najważniejsze dla każ­
dego utworu literatury pięknej - by pisali Je ludzie obdarzeni talentem, zdolni
,,własne ognie przelać" w· czytelników i barwnie, żywo przedstawić ludzi i zda­
rzenia. Potępiać więc musimy sztuczne fabrykaty, które chcą nieudolną formę
powieści ubarwić opowiadaniem o przeszłości. Ale to - podstawowe wymaganie
nie wystarcza dla pedagogicznej oceny powieści dziejowej. Powinna ona przed­
stawić plastycznie minioną rzeczywistość, pokazać nie strzępki faktów, lecz praw­
dziwe tło życia, epoki, uczuciaI obyczaje ludzi ówczesnych. Nie wolno jej z je­
dnej formy odlewać Maćka z czasów Jagielly i Jaśka z powstania listopadowego.

Przyborowski, najpłodniejszy dziś autor historyczny dla młodzieży, dal li­
teraturze naszej parę rzeczy pięknych. Jego „Bitwa pod Raszynem" stała się kla­
syczną powiastką historyczną (Ila młodzieży. Wszystkie jego powieści pisane są
zajmująco, z dużą werwą. Niestety - niedbale bez liczenia się z zadaniami po-
wieści historycznej i z rolą wychowawczą literatury. ·

Wypadki historyczne dają mu nieraz kanwę (przypadkową) dla historyi
kryminalnej (jak n. p. ,,Widmo Ibrahima") lub przygód niezwykłych, które równie
dobrze jak n. p. w oblężonej Warszawie w w. XVII. mogłyby się dziać w jakiem­
kolwiek innem mieście, i jakiejkolwiek innej epoce (,,Szwedzi w Warszawie").
,.Berek pod Kockiem", to przyczepiona do postaci bohaterskiego żołnierza -
anegdota antysemicka. Nie walka za wolność, nie chęć porwania za sobą tłumów­
stanowią treść tej powieści, lecz prz} krosci, których doznaje żyd-Polak. więc
żyd-wyrodek od swej ortodoksyjnej rodziny, zemsta, którą spełnia nad nim inny
żyd, dowódca „l(ajzerlików". Treść powieści z krwawych dziejów legionów (,,Na
San Domingo") wypełniają nieprawdopodobne i nie mające związku ze zdarze­
niami historyczncmi przygody żołnierza, Staszka Bigosa i sierżantowej Buciewi­
czowej, poszukujących pięknej Krysi, którą porwali Murzyni. \Ve wszystkich nie­
mal powieściach występują te same typy. Zwykle szlachcic [est dzielnym zawa­
dyaką, ludzie ze sfer niższych wnoszą pierwiastek komiczny - jak bohaterscy
w gruncie rzeczy „rajca z brzuszkiem" w „Szwedach", głupkowaty, chłop w je­
dnej .z najlepszych po wieści: ,,Grom Maciejo_wicki". Styl zan\edb_any, k_o\~ryt epoki
nadają mu charakterystyczne przekleństwa I wymysły. Powieści z dziejów poroz­
biorowych (,,Olszynka", ,,Grom Maciejowicki") są owiane szczcrern uczuciem.
Większość do uczucia przemówić nie usiłuje. H. O.
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Z ruchu pedagogicznego.
z Sekcyi pedologicznej Ogniska naucz. w K~akowie._ Dnia 31 st~czni~.

wygłosiła p. D r. J. Ml od o w~ ka odczyt P: ~- ,,Gm I n a s z ko _I n~ a skaut
Prelegentka skreśliła obraz <1mm szkolnych I ich genezę ~a granicą: w Ameryce,
Szwajcaryi, Bawaryi, Austryi a następnie omówiła _dodatme strony wychowawcze
gminy szkolnej, stwierdzone własnern doświadczeniem w. szkole p. Ramułtowe]
w Krakowie. Przeszła następnie do skautingu, który zdaniem prelegentki.nie ma
wartości. społeczno-wychowawczych ze w_zględ~ n~ sw~J charakter ml~(tarny.
W ożywionej dyskusyi zabierali głos_ pp. 1 yrankiewicz, C1e~lar 1 _Jede1~ z k1er~w­
ników drużyn skautowskich, wykazując w dłuższych przemówieniach, _ze skauting
którego zadaniem między innemi i militarne kształcenie młodzieży, zaw1e_ra
w sobie wicie pierwiastków etycznych i społecznycb, a temsamem nowy ten kie­
runek w wychowaniu popiera dzielnie przygotowanie młodzieży do życia oby­
watelskiego.„ Posiedzenie Sekcyi w dn, 7 lutego wypełniło sprawozdanie p. Dr. Z of i i
Szyb a Isk i ej: ,,0 bad a n i ach psych o I ogi cz ny c h w s;,; ko I e". Pre­
lesentka zestawiła najdostępniejsze w życiu szkolnem sposoby badania, omówiła
ich rezultaty za granicą i podała wreszcie ważniejsze wytyczne, według których
powinno się rozpocząć pracę w tym kierunku.

W Polskiem Towarzystwie badań nad dziećmi (Warszawa) wygłosiła
p. D. Z y Iber o w a referat p. t. Dziec i a obr a z ki. Prelegentka streściła
badania i\<\Llllera, dotyczące rozwoju sądów estetycznych u dzieci. Badania te, po­
legające na pokazywaniu pewnej seryi obrazków, wśród których dziecko po­
winno wskazać najładniejszy i podać motywy swego wyboru, przekonały, że
dzieci lat 8-14 w sądach swych zwracają raczej uwagę na treść, niż na wartość
artystyczną obrazka, t j. dają pierwszeństwo obrazkom o treści interesującej
lub sympatycznej, choćby one pod względem wykonania stały niżej od innych;
nawet naprowadzone zapomocą odpowiednich pytań, dzieci mało wypowiadają
sądów właściwie estetycznych o kolorycie (choć ryciny kolorowe zwykle więcej
się podobają od niekolorowanych), rysunku, perspektywie, nastroju, talencie ma­
larza i t. p. - dopiero u młodzieży dorastającej znaleźć można sady, dotyczace
kompozycyi i środków technicznych, którymi posługuje się artysta: -

W drugiej części prelegentka przedstawiła wyniki własnych badań, doko­
nany_ch na grupie, złożonej z ~3 dzieci warszawskich, którym polecono uczynić
wybór z p_ośrod oś_m1u obrazków, stanowiących reprodukcyę dziel malarzy pol­
Sk(Ch. Ogólny wyn_ik badań po_lw(erdza wnioski, do których doszedł ivliiller, a po­
dzial dzieci na dwie grupy (dzieci I. 7-12 1 I. 12-17) pozwoli! wykazać różnicę
stanowiska tych dwu okresów.

. W trzeciej części zaś n_a podstawie broszury Dehninga, prelegentka rnó-
wił,( o_ kształceniu sądu u dz ieci przez. specyalne ćwiczenia, mające na celu wy­
robienie u_m1e1ętnoś_c1 patrzenia, rozurrucma obrazków i ocenienia ich wartości
estetycznej. (Ruch iil.)
,,. .. S~mina?um _pedol?giczne w Prad_ze._ Od r. 1910 czyniły sfery pedago­
„1c~nc \:. Pradze usilne starania o_ załozen1e_ instytutu dla studyów nad rozwojem
d_uszy dz;;cka. J~:- wtedy Rada miasta prag1 uchwaliła w zasadzie projekt utwo­
~zeni_a _1e„o_,1_od7:a1u 11'.:t_ytuc;'I naukowej, której zadaniem byłoby śledzenie po­
stępów badan nad -~us:~ dziecka zngrarucą. gromadzenie odpowiedniej literatury,
dokumentów z życia dz1ec1, a wreszcie I próby samodzielnych badaii. Dzięki za­
b1e~o111, prof; _u'.111_versytet11 Dra Cady, który _w czasopiśmie ,;Pedag. rozhledy"1 \I .sw~ eh__\\ ykładach, propagowat naukę o dziecku, zainteresowało się gorąco
no_11,c~11 dz1~~zn:1am1 wiedzy nauczycielstwo ludowe. Prof. Dr. Cada rozesłał na­
ucz}c1elom szkol !udowych w Pradze odpowiedni kwestyonaryusz, który ułatwi
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prowadzenie bada~. Lekarze szkolni przeprowadzili już pomiary antropometryczne
w szkołach pra~~1ch. W ten sposób _seminaryum, pedologiczne w Pradze rozpo­
częło s1~o_Ją działalność, a Rada miejska uchwaliła 500 K dla zakupienia naj­
potrzebniejszych przyrządów dla instytutu. (Bescda Ucitelska XLV. t ).

K;inei:iiatograf w, szkole. W piśmie naszem była już wzmianka o zapro­
wadzeniu kinematografów w szkołach zagranicznych. Obecnie czasopisma zagra­
niczne z~znacza1ą znow_ po~tęp w rozwoju kinematografii dla celów nauczania. Oto
w znan~J fabryce Pathe Freres skonstruowano aparat, który wielkie będzie miał
znaczenie przy nauce o rzeczach, a na wyższych stopniach będzie ważnym środkiem
naukowym na _lekcy~ch przyro~y, historyj, geograill i t. d. Urządzenie aparatu jest
tego rodzaju, ze każdy m~ze ~1ę mm posługiwać bez trudności: zapomocą bardzo
prostego przyrządu wprawia_ się ap!!rat w ruch, osobny pas transmisyjny porusza
mały r:ioto_r _elekt~yczny, ktory nabija elektryczną lampę w aparacie. Zapomocą
odpowiednie] dźwigni, może nauczyciel każdej chwili film unieruchomić a wiec
obraz, który ma omówić obszerniej, może przez dłuższy czas utrwalić n~ ekranie.
Aparat jest lekki, nie sprawia trudności w przenoszeniu i zdaje się nie drosi
wobec. tego, że myślą o wprowadzeniu podobnych kinematografów nawet w szko­
łach wiejskich.

. Zastosowanie kinematografu jako środka uzmysławiającego, jest wprost
koniecznern wobec wymagań zasad dydaktyki; to też wyposażenie każdej wię­
kszej szkoły w własne urządzenie kinematograficzne jest za granicą kwestyą
niedalekiej przyszłości. Doniosły ten wynalazek, oddając znakomite usługi populary­
zacyi wiedzy i sztuki, może się przyczynić do uszlachetnienia mas, do podnie­
sienia kultury wśród szerokich sfer ludności. Ażeby kinematograf to zadanie
mógł spełnić, roztoczono wszędzie kontrolę nad doborem film, szczególniej
wtedy, gdy się rozchodzi o młodzież.

Angielscy fabrykanci film n. p. z własnej inicyatywy utworzyli komitet
cenzury, w skład którego wchodzi też kilka wybitnych osób. Komitetowi temu
przedstawiają w osobnym lokalu każdy nowy film, któryw razie zatwierdzenia,
zaopatruje się w specyalny znak. Komitetowi cenzury podlega związek fabry­
kantów angielskich, w skład którego wchodzi 95"/., ogółu. W ten sposób spole­
czeństwo angielskie bez specyalnych paragrafów i bez uciekania się do pomocy
policyi wykonuje nadzór nad zdrowiem moralnem swych dzieci.

Młodzież szkolna uczęszcza do kinoteatrów przeważnie w ·godzinach po­
południowych lub wieczornych; władze szkolne w niektórych miastach zagrani­
cznych postarały się tedy, aby przedstawienia w tym czesie wypełniały sceny
historyczne, obrazki z przyrody, z dziedziny przemysłu i handlu.

\V zarzadzeniu tern tkwią pierwsze początki „nauki o rzeczach", nie ujętej
w system, a zależnej od swobodnego wyboru przedsiębiorcy. Z chwilą urządzenia
kinematografu w szkole, ,,nauka o rzeczach", a w klasach wyższych nauki przy­
rodnicze, historya, geografia, nie tylko będą się odbywały z większym niż dotąd
pożytkiem, ale będą to zarazem godziny szlachetnej rozrywki dla dzieci i nau-
czyciela. . . . . . . . . ,

Dla uzmysłowienia używamy dziś modeli, po największej części obrazków
(u nas szkoły wyposażone i w takie środki, należą do szczęśliwych), które nie
mogą dać dokładnego wyobrażenia. n .. P· <? roślinie obcej, zwierzęciu uieznanern,
o człowieku, w różnych strefach zierru żriącym, o dziełach, wykonanych JJrzez
ludzi w różnych okresach czasu. Obraz klnematograiiczny, przedstawiając zwierzę
w ruchu, sposób jego życia, rozwój, środowisko, może dopiero dać jasne pojęcie,
którego_ nie zastąpi najbarwniejszy opis, opowiadanie nawet p_rzy psimocy_ obraz­
ków. Kinematograf może zatem do pewnego stopnia zastąpić zwierzyruec, na
który nie każde, nawet większe miasto zdobyć się może.

Podobnie ma się rzecz, gdy się młodzieży opowiada o świątyni arabskiej,
o pagodzie chińskiej i t. p.; budowla, występując na tle rzeczywistego obrazu,
na tle życia i obyczajów ludności, pozostawi w. umyśle widzów trwale wrażenie.
Wynalazek, o którym mowa na początku, zbliża tedy szkolę do upragnionej
chwili, kiedy „pogląd" nie zadowoli się nieuchwytnymi często mirażami, ale
wzbosaci umysł młodzieży w trwale, jasne pojęcia, które należycie ·rozszerzą
horyzont jej wiedzy.
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ROK II. \\1 KRAKOWIE, W MAH.CU 1913. Nr. 3.

RUCH PEDAGOGICZNY
MIESIĘCZ;NY DODATEK

DO „GŁOSU NAUCZYCIELSTWA LUDOWEGO".
(Wychodzi z Hońcem ltaźdego miesiąca prócz lipca i sierpnia) .

. Intuicya a inteligencya.
Po przez całą hisloryę myśli ludzkiej przewija się zagadnienie

o rzekomej antytezie pomiędzy inteligencyą, jako dostępnym dla my­
ślącego ogółu środkiem pośredniego i melodycznego dochodzenia do
prawdy, a intuicyą, jako rzadkim darem bezpośredniego i rzutowego
niejako ujmowania prawdy, którym wyjątkowe tylko umysły bywają
obdarzone. vV ostatnich czasach słynny filozof francuski Bergson
nadał temu zagadnieniu n\lwrJ, oryginalną formę i znalaz.łdlań nowe,
aczkolwiek błędne rozwiązanie, a że kwestya sama posiada, dla pe­
dagogów zwłaszcza, niezmiernie doniosłe znaczenie, więc nie będzie
może zbytccznern na famach pisma pedagogicznego wyświetlić, cho­
ciażby tylko w zasadniczych rysach, jak Bergson pytanie Io stawia i roz­
wiązuje i jak, w naszem przekonaniu, postawić je i rozwiązać należy.

Bergson przyjmuje za punkt wyjścia pogląd wypowiedziany już
przez Heraklita, że "istnieje rzeczywistość zewnętrzna, bezpośrednio
dana duchowi naszem u.: a mianowicie ruch, ruchomość, że niema
rzeczy gotowych, lecz jedynie neczy, które się stają; niema stanów
stałych, są tylko zmienne słany". Pogląd ten Bergson uzupełnia roz­
ważaniem, jakim jest stosunek naszej inleligencyi do owej ruchomo­
ści w jej bezustannym przepływie i przychodzi do wniosku, że inte­
Iigeneya ludzka, rozwijana przcdewszystkiem w celu praktycznym,
a mianowicie w celu najlepszego przystosowania się do otaczających
nas ciał stałych przyrody martwej, nie jest zdolną do bezpośredniego
ujęcia owej ruchomości, sta 110 wiacej istotę wszelkiego bytu.

Radzi sobie przeto inteligencya w ten sposób, że przy pomocy
stałych, szernatycznych symboli pojęciowych rozkłada rzekomo ruch,
a właściwie tylko drogę, po której ruch jakiś się odbywa, tylko prze­
strzeń przez len ruch przebytą, na cały szereg przestanków, na cały
szereg momentalnych zatrzymań się poruszającego się ciała i usiłuje
w ten kinematograficzny niejako sposób odbudować rzeczywisty ruch
przez analizę wzajemnego stosunku pomiędzy jednym momentem za­
trzymania się poruszającego ciała a następnymi momentami.

Taki sposób rozpatrywania ruchu, jakkolwiek nie odtwarza go
w całej jego pełni i ciągłości, jednakże oddawał' i oddaje niepospo­
lite us-ługi, lecz tylko, jak twierdzi Bergson, przy badaniu przyrody
martwej, gdzie wskutek niezmienności pierwiastków chemicznych
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i chemicznych związków można przyjąć za podstawę, i_ż ":szell~ie
przebiegi zjawiskowe są w _przejawac_h swyc_h s~ałe: W tej _łez dzie­
dzinie nietylko możliwem jest przew1dywnm~ 7:.1nwisk, lecz I dcpusz­
czalnym jest tak zwany deterministyczny ~wrntopogl_ąd, polega.1ący
na tern, że skoro ogól zjawisk jest ściśle związany ła?cuchem prz)'.­
czyn i skutków, to i najdalsze nawet następsiwa będą Jak gdy_by og_m­
wami teao łańcucha a forma i miejsce tych ogmw dadzą się z gory
określić ;v każdym ~vypadku, w którym dolHa_dni~ jesteśmy w ~ta~ie
zdać sobie sprawę z charakteru wszystkich działających czynmkow,
ich kierunku i należenia. '

O ile jednak \v zakresie przyrody martwej i°:telig_encya przy
pomocy owych szematów pojęciowych dOJSC ~oze kiedyś _nawet ~o
absolutnej prawdy, o tyle staje się ona, zdaniem Bergsona, zupełnie
bezsilna z chwilą, gdy wkraczamy w dziedzinę życia, gdyż w orga­
nizmach żywych nie tylko niema owej stałości, tak charakterysty­
cznej dla przyrody martwej, lecz przeciwnie życie jest bezustannem
przeobrażaniem się, bezustanną twórczością, wobec której wszelkie
przewidywanie jest niemożliwem, a dqterrninizm filozoficzny staje się
absolutnie niedopuszczalnym. Poza owem bezustannem przeobraża­
niem się życiowych procesów, w którern nie tylko niepodobna oddzie­
lić jednego stanu psychicznego od drugiego, lecz nawet sarno poję­
cie oddzielnego stanu· lub oddzielnych stanów nie daje się pomyśleć,
jest jeszcze inna cecha dla życia, zdaniem Bergsona, zasadnicza a mia­
nowicie,,że tylko w tej dziedzinie, w dziedzinie naszych rzeczywistych
przeżyć istnieje czas jako coś realnego, podczas gdy czas w przyro­
dzie martwej, czas rozpatrywany przez matematyków i przyrodników,
jest niczem fonem, jak tylko przestrzenią, podobnie jak przestrzenią
tylko staje się wszelki ruch z chwilą, gdy go analitycznie na oddzielne
momenty spoczynku rozkładamy. Dla Bergsona przeto, że użyjemy
tu jego przykładu, przy rozpuszczaniu się pewnej ilości cukru w wo­
dzie rzeczywiste trwanie tkwi li tylko na naszern wyczekiwaniu tej
chwili, w której cukier się rozpuści - czas zaś rozpuszczania zano­
towany przez fizyka lub chemika, będzie tylko różnicą między poło­
żenie~ skazówki na zegarku lub ziemi w jej obrocie dziennym,
w dwóch ~omenlach, oznaczających początek i koniec tego zjawisko­
wego przebiegu.

Wszystkie powyższe bergsonowskie twierdzeniapo za zasadniczym
~d I-lcra_klita zapo~yczonym pogl~dem, iż wszystko co jest, jest tylko
r uebem I po za_ lral_ną _bardzo ana lrzi1 sposobu, w jaki inteligencya ruch
len odbu~lowac usiłuje, należy odrzucić jako szereg błyskotliwych
paradoksów.

. . Pornię?7:Y _naturą martwą a naturą żywą niema bynajmniej ta­
k'.~.! JJ_rzcp_a~c1, Jak _to s,1d/i_ Bergson, _ a doniosłe niewątpliw.ic różnice,
'~) odi ębn1a.1ące, d\~1c te az1edzrny, me tam tkwią, gdzie Bergson ich
si_ę. do_palrnJe. · _z?11an,Y w nas zachodzące nie są jedynern realnem
li wan!c~, gdy_z I zmiany odbywaj,~ce się zewnątrz nas, o ile rlo świa­
d?mos~i na~ze.1 doclloc~zr1,_ s,1 również naszern przeżyciem, jakkolwiek
ni~ lal~ plastyczuem, 1 nie tak żywo odczułem. Ani żvcie nie jest
dziedzina bezusta nnej · · · · · J • • •:. . - .., ·, . zn~1~11~osc1 - am w naturze martwej me jest
wszystko stałem. O slałosc1 pierwiastków chemicznych, po odkryciach



Curie-Skłodowskiej, Ramsay'a, Rutherforda trudno chyba dziś mówić,
a lembardziej zmiennemi są związk i chemiczne, gdyż Iakt, że zmiany
te w jednakowych warunkach będą nosiły jednakowy charakter by­
najmniej zmienności lej nie przeczy.

Mylnym jest również pogląd Bergsona, jakoby inleligencya rozwi­
nęła się pod wpływem ciał stałych i podążała wyłącznie ku celom
praktycznym. Inteligeneya ludów pierwotnych, jak tego niewątpliwie
dowiódł Spencer, znujdowała się pod wpływem, hłędnie może pojmo­
wanego, lecz nieprzepartego przekonania, iż wszystko, co nas otacza,
bezustannie się zmienia - teoretyczne zaś zagadnienia np. o stosunku
przyrody do człowieka już w zaraniu dziejów ludzkości, żywo nie­
zmiernie interesowały, jeżeli nie ogół, Io pewną jego cząstkę.

Najpoważniejszy jednak zarzut, jaki można postawić Bergsonowi,
polega na tern, że przypisując tak doniosłe znaczenie intuicyi, ani
jej należycie nie zdefiniował, ani nie wyjaśni-I, chociażby w przybli­
żeniu, w jaki sposób należy się nią posługiwać. Określenie Bergsona,
że intuicya polega na intelektualnej sympntyi dla danego zjawiska,
na umiejętności wniknięcia ·w jego rdzeń zamiast przypalrywania mu
się z boku - SfJ to tylko nic zgoła nie mówiące frazesy. Twierdze:
nie zaś, że intuicya jest pogłębionym, rozszerzonym i uświadomio­
nym niejako instynktem, jest sprzecznem, ze słusznym zresztą poglą­
dem Bergsona na instynkt, jako na całkiem nieuświadomioną i cha­
rakterystyczną dla zwierząt zdolnością najlepszego przystosowania się
do otaczających najbliższych, konkretnych· warunków. Mniernanie , iż
każdy człowiek posiada przynajmniej jedną intuicyę a mianowicie
i ntuicyę własnej osobowości, bynajmniej nie jest tak bezsporncm, jak
to się Bergsonowi wydaje. Przeciwnie sludya nad rozwojem umysło­
wym dzieci doprowadzają do wyniku, że dziecko do poczucia włas­
nej osobowości dochodzi względnie późno i że poczucie to w żadnym
razie nie jest aktem samorzutnej intuicyi, lecz rezultatem kilkoletnich
wysiłków dziecięcego umysłu. Badania zaś podróżników nad umysro­
wością ludów pierwotnych doprowadzają niewątpliwie do przekona­
nia, że I udy te pojęcia osobowości we współczcsnern, filozoficznem
znaczeniu tego wyrazu nie posiadają .

Jeżeli jednak dla względów powyżej przytoczonych zniewoleni
jesteśmy odrzucić bergsonowskie pojmowanie inluicyi jako zasadniczo
błędne, to bynajmniej stąd nie wynika, byśmy mieli negować zna­
czenie intuicyi, właściwie pojętej i ściśle określonej. Przeciwnie intui­
cya nie jako antyteza inleligencyi, lecz jako jeden z najważniejszych
jej czynników, winna zająć odpowiednie miejsce jako jeden z naj­
ważniejszych środków poznawczych, a zakres jej działania jest zna­
cznie szerszy, aniżeli to przypuszcza sam Bergson, jakkolwiek jest on
jednym z najgorętszych i najbardziej utalentowanych jej rzeczników.

(Dok, nast.) , Z7;gmunt /Iery119.

e



Ważniejsze. wytyczne do reformy
elementarza.
Nauka pisania. Cit\g dalszy.

W czasach dawnych uczono najpierw czytać, a dopier~ potem
pisać. Pierwszą próbę połączenia nauki pisania z nauką czyl~ma uczy­
niła u nas Kornisya Edukacyi Narodowej w elementarzu ~,~01!11 z roku
1785. V1T biezu wieku XIX zasada la powoli coraz bardziej się utrwa­
lała i dzisiaj zrlohyła dla siebie dość ogólne uznanie. Pi_sanic i czy­
tanie są oparte na jednej i tej samej zasadzie, rozkładania n_iow~, ~a­
szej na dźwiek i i na lej samej zasadzie graficznego oznaczania dźwię­
kó~v. Dzięki Lcmu przez połączenie nauki pisania z nauką czytania
wprowadzamy wiele ułatwień dla ucznia. Przedcwszystkiem ułatwiamy
mu poznanie składu wyrazów z oddzielnych dźwięków; przez samo
czylanie bowiem uczeń wprawia się jedynie w składanie dźwięków,
które je st potaczone z rozpoznawaniem liter, z odczytywaniem nieraz
wyrazów kilku oddzielncmi częściami, z rozpoznawaniem niektórych
wyrazów jako całości, --· słowem, znajduje się w warunkach dość
niepomyślnych dla uchwycenia watka zasady dźwiękowej. Natomiast

, pisanie zrnuszn ucznia do rozkładania na dźwięki wyrazów, które ma
pisać, i do przechowywania ,. w wewnęlrznem styszcniu" dźwięko­
wego składu wyrazów przez cały czas,· którego wymaga napisanie
każdego wyrazu. \",I len sposób dzięki pisaniu uczeń nietylko uzu­
pełnia składanie wyrazów rozkładaniem ich na. dźwięki, lecz ma leż
możność daleko dokładniejszego poznania i przyswojenia sobie dźwię­
kowcgo składu wyrazów, aniżeli miało to miejsce przy samem czy­
taniu. Następnie dla lak ważnej w nauce sprawy ułatwienia uczniowi
zapamiętania k szta ł tu liter i wyrazów przynosi pisanie olbrzymią po­
moc czytaniu, fidyż daje możność wykorzystania prócz wzrokowej pa­
mięci - pamięci ruchowej. Zwrócono na to uwagę już bardzo dawno,
że n api snn ic litery lub wyrazu, a nawet proste oprowadzenie sucliern
piórem", przynosi wielką pomoc dla zapamiętania kształtu. Wreszcie
pisząc li_ierę, uczeń przechowuje w pamięci odpowiadający jej dźwięk,
,.słyszy H ~,·ewnęlr:nic", d'."ięki czemu i zapamiętanie nazw liter przy
uz upeł n icn iu nauki_ czytania nauką pisania zostaje również ułatwione.

Dla \Yy1.yskan1_a powyższych korzyści, których oczekiwać należy
od pcraczen ia nauki czy'.an1_a 7: na.uką pisania, niezbędne jest, ażeby
P?stępy u.crn1a w czytaniu I prsaruu odbywały się równolegle, ażeby
prsn n re nic zostawało w tyle za czytaniem.

Ten os lai ni wzgląd częstokroć nie bywa zachowany w elemen­
tarzach, n?1ar_1cycb na_wct skądinąd zasadę łączenia nauki czytania
z n_au ką. p1s:rn 1a. P1:'a_n1~ n_ie nadąża tu w ślad za czytaniem, a przez
l~ 1 le l1~znc kor0:sc1, jak icby ono przynieść mogło nauce czytania,
nic zostają nulPzyc1c wyzyskane.
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Z tego stanowiska r.le można więc np. przyznać słuszności au­
torowi elementarza Tow. Szk. Lud., p. S. Zaleskiemu, który we"wska­
zówkach dla uczących" zaznacza, iż „ naukę pisania należy rozpoczy­
nać dopiero wtenczas, gdy uczeń dojdzie z czytaniem <Io litery dru­
kowanej „i",_ która w jego elementarzu wprowadzona zostaje dopiero
na str. 14 wogćle, a 8 ej z kolei stronie tekstów do czytania i na­
stępuje po literach „o", :-a", ,,s;', ,,yu., ~,n11

, ,,la, ,,uu.. ,,,vu, ,,pu.. Uczeń
więc przy czytaniu powyższych g liter, poprzedzających literę "i'' nie­
tylko nie korzysta z pomocy pisania, lecz też zapewne już i później
nigdy w obrębie elementarza nie nadąży z pisaniem za czytaniem.
Autor nawet powiada: ,,za wiele trudności nagromadzi-loby się naraz
dla samouka, gdyby mu przyszło równocześnie pisać i czytać to samo".
Z twierdzeniem Iem trudno się zgodzić. Istotnie, miałby uczeń wię­
cej pracy przy nauce czytania i pisania, niż przy nauce samego czy­
tania. Gdy się jednak ma nauczyć pisać i czytać, nauczy się prędzej
i z mniejszym mozołem, gdy się czytania i pisania będzie uczył je­
dnocześnie, nie zostawiając jednego w tyle za drngim.

Nad kwestyą metody w nauczaniu pisania zastanawiano się
u na, od bardzo dawna. Najstarszy znany podręcznik polski „Kalli­
graphia abo Cancellaria", wydany w Krakowie w r. lfi\J3, powiada:
,.h\ko sie czytać uczą, lak y pisać muią sie uczyć młodżi. Na przod,
litery poiedynk iern niech formuią dobre, potyrn kilku liter w iedno
związać, niech syllaby tworzą stroynie, aż dńley postępuiac niech
tego nawykńia, żeby iako kńżde słowo jednym duchem wymawiamy,
luk każde też słowo iednyrn cugiem ńho ćiągnieniem piórka wyrnń­
lowali ". Ponieważ jednak naśladowanie liter w pisaniu przedstawia
znaczne trudności, autor dodaje radę następującą: ,,:'tby chętna ręku
do pisania, suche pióro wziąwszy, często się z nim po exernplarzu,
ńbo dobrych cliarakterach prowadźiłń . bo lńk y inkaustu y papieru
nic nie zepsuie, y do pięknego pisma przywyknie".

W wieku następnym uzupełniono to przygotowanie do pisania
innem· jeszcze, mianowicie wprowadzono do pisania przed literami
kreślenie lasek i półko I, jako _elementów składowych całego abecadła­
małego i wielkiego. Tak· np.• Sztuka pisania" z r. 1778 zaleca: ,,nie­
chay więc dziecie zaczyna od formowania I as e k, klóreby naywięcey
dwa razy by-ty większe nad laski liter charakteru ciągłego ... Druga
fundamentalna litera iest laska krzywiąca się, Io iest c; la ma
być okrągłości pociągławej, a gdy się wiele ich pisze, w nuytlok łndniey­
szey od siebie- maią być wszystkie odległości".

Późniejsza metodyka \\' celu ułatwienia nauki pisania liter do­
dała jeszcze naprowadzenie liter atramentem pod ług wzorów, pisa­
nych farbą, lub przerysowywanie liter przez papier przeźroczysty
i rozwinęła szerzej owe kszla-łly elementarne, które początkowo skła­
dały się z dwóch tylko figur: laski i półkola.

Abecadło rozłożone zostało dalej na grupy liter, zbliżonych do
siebie kształtem; jako lilerą najprostszą, od której zawsze należy za­
czynać pisanie, narzucili nam Niemcy literę „i" jeszcze w 11 połowie
w. XVIII (wp ływ ten widzieliśmy \vyżej i na spótczesnych wskazu­
'niach elementarza Tow. Szk. Lud).

Zastanawiając· się nad powyższerni wskazuninm i, przedewsxyst-
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jest jeszcze nader wskazane i z tego względu, że z_mus~a on~ u~znia
przez całv czas pisania wyrazu do przechowywama VI • pamięci, od
,,wewnęt;znego słyszenia" wszystkich dźwięków, _składa.iących wyra~,
przez co uczeń dokładniej poznaje zasadę dzw1~kową. Zachow_arn~
tego prawidła, na które w na~ce pisania położyc_by należ~ło w1enu
nacisk, możliwe jest praktycznie w tym _tylko, r~z1~, _gdy . w elemen­
tarzu ma uczeń do czynienia z wyrazami krotk1m_1 1 . o. Ile d~ wy­
razów dłuższych i skomplikowanych w ich budowie dzw1ęko_we.1 oraz
pisowni, przechodzić będzie ,stopniowo. W, początka~h nauki to roz­
kładanie wyrazów na dźwięki powinno się odbywac na gł?s, ~żeby

. nauczyciel miał możność sprostowania ewent~aln~ch b_łędow I wy­
tłumaczenia zasad ortograficznych tam, gdzie p1sowma nastręcza
komplikacye. W łych warunkach nie dopuszc_za si~ u~znia ~o pisania
z błędami i stwarza się podstawę do ortograficznej pisownr.

Kwestya, jakie pismo jest właściwsze, proste czy pochyłe, w osta­
tnich dziesięcioleciach była rozważana wielostronnie, Zebrane przy­
czynki wskazują, że pismo proste daleko więcej odpowiada wymaga­
niom hygienicznym, niżeli pismo pochyłe. Natomiast pismo pochyłe
ma tę przewagę nad pismem prestem, że jest bardziej pospieszne.
Dopóki nie znaleźliśmy takich warunków, przy zachowaniu których
pismo pochyłe byłoby nieszkodliwe, należy sądzę, przychylić się ku
zasadzie pisma prostego.

Zazwyczaj uczymy pisania ,v liniach, częstokroć nietylko pozio­
mych lecz i poprzecznych (pionowych lub pochyłych). Linie mają tę
złą stronę, że zacierają przed oczami ucznia plastyczny obraz pisma:
jedna litera , wyskakująca poza linię, druga niedociągnięta do linii, nie
tak dobitnie rzucają się w oczy pod względem różnicy wielkości, niż
gdyby obie stały na białym papierze, nie zniwelowane liniami. Wów­
czas uczeń nie tylko spostrzegłby łatwiej różnicę między niemi po
napis~niu, lecz i przedtem, w czasie pisania starałbv się wielkość
~ażdeJ następnej litery regulować podług wielkości liter poprzednich
1 w len sposób bardziej samodzielnie wyrabiałby pismo foremne.
Przy liniach natomiast uczeń zwraca wyłacznie uwagę na dociaaanie
l!ler do ~inii; często mu się Lo nie udaje,· często zaś"' dla utrzy~ania
liter w liniach zcszpeca ich kształt. Pisanie w liniach nietvlko nie
uzda!ni_a_ uczn_i_a. do równego pisma w przyszfości, co się • zdradza
w chwII,. przeiscia do pisania bez linii, lecz poza tern cała ta żmudna
p~·aca, fożon~ r:a jakieś mechaniczne wtłaczanie pisma między dwie
r?\\·no!e?łe l inie, Jest hezcelową. Przecież w piśmie hieełern litery
nigdy nie. są lak równej wiell~ości, jakby tego wymagał/linie; mają
one Jed~n1e pewną, praktycznie wystarczająca równość, do której się
d~.c~rndz1. _d'.·ogą. d?slo~owywania liter następnych Jo poprzednich
P'.:-ez_ por O\\·ny\\ anie._ 1 ę. samą podstawę zachować należy i dla pisma
dziecięcego, przeto prsa n ie w liniach nie jest wskazane .

. . V•-l A~eryce ,rozpo~vszecbnione jest pisanie bez linii wprost na
hi ałyrn papierze. Sprawia to Jednak dzieciom dość znaczne trudności
wobec czego uważał b -, · J '. · •' ym I aczcj za ws cazane w naszych warunkach
podktadauic odpowlednlo zrobionej rygi pod papier biały. Rvaa taka
powmna miec czarne P'" I • · 1. , .,,:;. . . . . ' ·· . n~mo wyso ;osc1 iler średnich ouraniczone
lin iarn i zamvka1acern1 w· ·] · · I I · ' ", . . s - - ) so rnsc ase \ I I te.r, wychodzących powyżej
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i pomzej wiersza. Linii pionowych, względnie ukośnych nic wprowa­
dzałbym wcale, albowiem uczeń mając wytkniętą linię poziomą, będzie
się przyzwyczajał względem niej regulować pochylenie liter. Ryga ma
tę przewagę nad liniowanym papierem, że tylko w przybliżeniu wska­
zuje uczniowi granice wielkości liter, dopomagając mu głównie
w utrzymaniu poziomu wiersza. W tych więc warunkach uczeń zmu­
szony jest do wyrównania swego pisma przez porównywanie liter ze
sobą, przez dostosowywanie następnych do poprzednich ~ dla wzroku
zaś obraz pisma pozostaje przy użyciu rygi daleko bardziej plastyczny,
niżeli przy zatarciu go liniami.

Ważne znaczenie w początkach nauki pisania posiada dobór
odpowiednich wzorów pisma. Pod tym względem od najdawniejszych
czasów odzywają się sporadycznie głosy za koniecznością usunięcia
t. zw. zakrętasów i sprowadzenia pisma do jaknajprostszych kształtów.
Uproszczenie wzorów pisma nietylko ułatwia dzieciom ich naślado­
wanie, ale czyni pismo dziecięce estetyczniejszem, wszelkie bowiem
misterne ozdoby w nieudolnem wykonaniu dziecięcern zeszpecają
jedynie ich pismo. Uproszczone pismo stwarza też najodpowiedniejsze
warunki "dla wyrobienia z czasem pisma indywidualnego. Do wzorów,
które dziś są w użyciu możnaby .sądzę,'wprowadzić niektóre jeszcze
uproszczenia, szczególniej dotyczące wzorów liter wielkich, naślado­
wanie których sprawia dzieciom większe trudności. Np. więc możnaby
dla niektórych liter wielkich, jak A, S, K, M, N, P, S, \V, Y, Z wpro­
wadzić zamiast specyalnych znaków powiększone wzory liter małych;
uproszczenie to jest zgodne z praktyką pisma wprawnego, w którern
wiele osób samorzutnie dla tych liter wielkich posiłkuje, się powię­
kszonemi literami małerni. Uproszczenia podobne, których więcej
możnaby wprowadzić, dopuszczalne są, rzecz prosta,' w tych jedynie
granicach, w których życie codzienne je wytworzyło; nie można wpro­
wadzać ich samowolnie w myśl indywidualnych zapatrywań.

Dok. nust. 1łI. Falski..
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jest jeszcze nader wskazane i z tego względu, że z_musza on~ u~znia
przez cały czas pisania wyrazu do przechowywama w. pamięci, od
,,wewnętrznego słyszenia" wszystkich dźwięków, _składaJących wyra~,
przez co uczeń dokładniej poznaje zasadę dźw1~kową. Zachow_arn~
tego prawidła, na które w nauce pisania położyc_by należało wielki
nacisk możliwe jest praktycznie w tym tylko razie, gdy w elemen­
tarzu ~a uczeń do czynienia z wyrazami krótkimi i o ile do wy­
razów dłuższych i skomplikowanych w ich budowie dźwięko_wej oraz
pisowni, przechodzić będzie stopniowo. W początkach nauki to roz­
kładanie wyrazów na dźwięki powinno się odbywać na głos, ażeby

. nauczyciel miał możność sprostowania ewentualnych błędów i wy- l
tłumaczenia zasad ortograficznych tam, gdzie pisownia nastręcza
komplikacye. W tych warunkach nie dopuszcza się ucznia ~o pisania ·
z błędami i stwarza się podstawę do ortograficznej pisowni.

Kwestya, jakie pismo jest właściwsze, proste czy pochyłe, w osta­
tnich dziesięcioleciach była rozważana wielostronnie. Zebrane przy­
czynki wskazują, że pismo proste daleko więcej odpowiada wymaga­
niom hyglenicznym, niżeli pismo pochyłe. Natomiast pismo pochyłe
ma tę przewagę nad pismem prestem, że jest bardziej pospieszne.
Dopóki nie znaleźliśmy takich warunków, przy zachowaniu których
pismo- pochyłe byłoby nieszkodliwe, należy sądzę, przychylić się ku
zasadzie pisma prostego.

Zazwyczaj uczymy pisania w liniach, częstokroć nietylko pozio­
mych lecz i poprzecznych (pionowych lub pochyłych). Linie mają tę
złą stronę, że zacierają przed oczami ucznia plastyczny obraz pisma:
jedna litera, wyskakująca poza linię, druga niedociągnięta do linii, nie
tak dobitnie rzucają się w oczy pod względem różnicy wielkości, niż
gdyby obie stały na białym papierze, nie zniwelowane liniami. 'Nów­
czas uczeń nie tylko spostrzegłby łatwiej różnicę między niemi po
napisaniu, lecz i przedtem, w czasie pisania starałbv się wielkość
każdej następnej litery regulować podług wielkości liter poprzednich
i w len sposób bardziej samodzielnie wyrabiałby pismo foremne.
~rzy liniach natomiast uczeń zwraca wyłącznie uwagę na dociąganie
liter do linii.; często mu się Lo nie udaje, często zaś dla utrzymania
liter w liniach zeszpecą ich ksxtałł. Pisanie w liniach nielvlko nie
uzdalnia ucznia do równego pisma w przyszłości, co się· zdradza
w chwili przejścia do pisania bez linii, lecz poza tern cała la żmudna
p~·aca, fożon~ r:a j~kieś mechaniczne wtłaczanie pisma między dwie
r?wnole~łe l1111e, Jest bezcelową. Przecież w piśmie biegłem litery
nigdy nie _s:! tak równej wielkości, jakby tego wymagały linie: mają
one jedynie pewną, praktycznie wystarczającą równość, do której się
dochodzi _drogą d?st~~owywania liler następnych do poprzednich
pr:-ez_ porownywame._ I ę _ samą podstawę zachować należy i dla pisma
dxiecięccgo, przeto pisarue w Iini ach nie jest wskazane .

. , W Arr:eryce ,1'ozpo~vszecbnione jest pisanie bez ·linii wprost na
białym papierze. Sprawia Io Jednak dzieciom dość znaczne trudności,
wobec cze$o uważa-!bym raczej za wskazane w naszych warunkach
pocll~ładanie odpowiednio zrobionej rygi pod papier biały. Ryga taka
powmna mieć c:-arne pasmo wysokości liter średnich ouraniczone
liniami, zumykującern i wysokość lasek liter, wychodzących powyżej
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i ponizej wiersza. Linii pionowych, względnie ukośnych nic wprowa­
dzałbym wcale, albowiem uczeń mając wytkniętą linię poziomą, będzie
się przyzwyczajał względem niej regulować pochylenie Iiter. Ryga ma
tę przewagę nad liniowanym papierem, że tylko w przybliżeniu wska­
zuje uczniowi granice wielkości liter, dopomagając mu głównie
w utrzymaniu poziomu wiersza. V.7 tych więc warunkach uczeń zrnu­
szony jest do wyrównania swego pisma przez porównywanie liter ze
sobą, przez dostosowywanie następnych do poprzednich ..,.... dla wzroku
zaś obraz pisma pozostaje przy użyciu rygi daleko bardziej plastyczny,
niżeli przy zatarciu go liniami.

Ważne znaczenie w początkach nauki pisania posiada dobór
odpowiednich wzorów pisma. Pod tym względem od najdawniejszych
czasów odzywają się sporadycznie głosy za koniecznością usunięcia
t. zw. zakrętasów i sprowadzenia pisma do jaknajprostszych kształtów.
Uproszczenie wzorów pisma nietylko ułatwia dzieciom ich naślado­
wanie, ale czyni pismo dziecięce estetyczniejszem, wszelkie bowiem
misterne ozdoby w nieudolnem wykonaniu dziecięcem zeszpecają
jedynie ich pismo. Uproszczone pismo stwarza też najodpowiedniejsze
warunki "dla wyrobienia z czasem pisma indywidualnego. Do wzorów,
które dziś są w użyciu możnaby sądzę, wprowadzić niektóre jeszcze
uproszczenia, szczególniej dotyczące wzorów liter wielkich, naślado­
wanie których sprawia dzieciom większe trudności. Np. więc możnaby
dla niektórych liter wielkich, jak A, S, K, M, N, P, S, '0l, Y, Z wpro­
wadzić zamiast specyal nych znaków powiększone wzory liter małych;
uproszczenie Io jest zgodne z praktyką pisma wprawnego, w klórem
wiele osób samorzutnie dla tych liter wielkich posiłkuje, się powię­
kszonemi literami małemi. Uproszczenia podobne, których więcej
możnaby wprowadzić, dopuszczalne są, rzecz prosta; w tych jedynie
granicach, w których życie codzienne je wytworzyło; nie można wpro­
wadzać ich _samowolnie w myśl indywidualnych zapatrywań.

Dok. nust. M. Falski..
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Szkoła pracy.
(Ci_ąg dalszy).

w tak wielkiem dziele społecznem, jakiem be~sprzeczr_iie je~l
zasadnicza zmiana ustroju wychowania publicznego, b1?rą udział na.1-
wybilniejsze umysły w świecie naukowym, ~ wszy_slk1m, _tak _-ref?r­
matorom, jakoteż oświeconym sfe1:om społec!enstwa, Jed_en wielki przł­
świeca cel: stworzenie warunkow, w ktorychby młode P?kolema
miały zapewnioną możność rozwoju swych sił ~zycz~yc~. 1 duc_ho­
wych. Na ten silny, energiczny pęd reformator~ln, ktory s1~ udziela
najszerszym warstwom społeczeństwa, złożyły s!ę, obok zm1~ny sto­
sunków politycznych i gospodarczych, o czem JUŻ poprzednio była
wzmianka, także rezultaty badań pedagogiczno-psychologicznych, oraz
motywy fizyologicznej i hygienicznej natury.

Badania, przeprowadzone w pracowniach psychologicznych oraz
w szkołach, wykazały, jak wielki wpływ ma praca ręczna, czynność
ruchowa, na rozwój duchowy człowieka. Dziecko przyswaja sobie
w rzeczywistości to, co całą swą osobowością przeżyło, zrozumie daną
rzecz lepiej i jaśniej, jeśli nietylko zmysłem wzroku, względnie słuchu
przenika ona do jego świadomości, ale jeżeli ją także dotykiem ująć
zdoła-Io. Dlatego leż, chcąc określić, że człowiek rzecz daną zrozumiał
jasno, że stała się ona cząstką jego ducha, mówimy, że rzecz po j­
m uje, czyli że ją ujmuje, że się jej niejako dotknął wszechstronnie.
Zmysł dotyku ma tedy pierwszorzędne znaczenie w wychowaniu
i nauczaniu; od racyonalnego kształcenia tego zmysłu, które odbywa
się przez różnorodne zabawy, samodzielne zajęcia i prace ręczne dzieci,
zależy w znacznej mierze rozwój fizyczny i duchowy człowieka. Czyn­
noś~ motoryczna, ruch, objawiając się na zewnątrz pod postacią dzia­
ł'ania, a mianowicie, już to jako środek pojmowania świata zewnętrz­
~1ego, albo tef -jako sposób wypowiadania stanów wewnętrznych, jest
Je~nym_ z _n?J_ważniejszych warunków rozwoju psychicznego. To też
naJwy~1l~1e3s1 pedagogowie współcześni, jak Lay, Meumann i inni zaj­
mowali_ się badar_i.1~~ 1 nad wpływem czynności mięśni na życie du­
chowe_ 1 wykazali ścisły związek i wzajemną zależność, jakie zacho­
<lzą ~iędzy pracą muszkułów a kształceniem inteligencyi i woli. Dzięki
wy_ni_korn tych ba<~ań możliwern jest naukowe uzasadnienie koniecz:
nosct zaprowadzenia w szkole pracy ręcznej, stosownej do wieku wy­
chowanków.

. Głębsze p~znanie_ fizyologii wieku dziecięcego i postęp na polu
hygi~n_y _szkol,~eJ ostalmch lat dzi~~i~lków spowodowały również zmiany'~ ush OJU W) cho_wania na korzysc jak najszerszego zastosowania pracy
w_ sz_kole. Badania nad zmęczeniem dzieci w szkole, stwierdzenie ist­
n1e111~ ca_tego s~eregu_ ,,chorób .szkolnych", kłore się z roku na rok
nadmiernie pow1ększaJą, wykazały, że wiele stron, właściwych szkole
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obecnej, tamuje normalny rozwój dziecka. 1) Metoda nauczania, która
skazuje młodzież na spędzanie kilku godzin dziennie w pozycyi sie­
dzącej, na _ nadmierne natężanie głównie oka i ucha, z równo­
czesnem zaniedbaniem zmysłu dotyku i ruchu, jest obok stosunków
natury społecznej, najgłówniejszą przyclyną licznych niedomagań
l chorób dzieci w wieku szkolnym. Zmniejszenie owych przestrasza­
jących cyfr w statystykach „chorób szkolnych", skuteczne przeciw­
działanie ich powstawaniu, zależy w znacznej mierze od takiego urzą­
dzenia szkoły, któreby zapewniło dziecku jak największą swobodę
ruchów przez umożliwienie mu produktywnej pracy w różnych dzie­
dzinach zajęć szkolnych.

Szczegółowe badania nad życiem fizycznern i duchowem dziecka
dostarczyły tedy aż nadto dowodów, że obecny system wychowania
nie odpowiada naturze wieku dziecięcego i olo jesteśmy obecnie świad­
kami intenzywnej pracy około zasadniczej przebudowy szkolnictwa
w różnych krajach. Wszystkie prądy reformatorskie tak w dzie'dzinie
teoryi, jakoteż praktyki pedagogicznej, skupiły się oko-Io hasła, doma­
gającego się utworzenia "szkoły pracy", na cele i zadania której pa­
nują jednakowoż dotychczas poglądy, różniące się pod niektórymi
względami zasadniczo między sobą.

W obecnej dobie zasługują na uwagę dwa ścierające się ze sobą
kierunki w pedagogice niemieckiej. Główną cechą jednego z nich -
to utylitarne, praktyczne ujęcie celu wychowania, drugi zaś kierunek
stawia głębsze zadania i cele "szkole pracy", której ideą przewodnią
winno być trwałe doskonalenie indywidualności wychowanka pod
każdym względem.

Według Dra Ker s che n stei ner a, 2) najwybitniejszego przedsta­
wiciela pierwszego kierunku reformy szkolnej, celem szkoły, a zarazem
wychowania, jest przysposobienie państwu pożytecznych obywateli. Ze
względu zaś na to, że przeważająca liczba obywateli oddaje 'się zaję­
ciom fizycznym, pracuje ręką przedewszystkiem, zadaniem tak szkoły
,ludowej, jak i uzupełniającej przemysłowej jest kształcenie w kie­
runku zawodowem, a przynajmniej przygotowanie do zawodu. W myśl
tej idei przewodniej domaga się Kerschcnsteincr, aby szkoła I udowa
uzdolniła swych wychowanków do wykonywania jakiejkolwiek pracy
w organizmie społecznym, t. j. w państwie. Pracę tę winien każdy
obywatel uskuteczniać możliwie doskonale nie tylko w interesie swym
własnym, ale zarazem w interesie państwa, które stwarza warunki
prawnego i kulturalnego życia jednostki.

Ujmując w ten sposób cel i zadanie szkoły, żąda Kerschensteiner
szerokiego uwzględnienia w planach naukowych pracy ręcznej którejby
się dzieci uczyć mogły systematycznie przez cały czas uczęszczania
do szkoły. Ażeby zaś nauka robót ręcznych mogła być udzielana
w sposób jak najskuteczniejszy, ażeby się dzieci wydoskonalić mogły
w tym kierunku, powinni, zdaniem Kerschensteinera, uczyć w "szko­
łach pracy" (VI'erktagvolksschulen) obok nauczycieli' ludowych z ukoń­
czonem scmiunryurn także nauczyciele, którzy uzyskali techniczne

1) Por. Lny: Experimentolle Didaktik str, 198 .i nast.
') G. Kerschensteiner: Begriff der Arbeitsschule, Lipsk 1912.
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k L ·ł · czvli pO[Jl'OSLu nauczvciele-rękodzielnicy. Dla łych ostat-wy sz a cenie, J • · 'J • I( . 1 . l · . I I l ·nich należałoby utworzyć specyalne semmarya. ersc iens e_1';1e1 , ~c zie
tedy ogromny nacisk na snmodzielną pracę_ rę~zuą_ 1'._czn:_~'~, "'.1dz~c
w niej najważniejszą cechę szkoły ludowej, ~hoc1az p1zyznaje, :-e
i L z,~,. ,,przedmioly intelektualne" mają d?m?sł~ dla wychowaniu
znaczenie, jednakowoż udziela':1ie tych przedm10low J:go 7:d~n1em może
się odbywać w szkole ludowej w nader _slo:omnym z~lues1e._

Inaczej, niż Kerschensteiner, zapatruje się na cele 1 z~dama _,,szkoły
pracy" prof. dr. Gaudig, znakomity reprezenta~t drugiego kierunku
reformy szkolnej. Zdaniem Gaudiga wychowanie pożytecznyc~ oby­
wateli państwa nie może być najwyższym c_elem szkoły ludo,~•eJ_, albo­
wiem oprócz sfery ży_cia obywatelskiego, _maJąc~go !ia ":zgl_ęd~1e mtere_s
państwa, są jeszcze 111ne, mcmmej ,~·azne dz1edz111~r z~rcrn JCd?ostk_1,
jak rodzina, nauka, religia; wszystkie te sfery życia, Jakkolwiek się
wzajemnie przenikają, posiadają cechy odrębne, charakterystyczne.

. Pierwiastkiem, który jednoczy owe wszystkie objawy życia ludzkiego,
jest osobowość, indywidualność człowieka, wobec czego najwyższym
celem szkoły jesl wychowanie indywidualności (Persiinlichkeitserzie­
hung}.') Systematyczne kształcenie i doskonalenie zdolności technicz­
nych, przygotowanie do przyszłych zawodów, nie może być zadaniem
szkoły ludowej. Gaudig, wyrzucając ze szkoły ogólno-ksz.lakącej-a laką
właśnie jest szkoła ludowa - wszelki] fachowość, uwzględnia jednakowoż
pracę ręczną w programie naukowym. Zajęcia ręczne nie powinny
być jednak traktowane jako osobny przedmiot nauki, ale przede­
wszystkiem jako środek melodyczny. Psychologia eksperymentalna
wykazała bowiem jasno, że dziecko zrozumie, pojmie rzecz należycie,
jeśli ją nietylko oglądnie, względnie o niej usłyszy, ale jeśli ją także
czy to zapornocą rysunku przedstawi samodzielnie, czy też wykona
z jakiegokolwiek maleryału. Samodzielna praca ręczna dzieci jest Ledy
wyższą niejako formą uzmysławianla przy nauce o rzeczach na stopniu
elementarnym, a na wyższych stopniach znakomitym środkiem meto­
d?cznym, przcdewszystkicm przy naukach malemalyczno-przyrod­
niczycli.

V,,T „szkole pracy" dominującym czynnikiem wychowania jest
tal~ ~v zakresie_ technicznego przedslawicnin rzeczy, jakoleż w dzie­
dz~111e prac~, mlelek_l u_al nej, _samodzielność, produktywna czynność
dziecka, która rozwm1e_ w nim pierwiaslki silnej woli, zdolność do
czynu, do pracy owocnej, zależnie od indywidualnych jego zdolności.

l_)o P?glądu, w?rażonego przez prof. Gaudiga, przychyla się
~?ci::n:e _ogol 1:auczyc1elslwa lu~l_owego w Niemczech; można już dziś
1ze~ sm:ało, ·ze pr7:ys~ły 1:ozwoj „szkoty pracy" pójdzie po linii nn­
kr~esl?neJ "pr~ez prot: G:.1ud1~a. Oto na oslalnirn zjeżdzie !) tysięcy

1
de·

le,,~to~v Zw1ązk~- '.11em1cc!ucgo nauc7:ycielslwa ludowego, 2) odbytym
w_ r. lY,12 w,net1m1c, ~rzyJęlo następujące zasady, odnośnie do „szkoły
p1acy . ;. Nauka 1:obol rę~znych ma miejsce w _szkole pracy o tyle
tylko, o ile \1ozosta.1e w zwnizku z innymi przedmiotami naukowvmi;
\\'prowadzenie ·nauki zrQczności do programu szkoły ludowej nie ;noże

') Arbeit:cn de,; Bunucs J'Ur Scl1tilrnform IV Dio i\. b •t l I L' + 1919
2) Or;;a~1izac_ya, licz,J:Ce. UG.Ouo· czlonl,ów. . - . r o, ssc ,u o, ,p~' -·
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tedy mieć na oku pot_rzeb przysztego zawodu. 2. Zajęcia ręczne
w "szkole pracy" pop~erać będą kształcenie umysłu, wprowadzą
równo,:ag~ w r~z,~•oJ_u sił d~cbowych i fizycznych, przyczynią się do
budzenia I rozwmięcia w dziecku samodzielności, popędu twórczeco
i indywidualności. 3. Praca Tęczna w szkole ludowej jest więc ogól~ą
zasadą w kształceniu młodzieży oraz środkiem melodycznym, sto­
sowanym przy nauce niektórych przedmiotów.

Jeśli wspomnimy o zasadach wychowania, jakie głosili nasi
pedagogowie, znajdziemy w nich przewodnie idee współczesnej pedago­
giki. Klęski narodowe, fatalne stosunki polityczne, następnie układ
sił społecznych w zaborze austryackim, na mocy którego kierownictwo
wychowaniem narodowem dosiało się w ręce czynników konserwa­
tywnych i reakcyjnych, sprawiły, że rozwój szkoły polskiej, pomimo
uzyskanej w dziedzinie wychowania autonomii, nie odbywał się w myśl
wskazań naszych tradycyi pedagogicznych, zasad zdrowego postępu
i nowych zdobyczy naukowych, ale pozostawał i dotychczas pozo­
staje _pod silnym wpływem przestarzałej pedagogiki niemieckiej. Usu­
nięcie owego sianu, wskutek którego zapanował w szkołach naszych
bezduszny szablon i rutyna, zależy w znacznej mierze od oparcia
wychowania na zasadach pedagogiki narodowej. Rozwinięcie tych
zasad zgodnie z postępem nauki, dokonanie odpowiednich prób na
gruncie naszym jest obecnie najważniejszcm wskazaniem w dążeniu
do przeprowadzenia reformy szkoły polskiej.

Kierownicze czynniki na Zachodzie nadają zasadom "szkoły
pracy" kształty realne przez zasadniczą zmianę programów naukowych
w szkołach istniejących, przez tworzenie szkół nowego typu, wreszcie
przez wprowadzanie t. zw. klas próbnych. Dawniej czynna lu byta
wyłącznie inicyatywa prywatna, energia i poświęcenie znakomitych
pedagogów, którzy idee swoje wprowadzali w życie, tworząc szkoły.
oparte na zupełnie innych zasadach, aniżeli szkoły rządowe. Dzięki
zabiegom jednostek powstały takie skoły, jak ogniska wychowawcze
na wsi Dra Lietza, 1) szkoła życia dra Decrolyego w Brukseli, ") szkoła
X. Gralewskiego pod Warszawą i t. d. Działalność prywatna przeni­
kała powoli w stosunki szkolnictwa publicznego i oto obecnie rządy
niektórych państw Rzeszy, w pierwszym rzędzie Saksonia i Bawaryn
zaprowadzają t. zw. klasy próbne, oparle·_na zasadach „szkoły pracy".
Nauczyciel, któremu powierzono prowadzenie dzieci przez trzy lala,
ma w okresie tego czasu zupełną swobodę lak co do używania me­
tody, jak i rozkładania maleryału naukowego. Na podstawie do­
świadczeń, poczynionych w niektórych szkołach dotychczas, spróbu­
jemy nakreślić pokrótce, jak zasady "szkoły pracy· urzeczywistniuja
się w praktyce. H. Rowid.

Dokończenie nastąpi.

1) Deutsche Landerziehungsheirne, Lipsk inu.
') Patrz artykuł M. Laskowiczówny : Szkoła życia. Nowe Tory V, 1910.
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Kilka uwag o „zasadach dydaktycznych"
Rady szkolnej krajowej. : Dokończenie.

Rysunek, choćby najlepszy, nie może oddać wiernie. obr?zu
kraju, a cóż dopiero mówić o rysun_ku ~c_he~al_Ycznym? ktory Jest
karykaturą mapy. Byłoby rzeczą nrezrmerrue !nleresuJącą, gdyby
Rada szk. na podstawie swych „Zasad" urządziła wzorową lekcyę
geografii, prowadzoną w sposób heurystyczny bez mapy i atlasu?
jedynie przy pomocy rysunku schematycznego!... H y s. u~ el_, ta_k1
jest przy nauce geografii pożądany, ale tylko d I a· wyJ as n Ie n I a
mapy lub dla utrwalenia wiadomości, przyswojonych już
na podstawie karty geograficznej, ale nigdy nie może jej zastąpić.

To samo dotyczy globu. Poważną część geografii szkolnej sta­
nowi nauka o globie, i jeśli chce sit, z niej osiągnąć jakikolwiek
rezultat dodatni, to w każdym razie nie przy pomoqy rysunku wy­
łącznie, ale głównie i przedewszystkiern na podstawie samego przy­
rządu. A jednak sam znam kilka zakładów średnich, gdzie do nie­
dawna, albo wcale nic było globu, albo o ile był, to nie nadawał
się do praktycznej nauki geografii. A nawet w tych szkołach, które
posiadają globus, należy zapytać, ile razy widzą go uczniowie w ciągu
swych studyów średnich? ·

Jeśli tak istotne i zasadnicze części nauki geografii, jak glob
i mapa, są obce „Zasadom dydaktycznym", to cóż dopiero mówić
o innych środkach naukowych? To też nizki poziom nauki tego
przedmiotu i mizerny jej wynik trzeba !ĄV znacznej mierze złożyć na
karb Bady szk. kr., boć trudno winić nauczyciela, że ściśle ·stosuje
się do jej „Wskazówek" i „Zasad".

Nadmienić tu jeszcze wypada, że już przez wieki całe polecano
w instrukcyuch dla nauczycieli glob i mapę jako zasadę dydaktyczną
przy nauce geografii. Pierwsza dopiero galicyjska Rada szk. o ile mi
wiadomo, nie uznaje środków tych za niezbędne. '

Należy szczerze żałować, że na arkuszu, na którym wypisano
„Zasady dydaktyczne", nie uwidoczniono ani roku, ani autora, ani
le_ż wydawcy. Przyszły historyk szkolnictwa galicyjskiego będzie miał
niemało kłopotu, gdy mu wypadnie określić do jakich właściwie
czasów należą te „Zasady'?" '

Koroną ulewłaściwośc! dydaktycznych w Zasadach dydaktycz­
nych" Ha?y. szk. _jest bezwarunkowy zakaz wykładu w klasach niż­
szych sz_kol srcdmcl:· ,,W szkołach średnich - brzmi 2 „Zasada" -
nauczyciel u~zy a n_1e wykłada; wykład jest dopuszczalny w niektó­
rych przed_m1ola_ch 1 lo w klasach wyższych";'

Czytają« nieraz dokumenla Bady szk. odnosi się wrażenie, jak
gdyby przy redagowaniu ich nie zdawano· sobie spr~wy (najelemen-
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tarniejszych pojęc dydaktycznych. Nie od rzeczy tedy będzie, jeśli
podam określenie wykładu pierwej, zanim wypowiem kilka słów
o powyższej „Zasadzie". -

W książce prof. Dra K. Twardowskiego p. l.: .,Zasarlnicze pojęcia
dydaktyki i logiki" (Lwów HJOl) czytamy na slr. 138-142 co nastę­
puje: .,Jak każdy człowiek tak leż uczeń może nabywać wiadomości
w sposób dwojaki. Pierwszy z nich polega na tern, że nauczyciel
wprost udziela wiadomości uczniowi, .,przelewając" niejako swoje
wiadomości w umysł ucznia zapomocą jednego lub kilku powie­
dzeń" (forma akroamatyczna). ,.Drugi sposób, którym uczeń nabywać
może wiadomości, polega na tern, iż zamiast przyjmować wiadomości
od nauczyciela, sam do nich dochodzi, sarn je znajduje" .. (Forma
heurystyczna).

Forma akroamatyczna czyli wykład aj ą ca „ przybiera chara­
kter wykład u, jeżeli powiedzenia tworzą dłuższy, ujęty w pewną
całość szereg". Formą .akroamatyczną posługuje się nauczyciel wtedy,
gdy coś opisuje lub opowiada. Są opisy obrazowe i p l a­
s t y c z ne.

.,Opis nazywa się op o w i ad a n ie rn, jeżeli dotyczy zdarzeń,
zwłaszcza takich, w których biorą udział istoty żywe, i jeżeli nacisk
leży głównie na kolej nem następstwie poszczególnych faz zdarzenia".

A w końcu czy lamy: ,.Op o w i ad a n i a mają dla umysłów
młodych s z cze g ó I ny urok. Dlatego też nauczyciel powinien
op o w i ad a n i o rn cl a w a ć pierw s z e·ń st w o przed wszyslkiemi
innem i rodzajami opisu".

Widać z tego jasno, że istnieją dwie główne formy nauczania,'
wykładająca i heurystyczna, że wykład jest opisem lub
op o w i ad a n iem i jest zarówno n ie od z o w ny w szkołach
1 ud owy C h j a k i średn i C h. Wprawdzie w niektórych przed­
miotach, jak w matematyce, w historyi naturalnej, geografii i t. p.
forma heurystyczna jest właściwą formą nauczania, ale i lulaj nie
możemy się obejść bez wykładu, np. gdy chcemy przy nauce geo­
grafii podać uczniom opis jakiegoś kraju, opowiedzieć podróż lub
wycieczkę po tym kraju, albo opowiedzieć im o życiu, zajęciach
i obyczajach obcych ludów. Natomiast w innych przedmiotach, jak
w n a u ce hist or y i w y k ł a d jest z as ad ą, a forma heurystyczna
może być stosowana tylko wyjątkowo. Jeśli. Rada szk. zniosła wszelki
wykład w klasach niższych, w takim razie powinna była obok słów:
.nauczyciel uczy, a nie wykłada" wyjaśnić, jak sobie wyobraża naukę
bez wykładu w tych przedmiotach, w których wykład był dotąd pod­
stawą nauczania; jak nauczyciel ma przyswoić uczniom bez opowia­
dania wiadomości np. o Aleksandrze W., o Bolesławie Chr., Koś­
ciuszce, Dąbrowskim i t. p.

Zakazując bezwarunkowo wykładu w klasach niższych, a do­
puszczając go w klasach wyższych tylko wyjątkowo, Rada szk. sta­
nęła w biegunowej sprzeczności nie tylko z zs sadami pedagogiki,
lecz także z .Inslrukcyami" minisleryalnemi. Te· bowiem wyraźnie
polecają, aby w takich przedmiotach jak hislorya wyk-ład był punk­
le rn ciężkości nauczania zarówno na stopniu, niższym jak i wyż­
szym nauki. ,, Der Sc h werp u n k t des Geschiclitsunlerrichtes liegl
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in dem Vortrage des Lehrers und in sciner Unterredungmil
den Schulern" 1). W ten sposób Rada szk. powiększa swemi „Zasa­
dami" 2) i tak już nieznośny zamęt i chaos w szkolnictwie naszem,
a co gorsza, wyrządza młodzieży i społeczeństwu niepowetowaną
krzywdę. .

Że "Zasady dydaktyczne" wystawiają powagę Rady szkoln~J ~a
ciężką próbę w opinii nauczycielstwa, o tern ?awe_t zb~teczn~ mówić,

Ponieważ wyk-ład w naszych szkołach średnich Jest m~dozwo­
lony, przeto można znaleźć jeszcze jedną drogę, aby przyswoić mło­
dzieży wiadomości w sposób zgodny z właściwą dydaktyką. Nauczy­
ciel może, że użyję słów Dra L. Kulczyńskiego „poprzestać n a
używaniu książki i przedmiot_rozbierać w swobodnej
dyskus y i z ucz n i am i" 3). Niestety, Rada szk. kr. osobnym de­
kretem zabroniła poddawania ustępów z książek szkolnych dyskusyi
z uczniami i czynienia w nich jakiejkolwiek zmiany. A jak się to·
stało, opowiem. . .

W r. szkolnym Hll0/11 były przepisane na trzecią klasę gimna­
zyalną dwa podręczniki do nauki historyi,- do historyi polskiej pod­
ręcznik Rawera, a do historyi powszechnej Krotoskiego. Zdarzyło
się, że pewną rzecz, omówioną z uczniami na podstawie książki Ra­
wera, wypadło w kilka dni później powtórzyć na lekcyi historyi
powszechnej przy sposobności omawiania ustępu o podobnej treści
w książce Krotoskiego. Wiadomości znane nauczyciel powtórzył
z uczniami zapomocą pytań i uzupełnił je nowemi, a następnie po­
lecił przeczytać odnośny ustęp, aby w myśl r.Instrukcyi" "usunąć"
wszelkie trudności w treści i formie", na jakieby uczeń mógł natra­
fić przy korzystaniu z podręcznika. I w istocie, w dotyczącym ustępie
znalazło się kilka wiadomości błędnych i sprzecznych z lemi, jakie
uczniowie przyswoili sobie niedawno. Nauczyciel polecił je skreślić.
I w tym wypaku zastosował się ściśle do „Inslrukcyi", które jasno
i dokładnie określają, jak w takich razach należy postąpić. Ogółem
skreślono w ustępie zdań parę.

Wiadomość o tern dosiała się drogą doniesienia do Rady szk.
kraj. W odpowiedzi na wyjaśnienie ze strony nauczyciela, oparte
na cylatach, wykazujących sprzeczność między obu podręcznikami ·1),
Rada szkolna -wydał'a dekret, w którym wyraża nauczycielowi ubole­
wanie, że ustęp książki Kroloskiego poddał dy sk u syi z uczniami
i s kr eś I ił.

') Lehrplun u. Instructionen, 2 Auil. Wien 1910. str. 175.
0

' ) ..Nadrnienj~ tu jeszcze, że między „zasado(' 2 a 15 istnieje sprzeczność.
„Z~sudu··. 2 ,zabrnnia wykładu. Zdawałoby sięwobec tego, że podstawą nauki bodzie
poarączn1k. l'ym":-"s;m ,~ ,,zasad:.lie" 15 czytamy: ,,Podręcznik jest głównie pod­
porą pam1ęc1, a Die środkiem nauczania, które jest zawsze bezpośrednie. Odrzućmy
t~dy_ przy "'\ucc l_ustoryi_ wykład i książkę szkolną, a ciekawi jesteśmy, jak to nau­
c:;:,rn1~ ~e7:p7s1 ed11_1e będzie wyglądało:. ~o dam wreszcie, że do brzmienia „zasady"
lo Ra-~a. ~z.<. -. Jak_ ~o zok1czy':'Y nrzej - sama się nie stosuje i przestrzega, aby
poilięc~111l. do historyl ?Yl_ alfą _1 omegą całej nauki tego przedmiotu.

4
) Dr L. Kulczy~slo, Ogolne zasady pedagogiki, Kraków Hill. str. Dl.. ) K Rawer, Dzieje ojczyste wyd. 4. Lwów 1908. str. 26-28. K. Krotoski.

opowiadanla Kraków 191''· str. ,13_ ·
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Nadmienić wypada, że dyskusya z uczniami o 1- lórej mowa
była bard~ą l~ró_tk~ i prosta. Nauczyciel zapylał u~zniów, czego no~
wego ?ow1edz1eh. się _z prze~zytanego ustępu i czego który z nich nie
rozumie. Następnie _kilka wiadomości sprzecznych z książką Rawera,
błędnych lub też me nadających się ze w z a l e d ó w p e d a g o g i c z­
n y c h do wyjaśnienia uczniom klasy III., ka;ał skreślić. P

0
rz)~pusz­

czać ~ależyi że k?żdy nau~zyciel, sumiennie pojmujący swój obowią­
zek, inaczejby me pos_tąp1ł, nawet wtedy, gdyby wcale nie było
specyalnych „Instrukcy1". To leż przeciw wspomnianemu dekretowi
wniesiono rekurs, wprawdzie nie do Ministerstwa, ale z przyczyn
autonomiczno-patryotyczno- lojalnych do tejże samej Rady szk., klóra
wydała dekret, z prośbą, aby raczyła porównać treść tego dekretu
z faktami i elementarnemi zasadami "dydaktyki, względnie z „In­
strukcyami" ministeryalnemi. Tych bowiem Rada szk. nie zniosła,
a w każdym razie zniesienia ich urzędownie nie ogłosiła, a zatem
nie powinna brać za złe nauczycielowi, że się do nich stosuje.

Odpowiedź na rekurs dotąd nie nadeszła. Jest Io tern dziwniej­
sze, że kiedy chodziło o załatwienie aktu delatorstwa, to potrafiono
się z nim uporać w ciągu czterech tygodni, a na załatwienie rekursu
nie zdobyto się dotąd, pomimo że już drugi rok dobiega.

Omawiając w ogóle zasady dydaktyczne Rady szk. kr. powoła­
łem się kilka razy na „Inslrukcye" ministeryalne. Uczyniłem to
rozmyślnie z dwóch powodów.

Wyobraźmy sobie młodego nauczyciela, który zaraz po objęciu
pracy zawodowej w szkole średniej, otrzymuje z dyrekcyi zakładu
„Zasady dydaktyczne" Rady szk. i „Instrukcye" rńinisteryalne. Młody
ten pedagog przekonywa się wkrótce nie tylko o sprzecznościach
między jednemi i drugiemi, ale. co więcej, że same „Zasady" Rady
szk. sprzeczne są ze sobą. Czyż Io nie jest dla tego nieszczęśliwego
człowieka prawdziwą torturą umysłową i moralną?

A teraz wspomnę jeszcze o jednej rzeczy.
Na krótko przed rozszerzeniem autonomii Rady szk. kr. (1907)

zapanował u nas bardzo _żywy ruch, dążący do reform na polu szkol­
nictwa. Mniemano wówczas dość powszechnie, że tylko autonomiczna
Rada szk. będzie mogła należycie spełnić swe zadanie i odpowiedzieć
oczekiwaniom społeczeństwa. Atoli nie brak było i zdań, wyrażają­
cych obawę przed szerszą autonomią lej instylucyi. Ale nastrój był
tak gorący i podniosły, że wszelkie zdanie przeciwne uważano za
nieputryotyczne. 1)

· I cóż się słało z reformą nauczania w czasie rozszerzonej auto­
nomii Rady szk.?

Otóż zamiast oczekiwanej reformy otrzymaliśmy specyalne de­
krety i „Zasady dydaktyczne", które nie znają najprostszych sposobów
nauczania, które zabraniają w szkole opisu i opowiadania, oraz oma­
wiania z uczniami Iekcyi nowej ua podstawie książki szkolnej, które
nawet zakazują skreślania sprzeczności w księżce szkolnej. Krótko
mówiąc, książka szkolna ma być 'odtąd dla ucznia ewangelią, a błędy,
fałsze i niedorzeczności w niej zawarte, dogmatami. Zasady więc
pedagogiczne Rady szk. kr. odbiegają tak dalece od tych, jakie
uznano w całym świecie cywilizowanym za właściwe, że gotowe
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wcześniej niż wszystko inne, wyodrębnić nasze szkolnictwo od szkol­
niclwa europejskiego i nadać mu piętno już nie polskie, ale specy­
ficznie galicyjskie.

Dodajmy do tego jeszcze usuwanie ex offo z bibliotek dla ucz­
niów książek naprawdę kształcących, a lak niewinnych, jak n. p.
,Dwaj kanclerze" J. Klaczki z przedmową _St. Tarnowskiego, miano­
wanie kierownikami szkól średnich katechetów nawet bez wykształ­
cenia uniwersyteckiego, rozwinięty system protekcyjny, demoralizujący
nauczycieli i l. p., a będziemy mieli mały obraz stanu szkolnictwa
naszego w ciągu ostatnich lal kilku.

Prestem następslwern takiego stanu rzeczy jest szybkie obniża­
nie się poziomu nauki w. szkołach średnich. Jest to zjawisko tak
widoczne, że trudno go zaprzeczyć. To też coraz głośniej podnoszą
się skargi ze strony profesorów obu wszechnic i politechniki na
niedostateczne przygotowanie młodzieży, wstępujących w progi wyż-
szych- uczelni. .

- Byłby czas, aby zdać sobie sprawę z tego stanu rzeczy i uświa­
domić sohię należycie to niebezpieczeństwo, jakie zagraża młodzieży
i społeczeństwu.

B. Słauiomirski.
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Ćwiczenie zbiorowe w kompozycyi.
_P. L. Mercier, inspektor szkól genewskich, przeprowadził niedawno w in­

stytucie Rousseau'a IV Genewie dwie bardzo ożywione lekcy~, jedną teoretyczną,
drugą praktyczną, o naucz_an_Iu. kompozycyi w szkole ludowej. Lekcya praktyczna
była rrzepro:vadzona z dziećrni od 9-10 lat, które z zapałem brały w niej czynny
udzia pod kierunkiem p. Mercier. Lekcyi, którą niżej podajemy, p. Mercier wcale
me ~waża za wzorową, ~J:i też nie uważa siebie za twórcę jakiejś nowej metody;
podaje tylko próbkę takiej lekcyi kompozycyi, nie watpiac o chwalebnej emulacyi
w tym kierunku. Równleż i' my, w tym samym celu podajemy w skróceniu prze­
prowadzenie tej lekcyi.

I.
. . P. Mercier pisze na tablicy tytuł: Kos. Zapytuje dzieci, co wiedzą o ko­

sie I otrzymuje różne odpowiedzi, które notuje na tablicv w tvm porzadku. jak
je otrzymał. Odpowiedzi te brzmią: • · ·

Kos ma czarne upierzenie.
Kos żyje w lesie.
Kos żywi się owadami.
Kos ma dziób żółty.
Kos jest ptakiem śpiewającym.
Kos ściele sobie gniazdko IV zaroślach.
Kos odlatuje od nas na zimę. ")
Kos Jest podobny do małego kruka.
Rozchodzi się o to, ażeby myśli te ułożyć w pewnym porządku, by je u­

grupować. Spróbujmy ponumerować te zdania, które mamy przed oczyma. Na­
przód opiszemy ptaka. później napiszemy o jego sposobie życia.

I. Kos jest ptakiem śpiewającym.
2. Kos Jest podobny do małego kruka.
3. Kos 11,a dziób żółty.
4. Kos ma upierzenie czarne.
5. Kos żyje w lesie.
6. Kos Zjada owady:
7. Kos ściele gniazdo w zaroślach.
8. Kos odlatuje od nas na zimę.
Jeden z uczniów czyta zdania w powyższym porządku i robi uwagę (lub

może nauczyciel naprowadził na to spostrzeżenie) że nie pięknie to brzmi, gdy
się za często jeden i ten sam wyraz, w tym wypadku .Jcos" powtarza.

N. 'Można te osobne zdania ze sobą -powiązać, połączyć w zdania złożone,
a oprócz tego wyrazić piękniej te same myśli oraz dodać pewne szczegóły dla
lepszej chatakterystyki kosa. . . . . .

Kompozycya, przepisana poprawnie na drugiej tablicy, brzmi: .
Kos jest ptakiem śpiewającym,. podobnym do małego kruka, ale nieco od

nieco ładniejszym. Dziób ma żółty. Zyie w gajach i lasach, gdzie szuka owadów
mię

0

dzy opadłymi liśćmi. Ptak. ten buduje swoje gniazdo z drobnych gałązek
i z suchych liści, a wewnątrz wyściela je piórkami. W jesieni odlatuje do cie-
płych krajó)V- . . . . . . . . . .

N. Widzi my, że zdanie łV. zostało pominięte, pomewaz myśl, którą wyraza,
-zawiera się już w zdaniu Il.

Wszystkie dzieci brały jak najżywszy udział w Iem wspólncm dziele, ćwi­
czącem, oprócz ścisłości i logicznościw opisie, także \~ znakomity sposób po­
prawność stylu. To też objawiły swoj zachwyt, skoro 1m ozna1mI0110, ze będą
teraz tworzyły powiastkę

") Dzieci genewskie mówiły: Kos pozostaje u nas przez zimę.
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li.
Wy.raz, stanowjący punkt wyjścia, napisany 11a tablicy? nie. je_st tym ra­

zem tvtułem · jest to wyraz: . Jadł". Ma on pobudzić wyobraźnię dzieci.
·N. Kt~ to mógł być te~, kto jadł? (Otrzymuje różne odpowiedzi, wybiera

jedną).
U. Chłopiec jadł. . .
N. Jak było chłopcu na imię? (Znowu różne odpowiedzi).
U. Julek.
N· Co napiszecie przed wyrazem „jadł"?
U. Julek. . .
N. Przeczytajcie. Teraz pomyślimy nad tern, co Julek Jadł.
U. Chleb.
N. Zapewne. Ale z chlebem jedzą dzieci zwykle coś bardzo dobrego. Cóż

to bvć może?
·· U. Różne odpowiedzi: powidło, konfitury, masło i t. d.

N. Z czem dzieci najchętniej chleb jedzą?
U. Z konfiturami,
N. Napiszmy więc ...
U. Julek jadł kromkę chleba z konfiturami.
N. Wyobrażcie sobie, że to było w lecie. Dokąd Julek poszedł, by zjeść

swoją kromeczkę? . . .
U. Na podwórze, do steru, na schody I t. d.
N. Dobrze. Zeszedł po schodach na dół - jak myślicie, czy Julek jadł

swój chleb, stojąc? /-
U. Nie - usiadł.
,N. Tak. usiadł na schodach. Napiszmy więc ...
U. Julek, siedząc na schodach, jadł kromkę chleba z konfiturami.
N. Powiedźcie mi, kto mógł nadejść niebawem i zbliżyć się do Julka, wi­

dząc, że te!1 coś je?
U. Pies.
N. Nazwijcie pieska. (Różne odpowiedzi). Niechaj będzie „Nero". Powiedzcie

teraz - napisz.
W ten sposób prowadził nauczyciel, aż dzieci utworzyły opowiadanie:

,,Julek, siedząc na schodach, jadł kromkę chleba z konfiturami. Nero usiadł na­
przeciw niego i kręcąc ogonem i skomląc, prosi! Julka o jedzenie, ale Julek nie
zwracał na psa uwagi. Na~le powstał na ulicy krzyk: ,.Balon, balon". Julek po­
łożył chleb na schodach I wybieg! szybko na ulicę. Pies pochwycił opuszczoną
kromkę i połknął z apetytem. Gdy Julek powrócił, zmartwił się, nie widząc
chleba. .

Przy tworzeniu drugiej kompozycyi miały dzieci również jak przy pierw­
szej wiele sposobności do robienia spostrzeżeń, formułowania i wypowiadania
uwag. Nadarza się przytern wyborna sposobność ćwiczenia w punktacyi i wy­
kazania jej ważności. Pozwala się dziecku na samodzielne napisanie na tablicy:
nagle powstał na ulicy krzyk balon balon. Teraz wprowadza się odpowiednie
znaki pisarskie. uzasadnia się je i wykazuje ich znaczenie.

Zostało jeszcze pięć minut do końca godziny, a uczniowie okazali chęć
wzięcia udziału jeszcze w trzeciej pracy tego rodzaju. Pozwolono teraz dzieciom
na swobodną między sobą wymianę myśli. (h)
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Z ruchu pedagogicznego.
Kwestyonaryusz Polskiego Towarzystwa badań nad dziećmi. Charakte­

rystyka _dzi1:cka. S_ I o w o ws tę P. n e. Przedmiotem wychowania, powiadają pe­
daf\ogow!e, . Jest dziecko. Ważną J~st rzeczą zbadać je do głębi, przyjrzeć się
zbliska, jakie posiada zasoby, w irmę czego domaga się od nas najwyższej i na]­
tkliwszej opieki,

Dziecko przychodzi na świat tak niedołężne, że ani na chwile bez opieki
pozost~wio_nym być nie rnoże : rodzice otaczają je najtroskliwszą opieką - od
kolebki _tez. z~czyna się JUZ wychowanie. Rodzice więc są naturalnymi wycho­
wawcami dzieci,

W_ dornu rodzicielskim jak w kuźnicy, powinno się wykuwać charakter dzie­
cka. silny, Jak stal, czysty - jak kryształ. Dziecko, przychodząc na świat, przy­
nosi z sobą tylko temperament. jako tło, na którem urabia się później charakter,
a urabia się pod wpływem mnóstwa drobnych okoliczności, ulega zmianom, staje
się lepszym lub gorszym.

Dusza dziecka - to świat' nieznany, to niezbadany ocean, na którego dnie
spoczywają zarodki zarówno dobrego, jak i złego. W zaraniu życia wszystko to
słabe i wątle, dopiero z biegiem czasu jedne z nich rozwijają się i potęgują, inne
zaś nie znalazłszy odpowiedniego gruntu, słabną, a z czasem zupełnie zanikają.
Dlatego też wcześnie należy mieć oczy otwarte na wszystko, co może być jaką­
kolwiek wskazówką zalety lub wady, ażeby pierwszą rozwijać, a drugiej zapobie­
gać. Dla rodziców i wychowawców niezbędnemi są przeto: praca i codzienna
obserwacya, albowiem dusza dziecka to księga otwarta; o tyle tylko odpowiemy
swemu powołaniu, o i le nabę'dziemy biegłości w czytaniu tej żywej księgi. Kto
nie badał duszy dziecka we wszystkich jej kierunkach nie jest przygotowany do
wielkiego dzieła wychowania.

Dawniej u nas badaniom nad dziećmi poświęcały się nieliczne tylko jedno­
stki; przed kilku laty dopiero powstało „Towarzystwo badań nad dziećmi'', które
za przykładem Zachodu zajęło się badaniem intelektualnej strony dziecka i roz­
poczęło w tym kierunku kilka prac, które - podjęte zbiorowemi silami - za­
czynają przynosić owoce. W końcu roku 1911 przy Towarzystwie powstała nowa
kornisya, która wytknęła za cel swoich usiłowań badanie charakteru dziecka.
W tym celu opracowano niniejszy. kwestyonaryusz, ażeby zebrać jaknajwiekszy
materyal, dotyczący charakteru dziecka; rnateryal ten będzie jednem ze źródeł
do napisania „psychologii dziecka polskiego".

Oddając w ręce społeczeństwa polskiego niniejszy kwestyonaryusz, wzywamy
wszystkich, komu tylko leży na sercu przyszłość młodych pokoleń, do wspólnej
pracy badania charakteru dziecka; niech każdy postawi sobie za cel urabianie
1 kształcenie charakteru podług wielkich wzorów, albowiem od „siły charakteru
poszczególnych jednostek zależy trwałość i siła moralna całego narodu".

· S. Piccsfni».
Wskazówki praktyczne. Opracowany przez nas kwesryo naryusz ma

na celu pobudzić. rodziców i wychowawców do zdania sobie sprawy z najogól­
niejszych cech charakteru dzieci, z którerni mają do czynienia, a następnie do
nakreślenia wizerunku psychicznego dziecka; charakterystyki takie dają nam po­
znać a!ówne typy dzieci polskich, w różnych okresach życia, odmienne już nie
pod \l;'zględem poziomu intcligencyi, lecz pod względem objawów uczucia i woli.
Osobom które tę pracę podejmą, pozwolimy sobie udzielić rad następujących:

I) P~dstawą char':kterystyk_i powinn_a być dłuższa, przynajmniej kilkotrgo­
dniowa obserwacya dziecka. Dziecko, którego charakter chcemy poznać, w wigu
tego czasu powinno stanowić dla nas g_lówny przedrniot myśli. Powinniśmy z niem
często obcować, rozmawiać s1:0b(!d111e_, bawić się;. nadto powinniśmy obserwo­
wać je zdaleka, kiedy o tern me_ nie wie, podczas J~go zabawy z rówieśnikami.
Wszystko, co spostrzeżemy z związku z którernkolwiek pytaniem kwestyouaryu-
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sza, notujemy tegoż samego dnia wieczorem (nie w obecności dziecka) w oso­
bnyrn dzienniku - do samej zaś charakterystyki według kwestyonaryusza przy.
stępujemy dopiero wtedy, gdy w notatkach tych marny . dostateczny materyał,
aby na każdy punkt odpowiedzieć ..2) Notować należy !nozl1w1<; dokładnie wszel­
kie objawy zewnętrzne uczuć I woli: wyraz. t~v,~rzy (zmian~ rysow w danych oko­
licznościach) ruchy, słowa wyrzeczone, (możliwie dosłownie) fakty~zne zachowa­
nie się dziecka; słowem starać się o dokładny_ opis zd~rzenia_, l~tore nam odsł?•
niło pewną cechę charakteru . dziecka. 3). O ile chodzi o _dz1ecr s~arsze; należy
nadto zbierać dokumenty pismtenne np.: listy, wypracowania, w ktorych dziecko
wyrazilo pewne określone uczuciai popędy np.: ~mbic~ę,, egoizm, współczucie,
uczucie narodowe, społeczne, religijne I t. p. '() N1ezale~n1e od \l'.lasnych. obs:!r­
wacyi należałoby zebrać pewne rnforrnacye od innych osob, zajmujących srę dzie­
ckiem, np.: rodzice zwrócą się do nauczycieli z zapytaniem o zachowanie się
dziecka w szkole; wychowawcy zaś szkolni przeciwnie poproszą rodziców o u­
dzielenie. swych uwas co do usposobienia, charakteru dziecka i jego zachowania
się w szkole. Gdyby" pomiędzy opinią rodziców a. nauczycieli zachodziły pew_ne
różnice, należy starać się o zbadanie przyczyny tej sprzeczności, (dlaczego dzie­
cko jest in nem w domu i w szkole?). 5) W odpowiedzi na kwestyonaryusz, szcze­
rej i objektywnej, prosimy o ile możności unikać ogólników, lecz podawać fakty
wraz z towarzyszącemi im okolicznościami. 6) Odpowiedzi pisać można, nie prze­
pisując pytań, lecz oznaczając je tylko· numerami. Odpowiedzi obszerniejsze
można nadsyłać oddzielnie. 7) Odpowiedzi prosimy przesyłać pod adresem:
.Polskie Tow. badań nad dziećmi" (Warszawa, Zorawia 28 m. 3) lub Sekcya pe­
dologiczna „Ogniska" naucz. (Kraków, Rynek 29).

Char akt erystyk a dziecka; 1) Szczegóły osobiste. Pleć, wiek, zawód
rodziców, miejsce pobytu, miejsce wychowania (dom rodzicielski, dorn. obcy, in­
ternat szkolny). Ilość rodzeństwa starszego i młodszego. Czy rodzice żyją? oboje
lub jedno? 2) O!Jólny roeiooj fizyczuy. Wzrost i waga: Stan zdrowia. Jakie waż­
niejsze choroby dziecko przechodziło i w jakim wieku? 3J Usposobienie dziecka.
Czy dziecko jest wrażliwe, lub obojętne? prędkie lub powolne? wesołe- lub smu­
tne? 4) W jaki sposób objawia się w dziecku miłość własna? (egoizm, ambicya,
próżność, zarozumiałość, zazdrość). 5) Czy i o ile dziecku skłonne jest do stra­
chu i jak się on objawia. 6) Czy i o ile dziecko skłonne jest do gniewu? Z ja­
kich pobudek? Jak się objawia? Jak długo trwa? 7) Czy dziecko objawia i w jaki
sposób współczucie (dla ludzi? dla zwierząt) sympatyę, przywiązanie, miłość?
Czy jest wogóle ekspansywne czy też zamknięte w sobie? Jak długo trwają syrn­
patye dziecka? 8) Stosunek dziecka do ludzi. Przyjaźń (czy ma przyjaciela i w ja­
kim wieku P) koleżeństwo, stosunek dziewcząt do chłopców. dzieci do służby.
Stosunek do rodziców i rodzeństwa. 9) Ciekawość i zainteresowanie. Czem się
dziecko interesuje? Czy ma i jakie zamiłowania umysłowe? Co robi z pieniądzmi
własnymi? O ile jest _wrażliwe_ na pr~yrodę i sztukę_? 10) Ws\yd i jego objawy.
Czy dziecko wstydzi się popełnione] w111y? Czy doznaje wyrzutów.surmerua I czern
się to okazuje? 11) Uczucia religijne i ich objawy. (Odpowiadając na to pytanie,
n?leży Jednocz_eśrne zaznaczyć,_ czy dzlećko otrzymuje wychowanie religijne i ja­
kie). Ideał dziecka, (co budzi _w nim podziwP) Uczucia narodowe i społeczne:
12) Objawy woli. Czy dziecko Jest energiczne czy też słabe? Stanowczość, od­
waga, upór, posłuszeństwo, uległość, panowanie naci sobą, (płacz i śmiech). 13)
Wytn_l"ałość, cierpliwość, l?racow1toś_ć. C~y dziecko urnie postanowienie swoje wy­
ko.nac, czy _tez częs_to zm1en1a zamiary r zarzuca? Z jakich powodów je porzuca?
14, ?amodz1elność 1 111dyw1dualność. C_zy _dziecko ulega wpływom innych, czy też
swóJ_ wpl_yw ~a.rzuca (ro!lze~stwu, _klasie. 1 t. p.) 15) Prawdomówność i kłamstwo.
Czy I o ile uz1_ecko obJaw1a zarn1l0\:'anie prawdy. Czy i o ile. kłamie? z jakich
pobudek I w Jalom celu? Czy mówi czasem nieprawde nieświadomie skutkiem
zbyt żywej wyobraźni? W;\__c;:~~, •.;, . ,.: · ,,-,,,:,:·-.;.rD

Z Se!ccyi pedologicznej „Ogniska" naucz. w Krakowie. Dnia 14 marca
b: r. wygłosił p. W .. T )'ranki ew i cz odczyt na temat: ,,Znaczenie wychoiva­rna fizycznego''. C~low1ek, zwłaszcza dziecko, potrzebuje nieodzownie ruchu;
tymcz_asern wzra~taJące coraz bardziej miasta o coraz ciaSniejszych ulicach i rnie­
szka1!1ach o~ran,czaJą t~ potrzebę r~chu. Pedagodzy, chcąc lukę w wychowaniu
dz,_ecr _w _m1eśc1e usunąć, utworzyli cały szereg najbardziej skomplikowanych
ć\1'1CZe!1 g1_mnastycznych_. które dzieci męczą, a naturalnej potrzebie ruchu nie
odpow1adaią. Prelegent Jest za wprowadzeniem w plan szkolny slojdu, kartopia-

·I

I
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st~ya .. gdyż tego rodzaju zajęcie _wymaga naturalnego ruchu, który organizm roz­
w_iia I Jest zaraz.em wypoczynkiem po pracy umysłowej, dalej wszystkich spor­
tow,. ale wszystkich równomiernie, a _przeqewszystkiem harcerstwa czyli skautingu.
Wy~1eczk1 poza m_iasto. odpowiadają najwięcej naturalnej potrzebie ruchu, dają
możność oddychania świeżern powietrzem, a przedewszystkiem uczy sie młodzież
czytać z ~si_ęg_i przyrody i z niej poznawać świat, nie zaś, jak dotychczas przy­
rodę z książki,

Dnia 15 marca odbyła się pogadanka na temat: ,,Uwagi w sprawie ćwiczeń
pisemnych".. Plan i cel ćwiczeń pisemnych, określony dzisiejszymi przepisami,
przeciwstawił dr. H. Kanarek tradycyorn narodowym i myślom Tremowskicso
z Chowanny. Na tle polskich zasad wychowania i metod współczesnych nauk'o­
wych nakreślił kategorye ćwiczeń dla młodzieży: 1) z zabaw wolnych, 2J z obser­
wacyi, 3) z życia szkolnego, obchodów, 4) wycieczek szkolnych 5) z życia psy­
chicznego uczniów. W końcu przedstawił ładnyzbiór ilustrowanych przez uczniów
ćwiczeń wolnych. Zasadniczo występował przeciw dyktatom, które mają racyę
bytu jako środek kontrolowania znajomości ortcgruiii, a nie jako ćwiczenia or-
rograCTan~ ·

Konkurs na elementarz. W myśl uchwały sejmiku oświatowego z dnia 14-go
listopada 1911 r., postanowił Zarząd Główny Tow. Czytelni Ludowych w Pozna­
niu wydać nowy elementarz polski.

Celem elementarza ma być ułatwienie polskiego czylania i pisania dzieciom
zaboru pruskiego i to przeważnie w okolicach kresowych. Liczyć trzeba się więc
z 'tem, że nauczający będą pochodzili nie z kół- nauczycielkich, ani też - z ma­
łymi wyjątkami - z warstw inteligencyi, lecz z ludu; że nauczać będą matki,
krewni, przyjaźni sąsiedzi, starsze dzieci, że uczyć się będą nieraz i dzieci same,
nauczone już w szkole czytania po niemiecku.

Uprzytomnić sobie należy przytern, że dziecko, nauczywszy się czytać na ele­
mentarzu, nic będzie tak· jak w szkole przymuszone do wydoskonalenia· się
w czytaniu przez czytanie innych książek. tak, że elementarz i jego czytanki,
winny koniecznie same swoją -trescią wzbudzić w dziecku ciekawość do ksią­
żeczki.

Pamiętać wreszcie trzeba o Iem, że dziecko, rozwijające się w państwie nie­
mieckiern, spotyka się od niemowlęcych lat nieustannie z nieprzyjaznym jego du­
szy i sercu obcym wpływem tak, że czytanka elementarzowa winna tchnąć cała
nieprzepartym urokiem swojskości. .

Z tego powodu:
a) Powinien autor zastosować najnowszą i najprostszą metodę nauczania,

aby dziecko, po zapoznaniu się z elementarzem, mogło czytać łatwiejsze ustępy
w innych książkach i nauczyło się napisać łatwe zdania w formie krótkiego listu.

b) Cały dobór zaś przykładów i obrazków, dalej treść elementarza i czytanek
powinna być przystępna, dla każdego zrozumiała a zajmująca i nie nużąca umy­
słu dziecka.

c) Nie są konieczne czytanki opisowe lub nastrojowe wierszyki, natomiast
pożądane są krótkie bajki, powiastki, legendy, zdarzenia z historyi ojczyste],
przykłady czynów naszych bohaterów i _zaslu?onych rn~ż?W-. . ...

Łącznie z tern ma elementarz zaciekawiać I rodziców I dzieci, JUZ swa ze­
wnętrŹną, skromną, lecz wytworniejszą szatą; zawierać obrazki barwne tak przy
nauczaniu liter, jak przy czytankach, mianowicie obrazki łatwych, znajomych
dziecku a swojskich przedmiotów. .

Autor elementarza winien treść obrazków zaproponować. O wyrysowanre
i namalowanie ich mają być poproszeni wybitni polscy ilustratorzy.

Elementarz ma obejmować 80-120 stron.
Ułożenie takiego elementarza dla dzieci pruskiego zaboru będzie obywatel­

skim czynem. Prosimy dlatego naszych pedagogów, aby nietylko swym umysłem
lecz i sercem w konkursie udział wziać chcieli.

Prace, przeznaczone na konkurs," prosimy nadesłać najpóźniej do 1-go lipca
pod adresem: Czytelnia ludowa, Poznań=Posen, ul. Strzelecka 31.

Praca powinna być opatrzona godłem, nazwisko zaś autora znajdować się
powinno w osobnej, ternże godłem oznaczonej zamkniętej kopercie.

Popieranie dalszego kształcenia nauczycieli ludowych. Rząd Heski .
wstawił w budżet na rok bieżący IO.OOO marek na podróże nauczycieli ludowych.
Subwencve otrzyrnaja w pierwszym rzędzie ci nauczyciele, którzy zechcą oddać
się studyorn z. zakresń biologii. (Deut. Schulpr, XXXIII, 9).

'
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Kongresy pedagogiczne. W maju b. r. odbędzie się we Wiedniu kongres
w sprawie książek dla mlod~ieży, połączO!lY z wystawą ret;osp_ektywną, __Od
13-15 "maja obradować będzie we_ Wrocla\VI~ Kongres lekarz) szkolnych._ (,-~a­
danie lekarzy odnośnie do poucz arna ~łodz1~zy szkolne] pod względem hy_g1en1cz­
nyrn i seksualnym"). W Budapeszc_1e zbierze s!ę K_ongres narodowy w sprawie nauki
o dziecku w marcu b. r. Między innyrru obep~uie program_ Kongresu n~stępuiące
tematy: 1) Badania nad dzieckiem a pedagogika. 2) Bada~ia na~ dzieckiem a wie­
dza lekarska. 3) Indywidualność dziecka a wych<?wa111e indywidualne. 4) Produ­
ktywna praca w wychowaniu i nauczaniu. 5) Swiat etyc~ny dziecka. ~ Z Kon­
gresem połączona wystawa aparatów psychologicznych, literatury dla młodzieży,
modeli i iotografii zakładów wychowawczych nowego typu.

Biuro międzynarodowe srowarayszen nauczycielskich na zebraniu Komi­
tetu dnia 12 grudnia 1912 postanowiło wziąć udział w wystawie międzynarodowej
w Gandawie i przedstawić tam:

I) Historyę Biura międzynarodowego, organizacyę, cel, prace;
2) Publikacye;
3) Czasopisma pedagogiczne stowarzyszonych ·związków;
4) Dokumenty, tyczące się związków międzynarodowych.
Towarzystwo centralne nauczycielstwa czeskiego zaproponowało, by Ili. mię­

dzynarodowy kongres odbył się w Pradze w 1915 r. w 500 rocznicę śmierci
Jana Husa.

· Biuro wzywa. stowarzyszone związki nauczycielskie do wyjaśnienia swego
zdania na zapytanie, postawione przez p. Skarviaa .

Czy nauczanie 11· szkole ludowej zawsze ~vinno się odbywać w języku
który':1 uczeń mówi w domu, czy też bywają wyjątki? '

Biuro _zwrac_a u_wagę na dotyczące tego zagadnienia kwestyonaryusz :
I) Ile języków jest używanych w waszym kraju?
2) Ile różnych dyalektów języki te wykazują?
3) Czy obowiązkowe nauczanie pozwala uczniowi na uczęszczanie do szkól

prywatnych, lub uczenie sre w domu?
4) Cz)'. istnieje dla nauczania początkowego program wspólny?
5J Jak\e przepisy dotyczą Języka w szkole?
6)_ ~akie względy szkoła wykazać winna wobec dyalektów. używanych w da-

nej m1eJSCOWOSc1? ,
7) Jakie ~mi~n_y przyjęto w okolicach, gdzie panują 2 języki

a) c~~ _1stn_1eJą szkoły oddzielne dla każdego języka?
b) cz) 1s1111eią szkoły pry:vatne, gdzie dziecimogą uczyć się w swoim języku?

8
c) czy _w dan:J _~z!rn.le uz~wane są oba języki i w jakim zakresie?

l. Prośba o wskazanie głównych złych stron nauczania dziatwy w języku
nie uzywanvm w domu. · '

Prócz iego stowarzyszenia wezwane są do odpowiedzi, na zagadnienia, ty­
czące się przepełnienia szkól:

a) Jaka jest maksymalna liczba uczniów w klasie według prawa i resula-
minu szkoły? . "'

b) Jal\a j~st, liczba Srednia_ uczniów w klasie według statystyki szkolnej?
c) Jakie są 1\y111l,1 przcpelnienia na rezultaty nauczania?

(Nowe Tory VIII, 1, 2).
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ROK II. W KRAKOWIE, W KWIETNIU iois. Nr. 4.

RUCH PEDAGOGICZNY
MIESIĘCZNY DODATEK

D O- ,, GŁ O SU N A UC Z Y CI E L·S TWA LU D O W EGO".

:--_

i
I

(Wychodzi z Końcem Każdego miesiąca prócz lipca i sierpnia).

Polski Instytut Pedagogiczny.
Zasada, że wychowanie opierać się musi na znajomości natural­

nych warunków, w jakich działa i rozwija się psychofizyczny orga­
nizm cztowieka, że zatem dla nauczyciela niezbędnem jest przygoto­
wanie naukowe, ogół tych warunków obejmujące, - zasada ta teore­
tycznie przez wszystkich uznawana, daleką jest od urzeczywistnienia.
Wobec zaś szybkich postępów, jakie w ostatnich lalach uczyniła nau­
kowa pedagogika, sprzeczność owa między teoretycznern wymaganiem

· a praktyką staje się bardziej jeszcze uderzającą, a u nas większą jest
niż gdziekolwiekindziej. Tymczasem stan laki dla nas szczególnie
ujemne powodować musi skutki, gdyż w sprawie wychowania wię­
ksze niż ktokolwiek do zwalczania mamy trudności: zwalczać mu­
simy nie tylko zwykłą nieznajomość rzeczy, przesądy i rutynę, wszę­
dzie racyonalny postęp wychowania i szkolnictwa tamujące, ale
nadto pokonywać musimy trudności, wynikające z naszego położe­
nia politycznego, przeciwdziałać musimy wpływom, które wychowa­
nie młodzieży naszej usiłują podporządkować celom ·polityki, naro­
dowi naszemu obcej lub wrogiej. Jeżeli więc wszędzie udoskonalenie
metod i systemu wychowania poczytywane jest za ważne zadanie, to
dla nas staje się ono pierwszorzędnem wymaganiem życia i przyszło­
ści naszej: pozbawieni tych· pomocy i ułatwień, jakiem i rozporzą­
dzają narody niepodległe, własną mające państwowość, musimy dla
pokrycia tych braków i zwalczania wyjątkowych trudności, - wycho­
wanie nasze uczynić możliwie inienzsjumem, . to znaczy wyzyskać
w niem wszystko, z czego wiedza i doświadczenie na tern polu ko­
rzystać dziś pozwalają.

I przyznać trzeba, że społeczeństwo nasze położenie to na ogół
rozumie. Nie można zaprzeczyć, ażeby sprawy wychowania i szkoły
nie interesowały u nas ogółu, zwłaszcza w Królestwie, gdzie cała
prawie działalność wychowawcza w duchu narodowym zależną jest
od sił i inicyalywy społeczeństwa. Usiłowania jednostek w kierunku
reform znajdują tam łatwy oddźwięk, raczej zauważyć można zbyt wielką
wrażliwość i pochopność do "nowości", niekiedy dość problematy­
cznych, co już jednak wypływa z braku gruntowniejszej wiedzy pe­
dagogicznej. Vv sferach nauczycielskich, tak w Królestwie jak w Ga­
licyi, żywszern jest jeszcze poczucie potrzeby pedagogiczno-naukowego
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przygotowania i ulepszenia dotychczasowej praktyki._ Świadczą O tern
stowarzyszenia nauczycielskie, podejmowane przez me pro_by w celu
kształcenia się naukowego i fachowego, wydaw~ne pod egidą stewa­
rzyszeń tych czasopisma, organizo,".ane przez n!e ku_rsy.. , . 1 , ł

Zarówno jednak aspiracye ogołu, jak próby l usitowanta co
fachowych noszą charakter sporadyczny, przypadko,~y. Ażel~~• ~ozpr~­
szonym tym próbom nadać szerszą a trwałą po~stawę _1 u?zymc Je b_ar­
ddej skutecznerni, niezbędnem Jest stworzeme na z1e?11a.ch polskich
spccyalnej instytucyi, poświęconej naukowej pcdagoglce 1 fachowemu
ksztalceniu nauczycieli, instylucyi o charakterze wyższego zakt,adu
naukowego, tego typu, jak lipski Institut fur exspenmentelle Pada­
aocik l'.I~stilut des Sciences de l'ćducation im. J. I. Rousseau w Ge-
0 ° ' I 11 · \k d . I> I 1 g.c nanewie, Fakultet Pedologiczny w Bru cse 1, f a eII?ia · ee _ago 1 z .
w Petersburgu i in. U nas taką instytucyą ma być Polski Instytut
.Pedagogiczny.

Ogólny charakter i cele .Pol. Instytutu Pedagogicznego.
1-o Instytut ma być wyższą szkołą, dającą fachowe teoretyczne

i o ile to możliwe praktyczne wykształcenie osobom, które poświę­
dić się zamierzają pracy pedagogicznej, jako nauczyciele lub wycho­
wawcy.

2-o Instytut stworzyć ma ognisko pracy naukowej w dziedzinie
pedagogiki i nauk pomocniczych, ułatwiać tę pracę i dawać do niej
inicyatywę.

3-o Instytut ma być ośrodkiem, z którego wychodziłoby oddzia­
ływanie na ogół, który przyczyniałby się do budzenia i rozjaśniania
pedagogicznej świadomości ogółu, rozpowszechniania nowych na tern
polu zdobyczy, krytyki istniejących urządzeń i metod, inicyatywy
do reform.

Instytut w spełnianiu tych zadań nosić ma charakter ogólnie
polski, to znaczy w zakresie i sposobach działania uwzględniać wa­
runki polskiego życia oraz potrzeby wychowania i szkolnictwa w trzech
zaborach, nie ograniczając się do oficyalnie ustanowionych lub fak­
tycznie w tej lub innej dzielnicy istniejących programów, metod lub
podręczników. Stojąc na gruncie naukowym i licząc się z wymaga­
niami praktyki, dążyć jednak będzie do wytworzenia pewnego jedno­
litego, zgodnego z duchem i potrzebami narodu systemu wychowaw­
czego.

. 1lfiejsce. Jako siedlisko nowej instytucyi w obecnych warunkach
najodpowiedniejszym wydaje się Kraków. Miasto leży na pograniczu
trzech zaborów. Warunki polityczne Galicyi dają najwięcej rękojmi,
że lnstyt_ut będzie mógł zorgani_zować się i działać zgodnie ze swym
celem, mekrę1_1?wany ubocznymi względami. Uniwersytet polski w Kra­
kowie. stanowić może pożądane dopełnienie niektórych studyów w In-
.slytucle. .

. . Forma prawna.. Dla za-łożenia i prowadzenia Instytutu tworzy
się fo\~arzyslwo według _ustawy, wzorowanej na podobnych instytu­
cyach, Jak np. Towarz. Szkoty Ludowej Towarzystwo Szkoły Nauk
Społecznych i Polit. i in. ' .

,)·rodki matersjalne Instytutu stanowią 1-o Składki członków To-
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warzystwa, 2-o Wpisowe i inne opłaty uczniów i słuchaczy Instytutu.
3-o Subsydya Rady m. Krakowa, Sejmu krajowego i Minisleryurn
oświaty we Wiedniu. 4-o Darowizny i zapisy osób prywatnych.

Program, ceimnosci i st-udyów oraz warunki przyjęcia w Insty­
tucie. Szczegółowy program zajęć ułoży Rada Naukowa Instytutu.
Jako wytyczne punkty, ogólny kierunek wyjaśniające, zaznacza się:

1-o Instytut obejmuje trzyletni kurs nauk na 6 semestrów po­
dzielony. Przyjmowane są do Instytutu w charakterze uczniów zwy­
czajnych osoby bez różnicy płci z ukończonern śrcdniem wykształ-.
ceniem, mianowicie: ze świadectwem gimnazyów i szkół realnych,
odpowiadających im szkół polskich w Królestwie Pol. ogólnych i t. z.
handlowych, i seminaryów, nauczycielskich w Galicyi i w zaborze
pruskim. Kandydaci, o ile nie wykażą się w świadectwie ze znajomo­
ści dwóch języków nowożytnych - z pośród: francuskiego, niemiec­
kiego, angielskiego i włoskiego - obowiązani są złożyć z dwóch ję­
zyków egzamin dodatkowy.-Prócz powyższej kategoryi uczniów zwy­
czajnych, Instytut przyjmuje słuchaczy wolnych. - Uczniowie zwy­
czajni otrzymują dyplomy po złożeniu przepisanych egzaminów i prac
piśmiennych.

2-o Na docentów Rada Instytutu powołuje osoby, które czy to
pracą naukową czy praktyczną działalnością wykazały swą wiedzę
i uzdolnienie pedagogiczne; prócz docen łów stałych, miejscowych,
przewiduje się zapraszanie docentów, którzy przyjeżdżać będą na czas
krótszy.

3-o Instytut, jako 1,Vuisza Szkoła Pedagogiczna ma na celu
dawać fachowe wykształcenie pedagogiczne w najobszerniejszem zna­
czeniu, nie zaś dopełniać wykształcenie ogólne, jakie może się nau­
czycielowi potrzebncm okazać. Dążąc do przeprowadzenia zasad ra­
cyoualnych w nauczaniu ogólnem, elementarnem i średniern, Instytut
nie może zasadom tym uchybić we własnej pracy dydaktycznej.
\V myśl zasad tych metoda nauczania W- Instytucie będzie jaknaj­
mniej wykładową, przcdewszystkiem zaś opartą na samodzielnej pracy
uczniów, na lekturze, zajęciach seminaryjnych i laboratoryjnych, lek­
cyach praktycznych. lak w Instytucie, jak w szkołach ogólnych. Dą­
żeniem będzie docentów, ażeby nie dawać gotowej wiedzy w postaci
wygłaszanych ustnie „kursów", ale kierować studyam i uczniów, u to
każąc czytać odnośne dzieła i opracowywać referaty, przeprowadzając
dyskusye i kollokwia, wskazując zajęcia w laboratoryach, prowadząc
badania psychologiczne w. szkołach przez ankiety, kwestyonaryusze
i specyalne eksperymenty. - VV myśl tego jedną z pierwszych spraw
Instytutu będzie utworzenie specyalnej biblioteki oraz laboratoryurn
psychologlczno-pedagogicznego. Wobec braków w naszej literaturze
psychologicznej i pedagogicznej Instytut dążyć będzie do wydaniu
najpilniejszych dzie(pomocniczych.

Przedmioty sh/dyów dobrane będą· i rozdzielone wedle następu­
jących punktów: a) przedmioty dotyczące dziecka i jego · rozwoju;
b) przedmioty dotyczące metod i techniki nauczania i wychowania,
oraz ich hisloryi ; c) przedmioty mające związek z rozwinięciem i pod­
niesieniem osobouiosci nauczyciela. - Nadto przedmioty dzielą się
na a,) podstawowe, stanowiące główny, obowiązkowy pr9gram każ-
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. k krótsze cykle wykładów lub zajęć,

<lego semestru, b) dodatkowe, dp. o, aukowvch i pedagogicznych.
l vch zaaa men n J • d . d . 1dotyczacych specya nJ , 0 • ej kate"oryi t. J. olyczące eiectca,A. Przedmioty_ gł~wne, P

1
ie~\~sz ze sz~zególnem uwzględnieniem

Anatomia I f1zyo o„1~
. d · ka i J·ego rozwoJU, 1orgamzmu z 1 e c . . i e ks . ery m en ta n a,
psy choi o g ~ a ~gol;: n i ka lsy eh O I Ogi i (eksperyment
Met od o 1 o g 1 a 1 . te k" ty doświadczenia zbiorowe w kia-

psychologiczny i pedagogiczny, an ie ' .
sie antropometrya),

' p choio"ia dziecka, . . .. d "d Is y " . w a n a (psychologia· różnic m yw1 ua -

h
~ s )1' c hal?tleroo•~! ap!ytc~s ozeznań i świadczenia, psychologia pracy'

nyc I c rar , .", ·
energietyka psfch1czna), . . "

pat O 1 0" i a wiek u dz Ie c 1 ę ce o o, . . , .
. psych.o10 g i a cl zie ci a n O r m a _I ny c h. 1 7: ap o z n _1 o ny c h,
psych O I Ogi a kry m i n a I n a w1ek1;1 :17:1ec1ęceg_o. . .
B. Przedmioty dotyczące metod, techmki i orgamzacyi::
Logika i teorya poznania_, b .
Socyologiczne i ekonomiczne podstawy wyc owania,
D y d a k t y k a o g ó I n a, . . . .
N a u cz a n i e p r ze d s z k o I n e, ogródki d_z1_e~1ęce,,. .
Nauczanie w szkole ludoweJ,sredn1e.11 wyzszej, .

. M et ody ka przedmiotów poszczególnych (fakultatywny _wy bor
pojedynczych przedmiotów lub _grup np. p~czątkowe _nauczame wo­
góle, przedmioty przyrodnicze, Językowe, historyczne 1 t. d.)

Podstawy wychowania moralnego, . .
Wychowa n ie fi z y cz n e (systemy i metody gimnastyki),
H y g i e n a dziecka i szkolna, .
Pielę g n o w a n ie n iem o w l ą t (puencull~re),
Wychowanie estetyczne (sztuka dziecka i sztuka dla

dziecka), . . . . . . . .
N a ucz a n ie dziec i a n o r mal ny c h 1 zapóźnionych I dzieci

wyjątkowo zdotuych (nadnormalnycb),
Z b o cz e n i a m o wy i i c h l e c z en i e, .
Rys une k, dy k cy a i dekl am ac y a jako techniczne środki

w nauczaniu,
Organ i za cy a szk o I n i c twa w różnych krajach,
Historya szkół i systemów pedagogicznych, ogólna

w Polsce, ·
N a ucz a n ie i oświat a po z as z k o I n e, systemy i metody.
C. Przedmioty w związku z osobowośc-ią nauczyciela. Czyniąc

dziecko punktem wyjścia i głównym ośrodkiem wychowania, nie na­
leży tracić z oczu, że w fakcie wychowania jest zawsze drugi czyn­
nik, który stanowi motyw i siłę formującą dziecko - mianowicie
społeczeństwo, a bezpośrednio osoba wychowawcy i nauczyciela, który
w sobie ową siłę i myśl społeczną streszcza i w jej działaniu na
dzi;ck? pośredni~zy. Przedmiotem więc instytucyi pedagogicznej musi
blc _ni~ tylko dz1eck_o'. ale i wycbo;vawca, pewne. przygotowanie i uro:
bienie Jego osobowości. Osobowośc la musi być 1-o w dostateczne]
mierze reprezentatywną t. j. naprawdę streszczać i wyrażać w sobie

-,.,
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to, co ogólnie i co w danym momencie historycznym szczególnie jestwar­
tościowego w społeczeństwie, i co ma się stać treścią wychowania;
2-o ·musi nauczyciel mieć warunki, któreby go zdolnym czyniły do
wywierania wpływu, do pośredniczenia w przenoszeniu moralnych
i społecznych wartości od jednego pokolenia do drugiego. Streszcza
się to w dwóch wymaganiach: nauczyciel musi być żywym i współ­
czującym człowiekiem swojego czasu i swojego narodu; nauczyciel
musi mieć w sobie przymiot, który w stopniu większym lub mniej­
szym znamionuje wszystkich wychowawców z urodzenia, mianowicie to,
co się nazywa duchem apostolskim. - Rozumie się, że urzeczywi­
stnienie tych wymagań zależne jest od zbioru całego warunków, ogól­
nego charakteru i wykształcenia wychowawcy, warunków, które w czę­
ści leżą poza sferą wogóle naszego świadomego oddziaływania, w czę­
ści poza sferą zadań, które spełnić może szkoła fachowa, jaką jest
Instytut Pedagogiczny. Niemniej jednak są przedmioty, których uwzglę­
dnienie przyczynić się może do' zrealizowania tycli wymagań, jakie
osobie wychowawcy stawiamy. Są to przedmioty, które zapoznają
i wiążą człowieka wewnętrznie z życiem ogółu, i przedmioty, które
dostarczają podstawy do wytworzenia sobie światopoglądu; a jedno­
cześnie budzą i rozwijają głębsze życie wewnętrzne i uczuciowe czło­
wieka, będące źródłem jego moralnej siły a zatem i zdolności jego
oddziaływania na innych. Do tych przedmiotów należą:

N a u ka o sp o ł' e cze ń stwie (stosunki prawne, ekonomiczne,
'społeczne i polityczne),

Histo,1'.ya po l s k a czasów porozbiorowych,
Hi st o r y a fi l o z o fi i (treść i historya głównych poglądów na

świat i życie), · ·
Psych o 1 ogi a· i Fi I o z of i a re I i g i i,
S y s t e m y. E ty ki, .
Wykłady i ćwiczenia z zakresu estetyk i, mające na celu wy­

robienie wrażliwości i sądu dla piękna w poezyi, muzyce i plastyce,
Lektura z zakresu Liter atur y powszech n ej i po Isk ie j,
Oprócz powyższego programu, jako przedmioty dodatkowe da­

wane będą krótsze, paro- lub kilkogodzinne kursa w kwestyach spe-
'cyalnych, np.

'Psychologia zwierząt, .
Dziedziczność psychologiczna,
O eugenice,
Sądy .dla dzieci,
Alkoholizm w szkole,

· Literatura dla młodzieży i l. p.
4-o Instytutjako ognisko pracy ruiukouie] zadanieswoje spełniać

będzie w części już jako wyższa instytucya nauczania, przez to, że
, wykładający będą przygotowywali i ogłaszali kursa, pobudzali uczniów
do hadań, że badania przez uczniów dokonane niejednokrotnie sta­
nowić będąprzyczynki naukowe. Poza tern Instytut. dawać będzie ini•-.
cyatywę do badań specyalnych, urządzać posiedzenia i dyskusye nau­
kowe, przez założenie biblioteki i laboratoryum ułatwi badania tak
swoim członkom, jak osobom postronnym, wreszcie rezultaty te ogfa­
szać będzie drukiem w swoich wydawnictwach.
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5-o Instytut jako ośrodek pedagogicznej propa,_qandy: 1-o orga­
nizuje popularne odczyty i demonstracye dla szerszej publiczności,
2-o dla nauczycieli urządza kursa dopełniające świąteczne i waka­
cyjne, 3-o wysyła swoich prelegentów na prowincyę dla popularyzo­
wania wiedzy pedagogicznej, 4-o peryodycznie dokonywa i ogłasza
krytyczne oceny nowych podręczników i książek dla młodzieży, 5-o In­
stytut utrzymuje Biuro Porad Pedagogicznych, w którem specyaliści
udzielać będą osobiście lub piśmiennie odpowiedzi i wyjaśnień we
wszelkich ·kwestyach, związanych z wychowaniem i nauczaniem jak
np. postępowanie z dziećmi wyjątkowo trudnemi do prowadzenia,
ocena inteligencyi i szczególnych uzdolnień dziecka, leczenie szcze­
gólnych zboczeń i wad dziecka, programy i plany dla nauczania do­
mowego lub nowych szkół, wskazówki do wyboru szkół w kraju
i zagranicą; wskazówki do samokształcenia; porady w wyborze za­
wodu na podstawie zbadania fizycznych i psychicznych właściwości
osobnika. Komitet Tymczasowy.

Szkic powyższy jestprojektem, któ­
ry Komitet Tymczasowy poddaje pod
dyskusyę osób za.interesowanych ikom­
petentnych w sprawach untclunoania.
Wseelkie uwagi w sprawie Insty­

tutu Pedagqgicznego nadsyłać należy
pod adresem członka Komitetu Tym­
czasowego, J. Wlad, Dawida, wKra­
kowie, ul. Loretosieka, l. 3, II. p.



Intuicya a inteligencya.
Dokończenie .

. Otóż intuicya, jeżeli uchylić wszelkie mistyczne osłonki, któ-
remi ten proces myślowy tak chętnie zazwyczaj się otacza, nie jest ,
bynajmniej przeciwstawieniem. inteligencyi, lecz przeciwnie najwięcej
jej cenną właściwością. Istota jej polega poproslu na tem, że umysł
ludzki, niezależnie od zdolności zapamiętywania, analizowania, wnio­
skowania i t. d. wchodzących w skład tej złożonej władzy duchowej,
którą nazywamy inteligencyą, posiada również zdolność odgadywania
prawdy, domyślania się jej we wszystkich tych wypadkach, w któ-

, rych dane zagadnienie, w pewnem jego stadyurn, nie przedstawia jesz­
cze dostatecznej ilości danych, aby je można było rozwiązać przy po­
mocy ścisłych, logicznych metod badania, jak indukcya, dedukcya,
analiza, synteza i t. d. Innemi słowy intuicyą, mówiąc językiem ma­
tematyków, posługujemy się wówczas, gdy ilość równań, określają­
cych dane zagadnienie jest mniejszą od ilości niewiadomych i gdy
wskutek tego umysł ludzki musi odgadnąć, które z kilku czy kilku­
nastu możliwych rozwiązań, jest dla danego, konkretnego wypadku
najbardziej prawdopodobnem. Intuicyjną tę zdolność odgadywania
prawdy posiada w pewnym stopniu· każda myśląca jednostka. Już
sarno nauczenie się języka ojczystego w okresie dziecięcym wymaga
bezustannego stosowania intuicyi, gdyż ilość wyrazów wyuczonych
przez dziecko jest niezmiernie drobną w porównaniu z tą ilością wy-

. razów i form językowych, których znaczenie dziecko intuicyjnie od·
gaduje. Są jednak niewątpliwie organizacye duchowe, posiadające tę
zdolność w wysokim bardzo stopniu, a niekiedy rozwój tej władzy,
szybkość jej funkcyonowania i jej_ rezultaty są wprost zdumiewające.
Wtedy to. zwykliśmy mówić o genialnycb intuicyach. O umysłach'
intuicyjnych można powiedzieć, że posiadają one nietyko poczucie pra­
wdy, lecz przedewszystkiem żywepoczucie nieprawdy, poczucie fałszu,
przypominające ową przeczuloną wrażliwość jednostek muzykalnych
na najlżejsze odchylenie od czystego tonu, od harmonijnego brzmie­
nia w akordzie. To wrodzone poczucie rozwiązań nieprawdopodobnych
sprawia, iż umysły intuicyjne z szeregu nasuwających się przypusz­
czeń przy rozwiązywaniu jakiegokolwiek naukowego, artystycznego
lub życiowego zagadnienia z błyskawiczną niemal szybkością odrzu­
cają rozwiązania dla dalszego konkretnego wypadku wręcz niepraw­
dopodobne i zatrzymują się odrazu na paru najprawdopodobniej-

t szych przypuszczeniach, które poddają następnie zwykłej logicznej
analizie. ' .

Jak olbrzymią rolę odgrywać musiała w historyi myśli nauko­
wej tak pojmowana intuicya, łatwo ocenić możemy, jeżeli uprzytom­
nimy sobie, że w najściślejszych nawet gałęziach wiedzy każde twier­
dzenie naukowe, zanim zostało indukcyjnie lub dedukcyjnie udowo­
dnionem, przejść musiało przez fazę intuicyjnego przypuszczenia, gdyż
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d · • · rawdzać odpowiedlll dosw1adczaln) materyał, - amgroma z1c I sp · ,. · • , d · d · h
też na jakich pewnikach !ub prawdach JUZ u owo monyc należy
dana nowa prawdę oprzeć. . , . . .
Moż~'a ~vię~ śmiało powiedzieć1 ż~ c~ła wiedza ścisła . opie:ała się
w swym rozwoju na mniej lub więcej trafnyc~ przyp~szczelllach, na
szczęśliwych pomysłach a raczej domrłach, _ktore dop1ero·potem, gdy
się już intuicyjnie nasunęły umysło~1 ludzkiemu, m_ogły zostać przez
ich twórców a niekiedy przez kogo mneg?, należycie udowo~~uone.

Tego rodzaju genialną intuicyą! gelllalnym_ rzut~m ~ysl_1, ~e­
nialnym domysłem była zasadnicza idea Kopernika, z~ nie ziemia,
lecz słońce jest ośrodkiem planetarnego systematu. ~e?1~ln~mu ~rzy­
puszczeniu Newtona i Leibnitza co. do charakter~. 1l?sc1 lllesko?cze­
nie małych, zawdzięczamy powstanie rachunku rozll!czk?'."'ego I cał­
kowego. Intuicyjnymi również były genialne rzuty myśli Maxwella
i Hertza co do tożsamości fal świetlnych i elektrycznych, a z przy­
kładów tych widzimy, jak olbrzymią rolę odegrała intuicya w dzie­
dzinie badań nad przyrodą martwą, t. j. w tej dziedzinie, którą zda­
niem Bergsona, tylko inteligencya wszechwładnie opanowała.

Jakiemi metodami myślenia, jeżeli wolno użyć tego wyrazu, po­
sługuje się intuicya trudno jest ściśle określić, gdyż intuicyjne umy­
sły nie zdają sobie same jasno sprawy z procesów zachodzących w ich
umysłach przy intuicyjnem poszukiwaniu prawdy. Zdaje się jednak,
że intuicyjne operacye umysłowe polegać muszą na przerzucaniu się
od indukcyi, opartej najczęściej na niedostatecznym doświadczalnym
materyale, do luźnego bardzo, lecz w zasadniczych rysach trafnego
wnioskowania, oraz że 'analogia w procesach tych niepoślednią od-
grywa rolę. .

Olbrzymią będzie, rzecz prosta, rola intuicyi w dziedzinie sztuki,
gd7:ie_ żadna teorya ni~ daje pewnyc~ wskazówek, jak należy .nakła­
da_c farby, kształt~wac bryły, kombinować dźwięki i pojęcia, aby
osiągnąć cel, o ktory przedewszystkiem artyście chodzi a mianowicie
aby ~' '. ten l_uh !nny sposób wzruszyć czytelnika, słuc'hacia lub wi.'
dza .. I ylk? intuicya, oparta w pewnym stopniu na osobistem doświad­
c7:em~ l: J. ~a "'\~-~eniu, kt?ry da~y _ utwór w ~z~sie jego p_owslawa­
n_1a n~ samym _h,?rcy czym, wskazuje tu właściwe środki artysty­
cz~e 1 _dla lego. śmiało rzec można, że w zakresie sztuki intuicya pa­
nuJe niemal mepodzielnie.

Al_e _n)e mniej doniosłą, choć może nie tak wyłączną· rolę oll­
grywa intuicya we_ wszystkich dziedzinach życia praktycznego· każda
?ow1ern sytuacya zyciowa, w której się znajdu ·e - d t '•a si
jako svstern równań o n· <l 't l . . . . J my, prze s awi ę"~ . - . . re o_s a_ ecznej ilości danych, a równania te
p.ocl 0101.ą zupctnego wykoleJerna sie mus·rmv t I b · 'b.. ,1 1· • · . . • · • J w en u mny sposow plz) 1 rzeu1u choc1azby rozwiazać Int · · · .znaczeniu Ho' i·c i·nv · . t '· · · urcyJne przypusz;:_ze01a ,.11 tern
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tu wątpllwości zastosować analizę naukowi! i na niej oprzeć swe kom­
binacye przemysłowe, handlowe lub giełdowe. A jednak wbrew po­
glądowi Bergsona o niemożności przewidywania w dziedzinie życia,
muszą ci ludzie bezustannie przewidywać, a każde takie przewidy­
wanie, każda spekulacya przedstawia się jako intuicyjny domysł, który
naukowo udowodnić się .nie da i o którego trafności decyduje wy­
łącznie poźniejsze powodzenie lub niepowodzenie. W tern samem po­
-łożeniu znajduje się każdy wódz w przededniu bitwy, bo sztuka wo­
jenna daje wprawdzie ogólne wskazania, ułatwiające obmyślenie planu
bitwy, ale zostawia pozatern szerokie pole dla intuicyjnej domyślno­
ści wodza - a gdy ten dar odgadywania najbardziej prawdopodo­
bnych ruchów nieprzyjacielskiej armii i najwłaściwszej na nie odpo­
wiedzi olbrzymia przerasta u wyjątkowych jednostek przeciętną miarę,
wówczas mamy do czynienia z wodzami genialnymi jak Cezar, Crom-
well, Napoleon i t. p. ,

Najczęściej jednak posiłkujemy się intuicyą, gdy chodzi o od­
gadnięcie charakteru, usposobienia, o przybliżoną ocenę zalet i wad
tych jednostek, których .współdziatanie w tym lub innym kierunku
pragniemy sobie· zapewnić. A zadanie to bynajmniej nie łatwe, gdyż 1
opierać się z konieczności musi na tych nielicznych i wątpliwych
nieraz oznakach zewnętrznych, w których charakter człowieka, po­
mimo jego woli, .do pewnego stopnia się ujawnia. To leż intuicyjne
uzdolnienie wszelkiego rodzaju przywódców bez względu na Io, czy
kierują oni państwami, armiami, wielkiemi przedsiębiorstwami czy
wreszcie masami ludowemi, polega. przcdcwszystkiem na dobieraniu
sobie odpowiednich pomocników, na lei sztuce odbudowania cha­
rakteru danej jednostki ze skąpych zewnętrznych danych, w których
charakter ten się zlekka zarysowuje. ·

I ta również intuicyjna zdolność odgadywania charakteru i uspo­
sobienia jednostek, któremi chcemy się posługiwać, lub na które wpły­
wać · usiłujemy, nie jest bynajmniej wyjątkową. W pewnym sto­
pniu umiejętność tę wyrobić w sobie i posiadać musi każdy, kto
kimkolwiek się wyręcza lub na kogokolwiek, chociażby na własne
swe dzieci, wpływ pewien w danym kierunku wywrzeć pragnie. Każdy
kupiec, angażujący nowego kantorzystę, każda gospodyni, najmująca
nową służącą, stoją w szczupłej sferze ich działania wobec zupełnie
takiego samego zagadnienia, jakie stawiał sobie Napoleon, gdy zasta­
nawiał się nad tern, komu ze swych marszałków powierzyć dowódz­
two armii, podczas oczekującej go nowej wojennej kampanii. I nie
tylko, że samo zagadnienie nosi absolutnie ten sam charakter; lecz
i operacye umysłowe potrzebne do jego rozwiązania są zupełnie iden­
tyczne, bez względu na to, czy chodzi o mianowanie nowego dowódzcy
armii, czy o przyjęcie nowej kucharki.Ttóżnlca, i to bynajmniej nie isto­
tna, polega tylko na słabszej lub silniejszej intensywności tych proce­
sów, na odmiennym zakresie ich stosowania, w mniejszej lub większej
doniosłości następstw. .

Tego samego charakteru zagadnienia bezustannie rozwiązywać
muszą wychowawcy wobec swych wychowańców. Wpływ pedagoga
o tyle tylko· okazać się może skutecznym, o ile owo podstawowe za­
gadnienie co do charakteru uczniów, ich usposobienia, rodzaju zdoi-
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nosci, granicy pamięci i wytrwałości w umysłowej pracy z~sta~i~
chociażby w przybliżeniu rozwiązanem. - A zadanie to bynajmniej
nie jest łatwem, gdyż dusza dziecka nie z:1;wsz~ bywa otw_art_ą zwłasz­
cza wobec wychowawcy, który nie ~miał sol!1e zaskar~1_ć Jeg? zau­
fania. Wychowawca więc na podstawie studyów n~d r_oznym1 cl~a;
rakterarni uczniów, opiece jego powierzonych, musi wciąż wyr~b1_ac
w sobie zdolność od"advwania charakterów swych wychowancow
oraz środki najskutec~niijszego n~ nic_h oddział?'wania i żadn~ r~­
ceply pedagogiczne nie pomogą, jeżeli . nau~zyc1el tego _uzdolmema
intuicyjnego w pewnym stopniu nic posiada _1 pr~ez wytężoną w tym
kierunku wytrwałą wolę należyci~ jej w sobie Ili~ r?z~v1~1e. .

Ale· ponadto na każdym myślącym pedagogu ciązy inny jeszcze
bodaj ważniejszy obowiązek. Winien on dołożyć wszelkich starań, aby
w wychowańcach swych wykształcić ów najeerm iejszy .dar umysłu
ludzkiego, ową zdolność do czynienia najprawdo·podobniejszych· przy­
puszczeń, która stanowi rdzeń tajemniczego napozór procesu psy-
chicznego, zwanego zazwyczaj intuicyą. .

W tern miejscu niepodobieństwem jest wdawać się . w szczegó­
łowe roztrząsania, w jaki sposób cel ten najlepiej dałby się prakty­
cznie osiągnąć, gdyż obszerna ta i zawiła kwestya . wymaga oddziel­
nego opracowania.

Musimy więc z konieczności poprzestać na ogólnikowych wska­
zaniach, że im mniej wykład nauczyciela nosić będzie charakter do­
gmatyczny, a im częściej przybierać będzie formę pytań i zagadnień,
im mniej podawać będziemy młodzieży szkolnej twierdzeń już udo­
w o d n i o ny C h, a im więcej podsuwać jej będziemy przypuszczeń,
do ud o wodn ie n i a, im mniej dbać będziemy, by uczeń zapychał
swą mózgownicę masą bezużytecznych nieraz w życiu faktów, a -im
więcej czynić będziemy wysiłków, aby wyrobić w nim umysłową sa­
modzielność, tern bliżsi będziemy celu, który każdy wytrawny i po­
stępowy pedagog na pierwszy plan wysuwać dziś winien, a miano-

. wicie, aby po za uwagą, pamięcią i umiejętnością wnioskowania - wy­
kształcić leż w J?iarę możności u wychowańców zdolność intuicyj­
nego odgadywania prawdy lub przynajmniej pierwszych jej przybliżeń.

Możemy przytern być pewni, że kierując się terni wskazaniami
nie tylko _nie _natral'imy na opór ze strony naszych wychowańców:
lee~ prze_c1wme, _spotkamy. się _z n~jżywszem z ich strony współdzia­
ła111e~ _ 1 uznamel?. Graniczące meraz z namiętnością' upodobanie
młodzieży szkolne] do rozwiązywania wszelkiego rodzaju zagadek
szarad, log_ogr_yfów, reb~sów, konikowych zadań i t. p.' świadczy
o t~m, ~o jakiego ~lopma umysły młodociane spragnione są kształ­
cerua tej tak cennej, a tak zaniedbywanej dotychczas zdolności do
odgar1y:'·ania _zagaJ~Ii~11 ~ niedostatecznej ilości danych. Trzeba tylko
i~ za_rn1łowan1e u~IcJę_lme na yow_ażniejsze skierować tory, a dodat­
rue I ezulla~y ~v postaci odpowiednin rozwiniętej inluicvi nie dadza
długo na siebie czekać. " "

Zygmunt Heryng.
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Ważniejsze wytyczne do reformy
elementarza,

Kwestya wyboru alfabelu podstawowego.
Dawniejsze elementarze wprowadzały na początku nauki bądź

abecadło drukowane, małe i wielkie, bądź też abecadła małe i wielkie,
. drukowane i pisane. \V nowszych czasach naukę abecadeł wielkich
dość · ogólnie poczęto odsuwać na plan dalszy, opierając początki
nauki na abecadłach małych; czasem na mułem drukowanem i pi-·
sanem, czasem tylko na drukowanem lub tylko napisanem. Powstaje
więc pytanie, któremu z tych nowszych kierunków: należy przyznać
słuszność.
. W początkach nauki chodzić powinno przedewszystkiem o stwo­
rzenie takich warunków; któreby ułatwiły uczniowi poznanie samej
zasady pisania i czytania, gdyż w poznaniu tej · zasady leży punkt
wyjścia dla całej nauki. Nauczanie od początku kilku alfabetów naraz
.warunkom tym nie odpowiada. Potrzeba bowiem zapamiętywania
kilku różnych znaków dla każdego dźwięku, obarcza pamięć ucznia
nadmierną pracą, rozprasza jego uwagę, a przez to utrudnia mu
i czyni niedokładnem poznanie zasad czytania i pisania. Natomiast
jedno abecadło, wystarczając' zupełnie dla poznania tych zasad, tru­
dności powyższe usuwa i daje uczniowi możność zużytkowania całej
niemal pracy dla poznania· zasad czytania i pisania.
Pozatem, kiedy uczeń zaznajamiać się będzie z innemi abecadłami

po dokładnern poznaniu jednego, podstawowego - wówczas poznanie
tych abecadeł będzie dla niego daleko łatwiejsze, bowiem liter nowych
abecadeł poznawać· będzie na zasadzie ogólnego ich podobieństwa do
liter abecadła podstawówego.

Dla tych przeto względów naukę czytania oprzeć należy na
jednem tylko abecadle. Abecadłem podstawowem może być, oczy­
wiście, jedynie abecadło małe, gdyż wielkie abecadło ma w piśmie
tylko wyjątkowe zastosowanie. Które jednak abecadło małe przyjąć
należy za podstawowe - drukowane, czy pisane ? Uznając konieczność
bezpośredniego łączenia nauki czytania. z nauką pisania, za podsta­
wowy · alfabet konsekwentnie przyjąć powinniśmy alfabet pisany.
W -obrębie przeto małego pisanego alfabetu powinien uczeń przejść
cały podstawowy kurs elementarza, nauczyć się więc na nim czytać
i pisać - potem dopiero przejść powinien.do abecadła małego, dru­
kowanego, oraz do liter wielkich.

Zaznaczam tu błąd, tak -często popełniany w naszych elemen­
tarzach, w których naukę liter wielkich przesunięto na plan dalszy -
błąd tern bardziej karygodny, że zwracano już nań niejednokrotnie
uwagę w czasopismach pedagogicznych: Wiele elementarzy wprowa-

I. I

Dokończenie,
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dza od początku imiona własne, pisząc je małą !ilerą. Pisown!a taka
jest niedozwolona. Należy więc albo imion własnych w_ kursie po~­
stawowym unikać, albo też skoro je _wp~owadzamy, me wahac się
też wprowadzać tu wyjątkowo litery wielkie. . .

Przejście od liter pisanych do drukowanych, Ja~ ~vykazuJe do-.
świadczenie nie przedstawia prawie żadnych. trud~osc1, gdl · tylko .
następuje po wprawieniu się ucznia w czytam~ ~a hterac~1 p1sany~h.
W tych metodach, które w nauce uwzględma.ią_ czytanie wyra7:ow
z ogólnego kształtu, zaznajamianie uczniów z drukiem ~·ozpocz_y~acby
należało nie od liter lecz• od wyrazów, gdyż naogół podobieństwo
wyrazów -pisanych i drukowanych jest większe, niż podobieństwo
między literami pojedynczemi. ' . • .

Litery wielkie właściwiej jest również wprowadzać me ': szere­
gach alfabetycznych, lecz w wyrazach. pewnego tekstu, gdzie będą
one stały na początku imion własnych i po kropce, w. naturalnern ·
ich zastosowaniu. W tych warunkach poznanie liter wielkich będzie
dla ucznia i ciekawsze i łatwiejsze.

Strona zewnętrzna elementarza.
Strona zewnętrzna elementarzy naszych; zwłaszcza przeznaczo­

riych dla szkół ludowych, -wymaga również gruntownej reformy.
Naogół całkiem niesłusznie nadawane jest tej sprawie znaczenie
drugorzędne, gdyż w istocie posiada ona znaczenie bardzo ważne.
Gdy idzie o elementarz, o tę pierwszą w życiu dzieci książkę naukową;
specyalnie dbać o to powinniśmy, ażeby ona była miłą dzieciom,
ażeby je zachęciła do .książki i do nauki. Elementarz więc specyalnie
liczyć się powinien ze względami estetycznymi. Książkę piękną nie-·
tylko dziecko polubi, ale i szanować, i dbać o nią będzie, a ten sto­
sunek przeniesie na inne przedmioty ze. swego otoczenia (zeszyty..
zabawki, inne książki i I. d.). Książka powinna być pozatem trwała,
a więc mieć mocny papier i silną okładkę.
Papier w elementarzu powinien być czysty, biały, nie przebjjający;

druk wy:aźny. Pamiętać bowiem należy, że niewyraźny druk, niedo­
kładności w odbiciu litograficznem wzorów pisanych dla dziecka.,
zwracającego wielką uwagę na każdy drobiazg w kształcie litery
sprawia istotne utrudnienie, dezoryenluje dziecko. Każda litera, każdy
wyraz, z kt_óryc~ kształtem pi:agniemy zaznajomić ucznia, których
kształt utwierdzić chcemy w Jego pamięci, powinny być umieszczone
w elementarzu tak, ~żeby ~lastycznie odbijały od białego tła papieru.
W ~!m.celu o~ległosć_ pom!ędzy poszczególnymi wyrazami, oraz odle­
głosc między wierszami pow1i:u~a być dość znaczna. Pod tym względem:
w elementarzach naszych dzieją się rzeczy zupełnie niedopuszczalne.
W el_eII:entarz~ np. ~ady_ sz~. kr. ';Ne wzorach pisanych· wyrazy tak.
;"sl~a}rnJą ~a ,.51eb1e, _ze ~1e~viadomo? gdzie się jeden kończy, a gdzie
zacz) na ~1 ~g1. Laski zas liter długich jednego wiersza spotykają się:
z laskami liter wysokich drugiego i t. p. , .

Ilust~acye w elemen~a_rzu. i na okładce powinny być wykonane·
~rtyslycz~'.e; dla ?lb_rzyn:1eJ w1ę~szośc! dzieci jestto niemal jedyna
sposobność zetknięcia się z dziełami sztuki i kształcenia na nich
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zmysłu estetycznego. Miejsce wię,i: dzisiejszych bohomazów elementa­
rzowych zająć powinny ilustracyc prawdziwie artystyczne, klóreby
dzieciom dawały rozkosz estetyczną, Ilustracye powinny być barwne;
dzieci riietylko nie lubią czarnych obrazków, lecz częstokroć nie ro­
zumieją ich, nie poznają przedstawionych na nich przedmiotów;
ilustracye zaś barwne zajmują bardzo dzieci i przedstawiają im świat
zewnętrzny w lej szacie, w jakiej go one widzą. Prócz artystycznych
względów, obrazki powinny czynić zadość wymaganiom metodycznym,
powinny one wiernie, zrozumiale i jednoznacznie przedstawić dane
przedmioty.

Cały materyał elementarza powinien być rozmieszczony na stro­
nach książki planowo i zrozumiale; n. p. obrazek, jego podpis, lub
tekst ·z nim związany powinny być tak ugrupowane, ażeby odrazu
rzucała się w oczy ich przynależność do siebie; teksty i wzory, nie
związane ze sobą powinny się znaleźć w pewnem oddaleniu od siebie.
Wskazane byłoby, ażeby wzory dla analogicznych ćwiczeń znajdowały
się zawsze na jednakowych miejscach na stronach elementarza. Ka-

. wałki tekstu, odpowiadające poszczególnym lekcyom należałoby od­
dzielać jedne od drugich, jako pewne całości. Uwzględnienie tych
warunków byłoby istotnem ułatwieniem dla nauki. Nic błąkałby
się uczeń. w swej książce; jak podróżny w obcern, nieznancm
mieście.

To wszystko, co nie należy bezpośrednio do nauki, powinno
być usunięte z elementarza, nie należy więc między wierszami do
czytania umieszczać wskazówek dla nauczyciela (jak to n. p. czyni
Promyk), ani ozdób drukarskich, nawet numeracyę stron chętniebyrn
z elementarzy usunął. Wszystko to bowiem niepotrzebnie absorbuje
uwagę ucznia. Znaki pisarskie należy również przesunąć w elemen­
tarzu aż do Lego miejsca, kiedy ucznia z zastosowaniem ich będziemy
zaznajamiali. W kursie podstawowym najlepiej byłoby znaków tych
jeszcze nie wprowadzać, oddzielając wyrazy nic należące do zdania
większemi pustemi przestrzeniami: Pojedyncze zaś zdania najlepiej
jest umieszczać w oddzielnych wierszach. Takie odsunięcie wyrazów
i zdań od 'siebie daleko skuteczniej (czys.to mechanicznie) pomoże
uczniowi do czytania z właściwą intonacyą i zatrzymywania się na
końcu zdania, niż umieszczanie niezrozumiałych i mało widocznych
między wyrazami znaków pisarskich.

Podniesienie zewnętrznej wartości elementarza związane jest co-
. prawda z większym kosztem . wydania i większą ceną. Gdy jednak
chodzi o książkę tak pierwszorzędnej wagi dla· oświaty, jak elemen­
·tarz, gdy się łoży tak olbrzymie naogół koszta na nauczanie począt­
kowe, władze szkolne nie powinny się zawahać nad tern, ażeby
zamiast elementarzy odstraszających od książki i nauki, dać wreszcie
szerokim warstwom dzieci elementarz, czyniący zadość jak metodycz-
nym tak estetycznym wymaganiom. 111. Falski.
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Szkoła pracy.
(Ciąg dalszy).

Chcąc w dalszym ciągu naszego szkicu rozpatrzyć, jak pedag?­
gowie urzeczywistniają zasady .szkoły p~acy" w prakty~e wychov,:an~a
i nauczania trzeba uwzględnić , ważniejsze momenty I okresy zycia
dzieciecezo 'od chwili gdy szkoła obejmuje nad niem kierownictwo, .
bierze· p;niekąd odpo'wiedzialność za przyszły rozw~j dziecka, Może .
najbardziej decydującym o stosunku przyszłym dz1eck_a do szkoły
jest moment jego pierwszego wstąpienia do izby szkolnej, oraz pierw­
sze miesiące pobytu w szkole. W okresie tym kładzie wychowawca
podwaliny przyszłego rozwoju dziecka, wprowadza je w świat myśli
i czynów człowieka, umożliwia mu stopniowe zetknięcie się z kulturą
ludzką, zmierza powoli do tego, aby je uczynić zdolnem do przyswa­
jania sobie owoców tej kultury. W myśl zasad „szkoły pracy" musi
dziecko w tej pracy nauczyciela współdziałać, musi być ustawicznie
czynne. Rozważyć tedy trieba przedewszystkiem, o ile zasady „szkoły
pracy" powinny i mogą być uwzględnione w obecnych warunkach
naszych już w pierwszych miesiącach pobytu dziecka w szkole..

Program galicyjskich szkół ludowych nie uwzględnia wcale
owego ważnego momentu, kiedy dziecko wyrwane z życia domowego,
z atmosfery rodzinnej, znajdzie się nagle w środowisku dlań nowem,
zupełnie obcem. Właściwa nauka rozpoczyna się w myśl tego pro­
gramu niemal z chwilą przestąpienia progu izby szkolnej. Oto według
,.I n str u kc y i" Rady szkolnej krajowej "wstępne rozmówki i roz­
mówki na podstawie poglądu trwają z początkiem roku klasy I-szej
(pierwszy rok nauki) według istotnej potrzeby j e cle n cl o dwóch
tygodni, poczem nauka poglądu łączy się już ściśle z nauką czy­
tania i pisania". Równocześnie z rozmówkami odbywają się ćwiczenia
w przygotowaniu do pisania, które polegają na tem, że dziecko uczy
się .kreślić r>_unkly w rozmaiłem wzajemnem położeniu, linie proste,
p101_1owe, poziome, ukośne, o różnej długości, z linii krzywych koło
1 połkole, {atwe rysunki przedmiotów w otoczenia w liniach prostych,
podług wzorów z elementarza". 1)

„Rozmówki na podstawie poglądu" odbywają się z reguły w izbie
szk?lneJ przy ~omoc?' nieszczególnych obrazków lub rycin, rzadko mo­
deli, a czasa~1 ~nu_s1 nauczyci~l, wobec lichego uposażenia szkół na­
szych, obywać się I bez tych środków naukowych. Rozmówki takie,
pr?w~<lzo!"!e zazwyczaj ~v~ród _czterech ścian izby szkolnej, nudz~
dzieci 1 nuzą lem bardziej, że JUŻ w pierwszym dniu swego pobytu
w szkole zmuszone są Jo :,przepisanego układu", t. j. do siedzenia

1) Plany naukowe db szkó] ludowych pospolitych
Lwów 1893. wraz z mstrukcyą,
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prosto, równo poza sobą, z rękoma, opartem! na ławce. (Instrukcya,
str. 52, 53).

! je?nej _strony „ka~ność" tego rodzaju wpływa w wysokim
. stopn1_u, UJ emme na zdro,~1e dzieci, na ich rozwój fizyczny, z drugiej
·zas n~ema _mowy, ~by_ ~z1ecko przy 'takiej nauce mogło być czynne,
aby się mógł rozwinąc Jego popęd do działania, do pracv.

Odrysowując z tablicy, czy z elementarza kropki, linie, kółka,
c~lern_ przygotowania się do pisania, zachowuje się dziecko również.
biernie. Czynność tę spełnia ono mechanicznie, bez najmniejszego
zainter~sowania, i nic dziwnego - są to przecież rzeczy suche, ab­
strakcyjne, dla których umysł dziecka nie może mieć zrozumienia.
Tego rodzaju punkt wyjścia w nauce elementarnej świadczy o zu­
p~łnem ig~orowaniu natury dziecka, jest tedy w wysokim stopniu
niepedagogiczny, a temsamem szkodliwy.

Naukę czytania i pisania, którą pobierają dzieci w myśl Instru­
kcyi już w· drugim tygodniu swego pobytu w szkole, uznała urzędowa
pedagogika galicyjska za łatwy, naturalny niejako początek wiedzy

· elementarnej. Nowsze badania, w szczególności prof. Meumanna, wy­
kazały jednakowoż, że czytanie i pisanie, których się dziecko uczy
równocześnie, są nader skomplikowanymi procesami psychicznymi.
Spostrzeganie form, nieraz wcale zawiłych, przy pisaniu liter, w okre­
sie, kiedy dziecko nie ma jeszcze pojęcia formy, wewnętrzne mówienie
tego, co dziecko czyta, zrozumienie znaczenia wyrazów i związku my­
ślowego, jaki zachodzi między nimi, wreszcie czynność motoryczna
przy pisaniu - oto czynniki psychiczne, konieczne przy nauce czy­
tania i pisania. Uwzględnić lu trzeba jeszcze fakt, że tak czytanie
jak i pisanie są początkowo zajęciami bez treści, czysto formalnemi,
z celu i znaczenia których dziecko wcale sobie sprawy nie zdaje. ,

Z powyższego wynika zatem, że zasadniczą jest rzeczą ułożenie
takiego programu: dla pierwszego roku nauki, któryby uwzględniał
stopniowe, naturalne przejście z życia dziecka w domu do życia
w środowisku uowern, jakiem jest szkoła. W jaki sposób owo przej­
ście rnożnaby w programie uwzględnić, naprowadza nas na to sama ,
obserwacya dziecka w domu. Dziecko używa tu dużo ruchu,· a z or­
ganów jego najbardziej czynne są ręce i organ mowny. Myślą prze­
wodnią przy układaniu takiego programu winno zatem być ciągłe
uwzględnianie natury dziecka, a zatem racyonalne wyzyskanie jego
popędu do ruchu, do zabawy, owego instynktu twórczego, właści­
wego każdemu dziecku, następnie zużytkowanie naturalnego popędu
do ustawicznego pytania o różne zjawiska z otoczenia i opowiadania
o tcm, co je żywo zajmuje, co jest treścią rzeczywistego świata dzie-
cięcego. . . .

, V\T pierwszych tedy miesiącach nauka powinna jak najwięcej
zbliżać się swą formą do zabaw, kształcących zmysły dziecka, roz­
szerzających sferę jego wyobrażeń i .pojęć. Czy to w sali szkolnej,
czy też w podwórzu ·lub ogródku szkolnym, czy nareszcie na prze­
chadzce dzieci powinny być ustawicznie czynne, a przedmiotem pou­
czeń 'winna być sfera zainteresowań dziecka_: jego życic· codzienne,
zjawiska z otoczenia, obserwacya rzeczywistości. .

Na zasadach takich oparł swą książkę dyr. Wetekamp, który
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na podstawie kilkuletniej praktyki, obok teoretycznego uzasadnienia
nowej metody, podaje program nauki według zasad nszkoły -pracy ".
W drugiej części dzieła umieszczony jest plan naukowy klasy ~-, II.
i III. (1, 2 i 3 rok nauki) szkoły ludowej -..v Schoneh~rgu pod Berlinem
w szczeaółowem opracowaniu tamtejszego nauczyciela. 1).

N;wiązując do natury dziecka, która je pobudza do ciągłego
działania, do posługiwania się ręką przy różnorodnych zabawach
w domu, często przez dziecko same obmyślanych; zaleca autor, aby
przy "nauce poglądu" nie poprzestawać na pokazywaniu obrazków,
czy modeli, ale pozwolić dziecku, by rzeczy żnane sobie, samodzielnie
lepiło z gliny i rysowało je następnie. Lepienie powinno z reguły
poprzedzać rysunek z tego względu, że rzecz, zrobiona z materyałn
plastycznego, jest dla dziecka czemś konkretnem, podczas gdy rysu­
nek jest Już pewnego rodzaju abstrakcyą. Zachęciwszy · dziecko do
opowiadania o rzeczach i zdarzeniach z jego _otoczenia, z domu, po­
budza je nauczyciel do obserwacyi dokładniejszej przedmiotu, którym
się dziecko szczególnie zainteresowało, poczem każe mu ulepić rzecz
z gliny, a w końcu przedstawić zapomocą rysunku. Każde dziecko
powinno mieć deseczkę (w szkole w Schónebergu używają płatków
linoleum 25 X 15 cm.), mokrą gąbkę i· zastrugane drewienko. Dla
utrzymania sukien w czystości dobrze, jeśli dzieci mają fartuszki
.ceratowe, Po przeprowadzeniu odpowiedniej pogadanki, obserwacyi
przedmiotu w rzeczywistości, lepią dzieci jajko, miseczkę, gniazdko
z jajkami, koszyczek, garnuszek, dzbanek, różne owoce, grzyby, li­
chtarz, rybę, gęś, myszkę i t. p., od czasu do czasu pozostawia się
dzieciom swobodę w wyborze przedmiotu, który mają przedstawić
z gliny.

Lepienie jest znakomitym środkiem ćwiczenia ręki i oka, wyższą \
niejako formą "nauki poglądu". Nie można tu jednakowoż wymagać
od dziecka 6:-7 letniego poprawności, ścisłości w przedstawieniu
danej rzeczy; idzie głównie o uchwycenie typu tak, jak obraz tegoż
utkwił ,y pamięci i fantazyi dziecka. Będzie to zatem jedna z form
wypowiedzenia się dziecka. Godzina takiego produktywnego zajęcia
~est dla dzieci pr3:wdziwą rozkoszą, wszystkie są czynne, podziwiają,
Jak z bezkształtnej bryłki gliny powstaje w ich rękach rzecz, poznana
przedtem w rzeczywistości.

W związku z lepieniem pozostaje rysunek; poprzedza go przed­
sta:-•ienie konturu rzeczy przez układanie patyczków, poczem nastę­
puje rysowani~ ołówkiem, barwnemi kredkami. Dzieci rysują to, co
przedtem u!epi-ty. Odrysowywanie z tablicy powinno być uprawiane
bardzo umiarkowanie; lepiej, jeśli dzieci same najpierw spróbują
swych sił, a polem dopiero narysuje nauczyciel obrazek dokładniejszy,
dosko~alszy. Ilus_tra_cye ~arwne pogadanek sprawiają dzieciom ogromną
radość, pobudzają ich lantazyę, kszłałcą pamięć. Obrazki, ilustrujące
pogadankę, a wyk~na_ne przez nauczyciela powinny przez dłuższy czas
skupiać uwagę dzieci. W tym celu przymocowane są wzdłuż ścian

_') Prof. W. _Wetckamp: :sclbstbetcitigung und Schaffensfreude in Erziehung.
une] Unterrioht, Lipsk 19U. · ·
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sali szkolnej w Schóuebergu tablice z linoleum na których moza po­
zostać według potrzeby dłużej lub krócej wyrysowane iluslrac;~.

Obserwac~a ~zeczy w ogródku szkolnym, ua podwórzu, na prze­
chadzk3:ch, lepienie, rysune~, kształcą i rozwijają zmysły, przede­
wszyst_~1~m zmysł ?otyku 1 _ wzroku, wyrabiają jasne pojęcia, co
oczywrscie w wysokim stopniu wpływa na ogólny rozwój dziecka.
Posług_ując się takimi ś1_·odkami jak najczęściej, nada nauczyciel
"rozmowkom na podstawie· poglądu" czyli nauce o rzeczach realną
treść, wytworzy w klasie współdziałanie uczącego i uczacvch się,
pobudzi dzi~ci do produktywnego działania, co

0
jest jednem z głó-

wnych zadań „szkoły pracy". , ,,·, ;.,~
Każdy nauczyciel, a jeszcze więcej rodzice ,v do-mu zauważyli

niewątpliwie, jak wielką trudność sprawia dziecku w początkach
· swobodne kierowanie rysikiem czy ołówkiem, jak niezgrabnie obchodzi
się ono z tymi instrumentami, jak się przytern często męczy i słusznie
narzeka. Fakt ten nie może naturalnie wzbudzić u dziecka ochoty
do pisania, owszem zniechęca je i nuży. Powodem tego stanu jest
brak wyrobienia muszkułów, trudność w pojmowaniu form zawiłych
niektórych liter. Spostrzeżenie to powinno naprowadzić pedagoga, że
zbyt pospiesznie rozpoczął naukę pisania, źe dziecko jeszcze do tej
·czynności nieprzygotowane. Trzeba przeto tę czynność poprzedzić
innemi zajęciami, a więc lepieniem, rysowaniem, wycinaniem, ukła­
daniem patyczków. ,

, Przed właściwą. nauką pisania, którą dzieci szkolne.w Schóne­
bergu rozpoczynają dopiero po siedmiu miesiącach, poznają kształty
liter i uczą się czytania zapomocą układania z patyczków liter dru­
kowanych, najpierw dużych. Duże litery widzą· dzieci na. szyldach,
afiszach i t. d., a mając pamięć łatwą, naśladują ich kształty bardzo
prędko. Litery te, układane z małych patyczków, . są początkowo
kanciaste, potem próbują dzieci łuki zaokrąglać przez dzielenie pa­
tyczków· na drobniejsze -części, Z liter składają dzieci następnie wy­
razy 1 krótkie zdania, a po pewnym czasie rysują litery le ołówkiem
na zeszycie. Kiedy już dzieci nabrały pewnej wprawy w układaniu
liter i wyrazów z patyczków, otrzymuje każde z nich ruchomy alfa­
bet. Na małych kartonikach wydrukowane są małe i duże litery,
które przechowują w pewnego rodzaju kaszcie. Kaszty te są to na­
klejone na grubej tekturze pudełka 'od zapałek w takiej ilości, ile jest
.liter; każde · dziecko mawłasną kasztę. Jasnem jest, że składając ró­
wnocześnie >vyrazy, krótkie zdania, wszystkie dzieci są czynne, wszyst­
kie biorą żywy udział w wspólnej pracy. Na takich samych zasadach
oparta jest też nauka w publicznej szkole pracy w Dortmund, gdzie
nauczyciele posługują się tymi samymi środkami metodycznymi.')

· (D. n.) H. Roioid.

1) Por, Dortmunder A1;beits>chule. hrg, vom Kollegium der Augustaschule.
Lipsk 1911. .



80 -

...

Z psychologii i filozofii religii.
Staraniem Śekcyi pedagogicznej T. N. S. W. i Sekcyi pedologi­

cznej Ogniska nauczycielskiego w Krakow!e odbyły się dnia 4., _5.
i 6. kwietnia b. r. trzy odczyty prof. D a w I da: 1) Psych o 1 o g I a
religii; 2) Filozofia zła; 3) O teozofii i teozofach. Celem za­
poznania szanownych Czytelników z poglądami naszego psychologa
na te ważne dziedziny życia duchowego podajemy odczyty w obszer­
niejszem streszczeniu:

Naukowe traktowanie· religii jest zdaniem jednych profanacya,
innych zaś zdaniem religia jest czemś, z czem już nauka skończyła,
czem zajmować się już nie powinna. Ci ostatni mylą się zasadniczo
i dla tych najbardziej może potrzebne jest naukowe, głębokie wni­
knięcie w przedmiot.

Psychologia bada religię, jako' jedną z dziedzin życia duszy..
analizuje to życie i znachodzi w niem różne pierwiastki: intelektualny
czyli poznawczy, następnie pierwiastek. czynny, działania, tu należy
kult, obrządek; jest to strona religii objektywna; nie należy Jej mię­
siać z postępowaniem moralnem.

Tym symbolom zewnętrznym odpowiadać muszą wewnętrznie
pewne stany świadomości, psychiczne procesy, stanowiące właściwe,

. subjektywne życie religijne, przedstawiające się jako zbiór, przede­
wszystkiem pewnych uczuć.

Biorąc pod uwagę objektywną stronę religii, będziemy .mieli
historyę religii. Jeżeli się zwrócimy do stanów subjektywnych, mo­
żerny je: 1) opisywać, analizować, klasyfikować; 2) określić ich sto­
sunek do innych stanów duszy; 3) możemy mówić o warunkach ich
rozwoju.

Badania psychologiczne posługują się tu metodą introspekcyi,
oraz ankiet i kwestyonaryuszy.

Dokumenta literackie (p. p. pisma św. Augustyna, św. Teresy
i inne) są wprawdzie materyałem introspekcyi, niezrównanym pod
względem subtelności, prawdy w przedstawieniu, ale odnoszą się
zwykle do objawów wyjątkowych, nie typowych, nie przeciętnych.

Badania psychologiczne wykazały pewne uogólnienia i tak: nie
pokry"'.ają się wzajemnie pojęcia religii zewnętrznej i wewnętrznej.
Przy rożnych kultach, symbolach, dogmatach mogą być jednakowe
stany uczuć. Ogólnym jest także, niezależnym od kultu zewnętrznego
!akt "~ a wróceni a". YV pewnym układzie warunków człowiek żyje,
Jakby Jedną swoją ~zęścią, powiedzmy ziemską; ulega on wtedy zwy0

kle pobudkom egoistycznym, kieruje się rozumem, rzeczywistością
real n~ - ale przychodz i moment, w którym: się rodzi jakby inny
człowiek; budz_1 się zmyst_ duchowości, transcendentalności, intuicya;
m~ment,_ '". którym człowiek osądza swoje dotychczasowe życie i od
którego zyc zaczyna w wy ż s z y m p o rządku.
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Z innych, ogólnych przeżyć religijnych omawia prelegent szerzej
stan mistycyzm u, który charakteryzuje jako dalszy ciąg „odr o­
d ze n i a", o ile ono wyżłobi sobie koryto głębsze.

Do zamącenia pojęcia mistycyzmu przyczynili się głównie literaci­
poeci. Pewne objawy cudowności, towarzyszące mistycyzmowi, ale
objawy niekonieczne, biorą niektórzy za istotę mistycyzmu; inni są­
dzą, że mistycyzm jest wiarą w wędrówkę dusz, lub biorą za misty­
cyzm poetyckie twory na wzór Gnostyków lub Słowackiego, inni
wreszcie uważają mistycyzm za objaw nienormalnego życia duchowego
lub wprost - patologiczny.

Trudno sprecyzować pojęcie mistycyzmu - trzeba stan ten
przeżyć. Istotnie, nieprzeżyty mistycyzm jest albo kabotynizmem,
patologią albo poetyckością. Do stanu mistycyzmu dochodzi się przez
proces duchowy, na początku którego stawia sobie osobnik pytanie:
czem jest życie - czem dobrem je wypełnić - i po przez słany
medytacyi, kontemplacyi, ekstazy, unii, do_chodzi do właściwego celu;
poznania, iż życie w swojej istocie' - to miłość i ofiara; niemi leż
mistyk żyje. . .

. Typowego przykładu dostarcza nam pod tym, względem rozwój
psychiczny Mickiewicza. U mistyków różnych epok i wyznań znaj­
dujemy zgodność w tych stanach.

Następnie przedstawia prelegent różne typy religijne według
James'a i innych. Typ o podstawie uczuciowej (pogląd Schleier­
machera, Pascala, Goethe'go), następnie typ religijny o formie akty­
wnej, niezmiernie głęboki (Kant: Obowiązek jest Bogiem) i typ inte­
lektualny. W dwóch pierwszych typach nie rozchodzi się o przedsta­
wienie sobie Boga (buddyzm, gdzie niema jasnego pojęcia bóstwa).
Krańcowo odmiennym jest typ człowieka, który musi mieć Boga
dokładnie, niejako realnie określonego i stanowcze odpowiedzi na
inne pytania, n. p. czy jest życie przyszłe i t. d.

Następnie zajmuje się prelegent teoretycznemi próbami objaśnie­
nia istnienia religijnych stanów w duszy ludzkiej i określenia ich
stosunku do innych stanów. Istnieją różne teorye. Jedna z nich,
psycho I ogi cz n a, usiłuje przedstawić życie religijne jako kombi­
nacyę uczuć różnych, jak strachu, czci i t. p. Pat _o I ogi cz n a teorya
twierdzi, - jakoby życic religijne pozostawało w związku z nierówno­
wagą, odchyleniem od normy życia duchowego. Teorya b i o I ogi­
e z n a twierdzi, że religia jest wybornem przystosowaniem się do
życia, do walki o byt środkami porządku wyższego, duchowego.
Prelegent rozprawia się krytycznie z temi leoryami na korzyść życia
religijnego i kończy swój wykład uwagą, że badania psychologiczne
nad religią, przywodząc szereg świadków potwierdzających, rozstrzy­
gają dla religii w sposób pozytywny.

W drugim wykładzie .z fi I o z o fi i zła" zajmuje się p. Dawid
zagadnieniem zła wobec istn_ienia Boga i jak się z tern zagadnieniem
załatwiają różne religie.

Istnienie dobra i zła jest oczywiście uwarunkowane istnieniem
naszego czucia. Dobrem jest wszystko, co sprzyja utrzymaniu i rozwo­
jowi życia, złem - wszystko, co życie neguje, uszczupla. Jak pogodzić
istnienie zła ,z zasadą Boga, którego człowiek pojmuje jako życiotwórcę,
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rozdawcę życia, więc dobro. Myśl ta dręczyła umysły ludzkie, snując
się przez całe dzieje filozofii religijnej, szukając zarazem rozwiązania
tego problemu.

I tak usiłuje człowiek zaprzeczyć istnieniu zła (Platon), to tra-
ktuje zło jako jakąś leczniczą maksymę i t. p. ~

Jak pogodzić ostatecznie istnienie Boga z istnieniem zła? Hume
stawia cztery hypotezy: 1) bóg jest absolutne dobro, 2) bóg jest ab­
solutne zło, 3) bóg jest jednem i drugiem i zarazem walką tych dwóch
pierwiastków, 4-) bóg , jest czemś obojętnem względem dobra i -zła.
Hume przechyla się na stronę tej ostatniej hypotezy. Różne inne
jeszcze są koncepcye pod tym względem, ale one nie są popularne.
Człowiek chce utrzymać najwyższą zasadę, boga, jako coś nieoboję­
tnego na zło i dobro, wszechmocną, wszechobecną i t. d. Jedna z tych
koucepcyi starożytnych, Zoroastryzm, utrzymuje, że Bóg nie może do­
konać wszystkiego, gdyż nie jest sarn. Są dwie zasady: Ormuzd i Ary­
man. Każdy z nich ma swój cel, swój plan, wedle którego świat się
tworzy. Świat nie jest jeszcze skończony; człowiek może wziąć udział
w tern tworzeniu. Jest to religia walki, postępu, nadziei a zarazem
pewnego rodzaju wytłornaczeniern zła. W kościele katolickim kon-.
cepcya szatana odpowiada Arymanowi. Jedna z pierwszych sekt
chrześcijańskich, zwalczona przez św. Augustyna, sekta Manichejczy­
ków zbliża się do Zoroastryzmu; dziś są jeszcze podobne sekty
w Ameryce. Pluralizm James'a, a także pewna forma politeizmu
w religii ludu są wyrazem wielości Zasad najwyższych.

Z kolei rozpatruje prelegent, jak trzy główne formy religijno­
filozoficzne, stoicyzm, buddyzm, chrześcijanizm, zachowują się wzglę­
dem cierpienia, jak usiłują je opanować.' We wszystkich można zna­
leźć pewne wspólne pierwiastki. ·

Stoicyzm jest najprostszą, najbardziej ludzką formą. Ponieważ
szczęście zależy od tego, czego pragniemy i od tego, co nam, nieza­
leżnie od nas, życie niesie, więc przeciw cierpieniu uzbroić się rno­
żemy, zwalczając to pierwsze, zwyciężając, niszcząc wszystkie pra
gnienia.

Buddyzm, filozofia i religia zarazem, stara się istnienie zła wy­
tł'umaczyc i zaradzić mu jednocześnie. Zasadą, życia jest Wola -
Karma, która rozdziela się na jednostki żyjące. Cierpienie zniweczymy,
gdy wo~a ż_ycia dojdzie do poznania i zaprzeczenia siebie samej. Wtedy
następuje forma bytu nadindywidualna i nadświadoma - Nirwana. ·

. _A~tytezą_ stoic,Yzr~u .i_ b~ddyzmu jest chrystyanizm. W chryśtya-
mzrrue Jest P?zą~am~ c1erp1em~, dobrowolne jego powiększanie, niejako
rozkoszowa;11e s1~ ~1erpieniem (asceci i mistycy).

_ Po tej analizie wyznacza prelegent chrystyanizmowi, odnośnie
do. '?.zstrząsanego problemu zła, najwyższy szczebel w rozwoju uczuć
religijnych,
. . 'I! trzec!:11 odczycie zajmuje się prof. Dawid teozofią i oświetla
zycie 1 wartosc moralną jej głównych twórców. ·
. N~ wstępie w~lrn~uje prelegent na stale powtarzający się ,v hi-
sto1y: fakt t_worze!11a. się ~boi~ wielkich religii, także ich sekt i usiłuje
wytłomaczyc to ZJ_a:~1slrn istnieniem wielkich różnic indywidualnych
na tle potrzeb religijnych, tern, że wogóle wyznania w miarę tego,



jak zdobywają egzystencyę państwową i zyskują na autorytecie -
tracą na władzy działaniu na umysły, na świeżości, uroku nowości,
a wreszcie tern, że w religiach urzędowych jest pewne oporne sta­
wanie wobec myślenia naukowego i pewnych prądów społeczno­
politycznych.

Do sekt nowoczesnych, objętych mianem teozofii, należy także
spirytyzm, oczywiście rozpatrywany jako zbiór wierzeń, nie zaś zbiór
zjawisk fizyologlczno-psychicznych. Jest to religia gruba, analogiczna
z bardzo pierwotnym kultem przodków. Wyznawcy jej rekrutują się
z niższych warstw społecznych i umysłowych.

Twórczynią właściwej teozofii jest Bławalska z domu von Hahn,
z rodziny niemieckiej, osiedlonej w Rosyi. Główne centrum, jakby
Rzym teozofów, Adyar koło Madrasu. Zasady zaś zawarte są w głó­
wnej książce Bławatskiej "Izys odsłonięta", "Klucz do teozofli" i w in­
nych. Zasady te są mięszaniną najrozmaitszych systemów religijnych,
w których najwięcej pierwiastku indyjskiego i buddyzmu. Jako próbkę
tych zasad podaje prelegent teozoficzną koncepcyę budowy świata
i zarazem człowieka: ,,Świat, a więc i człowiek, jest zbudowany
z siedmiu, różnego rodzaju substancyi o niejednakowej gęstości, prze­
nikających się wzajemnie: 1) ciało materyalne, 2) ciało astralne,
3) ciało mentalne, 4) bughi - sfera intuicyi, 5) sfera nirwaniczna,
G) sfera paranirwaniczna, 7) sfera mabuparanirwaniczna. Gdy czło-_
wiek się doskonali, żyje na coraz wyższej płaszczyźnie i może dojść
do 7-mej - ale tu może nastąpić reinkarnacya, to jest powrót przez
le wszystkie stopnie do płaszczyzny i ciała materyalnego.

Teozofowie piszą wiele książek z rozmaitych dziedzin "nauki",
o zabarwieniu teozoficznem; jest zatem ich specyalna geografia, hi­
storya, sięgająca niesłychanie ubiegłych epok, wyginionej już ludz­
kości jakichś Atlandydów i Lemurów. I nasze handle księgarskie
zarzucone są podobną literaturą teozoficzną, głównie lłómaczenie dzieł
przywódcy niemieckich teozofów, Steinera. (ft)
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Z ruchu pedagogicznego.
Polski Instytut Pedagogiczny. Z inicyatywy grona osób, ~v szczególności

p. J. Wł. Da w i~ a, utworzył się we wrześniu u~iegłego roku ściślejszy ~o_m1:~t
tymczasowy, mający na celu rozpoczęcie akcyi około. ul\~orzema w Krakowie
instytutu o charakterze szkoły wyższej, _w którejby skupić sJE: _mo~ła pra~a nad
rozwojem pedagogiki w Polsce, w szerokiern tego słowa znaczeniu. Po ukończeniu
prac przygotowawczych odbyło się dnia 22. kwietnia b. r. st~raniem Komitetu
tymczasowego liczne _zebranie w Seminaryurn Iilozoficznem Uniwersytetu .lagiel­
Ionskieuo. Na zebraniu tern, odbytem pod przewodnictwem prof. D r a Karb o­
w i a k;, przedstawił p. D a wid gruntownie opracowany i gl~bqko p_omy~lany
program Polskiego Instytutu pedagogicznego. W dyskusyi, w której zabierał( głos
prof. Karbowiak, prof. Dr. Heinrich, insp. Łopuszański, Dr. Kanarek, Dr . .Jakob1ec 1p. Radlińska, p. Szymanowska, stwierdzono konieczność tego rodzaju m_sty~ucy!
na ziemiach polskich, oraz zastanawiano się nad sposobami urzeczywistnienia tej
doniosłej akcyi. Po omówieniu prawnych podstaw przyszłego Instytutu pr~ez p.

, H. Rad I i ń s ką wybrano Komitet wykonawczy, z prawem kooptacyi, ktor)'. ma
się zająć dalszą akcyą, ,v szczególności postarać się o ostateczną redakcyę I za­
twierdzenie statutów Towarzystwa Polskiego Instytutu Pedagogicznego. Vy skład
Komitetu weszli pp.: prof. A. Karbowiak (przewodniczący), Dr. jakóbiec (se­
kretarz), prof. I. Chrzanowski, J. Wł. Dawid, Dr. H. Kanarek, insp. T. Łopuszan­
ski, li . Radlińska, Dr. Z. Szybalska, Wł. Weychert-Szymanowska, radca E. Wolf
St. Zaleski.

Z Sekcyi pedologicznej Ogniska naucz. w Krakowie. Dnia 18 kwie­
tnia odbyło się walne zebranie członków Sekcyi, na którem p. Dr. Z. D a -
s z y ń ska-Go I i ri ska wygłosiła nader interesujący i wyczerpujący referat:
,,Znaczenie nauk obywatelskich w wychowaniu n a r o d o w e m''.
Prelegentka skreśliła stan, w jakim teraz młodzież się znajduje, gdy bez przygo­
towania obywatelskiego wchodzi w życie społeczne i polityczne. Wskazała, jak
rozwój wszystkich działań masowych, społecznych zależny jest od przygotowania
do życia obywatelskiego; więc byt kooperatyw, kredytów, uprzemysłowienie
kraju, jak nawet ustawy państwa bez niego nie mogą być zrozumiane. Podstawą
przygotowania - szkoła i nauczyciel ludowy. .

W seminaryach nauczycielskich zatem ekonomia społeczna powinna zająć
miejsce w planie, nie jako zbiór ustaw i zjawisk, ale, oparta na odpowiednim
doborze książek, czasopism, mów parlamentarnych, winna dać obraz życia w jecro
różnych przejawach. Artykuły gazet powinny być nieraz przedmiotem rozpatry­
warna, aby wyrobić zmysł krytyczny czytelnika.

W szkołach polskich życie narodowe powinno być centrem nauki. Za wzór '
może stanąć Szwajcarya, 2: teoryą, polącz?ne zapoznawanie się z instytucyami
społecznem1_ ozywr, r?ZJ~śl)I n_au_kę. J\<\!o_dz1eż _powmn_a się tedy zapoznać z ko­
operatywami, czytelniami 1 bibliotekami publiczneml, przysłuchiwać się nieraz
sądom przysięgły_ch, posicdz eniom rad miejskich i t. p.
. \V dyskusyi, w której między innemi poruszono znaczenie gminy szkolnej,
Jako czynnika, kształcącego społecznie, zabierali głos: pp. Cieślar, Tyrankiewicz,
dr. Szybalska, J\<lajer, dr .. Kanarek, Prelegentka wyjaśniła w końcu kwestyę, w jaki
sposób skorzystać z historyi, dzisiaj wykładanej dla nawiązania różnorodnych
zjawisk zycia społecznejjo 1 ekonomicznego.
. Ze sprawozdania \~ydzialu Sekcyi pedagogicznej za rok 1912 dowiedzie­
liśmy się, z_e praca Sekcy1 _w roku sprawozdawczym miała przeważnie charakter,
prz_Ygotowu!ą_cy. do samodz1elnych ba9a11. W tym celu urządziła Sekcya w ciągu
~oku 30_ wykłado:v,. p9gad_anek I zebran naukowych przy udziale 1.024 uczestników.
Z bada~ nad dz1ecm1 zaięto się ubiegłego roku sprawa zamiłowania dzieci do
przcd_m19tów nauko1~yc_h, sprawą ideałów naszej młodŻieży i zebraniem wypra ­
cowan pisemnych d21ec1 na podstawie nadesłanego przez Polskie Towarzystwo
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badań nad dziećmi kwestyonaryusza. Starania Sekcyi o utworzenie klas dla dzieci
niedorozwiniętych i w tym roku nie ustały. W grudniu urządziła Sekcya wspólnie
z Uniwersytetem Ludowym im. iV\ickiewicza l-szą wystawę książek dla mło­
dzieży.

Wydział Sekcyi utrzymuje czytelnię i stale powiększa bibliotekę pedago­
giczną, która obecnie liczy 311 dziel polskich, niemieckich i francuskich wartości
908 K 49 h.

· Sekcya czyniła starania o utworzenie podobnych sekcyi przy Ogniskach
nauczycielskich w kraju; dzięki żywemu zainteresowaniu się nowymi prądami
pedagogicznymi ze strony szerszych sfer nauczycielskich powstały Sekcye peda­
gogiczne w Skawinie, Lwowie, Tarnopolu, Bochni, Białej, Jaworznie, Zatorze,
Stryju, Jarosławiu, Stanisławowie, Głogowie, Tarnowie.

W końcu dokonano wyboru nowego Wydziału sekcyi, w skład którego
weszli: pp. Ameisenówna, Cieślar, dr. Kanarek, Kanarkowa, Klockówna, Lenczyk,
Majewiczówna, iV\orecki, dr. iVl!odowska, Olszewska, Salustowicz, dr. Z. Szybalska,
W. Szybalska, Tyrankiewicz. ·

Panciętnik Polskiego Towarzystwa badań nad dziećmi. (Warszawa
191~.) Pod tym tytułem ogłosiło Towarzystwo drukiem sprawozdanie z działalności
swej z~ rok 1912, z którego okazuje się stały rozwój tej ważnej \\' Polsce in­
.stytucyi,

Właściwe sprawozdanie poprzedzają artykuły: I. ) ,,Z naszej antologii",
zawierający wybór myśli z pedagogiki polskiej; ll.) ,,Kilka zdań z Emila" i Ili.)
,,Prze"iąd ruchu pedagogicznego w r. 1912".'VJ roku sprawozdawczym działalność Polskiego Towarzystwa badań nad
dziećmi znacznie się rozszerzyła przez otwarcie oddziału Towarzystwa w Łodzi,
do którego wpisało się 89 członków. Towarzystwo opracowało i" rozesłało swym
członkom kwestyonaryusz w sprawie wypracowań pisemnych dzieci. Akcyę tę
poparta i Sekcya pedologiczna Ogniska nauczycielskiego w Krakowie i prze­
siała w marcu b. r. wypracowania dzieci kilkunastu szkół krakowskich i z pro­
wincyi.

W ciągu roku urządzono IO zebrań naukowych, na których wygłoszono
13 referatów, między innymi: ,,Poznajcie mowę dziecka" (prof. Appel), ,,O defi­
nicyach dzieci" Nowe pomysły i prace w dziedzinie badań inteligencyi (A. Szy­
cówna), ,,Estezyometr w badaniach pedologicznych" (F. Jaros), ,,O twórczości
dziecka", ,,Twórczość podświadoma u dzieci", ,,Gminy szkolne" (A. Grudzińska).
Sprawozdanie z kongresu w sprawie dzieci nienormalnych (E. Lublinerowa),
Przyczynek do badań nad wypracowaniami dzieci (Z. Majewska),

W łonie Towarzystwa pracowały trzy komisye naukowe, a mianowicie:
Komisya badań mowy dziecka, Komisya badania charakteru i Komisya badania
rysunków dziecięcych, która zajmuje się obecnie opracowaniem IO tysięcy zebra­
nych rysunków dzieci. Oprócz Komisyi istnieją w towarzystwie Kółka samo­
kształcenia. W r. 1912 liczyło Polskie Towarzystwo badań nad dziećmi ogółem
220 członków. Przewodniczącą Towarzystwa jest p. A. Szyców n a.·

Z Ogniska nauczycielskiego w Głogowie. Dnia 14. marca zawiązała się
sekcya pedologiczna przy tutejszem Ognisku. Przewodniczący zebrania p. J. Thor
podniósł w swem zagajeniu potrzebę wspólnego kształcenia się zawodowego na­
uczycielstwa, które żywo śledzić powinno rozwój myśli pedagogicznej. Następnie
przyjęto regulamin .dla sekcyi ped. i wybrano wydział, w skład którego weszli :
pp. j. Thor, prezes, T. Świetlik, zastępca, J. Leja, sekretarz, J. Drążkówna, skarb-
nik, A. Czekoński, bibiotekarz. Sekcya liczy 15 członków. ·

Dnia 12. kwietnia b. r. odbyto się pierwsze posiedzenie sekcyi, na któ­
rem referat na podstawie dzieła Her. Spencera „O wychowaniu" wygłosił pan
Fr. Rąb, nawiązując swe uwagi do naszych stosunków w wychowaniu szkolnern
i' domówern. W dyskusyi zwrócono szczególniej uwagę na potrzebę moralnego
i fizycznego wychowania młodzieży.

Następne posiedzenie naukowe odbędzie się w maju; referat wygłosi p. j.
Drążkówna na podstawie dzieła A. Bi net a „Pojęci a n o w o czesne o dz ie­
ei ach".
. Klasy próbne. Towarzystwo reformy szkolnej w Bernie (utworzone w łonie
Związku nauczycielstwa szwajcarskiego) domaga się utworzenia klas próbnych
w rrivśl następujących zasad: Il stopniowe przejście od wychowania w domu
do szkolnego; 2)• Odbywanie nauki, możliwie najczęściej, na wolnem powietrzu;

I
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3) Silniejszy nacisk na indywidualizowanie w nauczaniu: 4) Więcej uwagi po­
święcić należy rozwojowi fizycznemu dziecka i jego życiu artystycznemu; 5) Wpro­
wadzenie zasady pracy ręcznej; 6) Redukcya godzfn szkolnych; . 7) Odroczenie
nauki czytania i pisania na czas późniejszy: 8) ćwiczenia wojskowe. (Neue
Bahnen XXIV. 6.).

Nowe Instytuty psycholog\czne. Organizacya nauczycielska w Hamburgu
utworzyła przy pomocy subwencyi rządu Instytut psychologu dziecka, na czele
którego stanie prof. M e u ma n n. . . ·

W mieście G ot h a powoła do życia Instytut pedagoglczno-psychologiczny
Zarząd tamtejszego Związku nauczycielskiego. Podobny Instytut powstaje także
w Reus~ ,

Szkoła próbna. Wychodząc z założenia, że tak zwane klasy próbne są
w organizmie szkoły obecnej ciałem obcem, domaga się nauczycielstwo w. Ham­
burgu utworzenia osobnej „szkoły próbnej" celem _czynienia doświadczeń prakty­
cznych w dziedzinie nowych metod 1 idei pedagogicznych. W .tej sprawie zabiera
głos prof. dr. Giinther, podajac do wiadomości pogląd nauczycielstwa monachij­
skiego na całokształt wychowania publicznego. Nauczyciele monachijscy stawiają
następujące żądania: I) Zaprowadzenie szkol y jedno I i tej dla dzieci od
3 do 14 roku życia. 2) Szkoty wyższe dla młodzieży od 14 do 19 roku życia
rozpadają się na cztery kategorye: a) gimnazyum, b) gimnazyurn realne, c) szkoła
realna, d) szkoła uzupełniająca przemysłowa i zawodowa.

3) Z n i es i en i e sem i n ary ów n a u c z y cie Isk i c h m ę s ki c h
i żeńskich. Kształcenie wszystkich nauczycieli tak ludowych, jak i średnich
w szkołach wyższych (uniwersytetach), gdzieby obok innych nauk urządzone
było studyum psychologiczno-pedagogiczne na podstawach naukowych, połączone
z ćwid.eniami praktycznemi. 4) Zniesienie instytucyi Iróblanek, na miejsce któ­
rych mianować należy zwyczajne siły nauczycielskie dla ogródków dziecięcych.
5) \V jednej klasie pracują dwie siły nauczycielskie; każdy nauczyciel zajęty jest
w dwu klasach. Jeden z nauczycieli ma specyalne studya z zakresu nauk przy­
rodniczych, drugi z historycznych, Z reguły postępują ci nauczyciele z swemi
klasami przez lat cztery. 61 We wszystkich klasach od ogródka aż do klas
wyższych wprowadzony system koedukacyjny. (Neue Bulineri XXIV. (i.}

SPROSTOWANIE.
w_ poprzednim numerze (Nr. 3., marzec) .Ruchu pedagogicznego" w arty­

kule_ .Kilka uwag o „zasadach dydaktycznych" Rady szkolnej krajowej" na str. 62.
w \~1erszu 4. od d<:JIU przez pomyłkę o~uszczono wyraz „wyjątkowo", który sens
zasady ta~ omawian('.J znacznie ~mienia. Zasada ta brzmi dosłownie: ,,W szko­
la~h średnich na~czyc1cl uczy _a me wykłada: wykład jest dopuszczalny, wyją­
tkowo w niektórych przedmiotach 1 to w klasach wyższych".

:r.REŚtDODA.'rI{U.: -?olsk! Instytut Pedagogiczny. - z. II ery 11 g: · In'.tuic 11a1 inteltgencya. (Do_konc~en1e). - .M. Fa Isk i: Ważniejsze wytyczne do rPfor1:y
e cmentarza (~~lrn~;:e~lte'. - _li. :U-.? w i_;:!: Szkol n, prncy (Ć. d.) _ \h): z psy-

cuolo011 1 rilozofit rehgu. - Z ruchu pedagogicznego.

Red.aktor: Dr. Hen
0
ryk: Kauaxek. - Nakładem kraj. z,~iązku Nauczycielstwa Lud.
dbito "' Drukurrn Narodowej\w Krakowie.



HOK II. W rmAKOWIE, \V MAJU 1913. Nr. 5.

RUCH PE iAG GICZNY
MIESIĘCZNY DODATEK

DO „GŁOSU NAUCZYCIELSTWA LUDOWEGO".
(Wychodzi z 11ońcem Każdego miesiąca prócz lipca i sierpnia).

Nowe prądy w nauczaniu elementarnem'',
Obok śmiałych nowatorów w dziedzinie pedagogiki, którzy pra­

gnęliby całą dawniejszą organizacyę szkoły zburzyć doszczętnie, a na
jej miejsce wznieść szkołę nową, na całkiem innych opartą podsta­
wach, spostrzegamy w literaturze współczesnej I udzi bardzo umiar­
kowanych, a nawet konserwatywnych przekonań, którzy nie pora­
szają zagadnień zasadniczych Iilozoliczno-społeczuych, dotyczących
ogólnego charakteru oświaty i szkolnictwa, a przecież żywe okazują
niezadowolenie z obecnego programu szkoły ludowej. Cóż skłania
tych ludzi, tak pod innym wzglęclem mało postępowych, do wejścia
w szeregi bojowników o nową szkołę? To samo, co daje natchnienie
wszystkim prawdziwym pedagogom: zrozumienie natury dziecka i mi­
łość ku dzieciom. Badania naukowe nad stopniowym rozwojem dzie­
cka wykazują całą przepaść pomiędzy jego umysłowością a wymaga­
niami programów urzędowych, swobodne obcowanie z dziećmi na­
suwa mnóstwo cennych niczem nie zastąpionych obserwacyi, a prak­
tyka w szkole daje doświadczenie, rzucające światło na wartość za­
lecanych metod i środków. A więc w rozprawach nad nową szkolą
należy dopuścić do głosu i psychologa, zbrojnego w wiedzę o dzie­
cku, i matkę zbrojną w miłość i zasób bezpośrednich obserwacyi,
i nauczyciela, zbrojnego w doświadczenie: każdy z nich może ze swej
strony powiedzieć wiele i jeśli nie rozstrzygnie ostatecznie sprawy,
to nie czczy frazes lecz pełen treści da do niej przyczynek. Takim
przyczynkiem jest niedawno wydane dziełko Dr M. Kandlera p. t.
R'o z w ó j dziecka do zmiany zębów a p i e r w s z.y r o k n a u­
c z a n i a. Faktycznie daje ono niewiele, mniej nawet niż zapowiada
tytuł; ale to, co daje, posiada wartość niezaprzeczoną.

Autor wychodzi z założenia, że w rozwoju dziecka należy wy­
różnić pewne okresy, odmienne zarówno pod względem fizycznym jak
psychicznym: pierwszy okres od urodzenia do lat siedmiu kończy się
wzmocnieniem systemu kostnego i zmianą zębów mlecznych na stałe,
pod względem umysłowym dziecko w tej epoce ćwiczy zmysły i wyo­
braźnię, objawia silny prąd naśladowczy i twórczy zwłaszcza w za­
bawie; drugi okres od 7-go do ld-go roku życia t. j. mniej więcej

1) Dr M. K,indler: Die Entwicklung des Kindes bis zurn Zahrnoech.sei 1tni
das erste Schuljalir. Lipsk. i Berlin 1911.
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do dojrzałości płciowej, jest czasen! najsilniejszego„ rozwoj_~,.zcloln~śc!
przyswajania; rzeczy konkretne, fakty, sło~va ~1 z~ ł~_t\\ ~j -~~rn1ęc1
wzbogacają umysł dziecka, ~-dy poJ~c1a abst1_ak~yjne ~-u~~ j;~7:<_:ze dl~
niego przedstawiają trudność; rlopiero w_ Il 7:e~11? okr esi~, Z) c1~ l. .J·
od roku I-l-go do 21-go rozwija się najbujniej z~olno_sc rnyslema
i stają się możliwe samodzielne sądy i. rozumowania. ~Ie znaczy. to
bynajmniej, że we wcześniejszym okresie ~a leży . uczyc na ,pam ięć
rzeczy, których dziecko nie rozumie i ca~lueID: nie pobudzać ?o do
myślenia; lecz znaczy, że nauczanie, stosując się d~ ~alury dziecka,
nie może na każdym stopniu jednakowo uwzględniać zasady, ,har­
monijnego rozwoju wszystkich sił i zdolności", l_ecz zaw~z_e ?~woły­
wać się do tych popędów, które w danym okresie są na_JsiimeJsz:.

z tezo stanowiska zwykły program szkoły ludowej, polecający
już w pie~wszym roku nauczania t. j. dla dzieci 6 letnich hisloryę
biblijną, czytanie, pisanie, rachunki i mniej lub więcej na~ld o rze­
czach, wymaga we wszystkich swych punktach radykalnej reformy
nietyle może co do wyboru przedmiotów, jak co do sposobu ich trak­
towania. Przed skończeniem lat siedmiu dziecko jest zainteresowane
rzeczami konkrelnemi, pełne wyobraźni, czynne i twórcze, ale ani
uczenie się na pamięć, ani suche rozumowanie zupełnie nie odpo­
wiada jego naturze. "l\foralizowanie, demonstrowanie i memoryzowa­
nie, wnioski logiczne i dowodzenia chybiają celu na pierwszym stop­
niu rozwoju, gdyż zwracają się wyłącznie do pamięci i in leligencyi"
-powiada autor. Religia operuje pojęciami abstrakcyjnemi, których
dziecko żadną miarą nie może zrozumieć, dziecko więc albo je przyj­
muje obojętnie t. j. właściwie powtarza bezmyślnie na pamięć pewne
formułki, albo Leż dzięki swej wyobraźni nadaje im całkiem konkre­
tne, rnaleryalne kształty. Aby przekonać o niemożliwości wykładania
i'eligii dzieciom 6 letnim, przytacza Kandler następujący obrazek, po­
dany przez autora niemieckiego Roseggera.
. . ,,Podczas ci~płych dni prowadzę lekcyę religii nie w izbie szkol­
ne~, l_e~! na powietrzu, pod lipą. Kosy i zięby nam wiórują. Dziś
mówiliśmy ? . czterech rze?zach ostatecznych. Sm ierć i sąd nie wy­
':ołały. ';ł~scIWego nas_Lroju, ale gdyśmy doszli do piekła, koło dzieci
się zac1~sniło, a l\Jarys1a Lenze] zachichotała: ,Prawda, że tam są
~yabełk1 z rogami?" Dla d'."icci ~Bugie zatrzymanie się w piekle nie
Jest zdr?we, _pomyslałcm _więc nieco dłużej zastanowić się nad nie-.
hem. l~1edy 1m p1:zedslaw1łem niebo, jako mieszkanie świętych i bło­
goslaw1onycl,1, _ktorych wszystkie życzenia zostały już spełnione, za­
cz~ł~~ pytać, ,Jak _one sobi~ niebo wyobrażają. Dziewczynki pospie­
SZ)ł) :- o_dp?w1cdz1ą prędzej od chłopców. Więc rzekła Rózia Huter ;
„W m_ebie_ Jest b~rd7:o wesoło, lam aniołki grają i tuńcza''. Agatka
Brennscheit powiedziała: W niebie sa cod· ·1e · ·,. · , ·1 · · · · d.· · · · -1 1 " '· z n p1e1111czu I m10 ,
~o~n~ _Jesc, '. e . ~Io ze~h?e". Janek Almbaucr: "W niebie sa ptaszki
z czcn,onem1 piorkam1 1 złote l·lall·i do 11 · 1 • •. l łdać• J ll· S h' cli . , · . . ' ' ~ , t oryc 1 mozna Je w, a-
k ł ;, u '~ c, iu er "\~ n1eb1e moja mamusia bedzie na mnie cze-
a a . Alo1zy Stanze] zadał pyl · • p · · · ·graja w l·~eglc9" A M' h . R ame. " a11_1e pastorze, czy w 111eb1e

ł ,. · .· ' · ł · . .' Ic as amsaucr: ,,Kiedy przyjdę do nieba po-
oze s1e na s omie 1 lwdę sriał" N t . · I ' dReitbc • .. o · ' · . · a . 0 znwo ała mała Kunegun a

uci · " 11 się chce na sianie położyć! Przecież w niebie niema



siana; prawda, panie. pastorze?" Wtedy spylałem się malca, który
siedział trochę na boku, wpatrując się w liście żywopłotu: ,,A ty,
Karolku, eo myślisz o 'lern ?" Przelą k.ł się i jąkając się powtórzy-I:
„Myślisz o lcrn, myślisz o· lcrn ... " -- ,,Czy już myślałeś, jak będzie
w niebie?" - .Będzie w niebie- wyjąkał znowu i spojrzał na mnie
bezradnie. /fak - zawołała mała Kunegunda - on nie wie jak jest
w niebie". - ,,A ty wiesz ?" - spytałem. Na to mała: ,, vV niebie jest
wszystko niebieskie, ludzie chodzą w białych sukniach i noszą za­
palone świece w ręku". -A o Panu Bogu nic nie mówicie? - Jego
tam niema w górze - zawołnł głośno Aschcnbergcr - Pan Bóg mie­
szka przecież w kościele". A Stefan Scbnabclcger mówi na stronic
do sąsiada: ,,Jeśli Bóg jest zawsze w niebie, to tam wcale nie jest
wesoło, trzeba się ciągle modlić". Myślę, że la lekcya religii była dla
rn nic hardziej pouczającą niż dla dzieci".

Niezawodnie takie odpowiedz! i zapytania dzieci mogą posłużyć
za pewną wskazówkę co do treści, którą dziecko wiąże z wyrazami
„Bóg, niebo, dusza, śmierć" lak różnej od pojęć, które usiłuje mu
dać katechizm; a po muteryał w tym względzie nic potrzebujemy
nawet sięgać do literatury obcej. Już przed lały kilkunastu, zbierając
odpowiedzi na kwestyonnryusz pojęć i poglądów, natrafi-lam wiele
sądów podobnych u dzieci warszawskich zarówno tych, które nie
uczyły się jeszcze katechizmu jak łych, którym już pewne pojęcia re­
ligijne wpojono.

Wiele dzieci utrzymuje, że Pan Bóg w niebie siedzi i pisze,
aniołowie śpiewają, grajq na różnych instrumentach (najczęściej na
trąbkach i harfach) zbierają kwiatki; według jednego 6 letniego chło­
pczyka dzieci nic widzą aniołków, bo aniołki są z po wietrz a,
według innego dzieci ich nie widzą, ho są z tył u, a jak dziecko się
obróci, Io i aniołek się obróci (por. Ho z w ó j pojęciowy dziecka. slr.
97-108). vV dalszym zaś rnateryale, którego nic opracowałam jeszcze
do druku, znajduję między inncmi takie poglądy: ,,,Vyobrażam so­
bie Bogn, jako bardzo siaro wyglądającego, tak i si wy s lar us z ck.
tak widywałam na obrazku (dzicwczyuka lat 7 z Podola) Pan 13óg
w niebie odpoczywa, bo był bardzo zmęczony, gdy ludzi wyrobił (dzie­
wczynka lat 5). Aniołów wyobrażam sobie z długimi jasnymi wło­
sami, ze skrzydłami w białych szuluch (dziewczynka lat 5 z rodziny
inteligentnej). Aniołowie przynoszą śliczne kwiatki, a Pan Bóg robi
wieńce, które świętym wkłada na głowy i święci dziękują mu (dzie­
wczynka lat 5). W niebie jest wszystko, co klo chce; nikt nic przy­
nosi, ale w s z yst k o j e s t i każdy może b r a ć, bo to jest
wszystkich. Tam jest dużo zabawek! trąby, skrzypce, bębny, fu­
zyc, armaty. Nikt nic widzi, co lam jest, ale lam jest wesoło (chło­
piec lat 58/1). Dusza to musi być podobna do obłoczka, lekka, szara
okrągła i dlatego unosi się do nieba. (dziewczynka lat 7).

Lecz ludziom, powołującym się 11a takie dane psychologiczne,
aby uzasadnić potrzebę reformy programu, zwykle stawia się zarzut,
że pragnęliby szkoły bezwyznaniowej, bezreligijnej. Otóż zarzut nie
da się żadną miarą zastosować do autora, którego poglądy lu oma­
wiamy. Przeciwnie, jest on gorącym zwolennikiem wychowania reli­
gijnego, wypowiada i podkreśla w tekście aforyzm: ,,Szkoła ludowa
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b . 1.1· reliaii jest or«auizmem bez życia", chciałby tylko naukęez nau , o O • • • I •,
t . mać dopiero w drugim roku nauczania, więc uwo nic odę rozpoczy . k' · t · dniej zupełnie dzieci 6-letuie. M~lcorn ta im ~a_rnias. m_~ ostępnego dla
nich katechizmu należy dawać to, co l_ep1eJ ~dl?o"iada I?olrzebom
ich umysłowości. Ładne bajki, p~w1astk1 _1 _ opowiadania
0 treści tak dobranej, iżby zdrowy 1 ~szlachetma1ący pokarm da­
wały ich wyobraźni i uczuciu - te bowiem ~ylko 1:zeczy, które może
sobie przedstawić w postaci barwnych obrazów, które bud~, w ;11icm
radość i zachwyt lub inne wzruszem~, z~olnc są pobudzić dziecko
6-io letnie do myślenia. Podobny pierwiastek kształcący zawierać
będą stosowne wierszyk i i pi os~e cz ki. Nie n~leży t~ź za~omi­
nać o innych znamionach psycholog1cznych tego wieku, o ile dziecko
6-lctnf~ mało okazuje zdolności i chęci do abstrakcyjnego myślenia,
0 tyle cala jego natura pomimo wspomnianej wyżej skłonności do
swobodnego fantazyowania, rwie się do czynu. Zarówno popęd naśla­
dowczy jak i czynny rozwijają się silnie w tej epoce i najlepsze uj­
ścia znajdują w zabawie, której znaczenie kształcące nie powinno
być obce żadnemu pedagogowi. W zabawach zbiorowych dzieci od­
twarzają zwykle różne sceny z życia, zastosowując w nich całe bo­
gactwo spostrzeżeń, uczynionych w otoczeniu hliższern i dalszem; za­
bawy indywidualne, którym się oddaje każde dziecko oddzielnie,
przechodzą często w zajęcia, mające na celu wytworzenie jakiegoś
przedmiotu ładnego lub pożytecznego: dziecko buduje, lepi, wycina,
rysuje, maluje - słowem dąży do spełnienia określonych zadań,
a więc tu ćwiczy uwagę, inteligencyę, wytrwałość. Zabaw więc i za­
jęć pożytecznych nic powinna również szkoła ludowa usuwać ze
swego programu, a godzin im poświęconych nie należy uważać za
stratę czasu. Co się tyczy pisania i czytania, to jakkolwiek można je
rozpoczynać już w pierwszym roku nauki szkolnej, nie powinny być
one w programie od pierwszego dnia po zapisie dziecka do szkoły, ·
gdyż wymagają uprzedniego przygotowania za pomocą ćwiczeń mowy
i ręki. .

. Op~rty na powyższych przesłankach psychologichnych, program
pierwszej klasy szkoły ludowej powinicnby obejmować następujące
przedmioty:

1. Pi e n,· i a s l k i n a u cz a n i a m o r a l u e g o i p r z y r od n i­
e z _ego (nauka o rzeczach), które materyał swój czerpie przedewszy­
stlue~ z życia sar_nego ucz.nia, ~e świata otaczającego, który dziecko
poznaje przewazrue bezpośrednio (między innemi na wycieczkach
szko\nyeh) a d?datkowo tylko z wizerunków i obrazów; z pogadan­
kami, oparlem1_ na własnych spostrzeżeniach dziecka wiążą się tu
slo~o.:rn~ opowiadania, wierszyki i śpiewy, wśród nich ~iektóre treści
religijnej,

2. Ws l ę P. n~ Pojęci a o kształtach', które uczeń sobie wy­
twm:za p_rzez zajęcia praktyczne, jak: układanie budowanie lepienie,
wycmame · · · · · ' '.' mie_s_zamc, wazenie - słowem przez poznawanie i repro·
dukc)'.ę ciał h'oJwyrniarowych.

3. R Y sowa n ie i ma I o w a n ie przy klórem uczeń z pamięci
lub ~ natury reprodukuje zaobserwow~ne przedmioty, zwłaszcza -te,
0 których była mowa w pogadankach i w powiastkach.
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. 4. N a~ ka język a, w której uczeń obznajmia się ze znaczę-
mem wyrazów, następnie rozpoznaje dźwięki, co stanowi przygoto­
wanie do nauki czytania i pisania.

;'5 .. N a u 1~ a r ~chu n k? w, oparta na liczeniu przedmiotów
rzeczyw1s_tych I wogole wyrabianiu pojęć o stosunkach ilościowych
w zakresie rzeczy, dostępnych doświadczeniu dziecka.

6. Gry i zabawy, połączone ze śpiewem. Ostatnie roz­
działy książki Kandlera zawierają już plany szczegółowe dla zrefor­
mowanej klasy I (niejednakowe dla różnych pór rok u i różnych czę­
ści roku szkolnego) i wskazówki metodyczne co do nauczania wy­
mienionych wyżej przedmiotów. Nic powtarzamy ich jednak tułaj.
gdyż wiele .tarn rzeczy, znanych już z innych podręczników, a przy­
Lem autor ściśle się stosuje tło warunków szkoły niemieckiej, różnej
pod wielu względami od naszej. Pisząc o tej książce, cbcia-lam jedy­
nie podkreślić jej myśl przewodnią, która prowadzi do wniosków
bardzo ważnych dla przyszłej organizacyi szkolnictwa. Przytaczam je
ku rozwadze, a daj Boże, wprowadzeniu w czyn przez nasze nauczy­
cielstwo:

1. Racyonalnc reformy programu i metod nauczania opierać
się powinny na gruntownej znajomości uczniów w danym okresie
rozwoju.

'.ł. Klasa I szkoły ludowej stanowi przejście od wicku przed­
szkolnego, do szkoły właściwej; stąd nauczyciel tej klasy powinien
dobrze zdawać sobie sprawę z rozwoju dziecka przed 7-ym rokiem
życia.

3. Wynikiem poprzedniego będzie, że dla przeprowadzenia wła­
ściwej reformy szkoły elementarnej należałoby się też obznajmić z me­
todami wychowrm ia przedszkolnego, stosowanemi w takich zakładach,
jak: ochronki, ogródki freblowskie, domy dziecięce (np. we "Włoszech
zakłady systemu Montessori, w Warszawie Dom dziecięcy pomysłu
S. Karpowicza), aby opracować całokształt zajęć dzieci i ustopniować je
odpowiednio. "

4. Reforma I klasy szkoły ludowej pociągnie za sobą, z konie­
czności pewne zmiany w programie dalszych lat nauki; z jednej strony
trzeba będzie niektóre rzeczy, (usunięte z pierwszego roku nauki),
przenieść do kursu klasy następnej; z drugiej - spodziewać się na­
leży, że dzięki racyonalniejszemu rozwojowi dzieci w pierwszym roku
nauki przez zaznajomienie ich ze światem otaczającym, przez pobu­
dzenie ich popędu czynnego i twórczego, nauka w tych latach nastę­
pnych pójdzie łatwiej i cel szkoły zostanie z większą pewnością osią­
gnięty. . . .

5. Helorrnn szkoły ludowej t. j. czterech pierwszych lat nauki
stanowiących wspólną podstawę dla wszystkich uczniów, zwrócić po­
winna z kolei uwagę na dzieci, które w l l-yrn roku życia przecho­
dzą do szkoły średniej t. j. na program I klasy szkoły realnej czy
gimnazyum - i tu znów powinno nastąpić porozumienie, aby nie
było skoków, szkodliwych dla prawidłowego rozwoju dziecka.
- Wszystkie te wnioski przekonywują, że krótkie wejrzenie w du­
szę dziecka 6-letniego, do którego da-la nam sposobność książka Kan­
dlera, otwiera nam szeroką perspektywę nietylko na przeszłość szkol-
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nego uowicyusza t. j. na wiek przed~zkolny, lee~ i_ na jego przys7:łość
t. j. w późniejsze lata szkolne. Tutaj nasuwa się Jedno wspommenie
i jedno życzenie gorące. Na jesieni roku 1909 dr B?lesł~w Mu1'1kow­
ski wygłosił na kongresie pedagogicznym w_e Lwow_i~ referat, w (dó­
rym mówił o niedostatecznern przyg~t~wamu uczrnow kl~sy I_ gina­
zyalnej tak pod względom wiaclo1~osc1_ naukowyc~,. Jak. I ogolnego
rozwoju. Referat ten wywołał wśród wielu uczestników zjazdu, nau­
czycieli ludowych, żywe objawy_ n_iezado_wolenia, jako ob?i_żając_y w~r­
tość ich pracy szczerej, uczciwej I w wielu razach umiejętnej. Nikł
jednak nie spojrzał na tę sprawę ze stanowiska wyższego nad te oso­
biste żale, ze stanowiska programu zarówno szkoły ludowej, jak
i średniej. Czy program szkoły ludowej odpowiada rozwojowi i- na­
turze dzi°ecka do lat 10-ciu 'I czy program I klasy szkoły gimnazyal­
nej liczy się z wymaganiami psychologii dziecka 10-11 letniego'/
czy nauczyciele ludowi i nauczyciele gimnazyum uwzględn iają w me­
todzie nauczania te właściwe podstawy psychologiczne? Jaką mają
wartość używane i polecane podręczniki szkolne, gdy je ocenimy
z lego stanowiska? - olo pytanie, które należałoby naprzód rozwa­
żyć, a wówczas zamiast wzajemnych żalów i obwinień przystąplti­
byśmy do stwierdzenia braków, a następnie do zgodnej pracy nad
ich usunięciem. Jeśli więc doczekamy drugiego Kongresu pedagogicz­
nego, który zgromadzi nauczycieli z całej Polski, niech wolno mi
będzie wyrazić życzenie, aby ktoś wystąpił z referatem, opartym na
studyach nad naturą i rozwojem dziecka polskiego i dążącym do no­
wego ukształtowania szkoły polskiej, poczynając od jej podstaw t. j.
od pospolitej szkoły ludowej.

Aniela Szycówna.

Szkoła pracy.
(Ciąg dalszy .

Szk_oł'a w Schiinehergu posiada też małą prasę drukarską w cenie
oko~? l:.JO marek), na której nauczyciel, starszy uczeń lub tercyan
odbija przerobiony podczas jednej lekcyi maleryał do czytania w tylu
egzemplarzach, ilu jest w klasie. uczniów. Każdy uczeń otrzymuje jeden
~g:-e_mplurz; na. Kartce _z tekslem pozostawione jest u góry wolne
miejsce, na ktorem dziecko może umieścić rysunek lub obrazek.
\I-/ ten sposób dzieci wspólnie z nauczycielem redagują własny ele­
mentarz.

. Kiedy o_ko, ręka i !Iluszkuty ręki dziecka nabrały dzięki lepie-
mu, wycinauru, rysowaniu, układaniu patyczków, dostatecznej wpra­
wy, lu~dł· zmysł dotyku i wzroku lak się ·wykształcił że dziecno
ma ~0Jęc1e_ lorrny, 1:e .i::i należycie spostrzega, przystąpii: można do
nauki \:·lasc1wcgo p1sa111_a, którą w szkole w Schó nebcrgu, jak już
wspommano, rozpoczyna1ą dopiero po 7 m iesiacach i to odrazu pió­
r~m _11:'t zcszyl:1_cb. Dzięk! ustawicznemu dział'ar;iu c~ylanie i pisanie
nie Jest dla dziec): · · 1· I ' ·· · ,a zujęcrcm orma nem, mechanicznem, owszem jesl



ono bogate w treść i dziecko doskonale zdaje sobie sprawę z celu
i znaczenia tej nauki.

Z t~ pracą dzieci łąc:zy się nauka o rzeczach, pogadanki, któ­
rych. tresć zawsze czerpac należy z życia dziecka, z jego oloczenia.
Komisya, u_tworzona przy sekcyi pedologicznej Ogniska nauczycielskiego
w l~rakow1e, która zajmuje się ułożeniem planów dla 8-klasowycb
szkoł ludowych z specyalnern uwzględnieniem stosunków krakow­
~kicli,_ projektuje dla 1· go roku nauki następujący plan pogadanek
1 wycieczek: ')

. _Iin iona i nazwisk_:1 d~ieci. - Dom rodzinny dziecka. - Zabawy i zajęcia
dziec, w domu. (Odpo wiednte zabawy na podwórzu szkolnem). - Osobv w domu
bę?ą.c~ i ich z:1jęcin. - Sprzęty i naczyniu domowe. (Lepien ie miscczkl, gurnu~zka

1
}Izk1 1 -~· P·: rysowruus ban \:nymi _oł~wkami. ;vy~illanie z kolorowego pn.p ien ~)- -
Podwórze \\· domu; co na niem wldzimy. - Zwierzęta w domu. - Kot. (Zwierzę
b:1r<lzo czyste - powiastka). - Pies. (Opowiadanie - piesek lnbi '.dzieci, wierszyk:
plosenku). - Mysz. - Szczur. 1 Lepienie myszki'.
. Szl~olu. - Izba szkolna i jej urządzente - 7. cze:;o s,1 sprzęty szkolne, Kto
Je zrobil ? Czern poznają dzieci wszystko:' Oczy. Przedmioty duże i mule, dalekie
i_ hlizk ie, d ług-ie i krótk ie. Barwne: białe, czarne, czerwone, niebieskie, zielone, żółte.
(Duć dzieciom do rąk bnrwna włóczkę. barwne papierki, wyplatanki kolorowe).
O szanowaniu oczu - nie trzeć reku brudna..

Podwórze i ogródek szkolni Że1ba.wy -dzieci nr, pauzach. Szkol., i dom jako
budynek - części budynku. Z czego zbudowano. Kto buduje domy (z ap ro". a­
d z i c dziec i przed b n cl ujący się dom). Drug n z domu do szkoły. Ulica.
Chodniki, sklepy (pouczy" o poszunowaniu placów publicznych - nie zuśmiecać).
Środkiem ulicy ju dą wozy. Koń. 'I'urkot wozów słyszymy. Uszyma pozuujcinv, że
wóz jedzie ulicą. Co jeszcze poznajemy uszami? (mowę Iudzl. ,;losy zwierząt, śpiew
ludzi i ptaszków, hałas dzieci, muzykę, ludzi pozuujerny po glosie). Pouczenie
o ochronie ucha. .

Co dziecl jedzą: (mleko na śniadanie, jarzyny na obiud unjzdrowsze). O ja­
rzynach ; ma rchcw, burak, ziemniak, kapusta, ogórek, rzepa. (Z ap ro w ud z i ć
dziec i do ogr o tl u w a r z y ". q o go). .

Idąc do szkoły, widzą dzieci często na drodze wróble. (Obrazek z życia \\TÓ­
bli). - \Vróble widzimy na drzewach. \V Krakowie najwięcej drzew nu plantach.
(Pr ze c h ad z ka po p I a n tac h). Kasztan. Klon. (Ulice obsadzają w Krakowie
klonami.

Mamn zakupuje żywność na targu. Na targu jest wesoło._ Co tam sprzedają"
Kura i kogut, Niekiedy hodują knry nu podwórzu. \V mieszkanm chowaj,1 w ]dutce
kanurk:t - ptaszek to11 śpiewa. Kura i kogut nie śpiewają. Jakie wydają glosy?
\V Krakowie s,ł osobne place 1m których sprzedają ryby. Karp żyje w \1iśle.
(Pr ze cha dz ka n ad \Vis I ą). Opowiaila.nie o rybach. O wocl1.ie. Gdzie jest
jeszcze woda.

O św. Mikołaju. życzenia dzieci na św. ,[ikolajCL. Rynek krakowski pokryty
drzewkami. Co to za drzewka? Gdzie rosną" (Przechadzka po rynku). Swierk,
s1.yszka. Choinka wi~ilijnu. - Drzewo na opal i smolne s1.czypy. - 'l'eraz się
dużo w piecach pali.

0

- \Vęgiel wykopuje się z ziemi. - Kopalnia. - Nafta. -
\V zimie dużo sie ~wicci. bo teraz n o c dl u g a i coraz cl luższa aż do Bożego
Naro<lzeniu, n d ż ie i:i k {· ó t ki. Na wiosne i w lecie bodzie inaczej: dzier'i długi
a noc krótka. - Czem sa ulice w J(rakowiC oświctlonof- Czmn świccr~ ,v kośt.:io­
-lach? - O wigilii i świętach Bożego ?i"arodzenia (Powiastka). - Jak ,ię dzieci
będ:; ". domn bawiły" - Szopka krnko\\"ska (Prze dst"". ie n ie szopki
w szk_ o Ie). - Kolądy. .

Sniogn ju:is dużo spadło - z czego O - Gd_vby było c1eplo, coby spadło za­
n1inst Sniogu? - Gdy dużo ~niegu, dzieci robią balwann - (pouczenie o ochrouic
cia.ła, przcdewszystkien1 nóg pl'zcd zimnc1n). - Kwiat.ki nie kwitną w ogrodach -

1) Po każdej pogadance dzieci, o ile to moidiwe, lepią 1>r1.edmiot, o którym
mowa, z gliny, rysuj~ barwnomi kredkami, układają stopniowo litery, wyrazy z pa­
tyczków, sklad11ją wyrazy i krótkie zdania z liter drnkownuych.
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można zato widzieć na szybach piękne gałązki i kwiatk(, - Gdy jeszcze '.'ie byfo
tale zimno, była na szybach woda - rosa, a gdy było ciepło, s~yby był~ zupehue
suche. Woda - lód - ślizgawka. - Wisla stanęła. - Gd)'. zimno, dz~ecko lubi
cieple łóżeczko - pościel - pierze. - Gęś (obrazek lub powiastku). -haczka. -
Dziecko chętnie zakłada czapkę futrzaną na uszy (wkłada ręce do mułka) - Fu-
terko z królika. - Królik. - Mięso jego jadalne. . .

O soleniu potraw. - Sól. - ~aczynia ~lini~ne 1 porcela~owe. . Gim~-·.
?\faga, być żelazne. żelazo. -Naczym a utrzyn~~Je się, c'.'y~to 1 p, z_ec('~"'.uJe w szafie
przed kurzem i muchami. Muchy trzeba tępić. - 1 O.Ja_!.. - PaJęCZ) na. - O po-
rzadku w domu. , , B • ·

· Pierwszy kwiatek wiosenny (śnieżycę przynieść do klasy). - . azre 1~a wie-
rzbie. - Palmy wielkanocne - Chrzan. - Rzodkiew (wczesna z inspektów). -
Indyk, - DrŻew,c owocowe kwitną. (Wycieczka na Zwierzyniec). -
?\fotvl.

" Krowa i cielę (Wycieczka na błonia krakowskie) - Kwiaty wiosenne: fio-
lek, bez, narcyz, bławat, różą, Owoce: agrest, porzeczka. malina, poziomka,
borówka. 1)

Odpowiednio rozszerzony zakres pojęc tworzy materyal do po­
gadanek w następnym roku nauki. Przy pomocy podręcznej biblio­
teczki dziel metodycznych potrafi sobie nauczyciel ułożyć program
pogadanek dla każdej klasy, program, stojący w ścisłym związku
z bezpośredniem otoczeniem dziecka, a więc z przyrodą tamtejszą,
z życiem mieszkańców, z ich obyczajami i zwyczajami, z podaniami
i zdarzeniami historycznerni, związanemi z daną miejscowością.").
Pogadanki winny . być zawsze ilustrowane pokazami w rzeczywi­
stości, na przechadzkach i wycieczkach, na podwórzu i w ogrodzie
szkolnym.

Chcąc tedy dzieci zapoznać z drzewami, rosnącemi w okolicy,
z gatunkami zbóż, nie wystarczy, jeśli im nauczyciel pokaże rysunek,
ezy ilustracyę barwną, a także nie osiągnie celu, jeśli nawet przyniesie
do klasy liść, galązkę, czy kłos - musi on zaprowadzić uczniów na
miejsce, gdzie drzewo rośnie, w pole, gdzie falują lany zbóż, ażeby
je oglądnęli, ażeby poznali w jakich warunkach roślina żyje w przy­
rodzie. V-.1 szkołach naszych, szczególnie większych miast, przepro­
wadza nauczyciel zazwyczaj rozmówkę o drzewach, o zbożu, o zwie­
rzętach, ilustrując j:1 obrazkami, względnie pokazami. Rezultatem
takiej na_nki jest fakt, że nasze dzieci wielkomiejskie nic poznają
drzew najpospolitszych, nie odróż nią zwyczajnych gatunków zbóż, nie
widziu.ly nigdy narzędzi rolniczych, nie były świadkami orki. Nie­
rzadko zdarza się, że dziecko wielkomiejskie nie było n iadv w sadzie.
"1 l 1 . I d · . ' " •n , asie . wy z. zadano uczniom (11-letnim) wypracowanie na
~ema_l: ,,Jak wygląda sad ~1n wiosnę'?" Wówczas kilku oświadczyło,
:e nigdy w_ sadzie _nic, hyl i , N~ zapytanie, czy wiedzą, co nazywamy
sadem, dali odpowiedz zupełnie poprawną. Przykład ten świadczy
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aż _nadto wymownie, że szkoła nasza zadowala się zbyt często sło­
wami, poprawną odpowiedzią, nie wchodząc w istotę rzeczy, czy
podawane dziecku nowe pojęcia słały się rzeczywistą cząstką jego
ducha.

. Na podstawie przeprowadzonej pogadanki poda nauczyciel dzie-
CI?m tem_at. do opracowania pisemnego. Wypracowania pisemne po­
~vrnny dz1~1 ~aopati)'"?ć w odpowiednie i lustr acye (możliwie barwne);
ilustrowan ie cwiczcn pisemnych budzi u dzieci niezwykłe zaintere­
sowanie, jest źródłem owej radości, jaką dziecko odczuwa ,v chwili
g?y je_go. wy?b raźnia jest w stanie pobudliwości i ma spcsohność
~.1awn1e111a się na zewnątrz, wypowiedzenia się nielylko słowem, ale
1 xapornocą rysunku.

Lepienie, !")'St111ek z tablicy, z natury i z pamięci, polem także
roboty kartonowe i z drzewa (od 5 roku nauki), są i w następnych
latach nauki w szkole ludowej jednym z najważniejszych środków
metodycznych przy nauce o rzeczach, która w klasie III. i IV., roz­
szerzając coraz więcej swój zakres, obejmuje przyrodę ziemi rodzinnej,
pojęcia i wiadomości geograficzne, oraz dzieje ojczyste, podawane
w barwnych opisach i obrazach..Jest to według wyrażenia Eslkow­
skiego „nauka rzeczy ojczystych", która wraz z językiem ojczystym
stanowić powinna rdzeń i istotę nauczania w szkole ludowej. Nauka
rzeczy ojczystych rozpada się w czterech najwyższych klasach (mamy
tu na myśli 8-klasową szkołę ludową) na systematyczną do pewnego
stopnia naukę przyrody, geografii i historyi.

Nauka rzeczy ojczystych, racyonalnie prowadzona, opierać się
musi na rzeczywistości, na życiu samem. Dzieci powinny zawsze
współdziałać z nauczycielem, a więc powinno się stwarzać sytuacye,
które je pobudzą do zainteresowania się rzeczą, do działunia, co jest
g-Jó,vnem zadaniem ,szkoły pracy".

Podobnie jak w klasach niższych nauka o rzeczach, odbywają
się i na stopniach wyższych pogadanki przyrodnicze, wzglę­
dnie nauka przyrody, w ogrodzie szkolnym, gdzie każdy uczeń po­
winien mieć własną grządkę, na przechadzkach i wycieczkach, które
winny być planowo obmyślane i należycie, ze znajomo­
ścią rzeczy, przeprowadzone. Tak pojęte wycieczki - lo
może jedno z najtrudniejszych zadali pedagogicznych, najżmudniej­
szych obowiązków nauczyciela. vV klasie powinni uczniowie pielę­
gnować rośliny w wazonikach i korytkach, śledzić proces k ie.lkownnia,
wzrost u, w szkole powinny być urządzone akwarya i lerarya. -Ł a­
l wiej s ze doświadczenia przy nauce fizyki i chemii
p o w i n n i ucz n i o wie wyk o ny w a ć sam od z i c I n ie, sam i
też powinni sobie sporządzać prostsze p r z y r z ą d y
r i z y ka I n e, jak dźwignię, wagę, pion, blok, równię pochyłą i t. p.
Wyzyskuć należy skłon ność młodzieży do kolckcyonerstwa i zachęcić
ją do sporządzania zbiorków zwierząt, roślin, minerałów.

Chcąc rozpatrzyć, jak według zasad „szkoły pracy" prowadzić
się powinno naukę geografii, podamy nieco wskazówek meto­
dycznych, opartych w znacznej mierze na doświadczeniu.'

Marny n. p. pouczyć dzieci V. kl. (5 roku nauki) o ukszta-łto­
waniu pionowem. Uczniowie mają sobie tedy przyswoić pojęcia:
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góry, wzgórza, podnóża, stoku i szczytu, łai1cuc_ha_ górskie?o, _gr~bietu,
wąwozu, przełęczy, groty, doliny poprzeczne] . 1 podłużnej 1 I. d.
W tym celu idzie nauczyciel z dziećmi na wycieczkę n. p. w Kra­
kowie na Krzemionki, gdzie mogą rzeczy oglądnąć wszechstronnie,
zetknąć się z niemi bezpośrednio. Dzieci s I aj ą u podnóża góry (pa­
górka), wsp i n aj ą się po stoku, w ycb~ d z a na szczyt, w c h o_d z~
do "roty. Odbywa się to naturalnie z rownoczesnernr pouczeruarru 1·
i w

O
ten sposób rzecz i nazwa przenikają równocześnie do świado-

mości dziecka, którego umysł wzbogaca się nowemi pojęciami, sla­
nowiacerni odtąd rzeczywiście cząstkę jego ducha.

Następna lekcya, która się odbywa w szkole, ma na celu skon­
trolowanie i utrwalenie nabytych wiadomości. Odbywa się to w len
sposób ·w „szkole pracy", że uczniowie formują to, co poznali wrze-

. czywistości z mokrego piasku lub gliny, wogóle z materyału piasty­
cznego, umieszczonego na odpowiednim stole (zaopatrzonym ramami).
Dzieci lepią tedy górę stromą lub o stoku łagodnym, gór~ stożko­
watą, wyżłabiają w niej grotę, przebijcją tunel, robią -laócuchy gór­
skie, przyczern powstają wąwozy, prze-tęcze i doliny podłużne'. \V do­
linach -wyżł'abiają koryta polaków, rzek, strumieni, posypując je np.
zabarwionerni na niebiesko trocinami lub piaskiem innego koloru.
Poprowadzona wzdłuż doliny włóczka barwy żółtej lub czerwonej,
oznaczy gościniec, względnie tor kolejowy. W ten sposób powstaje
relief. Xla się rozumieć, że nie idzie tu o ścisłość matematyczną, że
relief tak wykonany nie stoi w żadnym stosunku do jakiegoś rzeczy­
wistego terenu; idzie lu głównie o to, aby model odpowiadał obra­
zowi, utkwionemu w pamięci dziecka, aby uczeń wyniosł'ości i zagłę­
bienia postrzega-I nictylko zmysłem wzroku, ale także dotykiem. Przy
takim loku lekcyi uczniowie zamiast odpowiadać na pytanie: Co
nazywawy wąwozem, grzbietem górskim, co to znaczy stok stromy,
łagodny ... , wyk o n u ją to wszystko w rzeczywistości, a nauczyciel
ma niezbity dowód, że dziecko rzecz należycie pojęło. Po przedsta­
wieni n plastyczuern następuje rysunek na tablicy i w zeszytach,
a wreszcie pisemne opracowanie odpowiedniego tematu, odczvtunie
i omówienie wypracowań. Nauka, tak prowadzona, daje dzieciom
aż n ad lo sposobności działania, tworzenia, wypowiadania się przez
użycie różnych środków.

Takim mniej więcej lokiem pouczyć można dzieci o wodach.
Konicczn,J jest rzeczą, aby nauczyciel wprzód zaprowadził dziec! nad
staw, nad rzekę. Dziś się o łych rzeczach mówi, pokazuje na obrazku,
podaje określenia, zamiast iść z dziećmi, aby na miejscu rzecz oula­
dnęły, ~olk~ę-ly si~ jej ni~jak~. Nie wystarczy dobra, poprnwnn ~,i.
powiedz, klon] sohie _uc:-cn rr)ogł przyswoić mcchan iczn io, dnżyó na­
lezy do lego, aby dzieci myślał'y konkretnymi obrazami ..Wówczas
~ie l~~clzic takich. wypadków, jakie dziś często stwierdzić można,
~e dziecko_ zna nazwę rzeczy, potrafi nawet duć jej określenie, ale gdy
Je postawimy \:·_obce sytua:yi rzeczywistej, nic zdaje sobie jasno
z ~'~J sprawy. Dz1ec_ko 8-leln1c w kl.II. czytając ust. .,Woda·' (Pierwsza
książka do . czytania dla klas posp.), uczy się, że gdy „stanie
twarzą, zwrocoua w str~nę, w którą woda hieży , ma po prawej ręce
brzeg prawy, a po lewe.i ręce brzeg lewy". Podczas jednej wycieczki
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l~az~:l·em 1'1-1:tni~ uczniom IV, kl. wydzia.łowe] wskazać brzegi
~zek~, 1~acl kt_o~,! _si~ zatrzymali; okaza-lo się, że kilku o rzeczy, wb i­
Ja_ncJ \\ parn ręe _.1uz . ~v kl. li. posp. wyobrażenia nic mieli - po
~1 osłu _zgaclywal!. Jcsl1_ dzie_cko .ma nabyć jasne pojęcie brzegu, ko­
ryt», biegu rzeki, musimy Je zaprowadzić na miejsce, gdzie rzeczy
zobaczy na wl~snc oczy. Tu można mu także pokazać półwysep,
wyspę, zatokę I t. d., co następnie przedstuwi plastycznie i zapo mocą
rys1;rnku. K~rzystaj<)C ze sposobności, nic pominie nauczyciel podczas
takich wycieczek pouczeń o bogactwach, ukrytych w łonie gór,
o znaczeniu gospodarczcm i kulluralucm rzek i t. p.

_Na takich podstawach dopiero oprzeć można geografię ziem
dnlej położonych, krajów obcych, przyczern unik ać trzeba suchych,
sc)1cm~1Lycznych o~isów, . a uciekać się do żywych, barwnych opo­
w~adan o wyglądzie kraju, o życiu jego m ieszkańców. Zbiór orlpo­
wied nio dobranych opisów na tle wrażeń osobistych podróżników,
w rodzaju „Geografii malowniczej" Wucława Nałkowskieno stano­
wiłby ważne uzupełnienie i urozmaicenie nauki geografii. Z;miast -
przypuśćmy - wykładu o krajach podbiegunowych, powinni uczniowie
przeczytać w szkole w wyjątkach, a w domu w całości .Podróż do
bieguna północnego" Nansena, ,,Eskimosi, ich życic i obyczaje" tegoż
autora i t. p.
D. n.

Samobójstwa uczrnow.

H. Rowicl.

0<1 szeregu lal zwrócono uwagę w prasie pedagogicznej na sze­
rzącą się epidemię 'samobójstw szkol ncj młodzieży w całej Europie.
Zdawałoby się, że nieznośny rygor pruskiej szkoły mógłby doprowa­
<lzić jej uczniów do buntu, czy rozpaczy. Rygor ten jednak jest
widocznie niemieckiej m łodz ieży miły, a może dusze przysztych jun­
krów więcej do niego nawykły, dosyć, że Berlin, a nawet całe Prusy,
stoją na lrzccicm miejscu pod względem samobójstw młodzieży, Wie­
doń na drugiem, a naczelne miejsce zajmuje tu Rosya.

Dr. K. Wikler, który od wielu lat prowadzi dział statystyczny
samobójstw szkolnych, w piśmie pcdagogicznern „Kinderforschung",
zastanawiając się nad przyczyną częstych samobójstw w szkołach
austryackich, przychodzi cło przekonania, że grównym ich powodem
jest neurastenia, która się coraz więcej wśród młodxieży rozszerza.
Chorobę tę powodują: obciążenia dziedziczne, złe warunki wycho­
wania, nlkoholizrn, sztuczne karmienie, nadużycia płciowe, sensacyjne
przedstawienia i książki, zbytnia surowość nauczycieli, niedostateczne
rozpoznanie zdolności ucznia, brak oddziałów dla zapóźnionych i tę­
pych, którzy z całą k lusą podążyć nic mogą.

Nauczyciele austryaccy postanowili wymagać jak najszybszych
postanowień rządu co do wprowadzenia obowiązkowego wychowania
fizycznego, pracy ręcznej w szkołach: rozpowszechniania wiadomości
co do hygieny mieszkań, hygieny osobistej i dzieci, odżywiania i c1;y­
stości. Wprowadzenie opieki nad ludźmi, którzy z wielu \\'zględow
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żenić sie nie powinni. Wprowadzenie specyalnego ministerynm, któ­
reby się zajęło opieką nad: położnicami, . matkami, n~emowlętami,
pracą dzieci, nauką ich i odżywianiem, itd., a_by p~nslwo mogło
mieć zdrowych, silnych i uzdolnionych obywateli, a me karlało pod
względem fizycznym i moralnym. . . . ,

Podłuz Dra Wilkera nauczycielstwo pruskie powmno wymagać
lego samego, czyli utworzenia stałego rninisteryum dla opieki nad
uczącą się dziatwą i młodzieżą, opieki, któraby je zasłoniła przed
ciaałcmi zmianami w postępowaniu i systemie, a także przed cho­
robliwie rozwiniętym, brutalnym sadyzmem nauczycieli.

To sarno pismo w ciągu 1912 roku drukowało bardzo cenną
pracę wrocławskiego profesora, który w celu badania sposobów po­
stępowania nauczycieli z dziećmi, zwiedził większość szkół ludo­
wych w Prusach. Może to nastąpiło wskutek enuncyacyi niektó­
rych pism, w stosunku do dzieci polskich, dosyć, że zdając sprawę
ze swej wycieczki, której celu nauczyciele nie znali, profesor ten
twierdzi, że większość nauczycieli pruskich- nauczycieli ludowych-­
to sadyści i neurastenicy. Dzieci są bile, a niektóre dręczone w spo­
sób okrutny. Dzieci miały ręce podrapane, czerwone, powyciągane
uszy, były popychane, rwane za w-łasy.

Nauczyciele chorzy powinni być usuwani, a to leżałoby w kom­
petencyi ministra, opiekującego się normalną nauką i wychowaniem
dzieci i młodzieży.

W 1Ull roku pisał o samobójstwach młodzieży szkolnej R.
Nordhausen w piśmie „Tag". Było to właśnie po rozdaniu kwartal­
nych cenzur, które jak zwykle przyniosły ofiary w uczniach. Tym
rezem był to uczeń Koch w Magdeburgu, który, zastrzeliwszy swego
nauczyciela za złą cenzurę, zastrzelił następnie siebie. Mówiąc o tern,
pisze Nordhausen : ,,Przedewszystkiem musimy zreorganizować nasze
szkolnictwo. Musimy mieć trzy rodzaje szkół, dla małozdol nych ,
przeciętnych i nadzdoluych dzieci".

Dr. Wilker twierdzi, że są to rzeczy niemożliwe z punktu wi­
dzenia programu szkolnego, ale podnosi z uznaniem zdanie Nord­
hausena, który mówi, że zbrodnią jest pchać dziecko <lo szkoły śre­
dniej, gdy jego mózg nie podoła gimnastyce umysłowej i z trudem
zrozumieć jest w sianie program szkoły przygotowawczej; walczy
z nauczycielami ludowymi za to, że widząc umysłowe upośledzenie
dziecka, przez pozorną dobroduszność utrzymują rodziców w błędzie
i pomagają przepychać głuptaków, przez wszystkie oddziały.

\V numerze 10. ,Kindcrl'orschung" zdaje sprawę z samobójstw
uczniów w Rosyi niejaki Dr. G ..J. Gordon. Ponieważ statystyczne
dane w Hosyi zwykle nie są zbyt ścisłe, możemy przypuszcza·ć, że
podan~ y~·ze~ _G. J. Gordona cyfry nie Sł) wygórowane. Nie wiemy
w jakiej Ilości procent len przypada na młodzież polską i czy - co
rn~żemy_ przypuszczać z całą pewnością - z utworzeniem szkół poi­
słuch me zmalał.

Dr. Gordon obliczenia S\\'C prowadzi od 1902 roku. W oblicze­
ni~ \\'CitJgn~ł całą , młodzież zam_ieszkah! w Rosyi, uczęszczającą do
uniwersytetów, szkół realnych, gimnazyów i szkół ludowych.



W 1!)02 roku
1903
1904
1905
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18 samobójstw
32
41
96

\V l\J0G
1\)07
1908
1909

112 samobójstw
2-12
33,1
482

_ Ni_e ws_zystkie zama~hy sam?bójcze zakończyły się śmiercią.
Dr: G_o1 ~o_n Jednak zupełnie słusznie sądzi, że nie sarna śmierć, a pra­
gruenie JeJ, są rnoralnern samobójstwem.

. Na 1 miejscu uczących się, wypada samobójstw w szkotach śre­
dnich męskich i żeńskich:

W 1902 roku 5,1 w 1906 roku 337
"

1!)03 95 1907 4Hl
" 190'1 108 " 1!)08 5G7
" 1905 264
Przeciętnie 264·8 rocznie na 1 milion uczniów.
\V porównaniu ze statystyką Prus, obliczoną także w stosunku

1 miliona uczniów, rzecz lak się przedstawia:
\Nl 1902 roku 98 w 1906 roku 77
" 1903 100 " 1907 91
" HJ04 42 1908 124
" 1905 81
Przeciętnie 87·5 rocznie na 1 milion uczącej się młodzieży.
Widzimy z tego, że samobójstwa młodzieży w Hosyi trzykrotnie

przewyższają liczbę samobójstw w Prusach. Eo jest jednak ciekawe
jeszcze, to zestawienie profesora Chłopina, który czerpał dane z mini­
steryurn oświaty i znalazł, że przeciętna dla szkól średnich męskich,
w stosunku do samobójstww latach od 1889 do 1909 - wynosiła 106·0;
w Prusach profesor Gerhardt za lat 28 (1880-1908) oblicza przeciętną
na 92·0, czyli prawie o 1 ·2 razy mniejszą, aniżeli w Rosyi. Nadto w Rosyi
samobójstwa wzrosły o 150¼ (106·0 i 25,1•8), a w Prusach w tym
samym czasie znacznie zmalały (90·0 i 87·5). Z tych danych wysnuwa
Dr. Gordon wniosek, że młodzież pruska jest zdrowsza i umie lepiej
znosić walkę z przeciwnościami, Umie żyć weselej i patrzyć raźniej
w przyśzłość.

Wiele przyczynia się do tego rozpolitykowanie młodzieży w Ro­
syi i zbyt srogi regulamin szkolny, który z żadnym, nawet z prus­
kim, w porównanie iść nie może. Egzamina i stawianie stopni są też
jednym z powodów, dzięki któremu młodzież tak gromadnie opuszcza
szranki żywych. Dr. Gordon oblicza 13'5¼ samobójstw spowodowa­
nych złymi stopniami i nieudanymi egzaminami.

W kwietniu 1910 roku XI. zjazd lekarzy imienia Pirogowa po­
stanowił wnieść do rady ministrów prośbę o skasowanie not w szkole
średniej i egzaminów przejściowych. Uprzystępnić wogóle egzaminu,
do których dopuszczeni są ci, którzy w ciągu roku wykazali pilność
i zdolność-notowanych prywatnie przez nauczycieli i profesorów­
bez wiedzy uczniów. Projekt ten jednak nie był-ani nawet przez rok
próby wprowadzony do szkół w państwie rosyjskiem.

W Petersburgu powstało muzeum dla badania przyczyn sarno-



vV uniwersytetach - w
W szkołach średnich
v,,r szkołach zawodów.
v,,r szkołach ludowych
Szkoła niepodana

Hl09 roku - 157
230
36
17
9
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bójstw uczruow pod dyrekcyą profesora Chark?_linina. !~o~Uug. ofi­
cyalnej statystyki tegoż, zanotowano _382 s~mo_bo.1st:va dzieci w_ ciągu
lal 2-1-ch. W ciągu 8 lat 5-1 uczenie szkół średnich poz~aw1-ło się
życia. W roku 1911 liczba dzieci, które sobie odebrały życie wskutek
cenzur i egzaminów wzrosła do 125. . . .

Dr. R ci c h zestawia podobne obliczenia z _Gordonem I stwierdza,
że w roku Hl09 ,149 uczniów odebrało sobie w Rosyi życie.

v-,r 20¼ - motywem samobójstwa była szkoła.

Egzarnina były powodem samobójstw w 1909 r. 13·5¼
Zie stopnie 5•2°fu
Kary szkolne „ 11·3¼

Profesor Reich twierdzi, że stan Len wywołał niepokój w całej
Rosyi i zwrócił uwagę ministra oświaty, że wszyscy w państwie żą­
dają reorganizacyi szkół i przedsięwzięcia środków zaradczych.

Reich sądzi, że naprzód należy rozpocząć walkę z alkoholizmem,
który predysponuje już pokolenia do neurastenii i chorób urnysło­
wych.

Pytanie jednak, czy i w jaki sposób z tym czynnikiem walczyć
by byto można?

Akcyza alkoholowa daje bardzo znaczne dochody a konsumcya
jest lak wielką, że samo Królestwo ·Polskie przeciętnie
za pięć milionów rubli wypija wódki.

Statystyka szkół rosyjskich obl icza, że liczba nerwowo chorych
uczniów szkół realnych i gimnazyów podnosi się stale z biegiem lat
nauki. I lak: w klasie I-ej - l·,1°/0, w VIII-ej 6·5°,'0•

V,,T szkołach realnych Szwecyi jest zupełnie przeciwnie. O ile
w l-szej klasie 1·8¾ nerwowo chorych i neurasteników, o tyle
w VIII-ej jest tylko l·l "/0•

W uniwersytetach rosyjskich procent nerwowo chorych i neu­
rasteników jest jeszcze o wiele gorszy. I tak Dr. Czlenoll' zbadał
studentów w Moskwie, w roku akademickim 1903-1904 i doszedł
do przekonania, że 23 °/11 wszystkich studentów było nerwowo i umy-
słowo chorych. •

Byłoby ze wszechmiar ciekawern i pożądancm, by zarówno nau­
czyciele w zaborze rosyjskim, jak w Galicyi, notowali samobójstwa
młodzieży szkolnej i jego przyczyny. Żałować należy, że o ile mi
wiadomo, nie posiadamy takiej statystyki za lata dawne, którcby
można było porównać z wynikami szkoły polskiej w Królestwie.
Nie wi?dom? n~m, o i!c t~ wpłynęła na zmniejszenie się procentu
samobójstw 1_ o !I<: te, Jeżeli się zdarzają, mają związek z nauką,
szkolą. stopniami 1 egzamLnami? Anna Grudzińska.
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Z ruchu pedagogicznego.
Pierwsz}'. uniwersytecki kurs wakacyjny ula nauczvcletstwa w Żako­

J:!ane~. od 20 lipc3:_ do 2::i sierpnia b. r. obejmie 34 cyklów wykładów z dziedziny
hl~zof!1, ~sy_ch?I0!(11, p~dagog1k1? dydaktyki, metodyki, przyrody (wraz z wycie­
czkami naukowemu, historyi, literatury, ekonorntt społeczne] i politycznej. Na
kursie wyl~ladić bę?_ą: Wł: M., Kozłowski, Dr. Halpern, J. Wt. Dawid, Dr. L.
SegaI, Dr.. E. _ I lasecki, A. Szycowna, Dr. t-1. Kanarek. St. Szober, t-1. Radllńska,
A. Br?szk1ew1c:, J. MoszczcfJska, yrof. Dr. 1y\ Ernst, Dr. W. Kuźniar, dyr. A. Suj­
kowski,'Wł. Wakar, (?r. Łodyński, Dr. Kukieł, Dr. Sokolnicki, Dr. Szyjkowski,
red._ Feldma1_1, Dr. Reinhold, Z. Heryng, L. Kulczycki, prof. O. Bujwid, Dr. z. Da­
szyńskp-Golińska, L. Wasilewski, Wt. Studnicki, Dr. I-1. Landau-Gumplowicz.

Szczego1<;>1vy program wysyła: S e k r e t ary a t k u r s ó w w a k a c y j­
n y c h. K r a k o w, Ryn e k 29. (Biuro Związku naucz. lud.).

Z S_ekcyi pedologicznej Ogniska naucz. w Krakowie. Dnia 18 maja b. r.
przedstawiła p. M. Kanarkowa bad a n i a prof. We ich ar d t' a. n ad z m ę­
c z en 1_ e 111. N? wstępie zaznaczyła prelegentka, że nowoczesna hygiena szkolna
stara się przecwdaiatac truciznom, wprowadzanym do organizmu dzieci pod po­
stacią używek, Jak kawa, herbata, alkohol, tytoń, nic jednak nie zrobiła dotychczas,
aby _dz!atwę ochronić przed działaniem trucizny, powstającej w organizmie w po­
st'.1CI ciałek, tak zwanych k en ot ok syn, które są wytworem wysiłku czy to
mięśniowego czy każdego innego. Pogląd, że zmęczenie jest objawem zatrucia,
Jest_ stos~nkow9 świeżą zdobyczą wiedzy, którą zawdzięczamy głównie badaniom.
prot. Weichardt a. Wskutek każdej pracy nagromadzają się kenotoksynv w soku
muszkulów i zatruwają organizm, sprawiając uczucie, które my znużeniem, zmę­
czeniem nazywamy. Organizm broni się przed działaniem tego jadu i wytwarza
ciałka przeciwdziałające, w tym wypadku a n tik en ot ok syn y; gromadzą się
one w surowicy krwi. Tak kenotoksyny, jakoteż i antikenotoksyny można wy­
tworzyć i to dwojakie: naturalne i sztuczne. lnjekcya niezmiernie malej dawki
kenotoksyny zabezpiecza osobnika przed szkodliwem działaniem wytwarzających
się wskutek wysiłku kenotoksyn, podobnie, jak szczepienie zarazka ospy osłabia
następnie jego działanie. Jeszcze lepiej ochrania mała dawka antykenotoksyny
(można także rozpylić ją w roztworze w powietrzu), która neutralizuje tworzący
się w organizmie jad, podobnie jak szczepienie serum dyfterytycznego niszczy
zarazek dylteryi, ·

Prelegentka skreśliła przebieg licznych i nader ciekawych doświadczeń
prof. Weichardt'a i prób stosowania antykenotoksyny przez Lobsiena, Lorentza
i innych oraz przedstawiła tych prób rezultaty.

Rozwinęła szerzej wpływ. fizyologicznego przebiegu zmęczenia na stany
psychiczne, polegający zwłaszcza na zmianach w dziedzinie uczuć i· wyobrażeń,
Jak np. zjawiska zmniejszonej uwagi i pamięci, leniwej i błędnej reakcyi, po­
wierzchowniejszej assocyacyi i uboższej assymilacyi, oraz jaką wskazówką winny
być objawy te dla nauczyciela.

Omówiwszy wkońcu różne typy dzieci, ze względu na skłonność do zmę­
czenia, której przyczyna tkwi we właściwości komórek, wykazała prelegentka
ważność odróżniania tych typów u dzieci i wysnuwania odpowiednich konsekwen-
cyi, odnośnie do wymagań i oceny pracy dzieci. . .

Co do badań ze stosowaniem antykenotoksyny, Jako będących Jeszcze
w toku, radzi prelegentka zachować wstrzerniężfiwość, jakkolwiek badacze zape­
wniają, że dawki antykenotoksyny nie tylko, że me wpływają szkodliwie _na sen
i apetyt, lecz z nimi współdziałają, wzmagają energię życiową, podobnie jak po­
wietrze, przepełnione ozonem. działa na czynność płuc I inne Iunkcye organizmu.

Dnia 23 maja odbył się odczyt p. Dr. j. Młodo ws k I e J 1'.a temat:
, I( lam st w a dz i e ci". Prelegentka dala kłamstwu podstawę Iizyologiczną, za:
~naczywszy następnie, że różne narody cechują się różnym stopniem skłonności
do kłamstwa. Kłamstwo jest bezwzględnie ziem i wzmaga się w społeczeństwach
w mian: wzrostu cywilizacyj; zjawisko to stoi w sprzeczności z ogólnie przyję­
tem mniemaniem, że kultura poprawia i podnosi moralność. Prelegentka zaimu/e,
odnośnie do kłamstwa, stanowisko dogmatyczne, twierdząc, że jest ono bezwzg ę­
dnie godnem potęp_ienia w każdej formie ·i w każdej intencyi; niema kłamstwa
usprawiedliwionego.
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Następnie podaje prelegentka różne sposoby postępowania pedagogicznego,
odnośnie do rozpoznawania, a następnie wytępiania kłamstwa u dzieci. Zwróci­
wszv uwagę, że największy procent kłamstw ma źródło w obawie kary, radzi
prelegentka usunąć z postępowania szkolnego i wogóle z wychowania wszelką
surowość i karę, słowem wszystko, co może budzić uczucie obawy.

W dyskusyi zabierali głos pp.: Tyrankiewicz, Dr. Odrzywolski, Piotrowski,
Dr. Kanarek i Cieślar. P. Tyrankiewicz zwalczał dogmatyczne stanowisko prele­
gentki i wykazał, jak w terażniejszcm społeczeństwie a zwłaszcza w naszem spo­
łeczeństwie, pozbawionemwolności, k_lamst~vo pr_zenik~ęło wewszystkie niema~dzie­
dziny życia; trzebaby przez okresy nieskończenie dłuższe zmieniać społeczenstwo
i przewartościowywać obecne wartości, by módz kłamstwo wykorzeniać. Walczyć
jednak należy z pewnymi rodzajami kłamstwa, jak np. z kłamstwem samolubnem.
Dr. Odrzywolski wskazuje również na niezmierną trudność walki z kłamstwem,
przenikającem na wskroś życie. Radzi wychowywać dzieci w atmosferze, w któ­
rejby się nie spotkały z kłamstwem i nic o jego istnieniu nie wiedziały. (Da się
to tylko pomyśleć w wychowaniu domowem i w ścisłej izolacyi do obcych wpły­
wów. Co jednakowoż nastąpi po zetknięciu się z życiem rzeczywistem? Czy mo­
ment ten nie narazi na wielkie niebezpieczeństwo? Sądzimy, że tak. P. R.).

Kurs metodyki historyi, prowadzony przez p. H. Rad I ińską zakończył
się 21 maja b. r. Kurs miał przeważnie charakter seminaryurn, na którem ucze­
stnicy na podstawie szeregu opracowanych referatów rozpatrywali różne pro­
blemy w dziedzinie nauczania nistoryi polskiej w szkole ludowej. Omawiano
poszczególne lekcye metodyczne na różnych stopniach, podręczniki historyczne,
używane w szkołach naszych i zagranicznych, w szczególności francuskich,
środki naukowe, stosowanie opracowań i źródeł historycznych w szkole, zna­
czenie :tródlowej wiedzy historycznej dla nauczyciela. Uczestnicy kursu mieli też
sposobność przysłuchania się kilku lekcyom wzorowym p. Radlińskiej w dwóch
prywatnych szkołach nowego typu, oraz jednemu wykładowi popularnemu o Kra­
kowie (z obrazami świetlnymi), jako ilustracyi pozaszkolnej pracy oświatowej
nauczyciela. Na kurs p. Radlińskiej zapisało się 27 uczestników.

TRESÓ DODATKU: A. Szycówna: Nowe prądy w nauczaniu elemeuturnem ,
li.Ro wid: Szkoła prncy (Ciąg dalszy). A.Grudzińska: Samobójstwa uczniów.

Z ruchu pedagogicznego.

Redaktor: Dr. Henryk_ Kanarek. - Nakładem kraj. Związku Nnuczyciestwn Lud.
Odbito w Drukarni Narodowej w Krakowie.



ROK II. W KRAKOWIE, W CZERWCU tors. Nr. 6.

lH1 1F1EDAGOtKCZ Y
MIESIĘCZNY DODATEK

DO „GŁOSU NAUCZYClllEL§TWA LUDOWEGO".
(Wychodzi z 11ońcem 11ażdego miesiąca prócz lipca i sierpnia).

Gminy szkolne.
Qd lat kilku przenikają do nas coraz częściej wiadomości, <lo­

tyczące samorządu szkolnego, czyli - autonomii uczniów ..Jak zwykle,
wiadomości te, przenikają do nas, z reformatorskiej Ameryki. A je­
dnak, u nas w Polsce, ruch ten, czyli samorząd uczniów, nic jest
wcale rzeczą nową, a świetnym jego przykładem było Liceum krze­
mienieckie czyli Gimnazyum wołyńskie, przez Czackiego w 1805-ym
roku założone. . · ·

Wcześniejszą jeszcze próbą autonomii uczniowskiej było zało­
żone w XVI wieku, przez ślązkiego pedagoga 'I'rotzcndorfa - Państwo
szkolne. Odtąd po przez wieki XVII i XVIII, błąka się ta idea to lu,
to tam, by wobec ogólnej obojętności gasnąć w zarodku, a odżyć
w całej pełni i żywotności w Ameryce.

Trolzendorf 1) urządził swoje szkolne państwo na wzór rzymskiej
rzeczpospolitej. Sam wziął na siebie rolę dyktatora, ,,d-ictator perpe­
tuus", senat, edylów i kwestorów - wybierano z pomiędzy uczniów,
którzy w len sposób, slopniowo, zajmowali coraz wyższe stanowiska,
ucząc się rozwagi, umiarkowania i, przygotowując do przyszłej pracy
dla społeczeństwa.

Tadeusz Czacki"), któremu rząd ówczesny powierzył zakładanie
szkół na Podolu, Ukrainie i :Wołyniu,· bystry obserwator, znawca
młodzieży, miłośnik Piękna i Prawdy - zauważył szybko, że jedy­
nym środkiem utrzymania karności, rygoru i porządku wśród różno­
rodnego tłumu uczniów, jedyny sposób pozyskania zaufania i sza-
cunku - jest oddanie im samym kontroli nad ich postępkami. .

W listach do Kolłąlaja, z którym w wielu rzcczach_Czacki wcale s!ę
nic zgadzał, l-tómaczył Czacki potrzebę zaprowadzenie lego rodzap1
kontroli osobistej dla wzmocnienia i· uszlachetnienia ch~rakt~row
młodzieży. Kołłątaj oblewał zimną wodą entuzyazrn Czackiego I był
temu ruchowi wręcz przeciwny.

Pomimo to Czacki wypracował zaraz w pierwszej połowie roku
szkolnego 1805-G, projekt sądów uczniowskich i wprowadził je dla
trzech wyższych kursów Liceum. . . . . .

Jak wiemy, każdy z tych kursów rozpadał· się na lulka działów,

1) Nowe 'I'ory, J \)12. Gminy szkolne.'
") Encykl. \Vychow. 'l'om UI.
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uczniowie uczęszczający na nie, byli to przewa7:nie chłopcy . starsi,
ponad lat 13 111. Prezesem sądu był Czacki, tajne głosowanie wy­
bierało z pomiędzy uczniów członków sądu. Zanim to nastąpiło, tłó­
maczył Czacki korzyści i obowiązki, z tej wolności uczniowskiej
płynące.

Karano: nieporządek, palenie, grę w kostki, niemoralność, pi­
jaństwo, złe postępy w nauce, niepunktualność. Kary były rozmaite,
mające na celu podniesienie godności ucznia w chwilowel? upo •
korzeniu: odbierano zaszczytną oznakę czyli szpadę; osamotniano da­
nego ucznia, zawieszano w prawach uczniowskich, okrywano krepą
nazwisko ucznia, wydalano bez świadectwa szkolnego, ogłaszano na­
zwisko ucznia we wszystkich szkołach na R_usi.

Karę karceru zniósł Czacki zupełnie.
Zaprowadzenie sądów uczniowskich już w pierwszym roku dało

dodatnie wyniki, o czem Czacki w sprawozdaniu z roku szkolnego,
przed licznie zebranem gronem rodziców zdawał sprawę. Lata nastę­
pne, aż do śmierci Czackiego w 1813 r., nietylko tego ruchu nie
przytłumiły, ale przeciwnie - pozwoliły mu rozwinąć się w całej
pełni.,

Smierć tego niepospolitego człowieka, przerwała tak chlubnie
zaczętą "pracę, w dalszych kolejach gimnazyum wołyńskiego, idea
wielkiego reformatora wychowania młodzieży stale gaśnie. Na to, by
mieć taki wpływ, by umieć przemówić do tych zapalonych głów
i utrzymać swą godność, a w nich obudzić dostojeństwo duszy czło­
wieka i Polaka - trzeba było być samemu silnym, mądrym i szla­
chetnym. Poprzez wszystkie próby i wieki - tylko tacy ludzie umieli
zrozumieć młodzież i prowadzić ją na szczyty.

W Ameryce ruch autonomiczny rozpoczął 22 lala temu, nie
żaden pedagog ani uczony - a kupiec z zawodu, Wi lliarn George.
Był to człowiek tylko przeciętnie wykształcony, lecz niezmiernie ener­
giczny, obdarzony silną wolą, wytrwałością i umiejętnością kierowaniu
dziećmi i rnłodzieża.

George stał się twórcą samorządu w Treeville, dobrze dziś zna­
nego w całym świecie ,Miasta Pracy", któremu dała początek kolonia
letnia złożona z kilkudziesięciu niesfornych dzieci, zamieszkujących
odległe ghctta Nowego Jorku.

Przypatrując się beztroskiemu lenistwu swych pupilów, George
postanowił nie dawać im nic bez pracy. Ani jedzenia, ani obficie
przysyłanych: bielizny, ubiorów, łakoci i owoców. I oto w myśl tej
zasady powstało całe miasto Treeville, w którern samorząd uczniów
posiada _własne sklepy, pocztę, drukarnię, piekarnię, rzcinię, formę
agronomiczną, własne szkoły, urządzenia sądowe i karne.

George, podobnie jak Czacki, zaczął swą reformę wychowawczą
o~ sądu, r?zumując słusznie, że sąd koleżeński może być sprawie­
dliwy, chochy był nawet surowy, podczas kiedy sąd przełożonych
albo choćby tylko obcych, nic znających nigdy właściwych pobudek,
bywa zawsze absolutny.

George udzielił tych samych praw, swobód i obowiązków dzie­
wczętom, zazuaczajqc niejednokrotnie solidarnorść, spokój, umiarko­
wanie i dokładność w wypełnianiu włożonych na nic obowiązków.
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Dla tych, którzy się tym znczątk iern ohecneeo samorzadu inte­
resują, a może _7.echcie~iby tytułem próby ur7.ą<l~ić podobne miasta
pracy, przedstawię pokrótce, w jaki sposób George doszedł do tego.

Przyszłe mu 1!a mysi _rewnego wiosennego rana, gdy zobaczył
bandy_ snujących się tęsknie po zielonych skwerach chłopców, że
pragrucmc swobody, słońca I natury- musi rozpierać niejedno serce
które się ~ciska . na widok wiecznie łych samych przepisów: ,,Ni~
wolno rwać", "111e wolno dotykać", "nie wolno chodzić" .

.Jako człowiek wolny, mający przed sobą kilka tygodni letnich
do rozporządzenia - postanowił je poświęcić dzieciom ulicy. Ogłosił
o swojen~ poslanowi~niu w pismach, wyrobił bilety wolnej jazdy,
znalazł biuro lek arskie, wydające bezpłatne porady, wreszcie upewnił
się, że przyjaciel pożyczy mu na sześć tygodni pustą szopę o parę
gocfain od Nowego Jorku, Odezwa George'a sprowadziła mnóstwo
dxicci różnego wieku, miała leż ten skutek, że przyjechawszy do
Trceville, zastał· tam już pudła i kosze: bielizny, ubrań, żywności.
Okoliczni farmerzy przyszli ofiarować chleb i nabiał i - zdawało
,się, że wszystko pójdzie dobrze, Przyodziani, wymyci i najedzeni ko­
loniści George'a, rozpatrzywszy się w nowej sytuacyi, zaczęli się zaraz
nudzić. Z nudów poczęli się włóczyć, robić szkody w polu i ogrodach
sąsiadów, tak że już w parę dni po przybyciu kary surowe, może
nawet trochę okrutne: bicie, klęczenie, zamykanie w pustym loszku

_ miały miejsce. Ale Io do reszty zdemoralizowało przybyłych. Im
więcej i im cięższe były kary, Iem więcej kradli, łamali, psuli. Far­
merzy, nietylko że przestali dawać nabiał, chleb i owoce, ale przy­
chodzilt z ciągłemi groźbami i skargami. Wobec tego przyszło
George'owi na myśl ustanowić sąd koleżeński.

Sąd ten składał się z prezydującego i kilku sędziów, co parę
dni na nowo obieranych. Zaraz w pierwszych dniach zmieniło się
wszystko w stosunku uczniów do sąsiadów, pewien ład zapanował,
przesiano ciągle się skarżyć. Ale George zauważył, że ciągle nadcho­
dzące paki jedzenia, łakoci i ubiorów - wpływają najfatalniej na
dziatwę. Przcdcwszystkicm dawało to pole do ciągłych szacherek
i sprzedaży, zamian, wyludzań , następnie - wszystkim się zdawało,
że ich prawem jest „brać", ile się cła i co się cła. George postanowił
skorzystać z najpierwszej kłótni o podział ubrań i - położyć temu
koniec. Odtąd hasłem jego siało się: N i c be z pracy. Wspólnie
z małymi obywatelami oceniał każdy przedmiot użytku codziennego
i produkt jadalny, a gdy to się stało, zapowiedział, że odtąd len
tylko będzie jadł, tyle i to, na co zasłuży. To samo będzie mia~o
miejsce z odzieżą, bielizną. Wyznaczył każdemu robotę przy kop_anIU
rowów, wynoszeniu kamieni polnych z roli, pomaganiu przy zbiorze
siana etc. elc. Innym wyznaczył zajęcie w „domu" czyli w stodole.
Ci mieli porządek utrzymać, ci zmywać, ci szykować porcye dla
robotników, zajętych opodal. Inni przerabiali i naprawiali przystaną
odzież i bieliznę. Każda robola była oceniona na pieniądze, a le sta­
nowiły produkty żywności, ubranie, buty. Odrazu każda rzecz, każdy
kawałek chleba, każde ubranie nabrało ogromnej wagi. Znaleźli się
wprawdzie tacy, którzy nadzy i bosi wrócili do miasta, ale tych było
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niewielu - ogół wracał zadowolony, dobrze odżywiony, odziany
i zdrowy. . . . . .

\V roku następnym George przywiózł w1ęk~ZfJ_ par tyę I z pomo_cą
składek, które się posypały, zakupił szereg narn10l.?w. w_ ty_c~ ?am~o­
taeli, na kawałku ziemi, coraz bardziej rozszerzały się m_ozno~c1_1 ~rn1~­
jętności kolonistów. Aż w 1895 roku Geor$e postanowił posw~ęc1ć S)~
całkowicie tej idei - wprost niezrównanej - by wyrwać dużą częsc
najbiedniejszych i najwięcej do upadku skłonnych ze szpon nędzy
i nieszczęścia.

Treeville jest szkołą dla kształcenia charakteru i z tego powo?u
dotąd przyjmują dzieci młodsze, dziewczynki od 10 roku, chłopców
od 14 roku. Wcześniej nie mogliby podołać różnorodnym pracom,
które pomimo nauki wypełniać muszą. Pół dnia trwa nauka, a ci,
którzy uczą się do południa, pracują po południu i przeciwnie, żeby
maszyny, piekarnie, drukarnie i pracownie ubrań nie ustawały. Nawet
najmłodsze dziewczynki pracują w cerowniach, obrębiają i zeszywają
szwy, znaczą i robią dziurki. Szereg chłopców pracuje u krawca, inni
w fermie, inni budują, wyrabiają cegłę, dachówki itd. itd.

· Głównerni zasadami w Treeville są: 1) Nic bez pracy. 2) Obo­
wiązkowość. 3) Poszanowanie prawa. 4) Poczucie odpowiedzialności.
5) Koleżeństwo. .

Na tej zasadzie oparła Rzeczpospolita uczniowska siała się pierw­
szorzędną placówką wychowawczą w Ameryce. Setki młodzieży z ro­
dzin 'nnjuboższych, lecz często i synowie bogaczy, krnąbrni i niepo­
słuszni zostają przywożeni przez starszych lub opiekunów, by tytułem
próby „pobyć" w Treeville. Założyciel George prowadzi ścisłą staty­
stykę niepoprawnych i poprawionych. Otóż zaledwie kilku chłopców
i parę dziewcząt zbiegło bezpowrotnie i utonęło w wirze upadku.
Wogóle jednak pomimo surowości uczniowskich sądów i kar, pracy
ciężkiej i ciągłej nauki - nawet najleniwsi i najbardziej zepsuci -
wkrótce przywiązują się do swego państwa i odradzają moralnie.

Wspaniały i szybki rozwój samorządu w Treeville zaciekawił
wielu pedagogów amerykańskich, którzy po wielu sporach, rozpra­
wach i badaniach na miejscu, postanowili wprowadzić tytułem próby
w niektórych miastach Ameryki Północnej samorząd uczniów. Pierw­
szą próbę tego rodzaju zrobił w 18\J(i r. Devey, znany filozof .i peda­
gog amerykański. Pomimo wielkiej z jego strony pracy - samorząd
w szkole Devey'a się nie utrzymał, co on głównie w liście pisanym
do mnie objaśnia niechęcią nauczycieli, zuskrzcpłych w ciasnej ru­
tynie i uważających len ruch za nowatorstwo któremu nie warto
poświęcić drogiego czasu, potrzebnego na wykucie utartych formułek.
„Inni. znÓ\~' _uwa~ają, _ż~ systen~ przyjęty przez szkolnictwo, •a oparty
na g_łę_bok1eJ znajornosci młodzieży, ułatwia zadanie nauczycieli i zna­
kernicie z_aoszczędza ~zasl Wszelkie reformy wprowadzają zamęt i kra­
dną _J.r_og1 czas". Kończy Devey z głębokim żalem, przyznając się do
porażki na tern polu.

. Szczęśliwszym P?ll tym względem był William Gill, farmer i ku-
piec z_ zawodu, kto~·y w parę lat po nieudanej próbie Devey'a
,~ HJO, r. z~prowadz1ł ?amorzqd w jednej ze szkół Nowego Jorku.
Szkoła ta, leząca na krańcach miasta, wśród ludności'[ubogiej i zde-

r
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moralizowanej, licząca z górą 1000 dzieci, była lak niesforna, że
podczas zabaw musiała być obecną policya i ta z trudem utrzymy­
wała porządek. Po zaprowadzeniu samorządu wszelkie wybryki ustały
i policya siała się niepotrzebną.

Od_tą~ co~az więcej sz!{ół _roc~yna wprowadzać samorząd, który
ustanawia I· kto rym na razie kieruje Gill, posiadający ku temu wszel­
kie dane c~arakte~·u _i wo(i i umiejący przystosować przepisy i prawa
do warunków, w Jakich się dana szkoła znajdowała.

Tu za~ad?iczo ~óżni si~ Gill z Devey'cm, który pomimo ency­
k~opedy_czneJ wiedzy I głębokiego ,rozumu - zdolności organizacyjnych
111e posiadał.

. Gil~ -je~t człowiekiem równie energicznym, surowym, sprawie-
dliwym I znającym duszę przeciętnego ucznia na wylot - jak George.
Zastanawiając się nad wieloma nieudanemi próbami samorządu, pisze
w książce swej George: .,Jeżeli ktoś nie umie zaimponować, zawładnąć
i pokierować samorządem, niechaj lepiej ruchu tego nie wprowadza.
Nieudane próby mają fatalny wpływ na szkolę i raz na zawsze znie­
chęcają do powtórzenia ich. Nie najmędrszy, a najsilniejszy, najdziel­
niejszy niech bierze ster w swe ręce".

Gill nie ograniczył się na wprowadzeniu samorządu w klasach
wyższych, lecz radził wciągnąć do tej czynności nawet najmłodsze
dzieci. To też jeden z jego licznych naśladowców autor książki osa­
morządzie szkolnym, Bernard Cronson 1), dyrektor 125 szkoły Nowego

_.Jorku (l 898) powierzył młodszym dzieciom wdzięczną rolę aniołów
stróżów\V każdej niższej klasie wybierano dzieci energiczniejsze, żywsze
i zdolniejsze i powierzano im opiekę nad dziećmi mniej zdolnemi,
nieśmia łerni. Anioł stróż ma za zadanie ciągłą opiekę nad sobie od­
danerni dziećmi czy dzieckiem; dopilnowuje jego porządku, zabaw,
pomaga mu odrabiać lekcyc, roboty. Broni je przed napadem silniej­
szych kolegów i ciągle stara się mieć wpływ na nie, usamodzielnić
je swym przykładem. W ten sposób przygotowuje się samo do dal­
szej, odpowiedzialnej pracy w autonomicznym ustroju klas wyższych.

W Europie samorząd-uczniów nie zapuścił dotąd nigdzie ko­
rzeni. Zduwałoby się, że albo nic budzi szerszego zainteresowania
albo zgnuśniały duch ludzi nie jest w stanie oprzeć się ciasnej ru­
tynie, zrobić wyłom i odetchnąć pełną piersią.

Pierwsza wprowadziła tytułem próby w niektórych szkołach
samorząd czyli Gminy szkolne Szwajcarya. Uczony profesor sz_wajcar­
ski Forster, podaje w książce swej .Szkoła i charakter" drobiazgowy
opis samorządu szkół amerykańskich. Książka ta jest tłómaczon~
i radzilibyśmy wszystkim, pragnącym bliżej z tym ruchem zapoznac
się - przeczytać ją dokładnie 2). Forster, mówiąc o samorządzie tak
pisze: ,.Słusznie powiada Gill, że w ramach dawnej dyscypliny szkol
nej często pół godziny nieuwagi ze strony nauczyciela niweczy wszystko,

') B. Cronson: Pupil Self Governement,
•1 „Szkolu i charakter" tlómo.czenie hl . Łopuszo.ńskiej. Warszawa 1909.
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co ten zbudował z trudem na podstawie nauk moraln?rcb, próśb, kar
i surowości. Za plecami nauczyciela odgrywana bywa istna sz_tuk~ sa­
tyryczna, jako konieczny wypoczynek po narzuconym, a nierni łym
porządku. . .

Samorząd szkolny przynosi rzcczyw1s.ty porząd~k, ~am1~st po­
zornego. Kształci charakter, prawość uczuc, od':''a_gę ~· dz1el~osć. ~~­
miast obłudy i kłamstwa i lak bardzo rozw1~1ęteJ dwu,h~owosc1,
która cechuje nieraz całe społeczeństwa, wystąpi z pewnosc1ą szcze-
rość i piękno duszy młodzieży. . .

Nauczyciele, którzy pod wpływem Forstera wprowadzili samo­
rząd w szkołach szwajcarskich, zdając sprawę przed Radą szkolną,
słów nic mieli dla dostatecznego podniesienia dodatnich skutków
Gmin szkolnych. Podług nieb, nietylko karność i porządek, lecz
postępy w naukach wzrosły niepomiernie.

W Austryi wprowadził pierwszy Gminę szkolną Dr. Prodinger
w szkole w Poli w 1908 r. Entuzyasta a zarazem myśliciel i pe­
dagog, Dr. Prodinger, założył swą gminę na wzór gminy Devey'a
i podobnie jak on, nie mając dostatecznych zdolności organi­
zatorskich, obciążył zbytnio swój regulamin trudnemi do wykona­
nia rzeczami - z drugiej strony musiał walczyć z niechęcią nau­
czycieli, którzy póty walczyli z nowym porządkiem, aż go skutecznie
pokonali. Gmina szkolna w Poli przestała istnieć, ale sama idea po­
została i rozwija się coraz szerzej 1). Siadem Prodingera poszli: Rat­
sam, Huber, Jaroscb, Hammer, którzy corocznie przedstawiają zna­
komite rczullaly z samorządu w swych szkołach. (W wielu krajach
jak w Danii, Holandyi wprowadzają samorząd, - brak nam jednak
danych).

Nauczyciele w Galicyi śledzili pilnie ruch reformatorski wszczęty
przez Prodingera , a poparły artykułami prof. Mączyńskiego i Dra
Majchrowicza, drukowanych w roku 1910 w "lVIuzcum", a zachę­
cających 1nauczyciclstwo galicyjskie do wzięcia udziału w urządzeniu
próbnych Gmin szkolnych.

Zaraz w tymże l!:.110 r. próbę laką uczynił w VI-Iem gimn. we
Lwowie Dr. Tokarski, dalej w gimn. VIII-em we Lwowie, w Prze­
myślu_ prof. ~'lą~zy1'1ski w Bursie uczniowskiej przemyskiej, w Stryju
Dr. B1~ne~1sloe~ '), Dr. Ludwik Bykowski i inni. Uderzyć musi jedno.
W. Ga!J~y1 Gminy szkolne poczęli wprowadzać nauczyciele szkół śre­
dnich. _Szko_ly ludowe, na_ których opiera się cała przyszłość narodu,
a!bo 111 _c za1~_1c~·eso~va•(Y się wcale tym_ ruchem, albo też nie zapoznały
się z 111m ?hzeJ ..~ezeh kto; ~o nauczyciel ludowy ma najwdzięczniejsze
pole wyprobowanta korzyści, wypływających z Gmin szkolnych"). Czy
będą Io zar~ą?zerua, odnoszące się do porządku w klasie i poza nią,
czy kontroli J~dnyc~ nad drugimi, odnośnie co <lo palenia, picia,
gry w karły, meuczc1wych obrotów pieniężnych, uczciwości, kolcżcó-

') :Juzeum J su łom IL
') Nowe Tory 1912 lutv .

. '') \V kilku sŻkolach lutlowyclt w ll:rnkowie i nu prowincyi o ile mi wiadomo
czyn"\. n'.1.uczyc1:I;, próu_y zopro_wadzenia ?min szkolnych. Dotąd jednak nic oglo~
sili d1ul,1e111 S\\)Ch spostrzeżeń 1 wyników swych usiłowań. (l'. H..)
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siwa - czy. też podn iesicn in poczucia godności osobistej, wyrobienia
charakteru I woli -- tak często chwiejnej u ludu naszego.

. Ze ~rzeba z~czyn'.1ć ';cześuiej i jak najwcześniej, że nigdy nie
wiemy, kiedy_ mozc m I n ą c moment psychologiczny. nie wyzyskany
dla -~obra dziecka, mamy na lo często dowody, wówczas gdy już
zapozna na ratunek.

I z lego powodu podnieść należy radę Bernarda Cronsona i wkla­
dać _już ~~łe dzieci w rolę opiekunów i pomocników - słabszych.
Pow1e1;z~c 1m pewne _stałe f_unkcye - odnoszące się do porządku,
~zystosc1 rąk, twarzy 1 ubran kolegów i w ten sposób przyzwyczaić
ich do samokontroli, spostrzegawczości i poczucia estetyki,

. w_ _vVarszawie,. w szkole freblowskiej pani Stopczykowej, właści-
cielka JeJ wprowadziła tego rodzaju samorząd. Dzieci starsze opiekują
się młodszemi, pomagają im w nauce, robotach, prowadzą za rękę na
spacerze, pomagają jeść ładnie i mają wiele drobnych "urzędów",
które spełniają z całą sumiennością. Pani Stopczykowa zauważyła
dodatni wpływ tych zarządzeń.•Jeżeli tak drobne dzieci - od lat
3-ch i d-ch mogą już wykonywać jakąkolwiek Iunkcyę, o ile więcej
dziecko w szkole ludowej może być do niej powołane I

Jest Io ruch wielki i odradzający całe społeczeństwa, Io też je­
żeli kto, to my o nim pomyśleć musimy. Silnych charakterów, szcze­
rych, prostodusznych ludzi, którzy się nie zawahają nigdy w spra ­
wach obchodzących rodzinę czy społeczeństwo - mamy zbyt mało.
Chwiejność, powierzchowne sądy, niestałość przekonań, brak świado­
mego celu - oto smutne świadectwa, których obecne wychowanie
nie stara się usunąć z przed oczu patrzącej _Europy. Trzeba nam
ludzi silnych - a łych Rady szkolne - nie dadzą. .

Pierwszą próbą. samorządu uczniów w Polsce, w sto lat po pró­
bie Czackiego, zrobił w Królestwie ks. Jan Gralewski w szkole przez
siebie założonej. Ks. Gralewski jednak do ląd nigdzie wyników łych
zarządzeń nie ogłosił, z wielką krzywdą dla tych, którzyby chcieli
wejść w jego ślady. vV HllO roku J. Karpowicz, zdając sprawę z tego
częściowego samorządu, mówił głównie o zarządzeniach, dotyczących
utrzymania porządku w szkole, czystości rąk, ubrań, szaf, sprzątania,
czyszczenia ubrań. Ponieważ ks. Gralewski w dalszej swej pedagogi­
cznej pracy samorządu nie zdaje się propagować - byłoby nie­
zmiernie ważnern zbadać, jaki wpływ ruch ten miał wśród mło­
dzieży, czy poddano mu się chętnie, jak długo trwał i o ile n ie
istnieje, jakie były przyczyny niepowodzenia.

Dyrektor szkoły Pieczyn is robił' podobną próbę w oddziałach, czy
szkole, przez siebie prowadzonej. Brak nam jednak także bliższych
co do Lego danych. Na zebraniu marcowern Polskiego Towarzystwa
badań nad dziećmi w Wa/szawie wypowiedział się w swym referacie
p. Pieczynis stanowczo za samorządem uczniów, który jak się dowo­
dnie przekonał, ma wpływ umoralniający, kulturalny, nadto wpływa
na lepsze postępy w naukach.

Podobnie częściowy samorząd wprowadziła znana w kołach pe­
dagogicznych pani Werecka, właścicielka 7-io klasowej pensyf żeń­
skiej i kursów handlowych. ·

Być może, że wiele szkół poszłoby za tym przykładem, gdyby
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nie krępujące warunki szkolne, z który~i nauczyclele ,w_ Król~slwie
liczyć się muszą. Pod tym ,~zględe~ Gahcya Jest szcz~shwsza I dla­
tego jrj w pierwszym rzędzie obowiązek wprowadzenia samorządu
szkolnego przypada. . . . ,·

Nie wątpię, że nauczyciele iudpw1, c1 ktorzy niosą pocl~odnię
światła przed I udem, przed całyID: narodem - zaws_ze gorąco biorący
do serca wszelkie odezwy, chętni do wprowadzenia rzeczy nowych,
pełni niepospolitej energii i dobrej woli - i ten ruch nowy, być
może bogaty w plon - rozpatrzą i o ile możności do szkół swych
wprowadzą. . . . . .

Zeby jednak uniknąć przykrych pomyłek I nieudanych prób,
trzeba, jak radzą George i Gill urządzenia takie zbadać na miejscu.
Nic wszystko co postanawiają wprowadzający gminy, da się zastoso­
wać do każdej szkoły. Należy tu indywidualizować. To, co w szkole
średniej, w girnnazyum, w szkołach dla dzieci bogatych (jak n. p.
w gimnazyum wolyńskiern Czackiego lub w doskonale prowadzonej
szkole ks. Gralewskiego) może i powinno istnieć np. przyzwyczajanie
do siania łóżek, sprzątania, czyszczenia obuwia, ubrań, na· wzór
szkól Rcddiego i Demolins'a, to w szkole ludowej jest zbyteczne, bo
dzieci do tego i tak przywykły, natomiast: czystość osobista, uczci­
wość, koleżeństwo, prawdomówność, siła woli - oto wielkie wytyczne
punkty, które przyświecały takim George'om i Gillom, którzy może
najpodobniejszy mieli materyał wychowawczy do tego, jaki ma nau­
czyciel ludowy.

Należałoby zwiedzić le szkoły, a choćby tylko jedną szkolę
w Galicyi, w której już ruch ten wydaje rezultaty 1) a nadto poznać
literaturę odnośną 2). '

. Ksią_żka założyciela pierwszej Gminy - w Treeville w Ameryce
PołnocneJ.- Ge~rge'a nie znalazła nakładcy, jest jednakże przetłó­
maczona I chęlnu~ ~a uży_tek nauczycieli ludowych, pragnących się
len~u ruchowi bliżej przyjrzeć - ją oddam. Może gorące 'słowo
twórcy odrodzeni~ ~oralnego. i ~zyc~nego młodzieży amerykańskiej,
- _choć w rękopisie, pobudzi rownie gorące serca, jak jego - do'
nasladownictwa.

Anna. Grudeinska.

1
) G~i,ia. szkolna we Lwowie ,v r,-·. VIII

szkolna w St rv iu (Dra Ilieuenst 1. . 011'.'n. (Dm L. Bykowskiego); Gmina.
skie"o): Gmini1 • szkolnn , .. \'I. ~c ,o.), G mLmo. szkolna w Przcmvślu (prof. Mączyń-

o . 0
• .. " ,, g1mn we ,,·o ,· (D T l ' •

• '
2
) E1wykl_?pedya. wychowawl:.Za t ·1 "

1:. ..ru o tnr~luego). ,
?11:1.uy szk?lne_ ll'.·o. '.Jlienen'slocb . Muz~::~, 11\,,' zec_\ o ?zuc_k,m. Nowe 'Iory __ 191~
Forstera. ,.Szkolte, cnarukter" tłom hl :r- . - _lu~): A1tyLul Dra Bykowsl.wgo,
Gminy szkolne, · · • · ~opnszansk,eJ, ,,11.luzeum" 1911 - tom Il
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Nastroje młodzieży."
"Dzieci są przyszłością narodu!"
- mówi Korczak i obserwuje, jak zabawne, wesołe Jadzie lub

mili i grzeczni Heniowie stają się bardzo przeciętnymi filistrami.
I otóż le dzieci - wprawdzie starsze - nie chcą wprowadzać

nas w złudzenie swoim wesołym i rn iłvrn wyglądem odsłuniają
przyłbicę i mówią: · • " • ' •

My chcemy być l e p s z c m i, ale nie potrafimy.
Tak wcześnie? Przyzwyczajeniśmy od młodzieży tło lat dwu­

dzieslu pięciu słyszeć o czynie, ludzie, idei, a dopiero po Iem "prze­
szumieniu" o rezygnacyi z śnień młodzieńczych i "urządzaniu się"
w życiu realnem. A lu ośmnaslolelni maturzyści powtarzają w kółko,
jako lejtmotyw swojego zbiorowego dzieła: nie wierzymy sami wsie­
bie. "i\Hodzicżą jesteśmy bez jutra, młodzieżą bez celu".• Nie jesteśmy
ludzie żyjący - jesteśmy jak martwe posągi, stawiane życiu na chwałę".
,,Gwiazdą naszą przewodnią jest brak ideatu, rozbicie i zbłąkanie".
Cóż za pociecha, gdy jeden z maturzystów wyraża obawę przed lak
daleko posunięlemi konsekwencyami ogólnego stanowiska, drugi zaś
mówi: , Contra spem spero': ?

Zresztą uczucia przeciwlegle autorowie wyrażają .z równą mocą.
Lecz na Ile zniechęcenia apele ich brzmią, jak starty, zużyty komu­
nał. \Ne wszystkich tkwi mętna, mglista treść. "Idziemy krzesać
jutro", ,,trzeba razem iść", ,,w powietrzu czuć jakiś pęd i drgania
elektryczne", "mamy wszyscy łakomą niecierpliwość teraźniejszości" .
.Jakiej teraźniejszości, jakie jutro, gdzie iść razem? - odpowiedzi
niema. Nic, więcej niż niema. Jeżeliby tylko nie było jej jeszcze, Io
w porządku rzeczy. Lecz autorowie przy z n aj ą się da nieświado­
mości, .co czynić i gdzie iść". I to przyznanie się nie jest w ich
ustach pierwszym stopniem do uświadomienia drogi, - lecz rezv­
'gnacyą z szukania . .,By burzyć, bohaterstwa trzeba. Zresztą zapick.ło
się krwią serdeczną i prawie się zrosło". "Szczyty i wirchy mają I~
właściwość, że na pierwszy rzut oka wydają się... łatwiejsze do zdo­
bycia ...w drodze ukazują się coraz nowe przepaści i załamania" .
• Posiudajqc tę właśnie przewagę doświadczenia", autorowie kpią ze
związków zagranicznych, ., pełnych błyskotl iwych frazesów ... i sło­
wnej szu rży", z Jrnnspiracyi i partyi", z „pracy z ludem i dla ludu".
Jeżeli zaś czasem konk retyzują swe dążenia, Io lu występuje apoteoza
mrówczego czynu, "cichego bohaterstwa", a nawet naiwnej li lun­
tropii. ,,Chcemy nauczyć sill pracy, co niby kropla żłobi skuły", bo

') Bez przyłbicy, wydawnictwo zbiorowe maturzystów szkól warszawskich
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.gruntowna sanacya wewnętrznych stosunków ... jest spraw~ po_wolne~
ewolucyi", a ,chwile wolne na bezpłatne lekcye biednej, ciemnej
braci poświęcamy". · . .

Tak wygląda "pryzmat, przez. który sp_olcczcn~two spoz1c~a ~a
dalsze losy narodu", gdy odsłonił pr_zyłb1c~. Więc autorowie s1_ę
usprawiedliwiają: nas karmiono wątpliwą IItcratu_rą, ka~ar~tam_1,
"praktyczną moralnością, co zysk ma ,na względz1;",_ nasi ojcowie
nie dali nam "wzoru i wyższych wskazań etycznych .• Zatruta była
czara, z klórejśmy pili". .

A synteza: "za wiele życia (czyli prawdy) Jest w stawach
I otóż -- nie wierzę. [naszych".
Nie wierzę w .nic wierzę", w zniechęcenie, w rezygnacyę, nawet

w .contra spem spero". A to nie dlatego, żeby_m przeciwst~wiał i~
apele do miecza lub czynu mrówczego. One me są głębolue. I me
dlatego, że słyszę zapewnienia, niby "w powietrzu czuć pęd i drgania,
elektryczne", niby gotuje się chwila .przełornu historycznego", niby
.pr1.ecl10dzi . już nastrój rezygnacyi do przeszłości". One nie są
odczute.

Lecz dlatego, że ta niewiara wydaje mi się równic niegłęboką,
jak pobudka czynu, że to obezwładnienie, ten przesyt doświadcze­
niem, to tylko reminiscencye z rozczarowań z roku 1903, którego
dzisiejsi maturzyści nie przeżyw al i. Ale gdy neurastenicy z roku
1906-9 swoją niewiarę przypłacali samobójstwami i wykolejeniem,
niewiara dzisiejsza - to tylko "błyskotliwy frazes i słowna szarża".
Za tanio się dostała. I gdy p. Ukielski posądza kolegów o modny
frazes, nie spostrzega, że sam mu uległ w swoim „Nie wierzę".

Za wiele mody jest w słowach waszych.
I jeszcze jest powód, dla którego nie wierzę. Otóż autorowie

,Bez przyłbicy" ulegają opinii o sobie starszego pokolenia. 0110 roz­
czarowało się do młodzieży w latach poprzednich, ono widziało neu­
rasteników i wykolejeńców - i im nasuwa to zdanie o sobie. Mówi
o ich ~iezdolności do życia -'- i pisze, że są posągami martwymi.
Utysl~uJe, że są niezdatni do czynu - i przyrzekają mu czyn. Nawo·
łuJ_e ich_ do 1~racy mrówczej, ewolucyjnej - i apoteozują je. Polity­
kuje - 1 czują drgania elektryczne.

Przez was przemawiają inni. Odtwarzacie cudze nastroje.
„Tymczasem was pochłaniają widziane wokoło formy

. . . bytowania".
. G'.IY Juz_ me słać was na niewiarę, odsłońcie przyłbicę mody
'. presyi O~CCJ z oczu własnych i wejrzyjcie w ich «łąb a sposlrze­
zecie (lum1_oną_, nieświ~~~m,1 jeszcze - wiarę. Odst1;cza', jako frazes.
Ale ~v1cd_zc1e: ze co dziś Jest frazesem, nie było nim wczoraj i nie
hędzi e nim Jutro .

. T_r~idn? przesą~zac, w jakim kierunku pójdzie wiara młodzlcźv.
NaJCICSCICJ I zn·1c· · .·, . ' . ' i -· J·• . , 7,111e s1 rnej , ruz prze, r. 190J słyszymy uderzenia
\\ ' J~ez_ J!rzy_lb1cy" w struny radykatno-narodowc - w mowie o śla
dacii ojcow I t. d., a nawet mesyanizmie. Nuty społeczne nie są po-
ruszane wcale nie chot1z·1 o · · , · · ·1· ·

• • .. , 1, .... '. ", • ., • 1oz111ązan1e za w1- y ch kwestyi społecz-
n) eh_· Na,l10J cha: ,1ktcryslycz11y, ale rnożu jeszcze niesarnoistnv lub
niedojrza iy, \V każrlv m ruzie _. , .,,.... · • • J •

J Q • rnoz na pou.,1 eśl ić sptytczenle niewiary
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mt?dzieży. A ono rokuje, że nim rnul u rz ' . d· .. ·... . .wvzsze zal·ładv l· d . . .ysci ztsiejsi ukończn
J • - , J nau ,owe o· zvci·i wst. · . -1· ,, z ,· •d-' . ' . J • • •!Plą nowe pewne 1 żywe fa.
ano\· ~ap~~;ie z_ ich credo Jest Już i w „Bez przyłbicy" w drobnej
uwa_/1ze pe I em_ do arlyk11łu Zclewskiel.!o kl ór « moJ·~m zdaniem
wozo e wszvstk ir, t · · ·· · .~ ' ·' · '

. ": 'J nas I O.Je naJ,1askraw1e1 odtwarza: Szczęście czuć
mozna nawet w staniu się malem kółeczkiem maSZ)'n~·; _ szere-
gowcem ruchu. '

.· :. ~-eżeli„ zaś za szczęścle można uważać tak charakterystyczne dla
książki „pl ze~~l~tyzowan1e wlasne~o cierpienin ", to czas rzec za je­
dnym z au_t,~IOw, p. Srebrnym: "Skonczone szczęście ... droai nie wi-
dzę ... lecz 1sc trzeba dalej". - 0

·:·, Jedn~, w c_o wie1:zy 30 autor?w "Bez przyłbicy", to,, że oni
są _,,Pl\zmate!n, P!"zez )dory_ spoteczenstwo spoziera na dalsze losy
narodu : .Ia 1 tu im_ me uwierzę: ostatnie ruchy spo lcczne w Polsce -
~aryaw1tyzm, zararunrstwo, tegoroczna fala slrejkowa - miały ·wy­
bitny charakter ludowy. Nie uznam nawet ich ksiażk i za miaro­
dajną_ do sądzenia o. ~ustrojach młodzieży. Ale nauczyciele szkół
p~I.sk1_ch powinm zwrócić uwagę na dzieło swych pupilów i zastano­
wie się nad nasuwanerni reflcksyarnl. Przecież, w części nasza wina
jest nastrój książki, wyhodowany w szkole kompromisu dzi;iejsze]
uczelni polskiej.

Poruszona została i ona - przez aspiranta do enfant terrible -
tegoż Ukiclskicgo, który zresztą tylko dosadniej od kolegów wyraża
ogólne poglądy. Więc mówi, że o pedagogach "nawet tak lojalnie
nastrojeni zawsze ojcowie, naszych dziecięcych słuchając kwileń
i użalań, mówili: tak, naturalnie; wasi kierownicy to nie orry ; no,
ale bardzo porządni ludzie. Tak więc po nowinie młodzlulk ich du­
szyczek deptali „porządni ludzie" i uprawiali ją nawozem zapleśnia­
łych zasad i starokawalerskich kaprysów. Nie przeczę, że między
nimi tak jasne znalazły się duchy wolności, że nawet tytoń w szkole
pozwalali palić. Wiedzieliśmy od nich, że grzechem jest być po
dzwonku na korytarzu, a cnotą - cicho siedzieć na wykładzie -
w tym domu, co wszędzie domem jest paczenia dusz młodych".

Wprawdzie w artykule następnym p. Górski ujmuje się za
szkołą. Sądzę; że nam byłoby przyjemniej, gdyby się nie uj mowat.
Odtwarzając raczej nastroje kompromisowe rodziców, niżli młodzieży,
broni nas mniej więcej tak: jakkolwiek wszystko, co zarzuca Ukielski,
jest słuszne ale - trzeba być wyrozumiałym. Lepszej mogliśmy się
spodziewać 'obrony dzięki tym liczuym niciom zrozumienia wzajem­
nego, które łączą młodzież naszą z poszczególnymi jej przewodnikami
dzięki temu, że wogóle szkoła polska trzyma się jedynie dzięki ofiar­
ności nauczycielskiej, - i mamy ją poniekąd w artykule wstępnym.
Nie panie Górski niech młodzie·i; swobodnie poddaje analizie szkolę
pol;ką. Nie wyr~zumiałość dla wad prowadzi do przebudowy spo-
łecznej, lecz krytycyzm. , . . .

A my pozwalamy sobie krytykować wasze mtodociune-c-nielito­
ściwie rozwlekłe - utwory, i w odpowiedzi na wasze, ,,chcemy, ale
nie potrafimy" - konstatować: może i potraficie, ale słabo chcecie.

Wł. Jurqis.
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Szkoła pracy.
(Dokończenie;

Podobnie jak przy geografii i przy nauce historyi_ należy _wyzys_kać
czynnik współdziałania, uwzględnić zasady, na których _su; op1er_a
,,szkoła pracy". Zwiedzanie pamiątek historycznrch, ~uze_ow, pomm_­
ków urządzanie uroczystości szkolnych w rocznicę wielkich zdarzeń
w d~iejach narodu, omawianie ważnych dla narodu wypadków
w chwili bieżącej, budzą u młodzieży poczucie i świadomość -łączności
między przeszłością i teraźniejszością, co przyczynia się do żywego
zainteresowania nauką bisloryi. Celem pobudzenia uczniów do
działania, trzeba ich zachęcić do gromadzenia obrazków-treści histo­
rycznej, wyciętych n. p, ze starych pism ilustrowanych, do zdawania
sprawy z przeczytanych dziełek historycznych, opracowanych dla
młodzieży 1) . Jak przy nauczaniu geografii barwne opisy odkrywców
i wrażenia z podróży, lak znów przy nauce historyi posługiwać się
powinien nauczyciel, odpowiednio dobranymi wypisami ze starych
kronik, oraz streszczeniami źródeł historycznych. Nauczyciel, czytając
takie wypisy wspólnie z uczniami, daje im możność zetknięcia się
z dziełami ducha ludzkiego, z dziełami, pochodzącemi z pierwszej
ręki, popularyzuje wiedzę, co jest jcdnern z najistotniejszych, a za­
razem najtrudniejszych zadań nauczyciela. W innych krajach, jak
w Niemczech, istnieją specyalne wydawnictwa źródeł historycznych
dla młodzieży szkolnej. W naszej literaturze podobną usługę mogłyby
oddać takie książki, jak H. Orszy: "Z dziejów narodu". Wypisy
i streszczenia ze źródeł i opracowań historycznych, a poniekąd także
książka H. Witkowskiej: ,;Dni chwały, dni klęski". .
. O ile w danej miejscowości lub w poblizktej okolicy istnieje
Jakaś pamiątka narodowa, pomnik, ruiny zamku, należy tę pomyślną
okol iczność wyzyskać przy nauce historyi. Dla ilustracyi posłużymy
się znowu przykładem, zaczerpniętym z praktyki szkclnej.

~auczycicl urządza z uczniami najwyższej klasy szk o ły wydz iu­
łowej w Krakowie p ieszą wycieczkę do Tyńca. ,v drodze zwraca
uwagę ucz~i?w na malo,:·nicze brzegi \\lisly, omawia w krótkości
znnczerue . JeJ d!a rozwoJu gospodurczcgo naszego kraju (w czasie
om~w1ancJ. wyc1cczlu pogłębiano właśnie koryto rzeki, a młodzież
z c1eka\\·osc1:1 przypatrywała się_ pracy "pogłębiarek"), zal rzym uje się
na ch_"_1lę u stup Krz~rruonek_, _Skał Pychowick ich dla przypomnienia
<lim '.11e.1_ nabytych wiadomości, stwierdza wreszcie, czy uczniowie
należycie orycniują się w stronach świata.

11 Wydawnictwo im. Brzezlóskiego, Staszica.

.•

t

I'
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Po przybyciu na_ miejsce i zwietlzeniu starożylnvch murów kla­
szl~rny~h, odbywa _się lckcya h istorv] na tle rom;ntycznych ruin
tyniecki~h. Nau~zyciel prowadzi pogadankę o kulluralnem znaczeniu
klasztorów w wiekach średnich (uczniowie zwiedzili • dl · ·, •d · b ! • b prze em m1eJ-
s~e, {, ~1e Y a umieszczona iblioteka klasztorna), o dawnych twier-
dzach_ 1 ~poso~a~h ?brony,_ o faklach historycznych, związanych
~ klasztor em l) 111_eck1m, a więc o napadach Tatarów Szwedów o kon­
le~erat?c~ barskich, którzy z murów zamku k!a~zlornego dzielnie
opierali _się_ Moskalom, a wreszcie o dziejach opactwa w epoce wojen
Napoleońskich.
_ Po zwiedze~iu kościoła i omówieniu ważniejszych zdarzeń dzie­
jowych wyrusza~ą ucz1iiowie na lesiste wzgórze, położone na południe
od obecnych rum tynieckich. Na miejscu tern dotad zwancrn Gro­
~ziskiem ",. wznosił się pierwotnie zamek obronn·y. Wyszukujemy
siady ~bronnego grodu, dziś w postaci wałów ziemnych. Usiadłszy
na_stępnic na stokach wzgórza, przenosimy się myślą w owe za­
mierzchłe, przedhistoryczne czasy, kiedy na wzgórzu było jeszcze
zamczysko (drewniane), a naokoło niego roztaczały się bagna i mo­
czary. Uczniowie niektórzy czytali Krzyżaków - w wyobraźni naszej

. zarysowują się czasy, kiedy bohaterowie Sienkiewiczowscy słuchają
w gospodzie pod .Lutyrn Turem"· cudnej opowieści o Walgierzu
Udałym i pięknej Hełigundzie. Wreszcie wyjmują uczniowie szkico­
wniki i ze stoku „Grodziska" szkicują przepiękne ruiny klasztoru
tynieckiego, wznoszące się dumnie na skalistym brzegu Wisły.

Następna lekcya odbywa się w klasie. Uczniowie odczytują od­
nośny n~lęp z „Krzyżaków", (w domu polecić im można przeczytanie
utworu Zcromskiego „ Powieść o Udałym Walgierzu "), rysują na ta­
blicy i w zeszycie plan odbytej wycieczki, a wreszcie podaje nauczy­
ciel odpowiednie tematy do opracowania pisemnego (Moje wrażenia
z wycieczki do Tyńca, I-Iislorycine zdarzenia, związane z Tyńcem,
Tyniec w naszej literaturze, Jakie podania wiążą się z Tyńcem), Wy­
pracowania swe mają uczniowie zaopatrzyć w odpowiednie ilustracye.
(Oprócz ruin zamku narysowali niektórzy il ustrucye, przedstawiające:
spoczynek uczniów, rozniecanie ogniska, picie kwaśnego mleka, prze­
prawę łodzią na drugi brzeg Wisły).

Stosując podobną metodę przy .nauce rzeczy ojczystych" na
stopniu niższym, a przy nauce geografii, historyi w klasach wyższych,
przeprowadzamy i zasadę kunccntracyi w nauczaniu i zasady, na
jakich się opiera .szkoła pracy".

1
• •

'vV ścisłym związku z nauką rzeczy OJ czystych stoi ~ a u ka
języka ojczystego. Wspomniano już o_ t_oku post_ępowan1a prą
nauce czytania i pisania na stopniu nujniższyrn ; jak stosowana
w szkołach pracy metoda zmierza do lego, aby dziecko było czynne,
aby współdziałało ustawicznie. Skoro dzieci już zdobyły sztukę czy­
tanin, skoro przeszły kurs, objęły elementarz~m, _należa-lohy :--;- sądzę -
od razu zaprowadzić czytanie książeczek, obejmujących cało~c.. l'o~cze­
nia rzeczowe, realia, mają miejsce jako pogadanki wraz z zaJęc1am1 rę­
cznern i dzieci przy nauce o rzeczach, następnie przy nauce rzeczy
ojczystych; pozostaje zatem materyał etyczno-morał _ny, bclctrystyczr~y
prozą i wierszem. Zamiast obecnie używanych „Książek do czytania



- 126

dla klas pospolitych" czy "Szkótek", zawierających _ma~eryał nudny,
moralizatorski, pod względem pedagogicznym wątpll_weJ czę_slo war­
tości, trzebaby wyposażyć każdą szkołę _w p~w_ną liczbę l~s1ążeczek,
zawierających odpowiednio dobrane bajki, baśnie, opow1esc1! stow~m
materyał, zaczerpnięty ze świata dziecięce_go. Nadawałyby się tu n1~­
które bardzo ternie ksiażeczki Wydawnictwa Arcta w Warszawie
p. t. •"~łoje książeczki", dla nieco starszych zaś v~y<law~i~two „Za~­
mujące czytn nk i". Dla klas wyższych szk~ły ludowej (6, 7 1 8_ r. nauki)
możnaby ułożyć odpowiedni dobór dziełek na podstawie Wyda­
wnictwa Gebethnera i Sp.: ,,Biblioteka Uniwersytetów ludowych
i Młodzieży szkolnej".

z dziećmi na niższym stopniu nauki możnaby nadto czytać pi­
semko pcryodyczne, a uczniów klas najwyższych zachęcić by trzeba
do redagowania wtasnemi siłami gazetki, zawierającej . powiastki,
bajki, nowelki, opisy wycieczek, wierszyki, kronikę wypadków
w szkole i t. p.

Do najważniejszych środków, rozwijających umysł dziecka, po­
budzających je przylem do działania o własnych siłach, kształcących
zatem w wysokim stopniu jego wolę, należą wypracowania pisemne.
Ażeby wypracowania pisemne posiadały ów czynnik kształcący, po- ·
budzający do działania, do tworzenia, powinny tematy, podawane
młodzieży do opracowania, odpowiadać dwom warunkom: po pier­
wsze szukać ich należy w sferze zainteresowań dziecka, a więc czer­
pane być powinny z jego otoczenia, z życia bezpośrednio dotyczą­
cego jego osoby, powtóre pozostawiać powinny dziecku jaknajwięcej
swobody w wypowiadaniu tego, co czuje i myśli, słowem - dawać
mu możność przeżycia tego, o czern ma pisać. W szkołach naszych
melodyka ćwiczeń pisemnych jest. obecnie bardzo zaniedbana, nie
liczy się z postępem wiedzy w tej dziedzinie, o czem najwymowniej
świadczy -niewolnicze zazwyczaj posługiwanie się przestarzałymi pod­
ręcznikami metodycznymi; to też niema mowy o tern, ażeby tematy,
poda:wane uczniom do opracowania pisemnego, odpowiadały wyżej
wzmiankowanym warunkom. Kweslya ćwiczeń pisemnych wymaga
osobno szerszego omówienia; tu wspomnę tylko, że najwięcej rozwi­
jają samodzielność, najsilniej poruszają do głębi osobowość dziecka,
~vypr?~owania wolne, które wydobywają na jaw jego własne uczucia
1 my_sh; lemat~ do _nich czerpie_ nauc_zyciel, względnie podaje sam
uc~cn, z bezpośredn icgo otoczenia • dziecka, z jego życia. Celem jak
najszerszego wyzyskania czynnika działania należy uczniów zachęcić
do ilustrowania ćwiczeń pisemnych. '

~la w1!rowadzenia w ż~cie zasad, wyrażonych w idei "szkoły
pracy , _kon1ec_zne st] waru~lu, w ktorychby działalność wychowawcza
nauczy~~ela miała_ zapcw1_11oną swobodę, w którychby jego indywi­
dual~1osc pcdago?1czn~ nie była krępowaną ani szczcgótowymi pla­
na~rn n~uk?wym1, z gary narzuconymi, ani drobiazgową instrukcya
ant w~e_szctc Urlę~owym ,~adzorem szkolnym, w jego obecnej postaci'.

ldadąc nacisk na Jeunolitoś6 szkoły ludowej 1), w której sii.

') \.Vyj,!tck stanowić ll1og-,\ tylko szkoły specyalne dla dzieci z.rpóźulonych
w l'OZWOJU1 uuoruiuluych.
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wy~howuje i uczy dziatwa w okresie od 6. do Ll ,. «I d · 1- . k
życia domaeać sic n l .- , . 1 d · ·, \\Zo ę nic 0. 10 u

, . . o . " a ~l.) swo )O. Y w wyborze podręczników szkol-
nych '. ~kład~n~~, planów szcz~goto~vych dla szkół w różnych rn iei-
scowościach, któ: eby uwz"lednrnły środowisl · l · d · · • _J· 1 · • I O • u ,, s 10, w Ja erem zreci zyJa
w Ja UC~ Się O( hrwa _ich kształcenie. Zasada taka przyjet~ jest, p~:
ws_z~chnic w ~-elg11, N1cm~1.ech, Szwajcaryi i innych krajach Zachodu,
gdzie <)la sz'.~~} po_sz?zegolnych 1:1ias~ . i wsi istnieją osobne plany
~au;,~''e,_ ~\\ Zol_ęilnmJące warunki _m1eJscowości, zachowują jedna­
kow OZ ~IZ) t~m}ede? cel wych~wan_ia, i podają jedn_akową na ogół
su~1ę, '~,1edz) o'"'~lneJ? po_trz~bneJ k_azdemu cz.łon k owi społeczeństwa,
bez \\ zględu na zawad, Jakiemu się w przysztości poświęci.

Kontr~la pracy nauczycielskiej ze strony orua nów nadzoru
szkolnego nie może polegać li tylko na stwierdzenii karności i to
zewnęt_r7:nej głównie, i na te1:1, czy materyał naukowy wyczerpany.
){ar~osc1 _w ,,_szl~ole pracy" nie można sobie wyobrazić w lej Iormic,
Jak Ją P~JlllUJe instrukcyu Rady szkolnej, a p rzedewszystk lcrn karność
taka, mająca c:chy czysto zewnętrzne, bez głębszej treści bylahv
w1~r~st nterr_10żl1_wą w szk~le,. gd:-ie panuje wspótdziułauie, gdzie m ło­
dzież ustawicznie c1.ynną nyc wmna. \V tych warunkach możliwa
jest karność, pozostawiająca dzieciom możliwie dużo swobody, dużo
ruchu,' karność, która mimo to wytwarza w klasie ów nastrój, ową
hurrnon ię.>jaką cechuje zbiorowisko jednostek, oddających się wspól­
nej pracy, Osiągnąć można taką karność przez dostarczanie dzieciom
maleryału naukowego i zajęć, któreby w nich budziły żywe zainte­
resowanie, następnie przez stosunek, oparły z jednej strony na mi­
łości nauczyciela dla dzieci, 1. drugiej zaś na szacunku i zaufaniu
młodzieży do wychowawcy.

Wyczerpanie materyału naukowego, większa lub mniejsza suma
opanowanych pamięcią wiadomości, nie stanowi kryteryum, według
którego można by ocenić rezultat pracy nauczyciela; dla uzyskania
takiego kryteryurn koniecznem jest głębsze wejrzenie w życie szkolne,
koniecznem jest zbadanie, czy wychowankowie potrafią samodzielnie
wypowiedzieć się zapomocą różnych środków, czy zdolni są radzić
sobie w nieprzewidzianych sytuacyach. Oczywiście, że dla wyrobienia
sobie sądu, opartego na takich danych, potrzeba dłuższej obserwacyi,
przyczcm koniecznym warunkiem jest posiadanie wybitnego talentu
pedagogicznego, oraz głębokie wykształcenie. .

Urzeczywistnienie idei, w której wyraża się współc~esny_ ru?h
reformatorski w dziedzinie szkolnictwa, uwarunkowane Jest islnie­
niem zastępu nauczycieli, którzyby ,:dolni byli odpowiedzieć zad~­
niom, jakie stawia nowoczesna pedagogia wychowawcy. Nabycie
"runtownych podstaw wiedzy, zdolność śledzenia jej rozwoju, nigdy
~ie słabm!CY interes dla zagadnie11 wciąż czynnego i twórcz~go ~lucha
ludzkiego, dobre przygotowanie fachowe, la~ le~r~tyczne, Jak ! pra­
ktyc1.ne, gorący w pał -dla pracy nauczyc1el~k~eJ - oto . ko~1ecz~e
uposażenie wstępujących do zawodu pracowmkow, uposazen1e, )do:
rego obecne zakłady, kształcące nauczycieli, lak z powodu wadliwej
organizacyi, jakoleż z powodu ~izkiego poziomu nau~owego dac
nie mogą. I oto na czoto wszelkich dążen reformalorsk1ch na polu
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szkolnictwa wysuwa się postulat reformy kształcenia nauczycieli
ludowych.

Zagadnienie "szkoły pracy" żłobi sobie coraz głębsze koryto,
idea ta pomnaża masowo szeregi zwolenników reformy szkoły od
podstaw. Wyzwala ona z apatyi pcdngogicznej rzesze nauc7.yciel_stwa,
które pod egidą urzędowej dydaktyki "odrabiały lekcye" z dnia na
dzień, dbając przedewszystkiern o ścisłe i dosłowne niema~ wy~ełnie­
nie wskazań pedagogicznych, ujętych w paragrafy, przyswojone Jeszcze
w seminaryach nauczycielskich. Idea "szkoły pracy" stwarza warunki,
w których rozwinąć się będą mogły utajone siły intuicyi pedago­
gicznej, w których w całej pełni ujawni się prawdziwy talent peda­
gogiczny. Reforma wychowania w duchu "szkoły pracy" spełni jedna­
kowoż nadzieje z nią związane, tylko wówczas, jeśli idea nie będzie
spaczona, jeśli nie będzie fałszywie pojmowaną.

Jakkolwiek idea "szkoły pracy" dotychczas niezupełnie została
skrystalizowana, jasnem jest dla nas, że zajęcia praktyczne, roboty
ręczne, wprowadzone do szkoły, nie stanowią jej istoty, ani leż jej
celu. Lepienie z gliny, roboty drzewne i t. p, zajęcia dzieci w poi u,
w ogrodzie szkolnym powinny być stosowane li tylko jako środki
wychowania i nauczania, jako metoda, a nie powinny być osobnym
przedmiotem nauki, mającym na celu przysposobienie młodzieży do
określonego zawodu. Okres uczęszczania młodzieży do szkoły ludowej,
t. j. do 14, względnie 15 roku żyda, poświęcony być .winien wyłącznie
rozwojowi fizycznych i duchowych władz wychowanka bez ogląda­
nia się na jakiekolwiek cele utylitarne. W okresie tym buduje szkoła
podstawy siły fizycznej i charakteru, podstawy przyszłego człowieka.
Dopiero po ugruntowaniu łych podstaw może być mowa o różnicz­
kowaniu w dalszem kształceniu, zależnie od zawodu, któremu się
dany osobnik poświęcić zamierza. ·

Roholy ręczne w szkole nie mają na celu wytwarzania rzeczy,
należycie wykończonych, zdatnych do codziennego użytku, ich za­
danie polega na tern wyłącznie, że rozwijają si-ty fizyczne i zmysły,
przyczyniają się do wytworzenia jasnych pojęć, kształcą wolę. Z tego
w_zglę~u uważać należy za objaw wsteczny uchwałę, powziętą przez
niektóre okręgowe konfercncye nauczycielskie odnośnie cło nauki
slojdu w szkołach wydzlnłowych a m iunowicic by naukę te trakto­
wano w przyszłości jako prz;dmiot nadobowiąz'lrnwy, cohy ;;ia-lo ten
skutek, że większość uczniów byłaby w zupełności pozbawiona zajęć
fizycznych. Kwestyę nauki zręczności należy właśnie tak postawić,
aby ona była obowiązkową dla wszystkich dzieci ale jako środek
kształcenia, jako metoda dla celów wyżej wskazanych, a nie jako
osobny przedmiot naukowy, którego celem byłaby wprawa 10-cio-
14-l_elnicb uc_zniów w wyrabianiu łyżek, krzeseł, stolików, w wypla­
ta niu koszvków i L p.

•(c_ślihy ~rganizacya_ szko!Y. !udo~\'l'j przybrała postać, jaką jl'j
~ak_reslił_ d_r l~erschenstc1ne!·• jeśl ihy jednern z jej zadań hy!o wrlro­
zenie d:-1ec1 do wyl\:·ar:-an1a przedmiotów, służących do praktycz­
nego użytku, przedm iotów, wykonanych· pod k icru n k icrn ukwalifiko­
w;~nych nauczycieli-rzemieślników, słowem - jeśliby szkoła ludowa
miała za zadanie przysposobienie praktyczne obywateli państwa, po-
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padła_b_y znow~ w jednostronność, i kto wie, czy nie szkodliwszą, aniżeli
ta, k tó ra cechuje s_zkolę obecną. 13udowa szkoły pol sk iej oprzeć się winna
na zasa~ach, Jak!e przekazała nam Komisya Edukacyi Narodowej,
o cze1? Już wyżej by~a mowa, na zasadach, głoszonych przez Tren­
towskiego, Estkowskiego, według których o organizacyi polskiej
szkoty ludowej . decy?uje „jedynie wzgląd na wykszłałcenie, jakie
każdemu człow1ekow1 na ziemi polskiej zrodzonemu, bez różnicy,
jest koniecznie potrzebne" .

. Do_ zdrowych i głębokich zasad polskiej myśli pedagogicznej
nawiązuje znakomity nasz współczesny pedagog, zbrojny w ostatnie
wyniki wiedzy J. Wł. Dawid. W dziele swem „Inteligencya, wola
i zdolność do pracy" występuje on stanowczo przeciwko systemowi
nauczania, któreby miało na celu praktyczne zadania wytwórczości.
,. Pracę ręczną - mówi Dawid - uznać należy z a jeden z e Ie­
me n t ów w y k s z't a ł c e n i a ogólnego, jako kształcenie zręcz­
ności, a jest ona także wybornym środkiem poglądowości; koniecz­
nem jest przeniesienie punktu ciężkości na samodzielną' czynność
ucznia, zajęcia praktyczne, laboratoryjne, zastąpienie od pewnego
wieku wykładania i słuchania - uczeniem się przez czytanie ksią­
żek" 1). Przesunięcie punktu ciężkości na pracę fizyczną, jak to wy­
nika z koncepcyi Kcrschensteinera, odjęłoby szkole jej znaczenie i racyę
bytu, a przecież, jak słusznie i trafnie podnosi .Dawid, ujmując głę­
boko cel szkoty, ,,problematem, który ciąży nad calem kształceniem
i samokształceniem na stopniach elementarnych i wyższych, a nie
mniej i nad cała twórczą pracą człowieka jest: przeżyć i op a­
n o w a ć do św i ·ad cze n i e p o p r ze d n i k ów. przyswoić całą wie·
dzę z danego zakresu, a jednocześnie _za~hować ni~zależnoś~
są il u, z do I n ość wy n aj dy w a n I a 1 cho dz en I a n o ~v em 1
drogami". li. Rouiid.

') J. Wł. Dawid r Inteligencyu, wolo. i zdoluość do pracy. Str. 362 i nnst.
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W sprawie nauczania gramatyki w szkołach.
Najtrwalszą bodaj spuścizną trywiów średniowiecznrch jest na­

uczanie gramatyki w szkołach dzisiejszych. Zmieniło się JUŻ wpraw­
dzie w t~j dziedzinie wiele, nie uległ jednak zmianie fakt zasadni~zy
- przeładowanie głów dziecięcych kwestyami, które . są. dla nich
najzupełniej obce i nieuchwytne. W gimnazyach w Galicyi dotych­
czas gramatyka łacińska, prowadzona już w klasie pierwszej_, kładzi_e
się swym ciężarem na całym programie nauk, · paczy go 1 krzywi.
Nic nie pomaga konstatowanie tylekrotne faktów, że młodzież, przy­
gotowująca się do matury po ukończeniu szkoły średniej realnej
w ciągu roku przechodzi kurs łaciny klas ośmiu bez zbytniego wy­
siłku, nie wpływa na zmianę programu przykład nawet tak „dzi­
kiego" kraju, jak Rosya, gdzie jednak odważono się rozpoczynać
łacinę dopiero w klasie Ili. Po dawnemu nieszczęśni pierwszokla­
siści, a wraz z nimi pierwszoklasistki, które wreszcie wdarły się
na szczyty .poważnej nauki" - programu szkół męskich, wkuwają
sobie w mózgi całe szeregi wiadomości formalnych, dotyczących, ję­
zyka martwego i obcego, który dla nieb żadnego wdzięku mieć nie
może. Teoretycznem wymaganiem pedagogii musi być wobec tego
takie postawienie języka polskiego, aby jego gramatyka w szkole
poprzedzała łacińską. Zaczyna się ją więc już od klasy II. ludowej
i zaledwie dziecko jako tako poduczy się czytać, dowiaduje się
i recytuje, co jest rzeczownik, przymiotnik, czasownik, zdanie, podmiot,
orzeczenie. Wszystko co mogłoby na lekcyach języka ojczystego mieć
jakąś woń świeżości, jakąś żywą barwę, ustępuje na plan drugi przed nagą
czaszką zatabaczonej, sędziwej gramatyki. Co za nuda ! Określenia, przy­
kłady, wreszcie już najlepszy ze wszystkiego rozbiór, w którym się względ­
nie odpoczywa, wygłaszając pewne wyrazy w stałym porządku. - I do
czego to komu potrzebne? myśli malec ... To jest prawdziwa nauka,
bo to jest trudne... Nauka nie może być przyjemnością, to nic za­
bawa... To potrzebne, by dobrze mówić i pisać. Oto rozmaite spo­
soby pocieszania się uczniów, czerpane zresztą z powiedzeń starszych.

Ze gramatyka potrzebna jest, by uczeń mógł poprawnie mówić
i pisać - to zdanie bardzo ogólne, podawane nawet w podręczni­
kach jako jej definicya. Zastanówmy się, czy jest ono prawdziwe.
D_zic~lrn mak, zaczynające mówić,_ bardzo prędko zaczyna się postu­
giwac kategoryum i gramatyczncml, Obserwowana przezemnie dziew­
czynka, już w tej fazie, gdy cały jej słownik liczył słów 21, odróż­
~iała_ mamuś_ i mamo, a w miesiąc póżniej, gdy zdobyła wyrazów
19 używała Jormy wołacza siale, nadto Iorrn dopełniacza - do ma­
mus!, do _ta~u~i (przez. anal,~gję), do ujka (wujka). W tym samym
czasie są JUZ I zaczątki konjugacyi . dahaj (dawaj), nie dam. Jaką
drogą wytwarzają się le formy, czy to są uświadomione pojęcia gra-

"
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ma tyczne 9 Nałóz i zawsze t · · l .,· . o. - na og jes poustawa poprawnouo czy nie-
poprawnego mow1enia. Na· łych danych psy~holo"iczn""'1' · ·
się nowoczesne metody uczenia języków obcvch B o·l'l. J ~ ~ op1erl_aJ_ą

eh podst · t k J J , e1 1 za I mnc, da-
ry . aw~ jes yra tyc~na znajomość języka, a nie prawidła
g:amatyczne I zdania, do nich kunsztownie ponaginane w ttomacze-
mach. o ·

A_ sprnw_a pisownt v Kto z nas nie zna uczniów, którzy <losko­
n?le wiedz~, JU~ prsac trzeba, ale zawsze źle piszą i tych innych, co
m_gc!y bł??ow

9
me ;0b1ą, . ale , wyl!óm_aczyć swej pisowni nie umieją.

C?ż t~ dzia!a • Zna~ nałog. Co więc Jest naturalną podstawą naucza­
ma pisowni ? Pamięć wzrokowa, słuchowa i mięśniowa, prawidła
gramatyczne to Ju_ź rzecz d~lsza. Opierając się na tych podstawach,
?z1s1eJsza pedagogia zastę~uJe dyktanda przez ćwiczenia orlograficzne
1 zal~ca n?uczyc1elom takie prowadzenie lekcyi, by uczeń nie robił
błędow, me utrwalał sobie źle napisanego wyrazu pamięcią wzro­
kową przez _pa~rzenie i mięśniowo-ruchową - przez pisanie .

. Ja!< .,~1clz1my ~zekomy cel nauczania gramatyki usuwa się zu­
pełnie, jeśli wskazówek pedagogicznych poszukamy w psychologii.
Wobec tego n_ależało_by ją zupełnie wykreślić z pogramu, gdyby nauka
redukowała się wogole tylko do celów praktycznych. Ale czyż uczymy
botaniki poto, by dzieci odróżniały grzyby trujące od prawdziwych?
A nie jest to porównanie zbyt jaskrawe; bo jakimże drobiazgiem
są sprawy pisowniane wobec zjawisk językowych, które stanowią
przedmiot gramatyki. Zwracając uwagę na to, do czego praktycznie
ma nas doprowadzić gramatyka, zapominamy, że jest to nauka o ję­
zyku, którego piękno, bogactwo nauczyciel powinien dzieciom dać
odczuć, zwrócić uwagę na cały szereg zjawisk, stanowiących część
ich życia -- duchowego, a przeoczanych zawsze, bo zbyt codzien­
nych. Urok, który ma dla dziecka język wtedy, gdy jako maleńki
człowieczek mówić dopiero zaczyna i cieszy się pierwszymi wyra­
zami i dźwiękami, trzeba z popiołów zapomnienia wydobyć, wle­
wając treść nową w to, co dawno spowszedniało.' Ileż tu materyału
do obserwacyi i samoobserwacyi, której budzenie należy przecież do
najważniejszych zadań wychowania wogóle, a początkowego w szcze­
gólności. 'vV szkole ludowej na wsi wysuwa się niezmiernie ciekawa
sprawa dotycząca obserwacyijęzykowych- różnica między językiem li­
terackim a "warami. Zazwyczaj narzecza bywają zwalczane przez nau,
czycieli z b~zwzględnością i nakładem sił, godnym lepszej sprawy.
Zapewne - proces przyswajania sobie języka książkowego_ prze~
dzieci w szkole jest nie do powstrzymania - wszak _nauczyciel am
sam nie mówi gwarą, ani podręczników w niej pisa~ych ni~ używ~.
Oczywistem jest, że im więcej dzieci będą się posługiwały k~1ążkam_1,
tern bardziej zanikać będą włuściwości ich mowy_ rodzinnej, ale nie
zanikną nigdy zupe łn ie nawet u poszczególn)'.Ch J~<lnostek, a co do­
piero w całej klasie. Pocóż ten proces prayspieszać ? Co na tern za­
leży, by dzieci chłopskie nauczyły się w sz_koł·ach. pogardz~~ gwa­
ra która uczeni z wielkim trudem badają, ktorą artyści tacy
ja'!~ Reymont i Tetmajer zasilają języ!, literacki, rozpowsz_cclrniając
wśród ouółu narodu wyrazy trafne i Jędrne, szczerze polskie?
(Doko,'icze~1ic nastąpi). ===== lVl. lVe!Jchcrt-Sz!Jma11owska
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Re ce n z y e.
Praca oświatowa. Jej zadania, metody, organizacya. Kr a k ów 1913.

N a k ! a d e m M. A r c ta w W a r s z a w i e. ·
Staraniem Uniwersytetu lud. im. A. Mickiewicza ukazała się bardzo poży­

teczna książka. Ujęcie· w ile możności systematyczną calo~ć kierunku 1. dróg, któ­
remi szla dotąd działalność oświatowa na ziemiach polskich. Praca me była ła­
twą, a stała w słusznym stosunku d~ wyników _d~ial_alnoSci oświatowej i .1ej. or­
ganizacyi. Im wyników tych. było mniej, 1m mniej widoczne. były objawy Jakichś
celowych kierunków, tern większym by! trud autorów, aby Je wyszukać, zszere­
gować w kategorye systematycznej pracy I wysnuć z niej wskazania na przy­
szlość.

Książka obejmuje sześć działów, ugrupowanych tokiem syntetycznym a zło­
żyły się na nią prace wybitnych· pisarzy i znawców. na polu badań oświaty szkol­
nej, obywatelskiej i popularyzacyi wiedzy, jak: H. Orszy, L. Krzywickiego, Dra
-Daszyńskiej-Golińskiej, M. Heilperna, Dra Stępowskiego, M. Orsetti, W!. Szy­
manowskie], Dra Gargasa i i. Prace tych autorów tworzą każda dla siebie za­
mkniętą całość, ale w książce są ogniwami jednego łańcucha i zestawienie ich
odpowiada celom poszczególnych działów. Właściwie książka rozpada się na dwa
działy, będące zarazem podstawą jej i tendencyą. Pierwszy stanowi rzut oka
w przeszłość i nawiązanie jej z teraźniejszością na podstawie historycznej ob­
serwacyi tego wszystkiego, codotąd zdziałano u nas w kierunku popularyzacyi
wiedzy i jak się ta praca kontynuuje obecnie, - druga zaś zawiera więcej teo­
retyczne wskazówki pracy w tych kierunkach, naprowadza szereg przykładów
z krajów innych, kędy praca oświatowa zatoczyła już szerokie kręgi, wkroczyła
w wszystkie niemal dziedziny życia obywatelskiego, stała się czynnikiem pra­
wdziwie społecznym i jest poniekąd wykładnikiem si! moralnych danej zbio-
row~ci. •

W dziale I odznacza się szczególnlei rozprawa li. Orszy „o początkach
pracy oświatowej w Polsce". Autorka przechodzi na podstawie źródłowych badań
wszystkie przejawy pracy kulturalnej tak instytucyi, Jak i poszczególnych jedno­
stek w Polsce od XVIII w., poświęca najwięcej obserwacyi duchowemu życiu
narodu w okresie porozbiorowym (literatura ludowa, wykłady publiczne, gazety.
stowarzyszenia) i przychodzi do konkluzyi, że praca oświatowa u nas zaczyna
wchodzić coraz niezbędniej w potrzebę ogółu, a nowe hasła, wskazujące krzepić
siły zwątlone praca powolną. systematycznie u podstaw prowadzona, nadają dzia­
łalności oświatowej znaczenie doniosłe. Dobrze ilustruje autorka chwilę obecną
i stan dzisiejszych umysłów, wnikających z konserwatywna lubością w przeszłość
podczas ~dy „w powtarzanych wciąż usiłowaniach, które podejmowała każd~
epoka w imię swych potrzeb i ideałów przekazuje nam tradycya n i e gotowe
wzory d <? n~ ś I ad o w_ a n _i a, lecz wytrwale dążenie do stwarzania nowych
ś~odków działania, odpowiadających nowym zadaniom", bo „puścizny przeszłości
me należy l'.ł~ść_ kamieniem nieodwalonym n~ drodze postępu".

. Ro!1~1n_1ęc1em zasadniczych myśli w lejże pracy zawartych, są dalsze roz-
działy książki a w szcze~olnośc1 o „wydawnictwach popularnych" i o , organi­
zacyi czyt~ln!clwa". Stopień kultury ogó\!1ej,. poziom ogólnego wykszt~lcenia,
naw~t w krajach, w ktorych oświata rozwija się w warunkach tak trudnych i nie­
przyjaznych Jak u. nas, wzmogły się ostatnimi czasy znacznie, więc i populary­
zacya wiedzy_ musi w stosunku do podnoszenia się tego poziomu zmieniać dobór
swych środków.

O doborze tych środków _ mówi rozdział „o bibliotekach powszechnych"
. (H Orsza), ,,o 111eto~z1e_ o~ga111zacy1 czytelnictwa" (M. Orsetti) zanadto może
szalujący przykładami z zycia amery~ańskiego, kształtującego się w rdzeznie od-

"
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mi~~nych Ja_r~nkach, -- wreszcie trzy prace, największe znaczenie dla całości
mające, z zi~ .U ,_,n a u cza n I a dorosłych". (Szymanowska: nauczanie anal­
fabetow -;-- Dziubińska: kursy dla młodzieży rolniczej - Orsza· z d · ·_
we'.s/t~tow )ud?wych). Pominąwszy już Saf!JO kształcenie analfabe~ó~r~

I
\~ó~e

u
1
1_v<1zac n~le~y jako pracę. przygo_towawczą, Jako klucz do zdobywania dalszej

:11edzy, 11 yrruemone ro~dz1~ły daJą bardzo pożądane i na dotychczasowych re­
zultatach oparte wskazówki pracy nad podnoszeniem umysłowości rolnika i ro­
~?tn1k~_ 1 określają do!dadme rozgraniczento metod i środków w tych dwóch
kierunkach. Po_trzeby spolecane wsi, !O przcdewsaystkiem poczucie społeczne,
duch gromadzki w przectwstawieństw!e do ciasnego samolubstwa dzisiejszego
chł_opa-analfab~ty, - z~ś aspiracye umysłowe robotnika to równoleżniki potrz~b
panst1_va -nowozytneg_o _ 1 demokratycznego, jego urządzeń, Powszechne nauczanie,
choć Jest t~k_ze 1~y111k1em starć ducha nowożytnego z duchem przywilejów, nie
wystarcza JUz dziś _do wytwor_zema świadomych pracowników jutra, może tylko
zasz_cz~p1ć _pr_agmerne wiedzy 1_ przygotować do jej poszukiwania. A to poszuki­
wanie J_est JUz momentem ujęte] w system pracy oświatowej i jej ściśle określo­
nego kierunku.

Doskonalą charakterystykę tego, co można zrobić w tym kierunku, daje
artykuł o „klubach robotniczych' (S. Posner) według wzorów z krajów zacho­
d):1ich, -. o próbach naszej rodzimej działalności w „związkach robotniczych"
(1. Bobrowski) 1 o celach „domów ludowych" (Dr. Daszyńska-Golińska). Wszvstko
to są problemy zbiorowego życia, ognisk kulturalnych, związanych ściśle i po­
jęciem i życiem demokracyi, jakta zaobserwowane z dotychczasowej działalności
tego rodzaju ośrodków organizacyjnych i wskazania teoretyczne dla ciągłości
pracy. Ilustrują zaś je znakomicie liczne tabele, przedstawiające cyfrowo"ruch
w bibliotekach ludowych, przegląd polskich wydawnictw popularnych, wyniki an-
kiet, formularze, wzory i t. p. ·

Ostatnim rozdziałem książki są rozprawki, poświęcone kształceniu est e­
ty cz n e m u, a mianowicie: ,,Muzeum" (niezbyt trafnie w tym dziale umieszczo­
ny), ,,Teatr włościański" i „Popularyzacya muzyki". Dział ten jest najszczu­
plejszym, bo niestety w tym kierunku pracy oświatowej ruch u nas jest najsłab­
szy. Szkoda tylko, że np. w rozprawce o teatrze włościańskim ograniczono się
jedynie do Galicyi, a pominięto choćby tylko Śląsk, gdzie teatr ludowy w osta­
tnich latach za staraniem polskich nauczycieli rozwinął bardzo szeroką działal­
ność i jest znakomitym czynnikiem w szerzeniu świadomości narodowej wśród
zarażonego indyferentyzmem I udu śląskiego.

„Praca oświatowa", lubo przedstawia książkę wielkiej objętości, jest - jak
to powiedziano w przedmowie - ,,podręcznikiem, dalekim od encyklopedycźnej
wszechstronności", nie wyczerpuje wszystkich zagadnień, nie zawiera wszystkich
informacyi, któreby podać warto". Złożyło się na to wicie przyczyn, a przede-
wszystkiem „trudność zebrania materyału i... współpracowników". . . . .

Ale mimo tych ~raków,. książka to dobra - 1 rozp<:Jc.zyna w p1śmI~nn_1ctw1e
naszem dział, bogaty JUŻ w literaturze . znchodu. A cel JeJ szlachetny _1 piękny.
Praca oświatowa w myśl tej książki poJ~ta, ma iść_ ku ludowi nie Jako jałmużna,
ale „z poczuciem powinności, z głębok1em uznamem pr?wa lud;i do tego, by
mu służyli wybrańcy losu, którym dana mo?noSć szalowania skarbów d:1chow_Ych.
Ma dopomagać . do budowania przyszłości, m_a uruchomić społec!enstwo· _. -;;
a przedewszystk1em ma się stać dziełem or1;amzacy1nem „tych, ktorym [s!uzy .

:1', IL Braniec
Maryan Rzewuski. Dzieje Polski w zarysie. Kraków 1913. Str. 280. Na-

kładem Towarzystwa Szkoły Ludowej. .
Zarys Dziejów Polski1 wydany _przez i1'.stytucy~, maJ_ącą na celu wych~­

wanie narodowe ludu polsk1ego, budzi szczegolne zac1ekaw1eme. Wolno oczeki­
wać od- niego głębokiego, trafnego ujęcia, zgodności z pra1~•dą historyczną, uwzględ­
nienia potrzeb i zainteresowa11 czytelników ludowych. N1ctylko w_o!no, lecz trzeba
oceniać go z wyżyny dotychczasowych postępów popularyzacy1 1 wymagać, by
przynosił nowa zdobycz metodyczną. . . . . . . .

P. Rzewuski usiłuje budzić patryotyzm, czym mek1edy n1eśm1ałe us1łowama
wplecenia w zarys dziejów polity~znych _ob_ra~u życia spolecz1_1eg_o, po.za ~e~1 tr~y1~'.1
się dawnych, zarzuco~)'.Ch wzo_row: Dzieli h~~toryę na epoki: t-'obk1 wzr~sta!~ceJ,
podzielonej, kwitną~eJ 1 _upadaJąc~J (od r. l;:,8_6). Zaczyna od trudneg,'?, ,za111era-
1ącego mnóstwo pOJ!~ć mezrozumialych dla mezbyt oczytanego cz!0111eka, prze-
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11ladu słowiańszczyzny. Błędy historyczne spotykają się w. ka_żdym rozdziale, czy
to· przez niezgodne z dzisieiszym ~tan~rn badań pr~"dstaw1e_111e fakto_w, czy ~r7:ez
fałszywe porównania lub m_eodpow!edn!c porównania. Oto parę przykładów, które
oceni łatwo każdy nauczyciel - me historyk-, . . .

,.Na wiecu radzili wszyscy i głosow?h Jak dziś na_ zebraniu ~minnem _ lu~
sejmie krajowym" (str 7). - .,Bit~ d~ieln1e, czem__kto miał, bo, bro~1 pra)V~mv_e1
jeszcze me miano" (Str. 8.). ,,Słow1ame, ~~oć ~Y!I Jeszcze wtedy poga!1am1 1 \V la­
sach swoich nic jeszcze o gauce chrześcqali_sk1~/." zasłyszeć '!1e mogli, składali_ bo­
gom swym skromne ofiary z płodó1~ sweJ. z1em1. (str: 8). i'l\1eszko przedstawiony
jako pierwszy wódz, wybrany w 9bliczu niebezpieczeństwa St~rał się on rządzie
po europejsku, ,,np. tworzył wojsko t. zw. książęcą drużynę , 1,zakl~dał wsie
1 miasta (str. 16). Historyozolia fałszywa. Tendencye autora malują takie ustępy,
jak twierdzenie _(przx opowieści o cnocie Polski) ,,n?jmlo~s.zem P:awie byliśn_1y
pa(1stw~n_1, prawie ~a1póź_111e1 ochrzczonem, dl_ateg~ 1_1a1tr_ud~_ie1 nam ~1ę był~ ~r_?n1_c,
najłatwiej upaść I być innych ofiarą, Jak s1_ę tez I stało (str. b). q zjeździe
w r. 1000 ani słowa, choć autor me szczędzi drugorzędnych szczegółćw. Z po­
wodu wygnania Bolesława, apoteozując biskupa Stanisława, twierdzi autor (wbrew
tej apote;zie), że odtąd „Polacy nauczyli się sądzić swych królów, co Bogu po­
winni byli zostawić". Mieczysław Ili „twardy a mądry" jedną nam wielką zrobił
krzywdę: sprowadzał i znosił w otoczeniu swem żydów". Przywilej koszycki z roku
1374. - nazwany „osobliwszą a straszną w skutki ugodą" (str. 71 ). Dość już tej
litanii. Gdyby nie T. S. L. było nakładcą, nie przytaczalibyśmy jej wcale, poprze­
stając na ogólnikowej krytyce. Obraz dzisiejszych stosunków bardzo powierzcho­
wny nie może zadowolić myślącego czytelnika. Brak jakichkolwiek danych sta­
tystycznych o siłach Polski. Styl zagmatwany, niezawsze nawet poprawny.

llustracye odpowiadają wadliwościom treści: składają się wyłącznie z portre­
tów, źle odbitych. Oczom się nie chce wierzyć, widzac na okładce, że to T. S. L.
taką strawę podaje ludowi. · H. O.

Helena Witkowska. Dni chwały, dni klęski. Obrazy z dziejów ojczy­
stych. Kraków 1913. Nakładem M. Arcta. Str. 568 dużego formatu, 123 ilustracye.

Nie mieliśmy jeszcze takiej książki. Urywki z dzieł historycznych i poetów
skład~Ją się li'. (IICJ na całość. wyrazistą, malującą ~v szerokich zarysach kulturę
Polski 1 wazruejsze wydarzenia dziejowe, owo „życie bujne, barwne, bogate, które
od wieków wrzało na _szerokich przestrzeniach ziem polskich".

Charakter nawpoł beletrystyczny nie pozwala przykładać do ksiażki suro
wej miary (<ry\yki _historycrnej. Autorka wypisów była w znacznej mierze zależną
od stanu p1śm1en111cl\~a, ~właszcza, że podaje nie streszczenia lub opracowania
własne, lecz tylko wyjątki. Praca twórcza wyraziła się w układzie, w umiejętnym
wyborze momentów, w tern że mimo, mozajkowości dzieła, niema w niem chaosu.
Jedyny _z~rzut, kt?re_go nie można oszczędzić, -to urwanie walku w niewłaści­
wern m1e1s_cu. ~1/z1ęc1e Wa_rszawy w 1831 r., oto obraz ostatni. Dńiem klęski i akor­
d~m l~l~sk1 konc_zy się książka wb~ew_ prawdzie życia. Piękne ilustracye p-Jdnoszą
'1 ~rto,c. wydaw111ctwa_. Są one dwo1~k1ego rodzaju, podobnie jak i treści ksiażki:
ściś\e l_11slo:yczne (me zawsze traf111e zatytułowane i umieszczone) i malarskie
o 111erowne1 wartości.

_ . K,;_iążka p. Wit_ko:vsliiej powinnaby się znaleźć w każdym ddmu i w każdej
szkole, 1al<0 uzupel111e111e I ubarwienie zarysu dziejów. II. o.
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Z ruchu pedagogicznego.
. Polski_ Instytut Pe_dag_ogic_zny. W ubiegłym miesiącu zatwierdziło Natnie-

structwo reskryptem z dnia 2;, maja 1913 Ustawę Towarzystwa P.o Isk i e e o
ln s t y t utu Pedagog1czne_go w Kr ak o w i c, W piśmie naszcrn urnieści­
llśr~y_ projekt P. L P., przedstaw1onr pr!ez_ p. J. Wł. Dawida, obecnie podajemy
waz_nieJ_sze ustępy statutu dla zaznajorrncrua naszych czytelników z celami i za-
daniami Towarzystwa. ·

. Według § 3. ~elen:i Tow. Pol. _Instytutu P_e~agogicznego jest_ulatwienie i po-
pieranre pracy naukowej w _clz1edz1me pedagog1k1 1 nauk pomocniczych oraz sze­
rze~1e ~v1edzy pedagogiczne] przez: u) założenie i utrzymywanie w Krakowie szkoły
wyższej po_d_ nazwą: Polski Instytut Pedagogiczny i wzorowych szkól doświad­
czalnych ro_zne~o. typu; b) urządzanie kursów,_ odczytów i wykładów publicznych;
c) zakładanie ~1b1Iotek_, muzeów I pracowni; d) przeprowadzanie ankiet w spra­
wach pedagogicznych I oświatowych; e) zwoływanie zjazdów naukowych; () urza­
dzanie wycieczek naukowych: g) pro_wadz_cnie biura porad pedagogicznych; h) wy­
dawnictwa; -i) wyjednywanie lub. udzielanie stypendyów na studya pedagogiczne.

§ 4: b) Członkami zwyczajnynu mogą_ być osoby pracujące teoretycznie lub
praktycznie na _polu wychowania I nauczania oraz towarzystwa naukowe, peda­
gogiczne r. oświatowe. Wkładka członka zwyczajnego wynosi przynajmniej 6 ko­
ron rocznie. c) Członkami wspierającymi mogą być wszelkie osoby i zrzeszenia,
które _pragną popierać Towarzystwo i składają na jego cele przynajmniej po 20 kor.
roczni~ ·

§ 5. Członkowie mają prawo: a.) korzystania z urządzeń Towarzystwa i na­
bywania po zniżonej cenie jego wydawnictw; /1) uczestniczenia w Walnych Zsro­
madzeniach, stawiania wniosków i wnoszenia interpelacyi, dotyczących dziiłal­
ności Towarzystwa i głosowania w sprawach Walnemu Zgromadzeniu zastrzcżo­
nych: c) biernego i czynnego wyboru do Zarządu; Komisyi Rewizyjnej i Sądu
rozjemczego.

§ 8. Organami Towarzystwa są: Walne Zgromadzenie, Zarząd, Rada Nau­
kowa, Kornisya Rewizyjna i Sąd Rozjemczy.

Rad a n a u ko w a. § .16. Sprawami n rukowerni Towarzystwa zawiaduje
Rada Naukowa. Do Rady Naukowe] wchodzą wszystkie osoby stale wykładające
w Instytucie i kierownicy innych zakładów Towarzystwa. Rada ma prawo przy­
bierania członków z pośród wybitnych pedagogów i uczonych, którzy są człon­
kami Towarzystwa. Rada Naukowa: a.) układa program Instytutu, wykładów, od­
czytów, wydawnictw i wogóle działalności naukowej Towarzystwa; b) zaprasza
wykładających, wybiera na 3 lata dyrektora Instytutu i kierowników innych za­
kładów zawiera na podstawie budżetu uchwalonego przez Zarząd urnowy z do­
centami na czas określony; c) układa wskazówki i instrukcye dla słuchaczy i osób
korzystających z urządzeń Towarzystwa; ,l) opracowuje sprawozdania . rocz_ne
z działalności naukowe] Towarzystwa; e) prze_dstaw1a Zarządowi w111os~1 zm1~­
rzające do rozwoju działalności Towarzystwa I wysyła delegatow na posiedzenia
Zarządu. Przewodniczącym Rady naukowej Jest dyrel,to~ Instytutu. Wraz z wybie­
ranym na rok sekretarzem wykonuje on uchwały l~a~y I prowadzi korespondencję
Towarzystwa w sprawach naukowych z osobami 1 111stytu~yam1.

Po zatwierdzeniu ustawy odbyło się pod przewodnictwem prof. Dra _Kar­
bowiaka ostatnie przed feryami posiedzenie komitetu tym~zasowego, na ktorem
uchwalono urządzić I. walne zgromadzenie celem wybrania Zarządu Towarzy­
stwa we wrześniu b. r. Ułożono nadto, projekt programu wykładów i prac w se-
minaryach i laboratoryum na pierwsze dwa lata. . .

Polski Instytut Pedagogiczny !Jzyska 111ezawod111e gorą7e pop~me ma­
teryalne i moralne ze strony nauczycielstwa ludow~go, które, Jak wynika z k<?­
respondencyi, nadesłanych do.ląd pod adresem l\on11tetu _t)'.mczas_owego, ro_zum1!'!
doniosłość, jaką ma 110wa inst~tucya dla r?ZWOJU. polskie] myśh ~edagog_1cz!_1eJ,
dla przyszłości naszego szkolnictwa. Spodziewać s1_ę tedy mo_wa, ze nauczyciel­
stwo jak najliczniej przystąpi w charakterze członkow zwyc_za)liych do T. P. I. ~­
Wkładka roczna wynosi 6 k., półroczna 3 k. w_ myśl _§ 4. 1\t- c. nr ? g ą „q g n 1-
s k a" Il a u C z y C i e I s k i e [J y ć Cz ł o Tl k a rn I _w sJl I e r a J 3! Cy 111 _1, s~ładaJąC na
cele Towarzystwa przynajmniej po 20 K. rocznie. Zgłoszenia przy]InUJe przewo-
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dniczący Komitetu Prof. D~- Antoni Karb~wiak, Kraków, Siemiradzkiego 9, a także
Redakcya „Ruchu Pedagogicznego", Kraków Xll, ~elewela 4. . . .

Polskie Towarzystwo badań nad dztećmt w Warszawie. Posiedzenie
z dnia 29. maja b. r. wypełniła dyskusya na temat „Badania psychologiczne w szkole".
Zebranie zagaiła przewodnicząca I?· Aniela Szycówna, _\yskazu1ąc główne punkty
dyskusyi, a mianowicie: 1. Podwójny cel badania uczrnow: czy~to n~~kowy ! pe­
dagogiczny. Zadania szkoły w tym kierunku. 2. Program badań możliwych I po­
żądanych w szkole. 3. Metody badań, 4. Sposób opracowania zebranego tą drogą
materyału. 5. Współdziałanie w tej pracy szkól z Tow. badań nad dziećmi, Wresz­
cie oznajmiła; że Zarząd Towarzystwa już przed kilku nuesrącanu postanowił
wydać odpowiednie zeszyty ?la _nauczycieli do notowarila _w stosownych rubry­
kach spostrzeżeń nad uczrnarru oraz broszurkę, zawierającą niezbędne wska­
zówki i objaśnienia. Obecnie projekt takich zeszytów i broszurki już został opra­
cowany przez p. Jarosa, nauczyciela w Zawierciu, i przedłożony zarządowi T-wa
dla zaopiniowania projektu autora. (Ruch fil.)

Wykłady Dr. Joteykówny na uniwersyteckich kursach wakacyjnych w_ Za­
kopanem obejmą następujące tematy: Pedologia w obrazach z (przeźroczami) . ...:..
Badania doświadczalne nad uwagą. - Psychologia indywidualności. - Wyniki
obrad I. Międzynarodowego Kongresu Pedologicznego. - Pierwszy rok działal­
ności Fakultetu pedologii w Brukseli. Ponadto wygłosi p. dr. Joteykówna Z-go­
dzinny wykład na temat: ,,Udział Polski w życiu międzynarodowern'' (naukowern
i spolecznem). Szczegółowy program wys y I a n a żąda n ie oraz wszelkich
informacyj udziela: Sekret ary at kursów w akacyj ny c h. Kraków, Ry­
nek 29 Il. p. (Biuro kraj. Związku Naucz. Lud.), ·

Międzynarodowy Fakultet Pedologii w Brukseli ogłosił pierwszy zeszyt
kwartalnika p. t. Le Pu edoloqiusn, W czasopiśmie tern znajdujemy między innymi
obszerniejszy artykuł „O celu i dążeniach Międzynarodowego Fakultetu Pedo­
logii" dyrektorki instytutu p. Dr. I. Joteykówny. następnie wyniki ankiety Fakultetu
w sprawie psychologii dziecka a człowieka dorosłego,- która z nich obu jest trudniej­
szą do poznania? tW kwesty! tej zabrało głos wielu wybitnych psychologów,
między innymi Dr. Sante de Sanctis, Prof. Sergi, Dr. Piasecki, Prof. Rossolimo,
Dr. Philippe, Dr. joteyko, wykazując prze\~ażnie; że_ psychologia dziecka_ nasuwa
o wiele większe trudności w JeJ rozpoznamu aniżeli psychologia człowieka do­
rosłego). Zeszyt zamyka dział kroniki Fakultetu, zaopatrzonej zdjęciami pracowni,
biblioteki zakładu i t. d. Kwartalnik „Le Paedologium" kosztuje 5 fr. rocznie;
adres redakcyi: Facultć lnternationale de Pedologie. 69, rue de la Culture,
Bruxelles,

Międzynarodowe Biuro Związków Nauczycielskich odbędzie w tvrn
roku swój doroczny zjazd w Brukseli od 2 do 7 sierpnia włącznie. Obok spraw
natury administracyjnej znajdują się na porządku dziennvm riastepujące referaty
I. Metoda Orki Maryi Mcntessori (rei. Grav ( Rossignol).'- 2. Nauczanie a obrazv
świetlne (ref. S_karvig i Rossignol)-:- 3. _Wyćieczki s~lrnlnc (ref. Obst i Cnudde) . ...:..
4. Walka prz_ec1w szkol_e neutralne1_ (~el. Otto I Cnudde. Na zjazd ten otrzymał
zaproszeme I nasz Związek. Godzi się przypomnieć, że instytucya M. B. z. N.
(f!ure~u lntem_alior!.al J~ _Pederalions d'l11.~til_11leurs) obejmuje dotąd 18 orga­
mzacyi naucz~c1elsk1Ch różnych _narodowośc!, liczących ogółem 403 tysięcy człon­
ków. Z orgamzacyr nauczycielskich w Austryi należy między innemi do NI. 8. z. N.
Centralne Towarzystwo nauczycielstwa czeskiego, które czyni starania, by Ili.
Międzynarodowy Kongres Pedagogiczny (!\~. B. Z. N. urządza co 5 lat takie kon­
gresy), przypadapicy na r. 1915 odbył się z okazyi SOC rocznicy śmierci Jana
liusa w Pradze.

'J:R.ES6_ DODATKU: A. _Gr ndz i r\ s ku: Gminy szkolne. Wł. ,T nr gis: Nastroje
rnlodzte~y,, B · rR O "'. I d_: Szkoła p1:3cy ( Dokońcwnie). \,I I. 'N 0 y Cher t. 8 z y Jll a­
Il O ~v s _l-. .1. \\ ~p1:~wie 1~.1uczarna gramatyki w szkołach (D. n.) ltecenzye:
~'.e_t~d)_ .· pracy osw,_atowei (~'- K. Br o n _i e,c.) i\Iurynn Rzewuski. Dzieje Pohki
" z,u:, s,e. (.I.I. O.) T~e_le_u:c :V1tkowska~ Dur cnwaly, dni klęski. Obrazy z dziejów

OJczystych. (R. O), Z ruchu pedagogicznego.
---=-======
Redaktor: Dr. Heu,·yk Kanarek. -N:11:ladem ki-aj. Zwią„ku Nauczycielstwa Lud.

Odbito w Drukom, Narodowej w Krakowie.
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MIESIĘCZNY DODATEK
DO „GŁOSU NAUCZYCIELSTWA LUDOWEGO".

(Wychodzi z liońcem lraźdego miesiąca prócz lipca i sierpnia).

Nauczyciel a teorya.
. Na '':icc:-ornicy po~cgnalnej po znkończcniu kursów zukopiań­

skich P!'ol. h., reasumując przemowy uczeslników, powiedział, że
w okresie „prncy. u podstaw" uważano za zadauia Polski - oświato
i dobrobyt. a teraz wracamy niejako do formułki trndycyjncj: ż~
przcdewszystkicm potrzeba Polsce oświaty i potęgi. Dyrektor skarbo­
wości Lubecki za Królestwa kongresowego uznawał te wszystkie lrzy
dziedziny kultury narodowej za swoje zadania bezpośrednie. .Polsce
-- mówił - brakuje 1) szkól, t. j. oświaty i rozumu, 2) przemysłu
i handlu, t. j. bogactwa i zamożności i 3) fabryk broni". Stosownie
do tego państwa zaborcze zmierzają do lamowania tych właśnie pier­
wiastków życia narodowego. Prusy, <lążąc do wynarodowienia swoich
poddanych polskich, zwalczają naszą potęgę. Austrya, stawiając prze­
szkody rozwojowi przemysłu w Galicyi, czyniła zamach na nasz do­
brobyt. Rosya systematycznie obniża poziom naszej kullury.

\V walce z tymi zakusami wszystkie koncepcye powyższe na plan
pierwszy wysuwają oświatę. \V wieku pieniądza i dorobku prawda
ich zostaje niezbitą, a oświata, jak ongi, największą dźwignią kultury
i warunkiem potęgi nawet militarnej. Jesteśmy oświaty rzeczni­
kami. Zadaniem naszem jest szerzenie nauki wśród ludu, młodzieży
i dziatwy. Oświata jest więc Iem samem w dziedzinie kultury du­
chowej, czem handel dla kul tury materyal nej: pośrednictwem po­
między twórcami a nabywcami . Jesteśmy pośrednikami wiedzy. Już
z tego samego wypływa dla nas niezbędność kształcenia się.

Lecz tego pośrednictwa mamy liczne stopnie: profesorowie wszech­
nic, nauczyciele szkół, autorowie podręczników, wiedza pedagogiczna,
korepctycyc, Powstały liczne dzieła, pisma i rozprawy, specyalnie
poświęcone technice pośredniczenia naukowego. Tworzy się coraz mniej
lub więcej doskonałe metody uprzystępniania dzieciom wiedzy, spe­
cyalne zakłady naukowe freblowskie i nauczycielskie, które za zadanie
mają przygotowanie fachowych pośredników wiedzy. Wreszcie przed
naszem i oczami wyłania się nauka, służąca za podstawę pracy pe­
dugogiczncj, która studyuje dziecko, jego twórczość, rozwój i chara­
kter: pedologia, oparta na danych wiedzy śc_isłej i budań ~pecy_alnych.

i\'Iy, nauczyciele, nie może~y, ~rnturaln1e_, po_zo~tawac obojętnyrn i
wobec Icoryi nauczania. Przeciwnie, my _glow111c H tworzymy, wy:
chodząc z doświadczeń praktycznych, ktore nam praca daje. Jak



największymi wynalazcami w dziedzinie techniki byli niekiedy po­
spolici robotnicy, lak -- o czem nie wątpię - i myśl teoretyczna
w dziedzinie poznnnia dziecka błąka się wciąż w szeregach nauczy­
cielskich, sięgając być może genialnych uogólnień. Posiąść teoryę_ pe­
dagogiczną, już istniejącą, jest dla nas gwałtowną po_t!·zebą, ażeb~s~y
mogli zastosowywać jej wyniki w praktyce, wyrobie stosunek swia­
domy do własnej pracy i należycie korzystać z własnych cl~świad­
czeń. 130 wiedza z potrzeb życiowych powstaje i do celów życiowych
wraca. Nie dziw, że na kursie zakopiańskim najwięcej czasu zajęły
kwestye podawania nauki łaknącym jej, czyli melodyka nauczania,
wraz z jej uogólnieniem i podstawą psychopedagogiczną. A popula­
ryzatorami wiedzv tej byli jej twórcy, jak J. Wł. Dawid i Joteykówna.
Czerpaliśmy ją z pierwszego źródła. ,

Jakżeż znacznie mniej od nas szczęśliwi są nasi uczniowie. -
Wprawdzie, im bardziej zastanawiamy się nad tern, jak podawać
i jak przyjmują naszą oświatę, Iem lepiej im się dzieje, lecz jakżeż
oddaleni są od bezpośrednich ognisk twórczości naukowej. I my i nasze
podręczniki Io tylko popularyzacyn wiedzy, Io nauka, zmieniona na
drobne rnonely. Zanim zejdzie przez szereg stopni pośredniczących.
w padoły, przemieni się w nędzne ochłapy. Dojdzie prxestarxała,
zwulgaryzowana, urywkowa -- jcdncm słowem, z wiedzy słanie się
tresurą, rutyną lub falsyfikatem.

Naszym obowiązkiem jest więc przybliżenie dziecka do źródeł
wiedzy. Zadanie Io nielada. Trudno wymagać od nas pracy naukowej,
ażebyśmy prócz szerzenia wiedzy brali udział w jej tworzeniu. Wa­
runki pracy nauczycielskiej temu nie sprzyjają. Nie mamy ani czasu,
ani książek, ani pieniędzy na kształcenie się teoretyczne specyal ne.
Musimy częstokroć poprzestawać, chcąc nie chcąc, na wykonywaniu
obowiązków bezpośrednich. A jest ich aż nadto. Liczne wymagania
stawia nam p a 11 s L w c;>, narzucając pewne programy i metody nau­
czania. Czując się obywatelami kr aj u, i wobec niego mamy nie­
wątpliwie w szkole i poza szkołą poważne obowiązki. Liczyć się nader
często musimy i z żądaniami - mniejsza na razie, czy zawsze _słusz­
nern i - bezpośredniej z wierzch n ości szkolnej. Z drugiej strony
w wykładzie poszczególnych przedmiotów nauczania sumienie nau­
czycielskie każe nam poznawać i uwzględniać, jak dowodziliśmy -
te ur y e pe tł ag ogi cz n c i zasady popularyzacyi. O ile mamy
obowiązki wychowawcze i ma sarna przez się charakter wychowawczy
praca szkolna, jakżeż ciężkie i liczne są nasze zadania w stosunku
do dz i c ci, z których ludzi marny uksztuttować, jakżeż wielką otl­
powiedzia_ln_ość ':·obec ich rod z i ców . Jesteśmy wreszcie wszyscy
członkami jednej kor por ac y i nauczycielskiej i w imię własnego
roz,:·o_ju i dobrobytu p1:zestrzegamy solidarności koleżeńskiej, bierzemy
udział w stowarzysxcniach zawodowych, organizujemy wymianę zdań
\\" kwestyach, dotyczących korporacyi na lamach naszych czasopism.

Wobec tylu poważnych obowiązków nauczycielstwa trudno nam
ob~rczać siebie jeszcze jednym: obowiązkiem w ob c c wiedzy,
która szerzymy. A jednak wynika on bezpośrednio z samego chara­
kteru nasz?rch stanowisk. Ażeby szerzyć wiedzę, trzeba ją posiadać.
I nat u ru l n ic, że im gruntowniejsze jest nasze przygotowanie tcorcty-



· czn~ d? kap łanstwn oświaty, tern większr; będzie wartość naszvch
·~vystłkow, tcm _wyższr1 korzyść nauczania, Iem głębszą kultura ludu.
fyl)rn naucz~c1el wykszta.łcony, wierny powo łaniu. krajowi oświe­
cen'.e _z:~pcwn1a. _Dowodem _ma-(a Nonvegia, kL<!ra światu największych
ger~~uszow wydaje, obok wiel k ich, lecz dotąd Jałowych Chin lub Bra­
~yli_1. Pra~vrlę lę rozu,miala zaw~ze Polska w okresach napięcia swego
zycra poi 1_ty~znego. Czasy rozbiorowe, księslwa i kongresowe dały
Polsce największych pedagogów. Po zawierusze z przed siedmiu latv
w K_r_ól~s~wie ostała _się i żyje :--- szkoła. Galicyę od innych zaboró,\,
wyro~niaJą korzyslnte wszechnice polskie. I nauczyciele .~an,ą się do
n_au_ki, a coraz P?<lwyższnny j~st poziom wykształccn i owy nauczy­
ciel~ h1~owych: im szersze widnokręgi ogarniają, tern stosowniej
dobieruć mog:i materyał naukowy, tern są pewniejsi siebie w zakresie
swoich zadań. ·

Ale nauczyciel nie może poprze:stać na przygotowaniu do swojej
pracy zawodowej, jakkolwiekby ono gruntownem było. Powinien
w miarę czasu i moźności uzupełniać swoje wykształcenie. Klo wy­
kłada, ten musi wkładać, powiedziałby chłopski rozum. Nie każdemu lo
się udaje i udawać może niestety. Obserwujemy przecież, że wiedza
ludzka nic stoi na jednym poziomie, że ulega ciągłym przeobrażeniom
i rozwojowi, a to, cośmy niedawno jako pewniki wykładali dzieciom,
nauka niebawem zaczyna kwestyonować, zastępując nowemi tcoryarn i.
Tyczy się to nawet wiedzy elementarnej, gramatyki i hisloryi, przyrody
i geografii. A nas, szermierzy oświaty, rozwój wiedzy najbardziej
obchodzić powinien. Wraz z nim niesiemy w tłumy coraz doskonalszy
i prawdziwszy pogląd na świat i życie, coraz wyższą inteligencyę
i kulturę duchową i gospodarczą.

Zajmując się szerzeniem nauki, traktujemy ja, jako skończoną,
gotową, ukuta. Naszem zadaniem jest tylko jej popularyzucya. Ale
nie wątpię, że na tern nasz stosunek do wiedzy nie ustaje. Mirnowoll
napotykamy na każdym bodaj kroku, gdy myślimy tylko o sposobie
podania jej młodżieży, kwcstye sporne, nierozstrzygnięte przez sa­
mych uczonych, postulaty niedość sprawdzone, bypotezy niepewne,
widoczne luki. Dobrzeby było, ;;dybyśmy usiłowali przypatrywać się
uważnie kwestyorn w nauce spornym i wyrabiać własny na nie po­
ghJd. Kwestyonujmy to, czego ·nas uczono, sprawdzajmy to, czego
uczymy, śledźmy rozwój teoryi, obserwujmy, co widzimy. Wiedza
l irdzk a, mimo wielkie jej tryumfy, tak jeszcze n ik lą jest w po­
równaniu z ogromem jej zaduń, że lada dotyk myśli twórczej no­
wemi ji) wzbogaca zdobyczami. Rozrzuceni na wielkich obszarach
kraju, moglibyśmy jej służyć doskonale najrozmaitszemi obserwacyar~!
naukowemi w dziedzinach meteorologii i gleboznawstwa, antropologii
i wiedzv społr;cznej, które zewsz:i<l zebrane złożyłyby się na wielki
pomnik

0

wiekuisty nauczycielowi polskiem~. . . . ....
Nie należy i· przed uczniaull ukrywac brakow wiedzy dz1s1e.1szeJ.

Podajemy jQ im częstokro~, jako ni~ w_iedzic~ skąd poclwdzi)c): zbiór
pewników odwiecznycb. N1ecb racze.i wiedz:i, ile mozołu i posw1ęcema
kosztow~1ly te skromne wyniki wiedzy, jakie w szkole poznajt). Z astro­
nomii niccb raczej poznaj:] trudy Kopernika, niżli gwiazdozbiory.
z geografii niech uświadomią sobie, jakich prac i ofiar kosztowała
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mapa czy globus odkrywców i teorelykó~v. Z historyi ~iech _h_ard7:i_e.j
im zaimponuje geniusz Cbampolion~,. który odczyl_ał h_1ero?lil~, niżl i
wojny Aleksandra Macedońskiego. Niech prz~konaJ~ się, z~ 1 tcr~z
wiedza na jednym nic pozostaje poziomie, mcc_h widzą_, _że. 1 my się
staramy przyczynić do tej świetności. Im bliżej w svl'OJe,! prac_y po­
średniczącej stać będziemy źródeł i laboraloryow tworzącej się '~'ledzy,
Iem większy szacunek będzie wzbudzała nauka wśród naszej rnło­
dzieży i naszego ludu.

'przez strome skały i zaspy śniegowe Norwegii od wioski do
wioski podąża nauczyciel wędrowny, niosąc dzi~twie rod~i~ej skąpy
promyczek oświaty. Zbiera jej gromadkę w chacie zamożruejszcgo go­
spodarza albo rybaka, nauczy czytania, pisania, rachunku, pacierza
i zmierza dalej w podróż ku łuknącej światła północy.

A może wreszcie zagospodaruje się gdzie na stałe. Wieśniacy
z ubogich datków wystawią gmaszek szkolny, wcale jak na ich kie­
szenie pokaźny, nauczyciel sprowadzi książki, tablice i wśród zawiei
i fali głosić zacznie swoje służenie nauce. I zewsząd z wsi okolicznych
na czółnach wzdłuż fjordów i wybrzeży nagich szkier, pieszo przez
pola śniegowe co rano nadciągać doń będzie z książkami pod pachą
północna zahartowana dziatwa w imię oświaty .

Jeszcze obrazek - ze stron rodzinnych, z Litwy. Dobra pa-
' nieuka ze dworu tworzy. komplet do tajnego nauczauia. Patrzy na
sprawę wzrokiem prostym i czystym: Io nie uczynek obywatelski,
nie tytuł do zasług, to· obowiązek serca. Idzie przez wioskę, jak nie­
gdyś sz.ły jej prababki na modły do katakumb: ostrożna, uroczysta,
oddana ... A w chałupce cichaczem zebrane dzieciaki z namaszczeniem
i chciwością chłoną jej naukę, Oczy palą im się na widok polskich
czcionek, usta żądne wiedzy pytają, tamując oddech, serca rozwiera
mi:ck nauki tajemniczej, a świętej. Ona im daje wszystko, niemi
żyje, dl~ nich przez dni i noce gromadzi w myśli maleryał lekcyjny,
kocha się w każdern z osobna zazdrośnie i z-łożvć w ofierze dla nich
gotowa urodę i młodość. ··

Oświata - naszym sakramentem.
U sł?~ .Giewontu wśród polskiej krain)' alpejskiej za skromne

oszczędności zrzeszonych nauczycieli powstaje kurs uniwersytecki.
Zewsząd nadciągają na krótkie wakacye, z kresów najdalszych pol­
szcz):zny, ażeby wzbogacić swoją wiedzę i bliższe z nią zawrzeć obco­
w~n1e. ~alymi dnia~i _sluchajrJ, jak uczyć i czego, jak się rozwija
~au~w, 1 cl~toni) J<'J sw1atl~ prawdy. Zwiedzają Tatry, kopalnie wie­
l1ck1c, ._rar1:)lk1 krako\YS!ue. Pracownik oświatowy uczy się sam.
Uczy się juko dziecko, jako obywatel, jako nauczyciel.

Wicdzn - nusz vrn skarbcem.
Kszlułca« siebie i drugich, spełniamy jeden z trójcy wzniosłych,

a elemenlarnycli o howiazk óv; wobec Ojcz);zny. J,j/ł,_ 1,Vnl.-ar.

j

'
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Współczesne kierunki filozofii.
HENRYK BERGSON.

_ O. filozofii Bergsona jeden z licznych jej zwolenników wyraża
się, że Jest z istoty swej „niedająci1 się ująć·' - insaisissabie. Zna­
~zyło_by to, że n~le~y ją bra? _jaką_ jest ,,1 swej bezpośrednio danej
formie, konkretnie 1 w całości, zas ryzykowncrn jest streszczać ją lub
kr)'.ty~ować. Zawsze możliwy jest zn rzut, że się lo lub owo' rozminę-Io,
zm ieniło lub wprowadziło coś, czego w niej niema.

Trudność ta w pewnym stopniu istnieje, a przyczynę ma nic
tylko w niesyslematycxnej, wytwornej wprawdzie, lecz bardziej lite­
rackiej niż naukowej formie, ale i w zasadniczej lezie lej lilozo11i
oraz w jej metodzie. ,

Dążeniem każdej Illozofii jest zrozumieć i wytłumaczyć ca-tą
rzeczywistość, ewentualnie uzasadnić, że nic może ona być zrozu­
mianą wogóle lub w pewnych częściach. Tezą Bergsona, zasadniczym
lematem, który w różnych waryantach powtarza jest: że rzeczywi­
stość zarówno duch, życic, jak malerya, jest „nicuslajQcym ruchem',
,, wickuistem sławaniem się". O tyle Ii ilozofię tę nazwać można m o­
b i l izm cm. Rzeczywistości lakiej, rzeczywistości będącej w ruch 11,
nic możemy poznać ani zrozumieć zapornocą umysłu, intellck tu,
Zwrócony do celów praktycznych, rzeczywistość unieruchom ia on,
dzieli ją, wyobraża jako złożoną z szeregu gotowych, istniejących
,,rzeczy", które czas jakiś przynajmniej pozostają niezmienne i iden­
tyczne z sobą. lnlellckt dzieli i składa rzeczy już gotowe, zrobione,
ale nic dosięga nigdy - robiących się, w trakcie ich robienia się,
stawan ia się. A że to stawanie się jest istotą rzeczywistości, zadu niem
zaś filozofii - do lej istoty dotrzeć, Io organem, metodą filozofii 11ic
może być inlellckl, ale jakaś inna władza. Władzą lfJ jest i ntuicya.
Metoda przystosowana jest do przedmiotu i ze względu na metodę
filozolia Bergsona jest i n t u i cy o n i z rn cm 1).

I.
Zastanówmy się naprzód nad metodą. Cóż Io jest i ul u icyu ?

Możnaby wyliczyć ,f-(i różnych znaczeń lego wyrazu, a _Bergson ni·
gdzie żadnego z nieb nie ustala, używając terminu zupcl nic dowoln ic,
Mówią: inluicyi nie można zdefiniować, trzeba ją stosować snrncm n ,
a wtedy okaże się; czcrn jest. Dobrze, ale w użyciu pot oczncm ist uiejc
także zamieszanie i wieloznaczność, którąż z in t u icyj, o których po­
pularnie się mówi, mamy zastosować? Każdy stosuje po swoj~mu

') Główne dzielu Bergsona: Wstęp tło metafizyki. przok Ł poi. K. Bl<-s1y,·,­
sktezo. Kruków 101 L -Ewolucye 'I'wórczu. Przok}. poi. ]?. Zna11ieekicgo. \\ (l!'­

sza,~'a' H)l3. - Nlo przełożone dotąd: Les dounćcs iuunodiutcs de la couscicuce.
Mntićrc et mómolre, i in.
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tę intuicyę, która lepiej odpowiada skłonnościom_ lu~ przypadkowym
I · · jego umysłu a gdy mu wykaże się mekonsekwencyąnawy{memom , , . · · h · · •'

"Odwołuje się do innej. Musimy_ pozo~law1ć n_azwy 1 1c uż~~1e, J~k!?
wytworzyła mowa potoczna, me możemy nikomu zabronić _mow!c
0 inluicyi w sposób, jaki mu się podob~- ~le z p~nktu w1_dzema

. naukowego ważnem jest ustalić rzecz, a. nią Jes_t pew1~n sp?sob po­
znawania, odrębny od intellektu. Czy Jest ta~1 . spo~ob, _1 Jaką Jest
jego wartość? Bergson sądzi, że jest i wyrruerna lulka Jego zasto-
sowań:

1-o Inluicyą ma być b~zp?średnie po_zn~wan!e pr::ez zmys~y lub
introspekcyę, w przeclwstawieniu do definicyi, opisu. Za~en_ opis, ry­
sunek nie da właściwego wrażenia Paryża - trzeba go widzieć; przez
żaden opis ani definicye nie zrozumiemy, colo jest szare, seledynowe,
smak bananu, musimy doznać odpowiedniego czucia; jak wygląda
jaźń bieg myśli, akt woli - możemy wiedzieć tylko przez wewnęlrzną
ohserwacyę, introspekcyę. Ale w tern wszystkiem nie widzimy jeszcze
nic odrębnego. jest lo inlellekcya, są to także postrzeżenia, obrazy,
.stany". Wiedziano zawsze, że doświadczenie" jest pierwotnem, wł'a­
ściwem źródłem poznania, że zanim zaczniemy abstrahować, uogól­
niać, analizować - trzeba doświadczyć, widzieć, dotykać rzeczy, kon­
kretnie wyobrażać, poznać poglądowo. _poglądowość jesl zasadą dawno
i dobrze znana pedagogowi, a Francuzi metodę poglądową nazywają
methode iniuiiioe. Ale od Lekcyi o Ilzcczach i metody poglądowej
do metafizyki droga daleka.

2-o Intuicya jest lo wiązanie szczegółów, znajdowanie sensu po­
śród rozproszonych faklów, ich syntezy, teoryi: zbieramy naprzód
wrażenia, P?str7:eżenia, da~e; z początku są one chaotyczne, nie panu­
Je_my nad ~1em1, wymykają się nam z pamięci i myśli, póz n iej do­
piero stopniowo,. otlkrywa_m)'. w nich -!'ad, związek, reprodukujemy je
łatwo, przedstawiamy sobie Jasno. Jest lo fakt "dojrzewania" śladów,
„u!dadan_ia s!ę'' i organizowania wyobrażeń, porlświaclomej pracy
mózgowej, którą zna dobrze każdy autor, twórca, nauczyciel. Ale la
prac~ ~okonywa ~i~ w Iorrnie dyskursywnej - postrzeżeń, pojęć, wy­
olirażeń, rezultat JeJ - lo także formy intcllektualne sady oaólne
abslrakcye, wnioskowania. ' •

0
'

. 3-o Gdy_ licz_ba danych jest niedostateczną, do rozwiazania docho­
:;z1my. r_rze~ rn~u1cyę: lak z _nie\\:ielu_ postrzeżeń Ilzyognomistn od·
b~tluJe __cha1_akl:1, lekarz _sla,,:ia niektóre dyagnozy, kobiety, jak mó­

. \\ ią, p~zez_ 1n_lu1cyę lraln1e wiele rzeczy przewicluja. Takaż inluicya
postun1wac s1e rnaJ··1 nieJ-i •cl, · · · · · · • · · ·__o . - .'- , e ) uczeni, st:1w1a1ac hypotezv claJaC z •rory
rozw1aza 111a cl h l-lor)·ch do ·. · _. · ·. · . - ' · 0

.d·. . - , . , ,' _ '. . . l'.1e'.o pozn1eJszc 1Jada111e dostarcza polw1er-
• 23.l~~) c~ d~\\ o_clow. Ale Jezeh się przyjrzymy bliże·, rezultatom te"o
10Llz,11u rnlu1C)'l to 11rzekori·i .· • · 0
· 1 11 1 ... 1 . ' . . 'my się, ze są one wyrazem także czystorn e e ,

1
tu,i 1'.ych procesow; wynik lej inluicyi jest to J·akiś sad o••ólny

wn1osc, oloz CZ)' uonótnic · · 1 ' '· 0
'

I ,. .' . : · .., me, wn1os ,owanie oparte J·est na wiekszej
uo mn1eJSZCJ doslateczne1· I l · ., ·, 1 I b · .. ' . . · . u) nieuostalecznej ilości konkretnych da·
H) c I u p1 zesłanek lo nie zmienia i ·l . t
naści intel lei-lu l I'' . . · . ~ 1 15 oly, są lo zawsze czyn·' , Y KO I az w11;;ce1 dru"J . · • d . • ·ry«odne Ol·.· · l · , : . " iaz llllllCJ uzasa n1onc I ww·" . oz rn u1cyu w leJ iormie d·· ł. . I I .
i przyspieszone uonól nianie 1 1 , • z~a Ująca, Ja rn s uoco?~

"' · U.J \\1110skowan1e, nie ma bynajmn1eJ

I
.1.

I
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przywdeju ni~omyl.n?ści_, . _czase~n okazuje się trafną, all! nieraz też
zaw.odz1. Pozor zas _Jak1e1s wyjątkowe] nieomylności tego rodzaju
aktow stąd _po_cho~z1, że gdy ?każą się zgodne z rzeczywistością _
na.zywamy. Je ~ntu1cyą, natomiast gdy z rzeczywistością się rozminą,
.wowczas sięgając do przyczyn błędu, mówimy, że są skutkiem nie­
doz,y_?Ione~o, zbyt przyspieszonego uogólniania lub wnioskowania,
czyli,0 ,uznaJemy Je za objawy inlellcklu.

Doty_c~czas ·_nic widzimy nic ~v I. zw. intuicyi, co mogłoby ją
wyodrębniać od rnlellektu. Pozostaje grupa objawów, które od<lawna
i z różnych punktów widzenia istotnie przeciwstawiane były dzia­
łaniu zmysłów i rozumu,

4-o Jest to, jak określa je Bergson, ,.mgławicowa część świado­
mości, otaczająca jej jasne jądro intelleklualne", część plazmy du­
chowej, którą cztowiek, rozwijając się w kierunku intellektu, zatracił
ale może ją rozwinąć, uświadomić i uczynić środkiem poznawania ~
nie pośrednio przez por.iwnaniu, stosunki, ale bezpośrcd nio, przez
odczuwanie istoty rzeczy, niejako od wewnątrz, przez jej przenikanie,
rodzaj sympatyi. Jeżeli dla tvch ogólnikowych, metaforycznych okre­
śleń Bergsona, poszukamy odj.owicdników w faklach doświa<lczcn i a,
to działanie tego rodzaju włatl,.y widzieć można w niektórych obja­
wach somnambulizmu, jak n. p. instynkt leczniczy, a przcdewszyst­
kiem ,v intuicyuch mistyków, dotyczących życia wewnętrznego, jak
poczucie duchowej rzeczywistości, świadomość konieczności, przezna­
czenia i wolności, obowiązku, uczucie miłości, jako pewnej kosmicznej
zasady i inne . .Jeżeli zaś intuicya taka istnieje, jeżeli działała już ona
w rzeczywistości, to chcąc ją uczynić organem filozolii, nalcżałooy
rozważyć, jak ona działała, jakie są jej cechy, sposób i zakres zasto­
sowań. Otóż, jak starałem się wykazać w innem miejscu, intuicya
tego rodzaju, zarówno u somnambulików, jak mistyków, nosi zawsze
charakter konkretny, osobisty, dotyczy jakichś szczególnych wypad­
ków i zadań, związanych z życiem i zacuowanicm jednostki, nie ma
w sobie nic ogólnego, pozbawioną jest wewnętrznego związku, daje
często sprzeczne i chaotyczne wyniki, są to jakby pojedyncze, urwane
błyski, których początku ani dalszego przebiegu nic znamy. Włudza
ta przytem budzi się spontanicznie, jako wyraz pewnej indywidualnej
życiowej potrzeby, nie może zaś być dowolnie wywoływuna, ksztal­
com! i· do jakiegobadż przedmiotu stosowaną. ltodzaj i ilość przez
włudzę tę dawanej wiedzy, zdają się być bardzo ograniczone i lista
jej dzisiaj - zamkniętą . .Jest to pewna liczba zasadniczych "objawie11 ·,
faktów wewnętrznego doświadczenia, powtarzają. ych się w różnych
religiach i systematach teologicznych i mctafizyc··.'.1ych. Intui~yę ~v Iem
znaczeniu znali i za źródło filozoliczncgo poznania uznawa li mistycy
i twórcy religii, a niemniej i filozofowie, jak Platon, Fichte, Schel-
ling, Schleicrmachcr, Sch~pcnhaucr, Cieszkowski _1) . . .

Beruson określa intuicyę tylko negatywnie, jako czynnosc, ktora
nic jest i~1tellcktem, gdyż takie tylko. ol~reś~anie jej było mu p~­
trzebnem i wysturczującern dla ustanowienia Jego pojęcia rzeczywi-

') Por. O intuicyi Bergsona, Krnków, 1911, i O intuicyi w mistyce, filozofii
i sztuce, Kraków, 191:! (także w „Krytyce", Hlll-12.).
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slości. Rzeczywistość intelleklu jesl Io coś, co j~st Bytem, jest sl~łem,
jest rzeczą, {;rzeczywislnieniem jakiegoś ~.el~, Jest lo rzeczywistoś.,
sztuczna, pozorna. Natomiast rzeczyw1slosc . 1st_otna, s?~a w so?1e,
absolutna, jest to coś, co się staje, nigdy n_1e Jest. Jeżeli ta~la _Je~t
przedmiotem intellektu, to ta dostępną Jest 1 pozna_waln_ą dla 1nlu1cy1,
jako władzy, która po prostu jest tylko zaprzeczeniem 1!1tellektu. Ale
czern jest inluicya sama przez się? Gdyby_ Ber~son_ weJ_rza_ł "'. P?ZY·
tywna treść intuicyi w jej sposób działania, hlstoryczn ie 1 dośwlml.
czalnie dany zakres 'jej zastosowań i rezultatów, pr:-ek_onał'liy, Ż<; lego,
do czego jej potrzebuje, do melodycznego 1~zasadn1e!11a szczegolneg?
pojęcia rzeczywistości, inluicya ta nie da)e, że nie może. ona _b~c
stosowaną w sposób świadomy i planowy, Jako metoda, a o 1!e_dz1Uia
spontanicznie, to daje rezultaty sprzeczne z tern, czego od 111e.1 ocze­
kuje i co jej przypisuje.

. D. n.

W sprawie nauczania gramatyki w szkołach.
(Dokończenie).

Czy nie lepiej wyzyskać różnice dla obudzenia uwagi i zainte­
resowania dzieci sprawami językowemi ? Jeśli idzie o pisownię, w któ­
rej błędy mogłyby wyniknąć z różnic wymawiania głosek n. p. (z, s, c,
zamiast ż, sz, cz), to wystarczy zwrócić na tę sprawę uwagę w czy­
taniu, aby dzieciom utrwaliły się wzrokowo obrazy wyrazów. V11 żad­
nym razie nie należy ich krępować ciągłemi poprawkami przy opo­
wia.daniu, w którym styl specyalny dziecka powinien być szanowany.
A zresztą ileż razy właśnie w pisowni przyda nam się wymowa
gwarowa. Weźmy choćby lak rozpowszechnioną różnicę między ż i rz,
wymawianym na wsi jako z i ż.

Niezależnie ocl sprawy gwar wszystkie zjawiska z działu gło­
sowni nadają się do sarnoobscrwacyi. Układ ust przy wymawianiu
samogłosek, i rola warg i języka przy wym av, ianiu spółgłosek .­
są lo rzeczy wcale nie trudne, a bardzo i ntcrcsujace już dla dzieci,
uczących się czytać. Najmniej nawet zdolne i ruchliwe budzą się,
gdy próbujemy w klasie wymawiać s, b, r, a z czasem wchodzi to
w przyzwyczajenie, że się zastanawiają, co trzeba zrobić, żeby duna
głosk1, ~Yym?,Yit: . Zd?lność kojarzenia wyohraźeń wyrabia się przez
wyszukiwu ni« wyrazow, cd wspólnego -pnia pochodzacvch, co dzieci,
trochę starsze, bardzo l u hią, a z czcco wvciaunać ·można naukę
o_ pck rcwicństwie słów i pow i nowa clwie gldsek·.-"I Lu, i w racyonal­
nie pro_,~·adzonych odmi::rnia~h wykszlakić można zmysł ohscrwa­
cyJny. iy!ko trzeba pam1ęlac, że nic o lo idzie, hv dziecko \Yicdziało
na pam1ęc ile JCSI dcklinacyi i jaką końcówkę ma len, czy inny
przypadek, lecz o lo, by umiało zestawiać i porównywać samodziel­
lllC. Innego rodzu.1~ zadanie stawiarny sobie, ucząc składni. Tu dzieci
l'.~zn~J:J układ zda!l języka ludzi_ doros-lych, kształty, w jakie zarny­
k::i_m_) nnsze lll)Sl1 1 przez Io zbl1żnn się do nas, ucza sir; nas rozu­
m1cc. ,Jcdncm s-lo1Ycm gramatyka powinnn wpłynąć ~a ogcilny roz-

l

j

j

I

1
I

J, Wł. Dawid.



wój umysłowy, wykazując prawa myślenia (składnia) i przyuczając
do uświadomienia sobie lej pracy fizyologicznej i psychicznej, której
mówienie od nas wymaga.

Ta~ie stawiając sobi~ zadanie, zaakceptujemy silnie składnię,
głoso1~•n1ę, oraz ~lymolog,~z~e pokrewieństwo wyrazów; co zaś do
fle_ksy,, to wyrzu~1wszy z IlleJ szczegóły klasyflkacyi, zwrócimy nato­
miast uwagę na fakt przetwarzania się form w czasie przv wzorach
staro_rolszczyzny, czyli ~a h istoryę języka, na stosunek języka lile­
raclueg~ do gw_ar prow_,~cyonalnych. Tą drogą będziemy się starali
w ~mys~e ~cznia zrodz1c_ poczuc,_e praw w zakresie myślenia, wytwo­
rzyc pojęcie o potędze Języka, jako organu całego narodu, o jego
granicach w czasie i przestrzeni, o jego życiu i rozwoju, o zbiorowej
sile twórczej w zakresie zarówno przetwarzania się form, jak i sta­
łego wzrostu słownika. Potęga czynu zbiorowego, czar niezrównany,
jakim_ tchną słowa: życie i postęp - olo co powinno wybłysnąć z le­
kcy i Języka, do czego ma nas doprowadzić gramatyka.

A teraz pylanie, kiedy nas do lego doprowadzić może?
Oczywiście pojęcie prawa czy to przyrodniczego, czy społecznego,

niedostępne jest dla umysłu maleństwa co się zaledwie czytać nau­
czyło. Z psychologii dziecka wiadomo, że chwyta ono i doskonale pa­
mięta szczegóły, ale zdolność tworzenia uogóluicń wyrabia się w niem
z czasem dopiero i ostatecznie staje się miarą dojrzałości umysłowej.
Stąd nauka ze SWf! syntezą i prawami nie jest właściwie wcale dla
dziecka dostępna, można je do niej przygotowywać, ale drogumi zu.
pełnie innemi, niż le, po których ciąży umysł cz.łowieka dojrzałego .

.Iakże sobie w tej sprawie poradzono w naukach przyrodni­
czych, w których metodyce jest najwięcej świeżości, może dlatego
właśnie, że nic potrzeba lu byto odrzucać balastu średn iowicczcxy,
zny ? Właściwa nauka przychodzi dosyć póżno, ale ją poprzedzają
pogadanki, prowadzone już w pierwszym roku nauczania. Czemżc
się one różnią od nauki późniejszej? Zawierają dużo ciekawych szcze­
gółów, mało uogólnień i następują po sobie· nic w porządku, wska­
zanym przez_ naukową klasyfikacyę, lecz w tym, jaki nam nasuwa
żywa przyroda wokolo dziecka. Znaną jesl najnowsza· metoda pro­
wadzenia pogadanek zbiorowiskami, jak las, hJka, rzeka i omawiania
wszystkich zwierząt i roślin, żyjących w tym lesie, czy na łące lub
w rzece tak, jak je dzieci obserwować mogą. Przenieśmy lę samą
metodę w dzicdzi°nę języka i nic lękajmy się lego, że tu. zjawiska są
mniej wyraźne słabiej podpadające pod zmysły -- dziecko będzie je
umiało zaobse/wować, jeśli mu je umiejętnie podsuniemy. Odrzucić
wypadnie całą klasyfikncyę naukową z głosownią na początku, a skład­
nią przy końcu. Zbiorowiska zastąpi nam język czytanek, z którego
matervał będziemy brali w miarę potrzeby, nie krępując się lem by­
nujmn!ej, że w tych pogadankach gramatycznych wypadnie nieraz
przeskakiwać od jednego dzinłu naukowego do drugiego. Budzimy zain­
teresowanie w kierunku poznawania faktów językowych i ich przy­
czyn, musimy więc zwracać uwagę na to, co mamy pod ręką, stara­
jąc się równocześnie stworzyć w ciągu pewnego czasu np. roku za­
mierzoną całość, która się z czasem da ująć w ramy klasyfikacyjne.
Przy takim sposobie prowadzenia gramatyki zyskujemy zaintereso-
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wanie dzieci, a każdy nauczyciel wie, ja~a to rz,ec~ ważna. Grama­
tyka przestaje być czernś obcem, czemu n1_eraz pos,w1ęcamy specyalns
godziny odcinające się od całości lekcy1,. cz~ms bez związku ze
zwykłym językiem dzieci. Służy do pogłęb1ema tego materyału ję-
zykowego, którym w danej chwili rozporządzamy. , .

Oczywiście nauczyciel musi sobie psno zdawac sprawę, Jak da­
leko mogą zajść objaśnienia i ułożyć plan lego, co w danej klasie
omówić zamierza.

Spróbójrny taki plan naszkico\~ać. . . . ,
Przy nauce czytania w roku pierwszym ?z1ec1 uczą się_ ,_-ozroż­

mac sarnoatoski wymawiane ustami otwarterm, tylko rozm atcre uło­
żonerni, od spółgłosek, przy których następuje na krótką chwilę
zwarcie jakichś narządów mownych. Przekonywują się, że powietrze
przy samogłoskach przepływa przez usta lub przez nos, że więc sa­
mogłoski bywają ustne i nosowe. Widzą, że ruchomymi narządami,
które zbliżają się do innych przy zwarciu, są wargi i język, że więc
spółgłoski bywają albo wargowe albo językowe. Przy każdej nowo
poznawanej spółgłosce przekonywują się, co się w ustach dzieje gdy
ją wymawiamy, więc np. którą część języka zbliżamy i dokąd. Przy
analizie dźwiękowej słów, o której nie trzeba zapominać, ucząc nawet
metodą wyrazową, dzielimy wyrazy na sylaby i przekonywamy się,
że podstawą sylaby jest samogłoska. Wśród wyrazów zwracamy uwagę
na imiona (nie rzeczowniki - Io termin na później) własne, które
trzeba pisać dużą literą. Dzieci widzą, że mowa składa się ze zdań,
że po każdym zdaniu kładzie się kropkę i pisze dużą literę. Może
się zdarzyć w czytaniu lub pisaniu wyliczenie jakichś przedmiotów.
Wtedy dzieci dowiedzą się o przecinku i dwukropku. ,v II roku,
a ściślej mówiąc, gdy od elementarza przejdziemy do pierwszej czy­
tanki, zwrócimy uwagę na malutkie wyrazk i przy imionach, i to nie
tylko własnych, lecz przy wszystkich nazwach rzeczy. Tc wyrazk i
możemy nazwać przyimkami lub wcale ich nie nazywać. Dzieci po­
winny wiedzieć, że się je czyta razem z imionami n ie zutrzvmując
się ~o nic!1 i nie akcentując ich. Czasem zamiast imion możemy na­
trafie _na ich ·~as_tępców (zaimki) i wykażemy, które wyrazy zostały
zastąpione_. Dzieci w szeregu czytanek popodkreślają przyimki, dążąc
do czytania plynncg?. Teraz właśnie zauważą je ł"atwiej niż potem,
gdy JUZ z~lrzymywac s1C; po nich \\' czytaniu nic będą. \\I drodze
do_ cz~1la_rna płynnego wysunie się też sprawa przynależności przy­
m,oln1kow do rzeczown i k ów. Tu naturalnie o częściach mowy ani
wspomrnmy, ale na_uczymy dzieci stawiać odpowiednio pytania.

,J_e_sl rzeczą ni es łycbunic ważną w poczatkach nauczania, aby
wyrobie _nałóg ortogra!iczncgo pisania. i\Iożn~ dojść do tezo przy-
z\\·vcz·1JaJac oko dzieci a J 'd · , · I I · 0

' •• • ·' .'• ' : < , >y \\'I z1a10, Ja, cażdy wvraz sic pisze. Ze
Jednak nie wszvstk ie dzieci · · · J ·1 · ·, ·,,. 1 1 - , ..• ',".• '.. • • .• :ria_1ą ''Y 11 n~ p~m ręc wzrokową, a na-
. e_ ..1'.e u \\~z~s\k1c!1 rn oz n a V! Ialwo rozw1nąc, trzeba ·się więc oprzeć
]-~~zez~ na _c,z~r~s .. "'!ęcc.1 ~ dać ")'jaśnienie, dlaczego wyraz lak pi­
s1 ~~?' a, 11'.e 1nd~ze,1_, <:lac~cgo me 7:nwsze piszemy tę głoskę, którą
s )SZ):11) '' w :1Jll .t\\1a111u. Tu wyłoni się sprawa spÓl"J·osck dźwięcz-
nych I głuchych (slabvch i • •1 , N' · "' ·.. . . . _ ·· ., .. mocn) c 1. 1 1e podając terminów, zwra-
cam) Jednak U\\agę, dlaczego u wymawiamy inaczej, n'iż p, choć

♦

'
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z,~•ie,1:am?, ~var~i t_a~ samo? Znaj~uj~my przyczynę w krtani, poło­
żr~~zy rękę n:1, .~7;Y1. pr? _wyma?1~nlll obu spótgłosek, gdyż przy
dźw 1ęcznych_ ") 1 azrue czuc drunięcie, gdy powietrze porusza si runy
głoso_\~·e. Krotka pogadank~ ~ !mdowie przewodu oddechowego z vs­
sunk1e_m lu_b mo_delem wyjasmu sprawę. Okazuje się, że na końcu
wyrazo~v pisz~ się ó, a słychać p, pisze się d, a słychać i i t. d. Cały
szcr,eg cwrczcn, p~zykładów, dawanych przez dzieci, wyrazów, pod­
krcśla nych w książce, o Lem przekonywa. Powinowactwo o-ó. r-rz
g-ż wykaże się przy odmianie wyrazów lub wynajdywaniu· pokre'.
wn~·~h. Na fakt o~m1any należy zwrócić uwagę, pokazać, że jedna
c7:ęsc wyrazu zosl~Je bez zmiany, a druga, końcówka, ciągle się zrnie­
ma_. A_lc od lego Jeszcze daleko do przypadków, ułożonych w nic­
zrmcruonym porządku, z odpowicdniemi pytaniami. Dość, że dzieci
na1:azie zauważą, jak to różne końcówki _dodawać można do tej sa­
mej osnowy wyrazu i dowiedzą się, że końcówka ów pisze się ó.
Zdolniejsze niewątpliwie same zapylają o zmianę g-łosek w osnowie
(dziur- a, dziurz-e). Wtedy powiemy, że w pewnych razach jedna
spótgtosk a może być zastąpiona przez inną, np. r· przez re, damy
dużo przykładów, oczywiście z pomocą całej klasy.

Na takich i tym podobnych pogada n kach gramat:, cznych, spo­
kojnie upłynąć może cały rok nauki,· w którym przecież czytanie
samo tyle jeszcze nastręcza trudności, a sprawa wysłowienia i ja­
kiego takiego dopasowania się dziecka do języka dorosłych jest rze­
czą pierwszorzędnej wagi. Dopiero w roku III-cim należałoby przejść
do wiadomości o zdaniu - podmiocie i orzeczeniu, a równocześnie
o rzeczowniku _i zaimku (tylko osobowym), czasowniku i przymiotniku.
Oczywiście nie należy zaniedbać tego, co już zdobyto.

Na IV rok przypadłoby zdanie rozwinięte. Mówiąc o dopełnie­
niach możriaby już formalnie odmieniać rzeczownik. Przy określeniu
poznałoby się nietylko przymiotnik, lecz liczebnik i zaimek (przy­
miotnikowy) i okazałaby się ich zgoda z rzeczownikiem. Określenia
przysłówkowe to zarazem poznanie przysłówka i odróżnianie go od
przyimka. Spójnik i wykrzyknik już rn usiał y być nieraz wskazywane
ze względu choćby na znaki przestankowe. Wobec tego dzieci znają
wszystkie części mowy i zdania. Na rok V nauki pozostałoby zdanie
złożone, całkowita odmiana czasownika z imiesłowami i lepsze wyo­
brażenie o spójniku, a poza Iem ugrupowanie i zaokrąglenie wszyst­
kich wiadomości, całego wstępnego kursu gramatyki w pogadankuch.

Jak zaznaczyliśmy z góry; poza g-łosownią akcentujemy przedewszyst­
kim składnię. Kwestya, czy zaczynać od części zdania, czy od części
mowy by-la niejednokrotnie omawiana wśród pedagogów. Utartą jest
droga od Ileksyi do składni. vV historyi nauczania gramatyki w Pol­
sce pierwszy .Iacliowicz zaczynał od składni i wytknął jej znaczenie
dla umysłu dziecięcego w „Pomysłach do poznania języka polsk icuo".
Myśl ta zbyt śmiała na owe czasy nie przyjęia się na razie, dopiero
w ostatnich czasach zwrócono się do niej. Ilównoczcśnie coraz ś111 ie­
lej zaczyna się rozwijać inna jeszcze zasada - łączenia sk-łnd ni z Ile k­
syą, określania części mowy na podstawie ich Iunkcyi w zdaniu.
Jeszcze wprawdzie wiciu nauczycieli obuwia się chaosu, ale w miarę
wypróbowywania i ulepszania metody, obawy le coraz są sla hsze.
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rozwinięte, rozbudzone, prngnie także fizycznego zajęcia, albowiem gdy ciało
jego spętane, zacieśnia się też i duch jego. Siedzi ono tylko w tym wypadku
spokojnie, a nawet bez mchu, jeśli uwaga jego silnie napięta, jeśli podniecona
wyobraźuin, n. p. podczas opowiadaniu pięknej bajki, niezwykly:'h historyi.
Ale w codziennej 3-goclzinnej nauce szkolnej o tcm mowy być 111e może -
trudno żądać. aby do tego stopnia nauczyciel mógł w ustawiczncm trzymać
napięciu wyobrnźuię, ciekawość klasy, liczącej 4O-GO i więcej dvieci i oto
ucieka się on do środków przymusowych dln podtrzyrnnuin uwagi dzieci, co
- zdaniem Gnusberga - sprawia, że nauka elementarnn nie rozwijajqco, ule
ogłupiająco działa na mnlycli ludzi, n tego stanu tolero\\·nć nadal nie można.

Klasa elementarna wymaga tedy reformy, a wszelkie pod tym wzglę­
dem projekty streszczują się w jednern dążeniu, mnjqccm na celu tnk:1 orga­
nizneyę klasy I., kt.óraby zapewniła dzieciom dużo swobody, zaspokoiła ich
potrzebę działania, slowcm, zbliiyla klasę elementarną do systemu ogródków
dziecięcych, V.' myśl tej zasady czynią nauczyciele liczne próby 11· szkołach
niemieckich (Wotekarnp w Schonebergu •), nauczyciele lipscy, w Dortmund),
szwajcarskich, wlosk icb (Mo.itessorl), belgijskie!, itd. Wynnjdujr; 011i CiQgle
nowe środki pracy, nowe zajęcia elfa ·dzieci w godzinach szkolnych. Wycho­
dząc z założenia. że zabawy dzieci są naśladownictwem różuoroduych zajęć
dorosłych, obierają nauczyciele ó"· świat w miniaturze jako· temat prac szkol­
nych. Gromadzą rnuteryaly i najprostsze narzędzia·- dzieci ochoczo znbicrają
się cło pracy: budują, wyplatają, lepią domki, namioty, dworce kolejowe,
budki, mosty, zwierzęta, ludzi, latarnie, sprzęty, całe wreszcie sceny z życia
codziennego,· kształcąc przy tern zręczność, zmysł obserwacyjny, Iantazvę. pra­
cując intenzywnie nad poznaniem otaczającego świata. Ijakkohl"iek zazwyczaj
nieudolne, naiwne s~ modele małych „rękodzielników" i „hucloll'nie,.ych" -
przecież ogromną przedstawiają różnorodność, dowodzą u nich fyle pomyslo­
wości, spostrzeguwczości, tak subtelnej nieraz, że trudnoby .i,! Lylo zauważyć
u starszych.

Oczywiście przy takiej metodzie nastąpićby musiała daleko id:1en z111i,um
w urzudzcniu sali szkolnej: .potrzebnby dużo wolnej przestrzeni, miejsca mi
przechowywanie narzędzi. mnterynlów, sporządzonych modeli, konieczne hyly by
tablice ścienne wzdłuż' sali, ab., dzieci jak nnjwic;cej rysować 111og-ly, podll'órze
i o;.:róc1 szkolny, gtlzieby się bawiły i· pracowały. l:.irz,,c1zenic takie usunęłoby
dzisie_iszc niećlonwę;ania, stan, który w wysokim stopniu uarnżn „drowie G-letnich
dzieci;· Ull'ol11iloby je przel1ewszystlciern ocl 3-::;odzinnej, monotooncj nauki
w poz_vcyi sicclz:,<:ej, tak przeciwnej ich natnrzc, tak tanrnj,,eej ich ro;rn·ój
fh_yezny i urny,loll'y, n mimo to zbW1yloby je i znpozualo z późniejszym try­
bc111 "zkoln\'111,

\'\' ,riie_j,ce elementarza i systematycznej nauki raol1unków proponuje
G_:1nsberg obok ws1~omni:111c~o ,Y_yże,i lepienia: opowiadanif' , mnlo\\'nnie : śpiew!
g11i111astyk<;, \\TCSZl:JC pogatlanki, nnukę o rzeczach, która powinna być osią,
nauezania 11· ldasic elc111eniarnc.i, 7. l,tórcjby wyplywnl'y wszystkie inne znj(,!cia
dzieci.

Xn.ul;a htl;a, rozwijaj:!ea 7.□akomicie siły dziecka, nic spuszcza też z oka
p'.·zecl_,molów, l<t<irn ost,lict:rnie s~ głównymi filarami szkoły, t. j. czył:ania,
p1snllla 1 rad11111ku'.': .. ]Jo wlaści1rnj nauki pisanin nalcży-:ie przygoto11·nj,! się
dz1ec1 przc7. J<,1,1011,e 1 malowanie, wyko11uj,,c coraz lepiej i staranniej najróż-

''') Por. art. ,,Szkoła pracy" (Roch peclngogicrny II, 1-GJ.
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~orod~i~jsze. formy, _postrzegane w otoczeniu; wtedy także elementy pismn
żadnej Im m? sprawią trudności. Vlzmianlrnwane zajęcia zmuszają często dzieci
do rachowania, do~awania i odejmowania (liczą n. p. kroki przy zabawie,
okn~ przy budowam~ doml_<ów, barwy na piłce itp.), tak że w chwili rozpo­
częci~ systematycznej n~ulu rachunków dziecko posiada. już jasno pojęcie liczby.
Co się zus tyczy .czytanin, powinno ono również wedluc Gnnsberna odbvwać
si.~ \V klasie elementnr~ej wylqcznie okolicznościowo. Zwracaj~c

O

uwagQ na
rozue glosy w przyrodzin, jak szum liści, szemranie strumvkn. gwizd loko­
motywy, na mowę małych dzieci, doprowadza nauczyciel s;ycl, uczniów do
zrozumionia, ;,e wogóle nasza mowa składa się z tychże wlnśnie elementów,
które dzieci lntwo odnajdują w coraz to innych wyrazach, Równocześnie pokazuje
nauczyciel znaki na te glosy. Poznają tedy często, ale zawsze okolicznościowo
glosy i znaki, przygotowując się w ten sposób do czytania króciutkich powiastek
i wierszyków w drugim roku nauki. Gnnsberg jest bowiem przeciwnikiem
owych grup wyrazów, ulań luźnych, nie majqoych logicznego związku, jak
to widzimy w elementnrznch. Również pierwsze ćwiczenia pisemne sln,.yć po­
winny produktywnemu myśleniu; niechaj dzieci piszą zrazu poszczególne wy­
razy, mające pe\\'ne zuuczcnic, a następnie zdania z codziennego, własnego
przeżycia.

·w ten sposób kreśli Gansbcrg w ogólnych zarysach plan z reforruownnej
klasy elementarnej, który już dzisiaj zdobywa sobie coraz więcej zwolenników
wśród nauczycielstwa. Reforma w tym duchu pojęta wytworzylaby -naszem
zdaniem swoistą metodykę nauczania elementarnego, ściśle zależną oc1 środo­
wiskn, wypływającą bezpośrednio z życia dzieci danej narodowości, uwzględ­
niającą ich chnrn kter. 'I'aku metodyka nauczania elementarnego czerpaluby
matcrynl u źródeł przyrody ojczystej, uwzględninćby musiała stosunki spole­
czne, religijne i moralne narodu, a to wszystko uchroniłoby szkolę od nie­
bezpieczeństwa przeszczepiania żywcem zasad metodycznych, stosownuych
w innym kraju, wśród odmiennych warunków. Ostateczne zwycięstwo idei
reformatorskich zależy od inioyatywy nauczycielstwn, które występować winno
z projektami i wnioskami wobec władz szkolnych, bo jak słusznie podnosi
Gausberir wszelki postęp w nauczaniu dokonać sią może przez nauczycieli
samych -;;, ten sposób, -;n coraz inteuzywniej przejmować się i oiywic_1ć bqd,!
myślą pedagogiczną. H. Pound.
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Recenzye.
Dr. ~Jar_va ~rontessori: Domy dziecięce (•Le case dei bamhini).

Metoda pcdaiogii naukowej, stosowana w \l'ycho\\'aniu najmłodszych dzieci .

Pierwszy ,,Dom dziecięcy " (Le cnse <lei lnunbiui), powstał w roku 1007
". Rzymie z inicyatywy Edm,nla 'I'nlumo, dyrektora instytucvij.Beni Stabili",
mnjacej na celu dosra rczuuie ubogiej ludności zdrowych , tanich mieszkań. Po­
wziął on myśl geni:dn:!, by zobrai wszystk ie dzieci od .'l-7 luf, zamieszkn­
ja"e liczne lokale jednego takiego olbrzymiego <lo11111 i zgromadziG je w je­
'a"nej sali pod dozorem n.iuczyciolki, mieszkającej w tymże dornu. '\V ten spo­
sób urzeczywisbniouą została idcn szkoły w dornu, której organi1/,ac.rr1 zajęta
sic, na wproszenie inż. Tnl:imy Drka Montessori.

W książce powyższej rozwijn Montessori swój svstem wychowawczy,
lctore_go ;.,:lo\\'ne zasady dah się· slunnulować w następująoych puuk t.u-h: 11'.)"­
chowanie polegu na zupełnej' swobodzie dzicck», na s_y_stemic samodzielności
i samoksztnlceuin, ilzięki stosowuuiu metod, używauych przez :IJo11tcssori celem
rozwoju dzieci auorrna lnvch. Wobec tego rola nuuczycielki ogranicza się tylko
cło. obserwacji, pomagania i dvskretncgo kierowunin. ½a porlstuwę, ~!:a grunt
ksztnlceniu człowieka uważa się ksztnlconie zmyslów, na co "'.)'IJitny ·,,olożono
nacisk. Odbywn się ouo nie l,ylko z:1 pomocą wybornie obmysln nych, liczuvch
p'rzyrządvw i np:fr:1tóll', alo przcdewszvstklern na tle zetknięcia się z p17._yrod,,
i zapornnc:~ wprown.Izanin w życie rzcczy,,·iste. Dzięki s:u11oksztalce11iu 111oże
b_vci u11·zgl"<lnio11a w cale.i pełni iudyll'idn:1l11oś<i. Sysl.em cały opart,y :,a ba­
d:miach p,ychologicwych dzieci. które roz"·ijaj,, sir, ll'Śr<°,d znpclncj S\\'Oborly,
bez jakicgokolwield,:!dż przy11,11su. Swohorla tn ll'anu,lcnjc warto~~ c1/.ynionych
przez kicrowniczl,c, olJ;t•nrnc:yi, kt,ó1·e w tal,im i.ylko wypa<lku mog:; d:ić pod­
slnwę 11nuko,n·j pedagogice; materyalów i wsknzflwek dostarcznj;! sa.111c dzieL:i1
a ten ll'laśnio moment· jest p1rnktcm \\'.)'jśl'ia rel'oriny \\·_ycholl'ania i nauczania.
,\le tel11 b:irrl-t.ie_j prz._y takim s:ysu,n,ie wychowania rola l,ierow„iczki (na1wzy.
ciell,iJ, C"!iuć pozornie sclio,lzi na plan drn;.,:i. jest: właściwie pnnktcni cię-i.kości
całej sprawy. 'l'rzc!Ja posiada<°; duż,, wic<lzci ps_yehologiezną, znać antropologię·
pedagogic·z11:! i t.. p. l;rzcl i:t inice~ prz_ytc111 peU;1_'..!.'0gic1,11:! i11tuic,r111 IJ_y kierować
llluiejęt nic. I,.)', niby nic palrz:1c, widzie,: \\'~zystko. trzol,a bez11;ta1dm trzymać
ręl«: ua pulsie dzicc:lw, h,ezyć, l,y 11ie 1iop,,!ć, clirnniać, we właściwym czasie
intcrwcnioll"ać. S_yste,n snm w ,;ol,io zu:1ko„1ity, może si0, o tcu S1/,kor;nt rozl.iić.

'J'o też '?l[oui"es,ori slnszuie J)O\\'iada, że przebztalceuic szkoły powiuuo
post,~po,rnć· rÓ\\'nolcglo z przckszt.alccnic11, ciała nanezycielskicgo. A przytc111
iwncl.yciclb mu,;i i>ye prze_jQt:l nkoclrnnicrn lu<lzkości, czci:! tlla duszy czto­
"''.clw, niczn:icrn:1 jakby t1clikataości,! w dotknięciu sic, tej duszy, poczuciom
w,elbeJ 1ll~slycl,nrnc za ""! odpowieLlzialuości.

:\[et.o<la )f.o'.1te:sori_ oiwta jest 11a sarnoclzielności d
0

ziccka, na jego jakby
iiat;cmilucm rw.w1.1:"'.'" s,c, , 1/, tego właśnie rowo<lu wyniki jej dobre 'zale:%ne
s:1 w B'IJ"'.l''·szu.1 m,crze ou I.ego, juk:) jest n:rnc,yciellrn.

K~i,!:i,ka jc,t prawdziwe; s!,arlmiq cennych wskazówek metodycznych
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?ie t5:lko dla "'.YCh0\1:auia prY.cdszkolnego, więc <llrt matek i nauczycielek ochron
1 szkólck Iroeblowskich, ale może ona być również znakomitym podręcznikiem
\\' clemcnturucm wychowaniu szkolnern .

. System Montessori rozszerzył się nie tylko we Wtoszcch, lecz ". Szwaj­
car_y1, An_ic_rycc, Fraucyi, Belgii Anglii, gdzie powstał cnl_y szereg szkół, opar­
tych na. JOJ wzorach,

Czas liylby najwyższy, hy i u nas przeprcwudzono rcwizyQ szkółek
i ochron, opartych na dawnym systemie Froeblu, zwlaszcz», ;.o przy ren lizu­
jąccj się powoli idei „tauich domów", szkćlki takie mogłyby i na iyrn punkcie
upodobnić się L1o szkót systemu )[ontessori. (h.)

il! o n tg om c ry A.: .ilnia z Zielonego Wzgórza. Powieść, z anjricl­
skiego przeloży!n IL Bernsztujnowa. 2 tomy, str, 2i:l2 i 22,1. Wnrsznwa Hll3.
nf. Arct.

Prześliczna opowieść o marzeniach i losach ·Ani, wziątcj przez osadników
knnndyjskich z „L1omu sierot" do osady ,,na Zioloncm \l'zgórzu" w Avoulei,
Bogata Inntnzyu dziewczynki, g:lębokn .ie.i uczuciowość i wraź.li wość otwierają
przed, czytelnikiem dorosłym skarby natury dziecięcej, przed dziećmi - uowe
dla wielu horyzonty, budząc milość przyrody i piękna. i\a podniesicuio za­

. sługuje czysta, świeża atmosfera etyczna powieści. Przygody Ani i jej oto­
czenia są prawdopodobne, uczucia szczere i mocne, humor niewymuszony -
niema śladu sztuczności, tak częstej 11· książkucl, d lu młodzieży. Głęboki cle­
mokrntyzm życiu kanadyjskiego stanowi czynnik kształcący spolecznie. Prze­
kład starnnuy i ż_ywy. Wach! książki jest pewna rozwlekłość pierwszej części.

Il. o.
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Z ruchu pedagogicznego.
Towarzystwo Polskiego Instytutu Pedagogicznego. Wobec licznie zgro­

madzonej publiczności, przebywającej w letniej stolicy Polski, z~awał sprawę
z dotychczasowej swej czynności tymczasowy komitet Tow. Polskiego l~stytutu
Pedagogicznego. Zebranie odbyło się w sali „Sokola" w Zakopanem, dnia 17-go
sierpni; b. r. pod przewodnictwem p. A n ie I i Szyc ów ny z Warszawy.

W zagajeniu przedstawiła p. li. O r sza - Rad I i ń ska w treściwych sło­
wach dażenia cywilizowanego świata w dziedzinie wychowania i naucźania mło­
dzieży "przeciwstawiaiąc tym dażeniom nasze braki. Ze jednak i tu coś się robić
poczy~a, dowodem tego to grono ludzi, którzy, stworzywszy komitet przed kilku
miesiacami - dziś przedkładają społeczeństwu polskiemu wyniki swej pracy.

·Referent komitetu p. J. W I. Da w id oznajmia, że Towarzystwo Polskiego
Instytutu Pedagogicznego już prawnie istnieje, gdyż ustawa jego zatwierdzona
reskryptem c. k. Namiestnictwa we Lwowie z dnia 25. maja 1913. L. Xllla 1757.
Następnie przedstawił szczegółowo opracowany program studyów w Instytucie
(patrz nr. 4. Ruchu pedag. z kwietnia b. r.).

· Kiedyś, przed stu przeszło laty, - mówił referent, - naród polski przo­
dował Europie w dziedzinie wychowania i nauczania młodzieży. N\ieliśmy Ko­
misyę Edukacyjną, Ministeryum Oświaty niejako pierwsze w Europie. Była to
instytucya postępowa chociaż rządowa. Wprowadzała ona do nauki wszystko,
co najlepsze było, a przytern tworzyła sama oryginalne pomysły. Dziś jeszcze
żyjemy tradycyą jej, powołujemy się 'na nią, - lecz czas biegnie, instytucya się
starzeje - a my nowego nic nie tworzymy. Nie wystarczy pamięć o przeszłości
świetnej - trzeba czynów, bo inaczej nadejdzie czas, że nie będziemy się mieli
na co powoływać. - Dziś na dwóch polskich uniwersytetach, mających dawać
społeczeństwu przygotowanych należycie wychowawców, niema wcale katedry
pedagogiki. Przedmiot traktowany jest łącznie z filozofią. - Za granicą tymcza­
sem pedagogice poświęcone są bądź osobne ialkutety przy uniwersytetach (Bruk­
sela, Argentyna), bądź samoistne uczelnie (Bruksela, Lipsk, Genewa, Petersburg,
Buda-Peszt i. t. d.). Jeśli więc nie chcemy dobrowolnie wykreślić się z liczby
narodów kulturalnych, musimy z nimi wspólnie kroczyć, stwarzając i u nas· insty­
tucyę tak niezbędnie potrzebną, jak Polski Instytut Pedagogiczny. Tu jednak nie
wystarczą już, choćby nadludzkie wysiłki osób prywatnych. lnstytucya o tak wy­
bitnie ogólno-narodowym charakterze powinna znaleźć w całym narodzie popar­
cie. Wprawdzie wiele już osób zgłosiło swe przystąpienie do Towarzystwa, przy­
rzekły silne poparcie dwie poważne organizacye: Tow. nauczycieli szkól wyż­
szych i Związek polskiego nauczycielstwa ludowego w Galicyi '), lecz dla posta­
wienia Instytutu odrazu na wymaganej wyżynie trzeba poparcia szerszeuo.

W dyskusyi zabiera głos pani Prof. Dr Jot e y k 6 w n a z Brukseli, dzielne
się w dluższem prz_emówi_eniu :ozlegl~m doświadczeniem, poczynionem w Fakul­
tccre Pedolo~11, ktorego Jest kierowniczką, Podnosi głębokie opracowanie pro­
gramu stu~yuw Instytutu, zazna~zaiąc, że brukselski Fakultet pedologii nie ma
tak szerokiego zakresu działania. Przewodnią myślą być winno kształcenie słu­
chaczy Instytutu w_ sa111odz1elne1. pracy_ 1 _badaniu. Zdaniem znakomitej rodaczki
naszej cz~s studyow_ w Instytucie powinien być rozłożony najmniej na dwa Iata.

Pror. Dr E._ P _1 a~ e _c lu (ze Lwowa) zazn~cza, że wprawdzie nie ma man­
datu. do przemaw1'.1111a nmen!em T<_Jw. nauczycieli szkół wyższych, lecz znając
opnnę z posiedzeń Zarządu jego, wita z radością akcyę celem założenia Instytutu,
ktory będzie \111ał olbrzymie znaczenie straży nad wychowaniem narodowem.
Straży tej bowiem dotąd nie mogły wykonywać ani c. k. szkoły, ani szkoły utrak­
wistyczne, w których wre walka narodowoSciowa, a tembardziej zadania tego nie

') W ostatnim czasie zgłosiło swe przystąpienie także Polskie Towarzystwo
Pedagogiczne we Lwowie. (l?. P.)
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spełniają uniwersytety, nie . mając katedr J?edagogiki. Ga I i cy j 5 kie 5 e rn i_
n a r Y a. n a u c z Y c I e I s k 1 _e rn I J a j ą s I ę z c e I e rn w o b e c n y m i c h
Il s t r o J u. Z a k res. n a u k I n a I e ż y w n i c h r o z s z er z y ć. p e d a "0 "ika
Jest t_~ rn O~~ c n Ie n a_ Po ś Ie dniem miejscu i dz i w ny m tr a

0
f em

we wszy~!k1ch s e m in ar y a c h wykładają ten przedmiot dy­
r e k t o ro w i e , c ho ć wiadomo _powszechnie, że oni wcale nie
s_ą . n/ J I e Ps~ Y ':1 1 pe d _a~ ogam 1. Dziś należy pedagogikę rozbić na cały
sz_ei~o przedmiotów. Wynikiem macoszego traktowania pedagogiki jest to, że
ukończeni . uczniowie seminaryów i uniwersytetów nie znają nowych pradów
w dziedzinie wychowania. • ·

..· P. S z Y ~ ó :V n a stwierdza, że na terenie Królestwa Polskiego szczególnie,
a_ także w Galicyi towarzystwa nauczycielskie, oraz pojedyncze osoby zajmują
~ię sprawą- wychowania, lecz skutkiem oddzielnej, nieskoordynowanej pracy, ·wpływ
ich b_ard_zo r_nały. Instytut powrruen Zjednoczyć wszystkie siły naukowe bez wzaledu
na roznrce I zabory. " ·

D r Ii. I< a n ar e _k z Krakowa J?O omówieniu smutnego stanu seminaryów
naucz.,_ zupełnego zastoju w pedagogice, ratalnego doboru sil nauczycielskich
w seminarych, oraz ~rzyczyn tego stanu, które widz! w braku osób o szerszych
horyzontacb pedagogicznych na stanowiskach kierowniczych w szkolnictwie rra­
licyjskiern, wyraża nadzieję, że nauczycielstwo, które ma świadomość niedosta­
t~cznego wykst.talcenia .- popr~e _gorąco_ lnsty_tut. - Wszak w Lipsku nauczy­
ciele _zalozylr sławny dziś ': świecie .Jnstitut fur experimcntelle Padadogik", po­
dobnie w Monachium .. Związek polskiego nauczycielstwa ludowego pospieszy
z pomocą lnstytuto1~1, wyda \(Orącą odezwę do Ognisk, aby przystępowały
w charakterze czlonkow wspierających, nauczycielstwo zaś w charakterze zwyczaj­
nych. - Terenem doświadczalnym Instytutu mogą być obok szkól miejskichtakże
szkoły prywatne w Krakowie.

jeden z pracowników z Królestwa, znający stosunki prowincyonalnych
kółek nauczycielskich, wyraża radość imieniem tamtejszego nauczycielstwa, że
będzie ono mogło korzystać z prawdziwej skarbnicy wiedzy pedagogicznej i przy­
rzeka poparcie.

Gorącem wezwaniem o poparcie materyalne Instytutu zamknęła p. Szy­
cówna obrady, poczem kilkadziesiąt osób przystąpiło do Towarzystwa w cha­
rakterze członków 1) zwyczajnych.

Piękny był to naprawdę dzień dla miłośników sprawy wychowania polskiej
młodzieży. Oby tylko zapał nic ostygł, lecz udzielił się najszerszym warstwom
naszeso narodu, zniewolił je do materyalnego i moralnego poparcia instytucyi,
której"' celem stworzenie wyższej uczelni, akademii pedagogicznej, .,budzenie
i rozjaśnianie pedagogiczne] świadomości ogółu, rozpowszechnianie nowych na
tern polu zdobyczy,"kf-ytyka istniejących urządzeń i_ metodvinicyatywa do rciorrn'',
a ideałem najwyższym zachowanie ciągł_ośc1 polskiej myśli pedagogicznej, JeJ co­
raz doskonalszy i wszechstronny rozwój zarowno teoretyczny, Jak r _w_ prakty-
ktycznem zastosowaniu. . . . ,ll. Basc,1'.

Sekcy a pedologtczna Ogniska nauczyc!elskt~go w !{rakowt_e rozpo­
częła już swą powakacyjną działalność. Na posiedzeniu w_ydzr~łu ułozon_o pro­
gram prac na najbliższe .miesiące. Celem zarnteres_owama ster dccyd_uiących,
w szczególności członków Rady miasta sprawą dz1ec1 malo-zdol~ych, . 111edo_ro~­
winiętych, uchwalono poświęcić jeden wieczór kw~sty1 wychowania takich dz1_ec1;
referaty objęli Dr. med. Jan Landau (wychowame anormalnych ze stanowiska
lekarskiego) i p. Wanda Szybalska. . .

Postanowiono przeprowadzić w bieżącym roku szkolnym bada~ra nad _1n-
te!igencyą dzieci szkolnych ~etodą _Bineta-_Simona ( meto9ą „przyczyn r skut~w_w"
Dawida. Teoryi tych metod I samej techmce badan poświęcone będą trzy odczyty,
które wygłoszą Dr. M. Odrzyw~lsk(, prof. Jaworski I Dr. ł·I. K~n.ar~k., Równo­
cześni~ opracuj~ S71,cya odpow1ed111 kwestyonaryusz dla naucz;c1ebl\1a, celem
zebrania Jak naJobfrtszego materyału. .

· Nadto wygłoszą odczy_ty: p. Eugemusz Frankowski, asystent Instytutu
antropologicznego Umw. Jagieł., (0 rysunkach dzieci na podstawie zebranych

· ') Zgłoszenia na członków Towarzystwa Polskiego l\istytutu Pedagogi-
cznego przyjmuje i nadal Red a kc y a Ruch u P cd ag ogr cz n ego, Kr a -
k ów Xll, Le Iewe I a 4.
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materyałów), p. Ameisenówna (Nauczanie śpiewu p1etodą Battkiego), prof. Dc;>­
liński (Z metodyki nauk przyrodniczych), p. Bergrunówna (0 nauce zręczności),
p. Marecki (Rozwój pojęć moralnych). . . . .

Jako nowość wprowadził Wydział sprawozdania z czasopism pedagogi­
cznych polskich i z~granicz!ly~h. Posiedzenia sprawozdawcze odbywać się będą
w każdy pierwszy piątek rmesrąca (ref. pp. Dr. Szybalska, Kanarkowa, Dr. Mło-
dawska, Majewiczówna, _Ry~czyi1ska), . . . .

\V r. 1914 odbędzie się we Lwowie Kongres hyg1emstów polskich. Do ko­
mitetu miejscowego należy też _członek Wydziału Sekcyi ped. _; wobec. tego, ż~
jedna z sekcyi Konaresu poświęcona będzie hygienie szkolnej, Wydział Sekcyi
po porozumieniu z "k_omitetem miał się zająć sprecy~ow~niem tematów, które
powinny być przedmiotem obrad Kongresu. Po dłuższe], ozywioncj dyskusyi
uchwalono przedstawić Komitetowi następujące kwestye, dotyczące hygieny
szkolnej:

1. Wspólna nauka dzieci normalnych i anormalnych (zapóźnionych w roz­
woju) ze stanowiska hygieny.

2. Hygiena budynków szkolnych w Galicyi. .
3. Jakiej reformie uledz powinny plany naukowe ze względu na panujące

obecnie przeciążenie młodzieży.
4. Stosunki hygieniczne uczącej się młodzieży w jej życiu pozaszkolnern.
5. Praca dzieci 11• polu i w ogrodzie szkolnym, a wychowanie fizyczne.
Temat 1, 2, 4 referować powinien lekarz i pdagog.
I. Wakacyjny kurs uniwersytecki w Zakopanem, urządzony staraniem

Związku polskiego naucz. lud. trwał od 21 lipca do 23 sierpnia. Zwyczajnych
słuchaczy było 161, w tern 105 kobiet i 56 mężczyzn. Z Galicyi było 53 procent
(86). z innych dzielnic Polski 47 procent (75). Wykłady obejmowały ogolem 162
godzin; z sześcioma cyklami wykładów połączone były konwcrsatorya. Z 24 pre­
le~~ntów pochodziło z Warszawy 5, z Krakowa 15, ze Lwowa 2, z Brukseli I,
z Nowego 'Sącza t. Oprócz wykładów w sali głównej odbyło się zebranie dysku­
syjne i odczyt w sali bursy szkoły przemysłowej.

Ucz rstnicy kursu urządzili osm wycieczek, z tych dwie naukowe, pod kie­
runkiem Dra W. Kuźniara.
- Szczegółowe sprawozdanie I. W. K. U. ogłoszone będzie drukiem w oso-

bnej broszurze. ·
Ili. Kongres w sprawie kształcenia młodzieży i nauki o1 dziecku

urządza Z wiązek reformy szk o I n ej (Bund fi.ir Schulreiorm) w dniach
4, 5 i 6 października b. r. we Wrocławiu. Głównym tematem obrad będzie pro­
blem różnicy pici. W szczególności program kongresu przedstawia się następu­
jąco: Różnice pici pod względem fizycznym i duchowym (Prof. Dr. Meumann) -
Różnica pici na podstawie doświadczeń, poczynionych przy nauce wspólnej (Prof.
Dr. Cohn). - Własne badania, dokonane w szkołach Stanów Zjednoczonych
(Pani Dr. Hocscb-Emst). - Statystyczne badania dotyczące różnic plci.(Dr. Lip­
mann), -- O współczesnych stosunkach społecznych i gospodarczych i ich zna­
czeniu dla wychowania dziewcząt (Pani Dr. Kampl). -·- Jakie postulaty wypływają
z odrębnych właściwości i ze stosunków społecznych obu pici ze względu na
wychowanie młodzieży? (Referenci: Radca szkolny Dr. Wychgram, Dr. Fischer,
Dr. Gertruda Biiumer). - Dom rodzinny i szkoła (zebranie publiczne, na którern
rcieruia dvr. Dr. Weimer i naucz. Gótze).
\V tym czasie urządzona też będzie specyalna wystawa, odnosząca się do­

porównawcze] nauki o dziecku. Kierownictwo tej wystawy objął znany psycholog,
prot. Stern.

Bi~1ro wywiadowcze w spra\vach szkolnictw!!. Ministerstwo oświaty
w _!3erl1111c powołało z dniem 1-go kwietnia b. r. do życia nową mstytucyę, celem
które] będzie szerzeruc postępu na polu pedagogiki społeczne]. Zadaniem biura
jest inf_ormowanie władz państwowych i miejskich, a w razie zażądania także
szersze! publicrnośc1, o wsz~stluch kw~slyach, dotyczących wychowania publi­
~znego w Prusicch, 11· szczcgómosci o rożnych kategoryach szkól, o zarządach
1 władzach szkolnych, _program(1cl1 naukowych, podręcznikach dla młodzieży,
o środkach na_uko_wych 1 _t. p. 131mo wywiadowcze udziela nadto informacyi, do­
tyczących szkol n1c1111~cluch w lmlJach obcych i szkolnictwa zagranicznego.

. Instytut Rousseau'a w Genewie, założony przez Claparcdc'a w paździer-
niku 1912 zakonczyl 11· lipcu swój pierwszy rok istnienia. Słuchaczy zwyczajnych.
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(20 w semestrze zimowym a 29 w letni l cl •t I ·
carya, Niemcy, Armenia, B'elgia, Brazyl/am Hi~}p~~~i:Y ~t"ast~l-~~1ce kraje: Szwaj­
'.al~sty1 na,_ Ho~andya, Polska, Portugalia. •1~umunia, Ros:~.y N~~t~o~!(~;~• 6~r~~l~3i;zapisa o się na poszczegolne cykle wykładów. ·

. ,,Szk~la ma !Ja celu - pisali przed rokiem ł .- • · 1 _. • - ·. ·
~arcych shę porięcić_ zawodowi pedagogicznem/°z

O
iii1~~seztał~:ifi

O
i1~i~\1itiii~,

o yczącyc wyc 10_wama. Szcz_ególnie zmierza ona do zaznajomienia swych stu'.
~h~cz~/ 1_metoda1~11 ~aukowem1, które umożliwią postęp w psychologii dziecka
1 11 _d) aktyce, Nauka 1y Instytucie odbywa się głównie pod postacią konferenc ,i
seminaryjnych, u~_z111ow1e Rracu1ą samo_dziel_nie pod kierunkiem prclesorów-. )

, Owe ~aJęcia samod_z1e!ne były w istocie cechą najbardziej charakterystyczna
łn~t) tutu. Nadawały one (-YC1u szkoły specyalny charakter intenzywnego 1vspół:
d_z1ał1:,111a., lr)stytu: urząd2;1I w pierwszym rok_u kurs ogroJnictwa wychowawczego,
sz_er~,, 11 ycieczek botanicznych, _zaprowadzą akwaryum i teraryurn. Słuchacze
mieli ;zę_sto _sposobność ze~kn1ęc1a się z dziećmi, które przychodziły do Insty­
tutu, :'~z1

1
e__się -~dbywały lekcye wzor(!We, badania lekarsko-pedagogiczne, próby

z, dyda~t) 1~1 e
1
ksperyme~talne1, badania psycho;fizyologiczne. _ Program studyów

11 ., Inst) tucie 11 ysyla na żądanie dyr. P. Bovet, ;, place de la laconnene Geneve
(L Educateur moderne juin 1913). '

. K"'.alifikacye inspektorów szkolnych we Włoszech. Włoski minister
ośw1:ce_nia Credavo wydal w marcu b. r. rozporządzenie, określające warunki
konkursu na, inspektorow szkolnych, W myśl tego rozporządzenia wymagany jest
od ka~dyd?tow na inspektorów dyplom uniwersytecki, oraz specyalny egzamin,
na _ktory się składa część pisemna, ustna_ i_ praktyczna. Egzamin pisemny obe]­
rnuje pracę oryginalną z zakresu pedagouiki 1 drusa z ustawodawstwa szkolneuo,
Znajomość dzie_jó~v. ped?gogii _nowocz'es~ej i jej ~iviązek ze stosunkami polity­
cznyrni, literackimi 1 rehg1jnym1, psychologia, dydaktyka, etyka, hygiena szlrnlna,
ustawodawstwo szkolne w porównawczem zestawieniu z ustawodawstwem fran­
cuskie~1 i pruskiem są przedmiotem egzaminu ustnego. Na egzamin praktyczny
wreszc1~ skl~da się lekcya w szkole elementarnej, wizylacya szkoły, po której
następuje probna konferencya. (L'Educateur moderne, juin 1913).

Uniwersytecki kurs wakacyjny w Lipsku, zorganizowany staraniem
Związku nauczycieli saskich, odbędzie się od 29 września do 11 października
b. r. Program kursu obejmuje następujące ćwiczenia i wykłady: Doświadczenia
psychologiczne w Instytucie pedagogiki i psychologii eksperymentalnej, 18 godzin
(Prof. Dr. Bralrn, nauczyciel Schulze i Schlager). - Pedagogi~a eksperymentalna
9 godzin (Prof. Dr. Brahn). - Stosunek polityki. do pedagogiki IV czasach nowo­
żytnych, 6 godzin (Prai. Dr. Spranger). - Psycholo)!ia dziecka nienormalnego
i patologia pedagogiczna wraz z terapią sugestywną, 9 godzin (Prai. Dr. Dollken;.
Wykłady ilustrowane obrazami świetlnymi. - Seminaryum iilozoficzne (Prof.
Dr. Barth). ·

Koncepcya szkoły pracy w zastosowaniu praktycznem•. Konierencya
nauczycielska w Manheimie wniosła ·memoryal do Rady miasta w sprawie utw<;>­
rzenia klas zreformowanych, z których by powstały. szkoły n<;>wego. typu n~ wzor
już istniejących szkół w Augsburgu. Zasa~y. na Jakich_ opiera s_1ę ustró_J tych
szkól, są następujące: I I Nauka zręczności stoi w organiczny~1 związku z 1n_nym1
przedmiotami, a więc z nauką o rzeczach, z nauką rzeczy OJC!)'Stych (He1mat­
kunde). z realiami, z arytmetyką, z rysunkami; nauka zręcznosc1 Jest tedy Jednym
ze środków metodycznych. 2) Nauka ta odbywa się IV izbach szkolnych:. a ni~
w osobnych, specyalnie urządzonych wars~tatach. 3) Co do. st:ony. tec_hrnczneJ,
nie należy stawiać wygórowanych żądań a111 wobec nauCZ)'Cleh, a111 tez wobec
uczniów. 4) Nauki zręczności pobierają na osobn)•Ch godzinach tylko c1 ucz111O­
wie, którzy specyalną okazuj,1 ochotę i uzdolnienie.

Problem koedukacyi, który będzie głównym tematem.obrad tea_orocznego
kongresu we Wrocławiu, znajdował się też na porządku dz!ennym Z1azdu nau­
czycielek niemieckich w Poznaniu,_ gdzie uchwalono następujące zasad~: .. _.

t. Strona psychologiczna problemu. Dotych_czaso_11e wi-111k1
psychologii dzi~cka, odnośni~ do różnic duchowych pici, są __z 1edne_J stro_ny ~a
mało wyczerpujące, z drug1e1 zaś tak sprzeczn_e, ze eedagog1a na t~! pod_staw1e
nie mogłaby wydać stanowczego są~u w_ sprawie wspolneg'?_. na_uczan!a. ,Na p~d­
stawie dotychczasowych badan stw1erdz1ć mozna w przybhzemu fakt,. ze 111e1e­
dnakowy rytm w rozwoju chłopców dziewcząt - w szczególności szybszy raz-



wo] dziewcząt \\' wieku od 14-17 lat - jest momentem, utrudniającym wspólną
naukę. · . . . .

2. Str o n a pedagog i cz n a:_ D?św1adczema, poczyn_Ione w szkolni­
ctwie ludowern wykazały w dostatecznej mierze możliwość wspolnego nauczania
na stopniu elementarnym. Co do szkolnictwa średniego, dotychczasowa praktyka
w Niemczech i innych państwach nie rozstrzyga ost,~tec~nie.problernu_koedukacy1.
Doświadczenia, poczynione w innych państwach, opIera1~ się na O?rn1ennym cha­
rakterze narodowym i nie możnaby ich wynil,Ó\V d?datntc\1 czy u1emny~h Sl?SO­
wac w Niemczech. Dotychczasowa postać wspólnej ~auk1 (~c.zęszcza~Ie dziew­
cząt w poszczególnych wypadkach do szkoły średniej mę~k1e1, bez sił r!au.cz1-
cielskich żeńskich) urzeczywistnia tylko w części ideę wspólnego nauczania I me
może dostarczyć dowodów. Doświadczenia te wykazują jednak; że wychowawcze
i dydaktyczne trudności przy wspólnej ~auce albo .w.cale rue miały mIe1s.ca, .albo
też można je było usunąć, albo wreszcie były wynikiem faktu, ze )V klasie, liczą­
cej kilkudziesięciu chłopców, znaidowało się kilka zaledwie uczeruc.

3. Str o n a soc y a 1 n a.· Ze względów natury społecznej jest wspólne
nauczanie, zarówno w szkołach wyższych, jak i w szkołach zawodowych ko-
niecznością, ' • .

4- Z ą da n i a p rak tycz n e, wypływające z motywow psychologicznych,
doświadczeń pedagogicznych i stosunków społecznych: a)Wspólna nauka w szkole
ludowej, średniej i w zakładach wyższych jest z powodów natury socyalne] me.­
zbędną, jako uzupełnienie urządzeń szkolnych zróżnicowanych według pkt.
bi Nauka wspólna, jako zasada, w szczególności w szkolnictwie wyższern, wy..
maga jeszcze praktycznego wypróbowania. Ze względów pedagogicznych należa­
łoby tedy urządzić specyalne szkoły na zasadach kocdukacyi, w którychby zajmo­
wali zarówno mężczyźni jak i kobiety stanowiska nauczycieli i kierowników.

Zupełnie inne doświadczenia w sprawie kocdukacyi poczyniono w Anglii.
Z Londynu donoszą, że tam okreszapału dla wspólnego wychowywania dziewcząt
i chłopców przeminął w zupełności. Dyrektorowie tamtejsi przyszli na podstawie
dłuższej obserwacyi do przekonania, że wspólne wychowanic działa opóźniająca
na rozwój obu płci. W uzasadnieniu tego twierdzenia podnoszą, że błędem oka-
zało się przypuszczenie, jakoby wspólna nauka była bodźcem dla dzieci, padnie- ,
cała ich gorliwość. We wszystkich przeciętnie wypadkach poczyniono spostrze- ,,!
żenia, że dziewczęta stały się obojętniejsze w pracy, a ich uwaga leniwsza. -
Było to przeszkodą w postępach chłopców, których wychowanie opiera się na
zupełnie innej podstawie, aniżeli wychowanie dziewcząt. Matematyka 11.p., która . • I
dla chłopców jest umiejętnością koniecznie potrzebną, i w epoce techniki w pro-
gramie szkolnym pierwsze miejsce zająć powinna, okazuje się dla większości
dziewcząt niezmiernie trudną. Na 100 uczenie zaledwie cztery zdołały sobie przy-
swoić tę umiejętność. W innych przedmiotach ścisłych dotrzymywały kroku, ale
prześcignięcia nie można było stwierdzić. Te powody zadecydowały o powzięciu
uchwały. domagającej się usunięcia w przyszłości systemu koedukacvi (Zeitschrift
i. pad. Psych. u. exp, Pad. XIV, 67). .

· Prof. Natorp o studyach uniwersyteckich nauczycieli. Jeden z najwy­
bitniejszych filozofów i pedagogów współczesnych Paweł N at or p, arnawia
w publikacyj „V o I ks b i 1 d u n g s a r c h i v" kwestyę kształcenia nauczycieli
ludowych. Wiadomo -- wywodzi Natorp - że w kolach nauczycielskich nurtuja
bardzo żywe prądy, zmierzające do uzyskania pełnego wykształcenia uniwcrsy­
reckiego dla całego stanu, a przynajmniej dla jednostek zdolniejszych. które
uzyskać mają kierownicze stanowiska w szkolnictwie: Podzielone dorad zdania
na tę sprawę wyrównują się coraz widoczniej. Jedni żądają bez wszelkich ogra-
111cze11 studyum uniwersyrcckiego dla wszystkich nauczycieli ludowych, inni zaś
domagaJe\ się .. ~tworze11Ia. nowego. ty~u wyższego zakładu naukowego, ,,akademii
pedagog1crner. msrytucy: niezawisle] od uniwersytetu, ale ustrojem swym odpo­
w1adaJ_<!CCJ charakterowi wszechnicy. Coraz liczniejsza grupa pedagogów oświad­
cza się za. oddzielnym instytutem .Pedagogicznym w mieście uniwersytccklern,
niekoniecznie związanym z wszechnicą organicznie, ale pozostającym z nią w pe­
wnym _określonym stosunku, celem wspólnej pracy, wzajemnego porozumiewania
się najdoświadcxeńszvch praktyków I znakomitvch uczonvch w sprawach doty-
czących kształcenia nauczycieli. · · · '

Za rakiem rozwiązaniem _ p?oblemu oświadcza się też i Natbrp; umożliwi
10 bowiem, Jego zdaniem, wspotpracę profesorom uniwersytetu około wykształ-



ce~:ia _tej -~atego~yi . nauczycieli, w. których ręku spoczywa najbardziej odpowie­
d~'.~lna dz1e~z1na n~rodowego _oświecenia, a zarazem nastąpi oddzialvwanie prak­
t; 1~1 na teory ę oświaty _ ludową czego brak dotychczas dotkliwie odczuwać sic
d~Je.)V_edł'.1g Nat_.a~pa jednak w_ tym tl~chu pomyślana organixacya instytutu pe:
dagogicznego służyć ma me tylko wykształceniu nauczycieli ludowych. ale wocole
n?ucz)'.c1cli wszell'.1.ch kategory1. \V _tym ~elu_ koniecznem okazaloby się połącze­
nie z !nstytute!n ,1 ożnorodnych szl5oł ćwiczeń, a to przyczyniłoby się zarazem do
rozwoju teoryi pedagogiczue], którahy czerpała bezpośrednio z życia, u źródeł
pracy wychowawczej I dydaktyczne] na wszystkich stopniach .

. Wywody te 7:nakom1tego filozofa, dopiero co opublikowane, przypominają
nam 1denty_czn1e 1117mal pomyślaną orgamzacyę Polskiego Instytutu Pedagogi­
cznego, który w najbliższym czasie powstanie w Krakowie. lnicvatorowie oma­
wiając ustrój nowej instytucyi, jej stosunek do Wszechnicy Jagielloi1skiej,' skry­
stalizowali poglądy swe pod tym względem w duchu, nader zbliżonym do obecnie
ogłoszonych przez Natorpa zapatrywa_(1. na charakter_ akademii pedagogicznej.

Zdobycze naukowe w dziedzinie pedagogii na usługach hakatyzmu.
Barbarzyńska polityka wynaradawiania przez szkołę, jaką od lat uprawia rząd
prus_k1, czerr1e śro_dk1 ku osrągmeciu swego celu nawet z wyniku badań w dzie­
dzinie nauki o dziecku. Wiadomo, że obec!1e pr<\dY reformatorskie stoją pod
hasłem stworzenia „s~koły pracy", w którejby dziecko miało możność rozwoju
swych sił. fizycznych, intelektualnych, swej woli przez jak najszersze uwzględnie­
m~ czynnika produktywnego, samodzielnego działania we wszystkich dziedzinach
zajęć szkolnych. Metodą, polegającą na tej zasadzie, posługuje się nauczyciel
pruski, udzielając nauki dzieciom polskim w języku dla nich niezrozumiałym,
obcym. Organ nauczycieli pruskich (Posener Lehrerzeitung) kreśli obraz szkoły
w Poznańskiem; do której uczęszcza dziatwa polska, następująco':

„Nasze szkoły utrakwistyczne zawdzięczają swoje niezwykle rezultaty
w pierwszym rzędzie intensywnej, oiiarnej pracy nauczycieli, a niemniej także
naturalnej metodzie ich nauczania. W szkołach tych bowiem oparto nauczanie
na rzeczywistości, na zasadzie poglądowości w najszerszem tego słowa znaczeniu.
Dzieci obserwują przedmioty rzeczywiste, lub jako modele, uczą się, jak z nimi
obchodzić się należy, jak je stosować w praktyce. Działając w ten sposób,
uczą się jednocześnie nazw rzeczy i czynności, mówiąc, wykonują równocześnie
różne prace, przez co dzieci polskie przyswajają sobie bardzo prędko znajomość
języka niemieckiego. Równolegle z tak prowadzoną nauką języka, rysują dzieci
przedmioty w prostych konturach z natury. Wobec tego, że rysunek jest nie­
omylnym środkiem wyrażania się, jest on temsamem znakomitym probierzem,
czy i o ile dziecko pojęło naukę ustną. Wykluczony przy takiej metodzie me­
chanizm bezmyślny, dzieci widzą i obserwują samo życie".

Stwierdzenie tego faktu napawa radością pruskich „pedagogów", którzy
wyrażają przekonanie, że dziecko polskie, uczone metodą naturalną, nie tylko
nabierze biegłości w mówieniu językiem obcym, ale, co ważniejsza, potrafi zara­
zem myśleć w tym języku. W tych uwagach pruskich „wychowawców" widoczne
obok perfidyi zupełne przytępienie uczciwości pedagogicznej. Nowe zdobycze
naukowe mają pełnić służbę destrukcyjną,· mają służyć zamiarom wprost zbro­
dniczym, jakim jest wynaradawianie dzieci _wbrew _i~h i woli ich rodziców. _Bar­
barzyńska polityka szkolna wobec ludności polskiej pod zaborem pruskim tern
silniej się ujawnia, jeśli zwrócimy uwaię ~a zasady, jakie na tegorocznem ze­
braniu „Towarzystwa wychowania niemieckiego" wygłos~! redal_aor_ czas?p1sma
pedagogicznego, Schulz: ,,Niedorzecznoś~1ą byłoby - m_ow!ł - Jeśliuy dz1ec1 do
I0-te,10 roku życia maltretowano nauką Języka obcego, 1eśl1by zakuwano umysły
dziecięce uczeniem obcych słówek i frazesów, wobec tego, że me opan<?wały one
jeszcze języka ojczystego, t. j.niemieckiego". D_om?gał. o_n_ się szkoły J~dno_hteJ,
a na pierwszym planie postaWlł. naukę kultu_~y 111em1eck1_e1. 1 Języka !11e1111eck1ego.
O tvch zasadach wro<1ow1e nasi, ,,szlachetm przedstaw1c1ele mem1eck1e1 peda­
gogii. zapominają, ile brazy mowa o dziatwie polskiej. Tem większy obowi,izek
samoobrony spada na społeczci1stwo polskie pod zaborem pruskim, obowiązek
czuwania 1i'ad tem, by dzieci nasze ni_e myślały, ani wyrażały swych uczuć w ję­
zyku wrogim, ale poznawały coraz w1ęceJ- piękno Języka OJc2ystego, piękno kul­
tury polskiej.

~~~~~~~~~c2!ATu.c3:~
I
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RU JttI PEJQ)AGOtil(Cl Y
MJIJE.SJIĘCZNY DODATEK

DO „GŁOSU NA.UCZY.CIELSTWA LUDOWEGO".
(Wychodzi z llońcem liażdego miesiąca prócz lipca i sierpnia).

Ciqg dalszy.

Współczesne kierunki filozofii.
HENRYK BERGSON.

li.
• Przejdźmy teraz do_ treści _poglądów Bergsona. Skończonego
systematu dotąd Bergson me dał, poruszał tylko oddzielne zagadnienia:
~ze?zywistości, czasu, życia, 1:ozw?ju, wolności, stosunku umysłu
1 ciała. Z tych rozpatrzymy niektóre · tylko, najbardziej zasadnicze.

Istotą rzeczywistości, jest według niego, jak wiemy, stawanie
się. Wewnętrzną stroną wszelkiego stawania się jest czyste trwanie_
pure duree - albo czas. Czas nie jest, jak n Kania, na równi z prze­
strzenią, subjektywną formą ujmowania zjawisk. Jest on czemś real­
nem, objektywnem, jakkolwiek tworzy wewnętrzna istotę rzeczy. Jest
to jak Wola Schopenhauera wewnętrzna strona sił, ruchów, zmian.
Część lego czystego trwania znajdujemy w sobie' i tu możemy bez­
pośrednio, .,intuicyjnie", wiedzieć, czem ono jest: jest lo nasze naj­
istotniejsze, najgłębsze Ja. Otóż czemże jest lo trwanie? Oddzielmy,
usuńmy ze świadomości wszelkie stany, poszczególne treści, a zostanie
czyste trwanie. Ale naprawdę cóż wtedy w sobie spostrzegamy? Gdy
usuniemy wszelkie treści zewnętrzne, wyobrażenia, myśli, zostanie
jeszcze ciemne, f(luche czucie naszego ciała, procesów ustrojowych,
obiegu krwi. oddechu, napięcia mięśni. Nie mamy nigdy bezpośre­
dniego czucia czystego trwania - zawsze trwają jakieś treści. Tylko
przez abstrakcyę możemy wyłączyć treści, i wtedy zostaje czyste
trwanie jako to, co jest w nusze m życiu wcwnętrzuem wspólnego
wszystkim treściom. Ale będzie to produkt ubslrakcyi, a więc intel­
lektu, a nie inluicyi.

Cóż więcej wiemy o „czystem trwaniu"? Od czasu różnić się ma
-ono tern, że czas przerzucamy na zewnątrz, ,,spacyalizujcmy", t. zn.
nadajemy mu· cechę przestrzenną, ilościową, i dzięki temu mierzymy
go, zaś czyste trwanie, mianowicie w jego wewnętrznej, bezpośrednio
nam znanej postaci, jest tylko czemś jakościowern, jeclen jego mo­
ment odróżniamy ocl drugiego tylko jako różne jakości. Gdy stracimy
zwiazek z otoczeniem, przestaniemy odbierać wrażenia, snuć obrazy
- {ve śnie, trwanie staje się taką właśnie czystą jakością, ustaje .
matematyczna jego ocena, nie· mierzymy uptynionego czasu, tylko go

-czujerny. Tak twierdzi Bergson. Ale w rzeczywistości jest inaczej:
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W sme właśnie z precyzya często czas mierzymy, · kied:y k~oś . n. p.
postanawia naprzód i budzi się punktu_alnie_ co do g_odzmy 1 minuty.
Jakżeby mógł stosować taką sztuczną miarę, Jak podział ~egar_a, gdyby
nie mierzył i nie liczył ? Powiada Bergson, że ~vledy ~ziała ms_tynk!,
intuicya. Przypuśćmy, ale faktem jest, że czas Jest zm1e~zonr_ 1.poli­
czony. Jakaż to intuicya, która mierzy i liczy, cze~ s1~ ~ozlll_ ona
od intellektu, którego istota ma polegać na tern, ze dzieli, mierzy
i liczy? . .

Dalej: czyste trwanie, mianowicie w jego .wewnętrznej form1~,
jako nasze .Ta, jest wolne. Cała krytyka determinizmu 1_ do\vodzeme
wolności opiera się u Bergsona na rozróżnianiu dwóch jaźni. Jedna
zewnetrzna powierzchowna odbijajaca wielość wrażeń, obrazów,
przyg-odnydh impulsów, ucz~ć, sugestyi -jedne obok i po dr~gich: t_u
rządzą prawa asocyacyi i determinizmu, w tej jaźni zachowujemy się
jak świadome automaty, można przewidywać, jak postąpimy. Należy
tu większość naszych czynów, codziennych, nawykowych.

Drugie Ja, głębsze, wolne od wielości rozróżnionych stanów,
wyraża naszą osobowość, całą duszę. Gdy odrywamy się otl ja zwró-.
conego na zewnątrz, powierzchownego i przenosimy w sferę Ja g-łęb- .
szego - niema tam już obrazów, motywów, impulsów, szczególnych
racyi, działamy wówczas, postanawiamy "całą duszą", całern jesle-.
stwem, jest to .czyste działanie". Takie 'czyste akty - względnie
rzadkie, w wyjątkowych chwilach zachodzące - są to akty wolne:
własne Ja, ,,cała dusza" sama siebie określa. - Pomijając, czy mo­
żliwe są takie czyste akty, próżne wszelkiej choćby mglistej, nieświa­
domej treści, czy nie są one także abstrakcyą jak ,czyste trwanie";
pomijając dalej, czy „cała dusza", osobowość nie jest to zbiór, syn­
teza wielu doświadczeń, uczuć, motywów, postanowień, w pewien
sposób zorganizowanych i stopionych - stwierdził': trzeba, że wogóle
cały ten wywód o wolności nie zawiera żadnego dowodu wolności.
Bergson tylko odróżnia dwa rodzaje postępków - jak to już uczynili
Ribat, James - wyodrębnia Ja głębsze, uznaje je za subjekt czy pod­
ścielisko czystych aktów i le akty ogłasza za wolne. Ale gdzież
dowód wolności'/ Nie jest nim to, że w aktach tych niema świado­
mości przyczyn, racyi; motywów: kamień spadający także świado­
mości tej niema, jest więc wolny tylko od świadomych motywów
i racyi, ale czy wogóle wolny? W tern leży całe. zagadnienie. Pozo­
sl_aje na dobro naszego Ja tylko świadomość wolności, lo, że .Ja
nieomylne _w swych bezpośrednich stwierdzeniach czuje sit; i wyznaje
wolnern". Ze czuje się takiem, to jwierny.i ale właśnie na tern kwestya
polega, czy czucie to jest nieomylne i jeśli niejest niem wogóle to
dlaczego ma być nieomylne w tym wypadku? '

Przejdźmy teraz do czystego trwania, jak się ono przedstawia
na zewnątrz nas. \V materyi istotę jego zasłania nam intellekt który
je uni_eruchomił, podzielił na szeregi stanów, zdjęć: Naturę ciystego.
trwania na zewnątrz nas możemy poznawać intuicyą tylko w istotach
żyjących. ,,Czyste trwanie" jest to, co sprawia, że część materyi zo­
stał~ ożywiona, zor~anizowana, i że organizacya przechodzi stopnic,
czyli uleg~ ewolucyi.. Pro~esu ewolucyi według Bergsona, nie tłu­
maczy am ewolucyonizrn Spencera i Lamarcka, ani finalizm-tcorya,.
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która w_JHO\~adzu do __r?Z\~Oj~ pew!en cel wewnątrz elany. Krytyka
rn,echamc'.m) eh leory~ zyciu Jest najlepszą syn tezą poglądów Bergsona.
yi prawdzie do w od o w za lub przeciw witalizmowi jak dotad tak
1 _nacln_I _szukać _będziemy i oczekiwać od specyalislÓ\\;-przyrod~iików·
mem nrej przecież nowsze dążności wilalislyczne przyrodoznawstw~
:V poglądach Bergsona znajdują poważny wyraz konstrukcyjny. Mnie]
Jest_ udaną krytyka celowości w rozwoju, a już najmniej ~adawalać
rnozc to, _co u Be_r~s?m1 dolyc_hcr,asowc Ieorye ma zastapić, Błędem
ewo! ucyo ruzrn n dzis iejszcgo, mowt Bergson, jest, że bierze on gotowe
form:y, _stany, ?1:gan_izrny, kló1:e już się rozwinęły i dochodzi ich po­
k rewicństwa, Iiliacyl, genealogii. Tymczasem idzie o Io, ażeby wykryć
wewnęlrzną zasadę ~wol~1cyi_ wprzód, nim ona się dokonała, w jej
samem dokonywanm się I stawaniu, sarn niejako actus purus
ewolucyi. ·

Taką.wewnętrzną zasadą· ewolucyi, jest według B., elan vital,
rozpęd życ1_owy . .Jest Io dusza czynna w· procesie ewolucyi, jej we­
wnętrzna siła, ,y sobie samej zarazem swój cel immanen lny mnjąca.
fest to zatem to sarno ,czyste trwanic", które znamy już w sobie,
jako nasze Ja - zatem znów Wola Schopenhauera, lulaj -- Wola
Życia ~ Wille eum. Lebeu, Nikł chyba twicrdz ić nic będzie, iżby
lego rodzaju pojęcie, będące właściwie zhypostazowaną, prawic uoso­
bionn, dawną „siłą życiową", istotnie przyczyniało się do zrozumienia
i wyjaśnienia zjawisk życia i rozwoju. Pozatcm zaś Bergson nic daje
nic, coby bliżej tę si-łę czyli rozpęd życiowy określało, coby poza
tern, że ona jest i działa, pokazywało nam jeszcze jej modus operandi,
Mówi się tylko, że jest Io jakaś rzeczywistość, która się staje, do­
konywa (se [ait) przez jakaś inną rzeczywistosć, rnaleryę, która ustaje,
rozprzęga się (se dej'ail), jest Io akt życiowy, który nic jest sianem,
rzeczą. Wreszcie za objaśnienie służyć maja metafory, porównania.
Rozpęd życiowy tworzy, buduje organa np. oko - jak ręka, która
przechodzi przez opiłki żelaza: opiłki ułożą się i uporządkują
w kształcie zatrzymanej ręki i części przedramienia, gdyby ręka
słała się niewidzial ną, otrzymalibyśmy jej kształt w masie opiłek.
Otóż mechanizm Iwierrlziłby, że opiłki ułożyły się w len sposób na
skutek wzajemnego jednych na drugie oddxiu.ływnnia. Finalizm powie,
że ruchami opiłek rządził jakiś cel, plan ogólny i dlatego. one lak
się ułożyły. Naprawdę istniał tylko jeden akt niepodzielny, akt
przejścia ręki przez opiłki. Częściom przyczyny: ruchu ręki, nie od­
powiadają części skutku: formy opiłek. Stosunek widzenia do narzQ?U
wzrokowego takim jest, jak stosunek ręki do opiłek żclazr~ych, 'które
zarysowują i ograniczają jej ruch. Porównanie zgoła n icfortunne,
gdyż jeśli czego dowodzi, lo tylko - finalizmu. Ręka, która przechodzi
przez opiłki, ma już gotowa formę, Lak samo jak pieczęć, która zo­
stawia odcisk na laku. Opiłki układają się w pewien ksztn ł t, lak
otrzymuje określony odcisk, tylko dlatego, że ręka i pieczęć mają
już dan); kształt, czyli, :/:c _kłoś w_opiłkacb, laku, a bczpo51:cdnio w ręku,
pieczęci ·rysuje, wyrzeżbia pewien kształt, wedle okreslonego wzoru
i celli.

,Jednym ze skutków życiowego rozpędu ma być, że człowiek,
oddaliwszy się od szeregu istot, zostawił za sobą instynkt, przcwa-
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żający u zwierząt, owadów, rozwinął zaś inl:llekt, jako o~·gan wal~i
o byt, środek przystosowania się ~o. otoczema? opanowania ~atery1,
jej kształtowania, wyrabiania z 1~1eJ narzędzi.. Dlatego ~o intellekt
-w działaniu swem przystosował się do warunków muteryi, w szcze­
gólności do „ciał stałych": z istoty swej, jak wiemy, unieruchomia
on wszystko, dzieli, jest rodzajem kin:mat~grafu, k~óry na szereg
zdjęć ("stanów", ,,rzeczy") rozkłada to, co Jest ciągłem, meprzerwanem,
co jest ruchem.

Ale, jak już zauważył Fouillee, walka o byt, samozachowanie
człowieka związane było nietylko ze środowiskiem materyalnern, lecz
i społecznem, rnoralnem, duchowern, a przeto i intellekt w rozwoju
swym przystosowywać się musiał i wyrabiać w sobie zdolność po­
znawania stosunków społecznych i moralnych. Widzimy leż, że od
początku człowiek nie tylko działu na materyę, wyrabia narzędzia,
ale żyje społecznie, wytwarza pojęcia i nazwy, dotyczące życia społe­
cznego, moralnego i religijnego, jest on z natury swej pierwotnie nie
tylko „robotnikiem" - homo [aber, jak utrzymuje Bergson, ale także
człowiekiem społecznym, religijnym. A jeśli ktoś powie, że w sferze
społecznej, moralnej człowiek posługuje się nie intellektem, a iutuicyą,
to znaczyć będzie że intuicya nie jest żadna czynnością bezintere­
sowną", od potrz~b życia oderwaną, że jak intellekt tak 'i ona jest
środkiem w walce o życie. że zatem upada cecha główna, mająca ją
odróżniać od intellektu. - Fikcyą jest również rzekomo wyłączne
przystosowanie się intellektu do rnateryi i ciał „stałych": prawa my­
ślenia, logiki czyli intellektu, zasady tożsamości, sprzeczności, dosta­
tecznej racyi, stosować musimy zawsze, czy przedmiotem myśli naszej
i poznania będzie lód, woda czy para, narzędzia Iabrykacyi czy formy
rodziny i państwa, łokciowe towary czy systemy filozoficzne. :Z kine­
matografem umysł nasz o tyle chyba ma coś wspólnego, że jest jego
żywern przeciwieństwem. Zjawisk, _będących w ruchu umysł" nie roz­
kłada na oddzielne nieruchome zdjęcia: czyni to aparat mechaniczny,
zapornocą którego otrzymuje sic; szereg obrazów na filmie. Gdy zaś
obraz~, le pojawią się na ekranie, umysł, przeciwnie, ujmuje je, jako
coś c111gtego-, jako nieprzerwanie rozwijającą się całość. Istnienie kine­
rnalograru moż nnhy pnyloczyć- właśnie jako dowód lub iluslracyę
lego Jak lu, że Io, _co w rzec:-ywislo~ci istnieje rozdzielone, przery­
:vane, umys~ pozna.1e,_ płw n1eprzcrwan~ stawanie się, ruch, czyli
ze umysł z 1sloly S\YCJ jest syntetyczny, Jednoczący.

D. u'. J. Wł. Dawid.
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Z metodyki nauczania historyi w szkole.
I.

Cele nauczania hisloryi.
„ Roz_p~znaną potrzebę każdej nauki" stawiała Komisya Edukacyi

Narodowej Jako zasadę naczel°:ą przy układaniu programu wycho­
waw_czego. ~a .tern „ro~poznanm" nauki i jej znaczenia dla życia
musimy oprerac wszelkie wskazania metodyczne, aby nie popaść
w szablon bezduszny lub oderwane od rzeczywistości szkolarstwo.

Jednak nic u samych „potrzeb" życia szukać można wskazań
pedagogicznych. Trzeba wiedzieć co n a u ka w dzisiejszym jej sianie
dać zdoła. .Jednym z największych błędów naszego szkolnictwa jest
rozbrat pomiędzy nauką i nauczaniem. Wychowawca nie potrzebuje
być uczonym (w ścisłern słowa tego znaczeniu) najczęściej nim nie
jest, lecz czerpie swą wiedzę z drugiej ręki, zanim jednak przystąpi
do obmyślenia celu i planu swej pracy nauczycielskiej, winien zdać
sobie sprawę z zadań sianu i zagadnień nauki, aby módz ją świado­
mie i celowo popularyzować w nauczaniu.

Dlatego też próby ustalenia celu nauczania danego przedmiotu
i wszelkie wskazówki .metodyczne musi poprzedzić rozważenie zaga­
dnień naukowych, podstawowych, przemożnie wpływających na ujęcia
pedagogiczne.

Szczególnie doniosłą jest ta sprawa, gdy mowa o nauczaniu dzie­
jów. Trwa bowiem jeszcze spór o pojmowanie historyi, a ogół wy­
kształcony wie bardzo mało o rozwoju myśli historycznej i doskona-
leniu rzemiosła historycznego. ·

Wciąż jeszcze słyszymy powtarzane od starożytności zdanie, że
historya jest "nauczycielką żywota", ,,zwierciadłem cnót i występ­
ków". Na sposób nauczania oddziaływa ono bardzo silnie, prowadzi
do ukazywania we wszystkich wydarzenia.eh :,pale~ O_patrz~oś~i", ?O
skupiania dziejowej opowieści około czynów I zamiarów wielkich JC­
dncstek i bohaterów.

W naszych programach szko!n_ych i ': wyd?':•nictwach p~p~1-
larnych to ujęcie jest najpowszeclmiejsze, najbardaiej t:ypowe. ~Vsrod
pracowników nauki niema mowy o spccyalnych mor~hzato:sk~ch =:
lach historyi. Zadanie jej sprowadza się ?o po~~ .a n I a m 1 °: 1 o n e J
r z c czywistoś ci, odbudowania ze źródeł dziejów epok ubiegłych.
Tu jednak zjawia się zagadnienie, niczm!er~ie ważne dl~ populary­
zatora. Co kieruje tern poznaniem? .Jedn_1 historycy s.~aw_iaJ~ zasadę,
że nauka ma przedstawiać sprawy „tak jak _one by~y , mm żądają,
by szukała spraw, wedle których stosu:r:lu ludzkie_ kszt_ałt~Ją s1~
i przetwarzają. Nie możemy tu w?h~dz1c w sz?;-egoł)'. tej ciekawej
różnorodności zapatrywań, wypad111e Jednak WCJSĆ w .istotę sprawy
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inaczej bowiem nie będziemy w· sianie określić celów nauczania
hislorvi.

Pojęcie .praw naukowych" niezmiennych, wylwo_rzyły_ na~ki ści-
słe; przenoszono je bez g,i'ębszej ro~wagi D:a ws~ys_lk1~. daiedziny ba­
dania naukoweao. Tymczasem nauki, badające zycie I Jego ewolucyę,
czy to dzieje zie~i, czy gatunku, jednostki, sp~łecze~st~va, nie mogą -
tak jak nauki ścisłe - przeprowadzać doświadczeń I spraw?zanych
ohliczeń. :11fają do czynienia z innym materyałem, coraz zmiennym,
zależnym w swym upostaciowaniu od zbiegu róż~o.rodnych okolicz­
ności, których przewidzieć niepodobna z dokłudnościa matematyczną.
Nie można więc stosować do hisloryi norm - • praw", równoznacznych
np. z prawem ciążenia, i nie wolno na tej podstawie odmawiać jej
godności nauki. W dziejach nic się nie powtarza tak jak w doświad­
czeniu, w klórem używamy tych samych współczynników, ale po­
dobne ukształtowanie stosunków może wywołać następstwa pokrewne.
Interes naukowy historyka polega nie na tern, ·czy dane wydarzenie
się powtórzy, lecz· na zbadaniu, co je wywołało, jakie zajmuje ono
miejsce w całokształcie życia społecznego, jakie węzły łączą je z in­
nemi wydarzeniami. Na Iem Ile rozgrywa się walka pomiędzy
dworna kierunkami myśli naukowej, które przypisują naczelne. zna­
czenie innym czynnikom życia - pomiędzy idealistycznem i malerya­
lislycznem pojmowaniem dziejów.

Ta walka •odsiania kwestyę dla popularyzatora szczególnie do­
niosłą, spojrzenia na dzieje z pewnego stanowiska. Badacz musi mieć
nić przewodnią; inaczej zagubiłby się w chaosie szczegółów. Punkt
wyjścia badacza 'zależy od wiei u przyczyn społecznych i indywid ual­
nych. Dzieje badania historycznego dostarczają pod lym względem
ciekawych przykładów. W czasach, gdy na widowni życia społecznego
występowali wyraźnie tylko panujący, rycerze i duchowni, historyk
.nie dostrzegał "tłumu"; w miarę jak lud przestaje być bierną masą,
hi~torycy zuczynują zajmować się dziejami społecznemi. Spccyalnc
zainteresowanie epoki powołują do badań nad „ dziejami oręża" np.,
czy hi_sto~·yą chl'o~?W; sz~zególne skłonności badacza skierowują do
ro7:wa7:an1a pewnej cząstki całości minionego życia. Przeszłość uka­
ZUJC ~1ę w baJ~niu_ w rozmaitych - rzec by można ·- przekrojach,
w !rnz~ym ~ rnch. inne zagadnienia występują najbardziej wyraziście,
st~Ją. ~1ę głownem1, podstawowem i dla badacza i czytelnika. Tu zja­
wia się k~vestya, znowu doniosła dla popularyzatora: na czern polega
~rawtla h1sl?rY~;-na,_ czern jest fa!sz _historyczny, co musimy uważać
z~. ~e'.1den~Y,Jn_osc, rnegodnii nauki? Zanim na te pytania odpowiemy,
trzeba wejrzec .w samą pracę badawczą, w .rzemiosło" historyka.

. , I-~isl_orya J~Sl _,,heroldem źródeł", P?Wiedział jeden z uczonych.
lfada~n,_ JC~t ?g' a:11czo_ne_ muteryałcm, kl_ory zdoła odnaleźć. Sprawa
np. biskupa Stan isława I wydarzenia 1019 1· ·1 · l · b d. ,· , . . . · . wogo e, n1gc y me ę a
\\)jl\Sn1011c. całko wicic, trudno bowiem przypuści· dl . · hźródeł a le I t· • l ·. . . , c o crycie nowyc

... , ,, , '. ore IS meją, mogą dostarczyć tylko okruchów wiado-
rn osct. Natomiast o pow-tar · l· lt · '. ·• d • .1. ' ' 1111 ,u u sw. Stamsława je•'o znaczeniu
I . z1epc i, możemy wiedzieć dokładuie: .. , h ', ".· . ,.
wiele rozmaitych źródeł I t, . ,. : . P1 zec o,, ało się how iem

1). . .. , . i ' 01 c \\ iadomości o Iem zawieraj a
1c1 wsza czynnoscia histo. ,] •, ·t . . . •· .

- • 1) <a JCS zgromadzanie I poznawame
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źróde_ł. Ni~p~d?fna w art~irnle,. poświęconym celom nauczania hi­
st~ry:, wc ~ z1 _tw ~z~zccfo y tej pracy. Doskonale wprowadzi w nią
~s1ąż ca ~nr o(gi~ yc L' a ac~y _lrancuskich, świeżo przetłumaczona na
Język po sh'\, *) .

1
tv; angla~s.1 es. Seignobos: "Wstęp do badań hi­

slory~zny_c , { or~ powirnen l?Oznać nietylko przyszły historyk,
lecz 1,,k?zdy nauczyciel, przystępu.1ący do popularyzacyi historyi.

Zr~dła muszą ?.YĆ przez h1st?ryka zbadane krytycznie. Nie zaw­
sze bowiem opowiesc o wydarzeniach, czy dokument stwierdzający
akt o~lbyty, są zgodne z prawdą .. Częstokroć niewiadomość istotnego
przeb1eg1;1 sprawy cechuje opowiadanie naocznego świadka obawa
lub zamiar uboczny nakaże milczenie o jakichś faktach lub ubarwi
opowieść o innych, rachuba popchnie do fałszerstwa dokumentu.
Setki uczon~•ch i .e~udytów pracuje wyłącznie nad krytyką j staran­
nem _w)'.d~mem źródeł. :rak zw._ ,,pomocnicze" nauki hisloryi oczy­
szczają JeJ pole z_ chwas_tow podejrzanych, rozświetlają źródła. 'N tej
pracy wspiera się wzajemnie wiele umiejętności. Niejeden uczony
trawi całe życie na takim trudzie przygotowawczym, na formowaniu
cegiełek pod budowę gmachu wiedzy.

. Tę stronę pracy naukowej, owe zasady rzemiosła historyka, uka­
zują przyszłemu nauczycielowi szkół średnich, studya uniwersyteckie.
Wprowadzają one po części i w dalszy etap pracy: w Śposób budowa­

_nia konstrukcyi historycznej. V1T naukach pomocniczych w owej dzia­
łalności przygotowawczej, prawdę i fałsz można odróżniać wielu spo­
sobami wypróbowanymi, ustalonymi. Przy konstrukcyi, mając już ma­
teryał mniej lub więcej pewny, szukamy „prawdy" dziejowej przez
rozpatrywanie tego materyału. Grożą wtedy różne niebezpieczeństwa
zboczenia z jej gościii ca ku bezdrożom „fałszu". Wiadomości źródłowe
trzeba zestawić, wydobyć z nich wiedzę o życiu przeszłości. Historyk
musi umieć postawić zagadnienie i szukać na nie odpowiedzi. Może
zbadać pewną stronę życia, np. życie gospodarcze i dążyć do jego
zobrazowania w jakimś momencie. Wtedy użyje do swego obrazu
tych tylko szczegółów, które mają związek z tematem. Nie wolno mu
jednak spuszczać z oczu całości życia owej epoki, nic wolno zatajać
czy zacierać niektórych zjawisk ogólnych, posiadających wpływ na
badane przejawy. Tu przykład drobny. W Polsce XIII. i XIV. wieku
przetwarza się życie gospodarcze. Zjawia się wówczas mn?stwo kolo­
nistów Niemców, którzy przenoszą normy prawne, wyrobione na ~a­
chodzie. Setki dokumentów zezwalają na wprowadzanie "prawa me­
micckicgo". Historyk życia gospodarczego nic może pol?rzes_tać n~
słwicrdzeniu, czcm się prawo "niemieckie" różni od "polsku:go". Musi
zbadać powody wprowadzania nowego prawa, przyczyny Je?.o szyb­
kiego szerzenia się w Polsce. Dochodzi do wniosku, ż~ rozwój gosp?·
darczy, który się podówczas dokonywał, przyczy?1l_ się do obalenia
wiciu dawnych urządzeń prawa „po_Iski~go", p_rzyJ_ęc1e o~cych norm
było przygotowane przez wytwarzanie się na zierru n_aszeJ podobnyc_h
nowych zwyczajów. Wobec ustalenia ~aktu, że kolonizacya ~a prawie
ni_emieckiem przyspieszyła roz~oczęty Jl!Ż proces przetwarz~n~a st_osu_n­
kow, ale go nie stworzyła - fałszem historycznym byłob) głoszenie,

''') W wyd. ,,Wiedz" i życie"
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te dopiero koloniści niemie~cy wy7:wolili Polskę od, ciężarów prawa
"polskiego", utorowali drogi rozwoJ_u. gospo~arczego. . - . .

Badania historyczne, coraz głębiej wnikające w przyczyny I zwiazki
różnych wydarzeń i prze~ian, o_balają nie1:az utarte ~niem~ni?, do~
prowadzają do nowych poJmo~v~n_. Praca historyka, ktory usiłuje d_ac
wszechstronny obraz przeszłości 1 stwarza przegląd? czy zarys ~ZIC·
jów - szybko się „starzeje" - nowe _badama obalają ~7:ęslokro~ JC~o
konstrukcyę w całości lub w szczegółach. To, co dziś wydaje się
prawdą - jutro 1:1oże pr~estać _zasługiwać_ na _to zaszczytne, ,mi~no.
Niemniej budowanie zarysow ogólnych, posiadających wartosc az -
do nowych odkryć, jest niezmiernie ważne, niezbędne dla dalszego
rozwoju nauki. Trzeba co pewien czas zestawić wyniki badan szcze­
gółowych, popróbować stworzenia z nich obrazu ogólnego. Wówczas
występują wyraźnie różnice związku pomiędzy zjawiskami, uwyda­
tniają się rzeczy niewiadome: dalsze badania znajdują niejedną wska­
zówkę i podnietę.

Zarysy ogólne, bardziej jeszcze niż szczegółowe monografie, no­
szą na sobie piętno duchowe autora.

On wybiera z mnóstwa faktów te, które uważa za ńajwaźniejsze,
czy najbardziej charakterystyczne; cieniuje w owym obrazie różne
strony życia. Gdy światło zwróci w jednym przeważnie kierunku, da
obraz jednostronny, więc fałszywy. Można w opowiadaniu dziejowem
nie podać ani jednej fałszywej wiadomości, a przez zatajenie jakiejś
prawdy lub niezręczne jej pominięcie, - 'popełnić fałsz historyczny.
Takich fałszów spotykamy mnóstwo w popularnych zarysach dzie­
jów, do nich np. należy tak częste przedstawianie dziejów powstania
styczniowego z pominięciem sprawy społecznej, która do niego do­
prowadziła. Zarysy jednostronne, więc po części fałszywe, dawali
wszyscy pisarze, którzy z tendencyą jakąś, dla przeprowadzenia swego
twierdzenia, kreślili zarys dziejów. Wicie ciekawych przykładów po­
daje Smoleński w książce: "Szkoły historyczne w Polsce;'.

Jako zasadę naczelną w nauce trzeba -postawić, że historykowi
nie wolno świadomie nic przeinaczać ani zatajać, chociaż ma wy­
bierać i_ podl~reślać J?ewne m?menty, przeprowadzać jasny plan ogólny.
Praca Jego Jest twórczą, więc ducha własneao w nia tchnać musi.
yv:yro?ienie _naukowe, znajomość bezpośrednia źródeł, pewien takt
1 intuicya, nieodtączna od wszelkiej twórczości chronia od ciasnoty
i wyłączności. ' ·

Popularyz_ator, \~'ięc w pierwszym rzędzie nauczyciel, ma zadania
pol~rewne, cho~ w wielu względach różne. W jego zobrazowaniu nie
idzie o to, ?Y Jednoczyć wszystkie zdobycze naukowe i ukazywać jej
dalsze d.r~g,, lecz ? to, by przed swoimi uczniami rozsnuwać wizye
prze~złosci w sp~sob kształcący ich zdolność odczuwania i rozumo­
w_an_ia. Szkol:3 wmna przygotowywać nictylko do przyszłej (dostępnej
mel_;cz~yrr_i Jcdn~stkom) pracy naukowej, lecz przedewszystkiern -
do_ życia i obok iuleresu naukowego nauczyciel musi mieć na wzglę­
dzie cel społeczny. Ol_rn zresztą plątają się nierozłącznie .

. Czem . 1rn_uka history_i i jej popularyzacya przyczyniają się do
wyksz~ałc:ma 1 \~ychowan,a człowieka? Przedewszystkiern tern że
okazuje Jak rozl1cznyml· wezł · · · t · · · '. ·, · · -,z am, jes esmy związam z przeszłością,
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jak wbyt,~·orzy~y się_ slosunl~\:vśród których zyJemy, jak placza sie
ze so ą I. wzaJem_me n_a SI? Ie oddziaływują różne kierunki życi;
społecznego, koleje losow rożnych narodów. Nauczanie historyi po­
w_inno d?żyć. do_ wyrabiania zdolności „historycznego myślenia" tj.
u1mowania zjawisk społecznych z punktu widzenia ich rozwoju
i związku ;r, 'Całością życia.

K_oI:zyści społecz_ne z takiej wiedzy i z rozbudzonej w ten sposób
zdolnoscI ~o_zur_nowa111a ~ą ogromne. ,vraz z poznaniem swego związku
z przeszłością I znaczenia dla naszych prac, zamierzeń i ideałów bu­
dzi się szacunek i miłość świadoma względem Ojczyzny, miłość dla
ludzkości (nie wyłączająca odruchów nienawiści względem wrozów
Polski). Człowiek, czując jak dalece jest „w swoją ·ojczy;nę wcielony",
przejmuje się patr_yotyzmem czynnym, rozumie konieczność swego
udziału w „sprawie pospolitej". Zrozumienie, jakiemi drogami szedł
rozwój społeczny, może chronić od ciasnej stronniczości. Wspomnie­
nie bohaterskich czynów i hasła wyzwoleńcze zapalają i hartują
uczucie.

Z naciskiem trzeba jednak podkreślić, że działanie głęboko kształ­
cące przyniesie tylko prawda historyczna. Wszelkie naginanie jej lub
fałszowanie dla celów pedagogicznych, może przynieść szkody nieo­
bliczalne:

Cele nauczania hisloryi występują przed nami jasno. Narzuca
się pytanie, czy można ku nim dążyć w szkole elementarnej. Nau­
czyciel liczyć się przecież musi nietylko z metodą i wynikami n~~ki
i potrzebami życia, lecz także z siłami duchowerni swych uczruow,
z ich przygotowaniem i zdolnością rozumowania. Tej sprawie wypa-
dnie poświęcić artykuł następny. B. Orsza.

Wskazówki praktyczne i lekcye próbne
· z nauki czytania i pisania.
Pragnę w krótkich słowach prze.dstawić prak_ty_cznie ~a~kę ~zy­

tania i pisania zreformowaną w mysi tych załozen. teorerycznych,
I · · ' t I ł · , p n Ważniejsze wvtvczuectore rozwinałern w szeregu ar y n1 o,, . - " ·, • J J

do reformy . elementarza". · . . . .
Jak wskazywałem w tych _art,rk~łac?- ~ re~?'.·~1e ~f~I. ze_sz:

I/Hl13 str 8) kurs nauki ezvtnrnn I pisania rozł'ożyć należy nasze
' • ' ' ' J d · 1 · d tł · elodvcznereg rozdziałów, przedstawiającyc~ od _zie n_e Je n_o~ ~1• 111 _J .. ,. ~

W obrebie każdej takiej jednostki, t. J· każdego rozdzlnłu rozłożył
• ' · · stopniu uczymybym naukę na następujące 3 stopnw: n~ p_1erwszym_ . · .

ucznia czytania kilku wyrazów o<ldzie_lme 1 w z~an!ac~1, -: Je<ly~t
z_ ogólneąo ich kształtu nie wskazując mu am htei_ am b1 uddo Y

"' ' · · · · ia z Ju owadżwiękoweJ·. na <lru••im stoprnu zaznaJamrnmy uczn . .
' 0 • , • · a trzecim - wpra-dżwiekowa i z literami tych wyrazow; \\I_cs~c1? _n . .. • • . • · · , J ilości nowvch wyiazow,wiarny ucznia w czyta111e I pisarue pe\\ ~e . Jd .

. . · h . cznia na stopmu rugun.ułozonych z liter, poznanyc pIZeZ u
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Przykłady będę czerpał z wydanego przczernnie elementarza,
ułożonego podług łych zasad (,,Nauka czytania i pisania dla dzieci").
W elementarzu tym kurs czytania i pisania podzielony jest na 11
podobnych rozdziałów, z. których p_ierwsze 8 z_aznajamiają _uczn_ia
z całym abecadłem, z wyjątkiem społgtosek zmiękczonych I spół­
głosek o znakach dwuliterowych; naukę tych spó łgłosek obejmują
3 ostatnie rozdziały (IX, X, XI) elementarza. W każdym z 8-miu
pierwszych rozdziałów nauka przechodzi powyższe 3 stopni~ (w 3 ostat­
nich rozdziałach podział ten ulega pewnemu uproszczernu, dlatego
omówię je niżej oddzielnie); w rozdziale I (mego elementarza):

1. najpierw uczeń zaznajamia się z wyrazami: las, lis, Ala
(imię dziewczynki), As (imię psa), osa., osy, to, i (wprowadzone jako
spójnik w zdaniu), a (również spójnik w zdaniu) i wprawia się w od­
czytywanie łych wyrazów oddzielnie i w zdaniach, zapoznając je
z ogólnego tylko kształtu bez znuiomości liter i dźwięków.

2. następnie rozkłada le wyrazy ze słuchu na pojedyncze dźwięki,
oraz, odwrotnie, skłuda je z dźwięków i zaznajamia się z literami
i pisownią tych wyrazów, - poznaje więc litery: a, i, o, y, s, l, i-, A,
(na slopniu tym wraz z poznaniem liter rozpoczyna się nauka pi­
sania, wpierw I i ler, polem wyrazów).

3. wreszcie ćwiczy sii; na odpowiednio ułożonych tekstach
w składaniu 7. liter i coraz bieglejszem odczytywaniu, a także w pi­
sanin nowych wyrazów ta, lata. (oraz innych, podanych przez nau­
czyciela), u-łożonych z poznanych poprzednio liter (t. j. z liter:
a., i, o, y, s, Z, t, A).

\V ten sam sposób rozwija się nauka w każdym z 7-miu dal­
szych rozdziałów; schemat tej nauki przedstawiam poniżej na tab­
liczce, która będzie służyła za wzór podobnego rozkładania materyału
elementarza na oddzielne całości melodyczne:

I

Stopień I. nauki
w obrębie każdego
rozdz lalu, na któ­
rym uczcił zuz nu­
jurnin się z kilku
wyruzuun i ćwiczy
się \V odczytywa­
niu ich oddzielnie
w zdaniach, nie
z.nująo jeszcze ani
dź wiekó w ani liter
tych - wyrazów
(tylko czytanie).

Są to wyrazy
następujące:

Stopień II,
na ktorvrn uczeń
przez rozkładanie
ze słuchu wyrazów
pozuawu.nych na
stopniu I zuzuaja­
mia się w każdym
roz<lziale z dźwie­
k arn i i następnie --~
literurnl. wchodza­
cemi ,v, sk1a.d tam­
tych wvrazów
(czytanie i' pi-

s a n ie).
Uczeń poznaje I i­

tery nustępujące :

Stopień III,
na którym uczeń
ćwiczy siq w odczy­
tywaniu nowych
wyruzow, składują­
cych się z liter po­
znanych na stopniu
II danego rozdziu-
1u·, oraz znanych
mu ?. rozdziałów
poprzednich,
(czytanie i pi-

s a n ie).
Wyr a z y naste-

pujące : ·

w rozdz. I. Ius, lis, Ala, . As·, li lielementarza osu, osy, /o: ,
1
a. a1 i, 0: Y, S: l: t, .A. ta, lata,

w rozdz. li. kol: rul., [csl, są,
je, ta. l[, u, e, j, k r. kura, ej, te, -ko­

(ozu. wolante kury).
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rozdz. Ili. mak, pole,
1]'1, n, p, (oraz 11:l Janek, rosa' mur

w nora. stopniu III: 1V, lalka,. Pola, Nina;
P. J). karn·1~, ma, tam,

na, rano.

w rozdz. IV. dorn, dym, co, d.
idq, leci, do, od,

C -cip- (wołanie' na
kury).

w rozdz. V. sowa, wilk, -Iiu- w, h, (oraz na sto- woda, ::i·óu.:ka,(wolauie sowy). ·. pniu III: ó).
noc,
wyje.

w,izel,, kola, piłka,

rozdz.
wozi, daj, wola;

w VI. koea, lrtlw. z, l. muh] , nim, za, ko-
lo, -Iiici- (wołanie
m1 kotu), -rne- (wo-

łanie kozy).

żuk,
jeż, kolce. ryba,

w rozdz. VII. żaba,~ 'węże, ż, o, r- bulba, siuto, duźi],
uiqe. dla, -kum- (wola-

nic żnby).

w rozdz. VIII. gil, kogut,: Jura, I [!, y, li zboże 2i111u, stoi,
go.

Przy rozkładaniu matcryału elementarza na rozdziały, wzorem
1~0wyższej tabliczki, gdy ·będzie chodziło o naukę w klasach z bardzo
liczn_emi grupami uczniów, wydaje mi się wskazanem pewne powięk­
szenie ilości rozdziałów, lak żeby w każdym rozdziale wprowadzane
b?"ly_ nie więcej jak 2-3J najwyżej 4 nowe litery (u mnie zasada ta
me Jest zachowana w rozdz, I i II , gdyż elementarz jest przeznaczony
do nauczania niewielkiej liczby dzieci w kompletach), oraz zwiększenie
pewn~ liczby wyrazów na stopniu l-yrn i zwłaszcza na stopniu III-im,
Przy wyborze wyrazów, szczególnie dla stopnia I-go powinny być
uwzt:,lędnione wszystkie te wskazania, jakie podałem w artykułach
0 .~·eJormie (por. ,,Wyrazy i teksty elementarza· zesz. IX/1()12 str.
161-166 i zesz. X/1912, str, 179-182); mają więc to być wyrazy
k~·ot_kie, wyraźnie oddające brzmienia wchodzących w ich 'skłud
?zw1ęków, wyrazy dobrze dzieciom znane, oznaczające rzeczy zajmu­
Jąc~ d!a dzieci i dające materyał' do pogadanek, opartych nawsporn­
~111~lllach dziecięcych z własnego doświadczenia, lub z poprzedza­
JąccJ czytanie nauki o rzeczach pozatem - muszą to być w prze­
Ważnej mierze rzeczowniki, da,i'ące się dokładnie przedstawić zapo­
mocą obrazka; wyrazy te muszą być wybrane w ten sposób, ażeby
w. każdym rozdziale- dawały możność ułożenia sensownych, _zrozu­
rn_iałych, zajmujących tekstów do czytania i pi~ania, powturzajęcych
Wielokrotnie każdy z wprowadzonych do nauki wyrazów.
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Lekcya próbna na stopniu I.
Zadanie lekcvi na stopniu I polega, jak wskazywałem na za­

znajomieniu ucznia z czytaniem kilk~ wyra~ów z. ogólnego jedynie
ich kształtu. Na pojedynczą lekcyę me nalezy brać ,~1ęceJ nad 2-3
wyrazy. Wybieram poniżej dla pr~ykł~d~ lekcy~. p1ern:szą z mego
elementarza, mającą na celu zaznajomierue uczruow z 3-ma wyra-
zami: las, lis, to. ·

Nauczyciel przynosi na tę lekcyę do klasy 2 tablice: na pierw­
szej namalowany jest las; pod obrazkiem znajduje się podpis pod­
kreślony laseczką poniżej wyrazu; na drugiej - podobny · ob~·a­
zek lisa i taki sam podpis wyrazem "lis". Obrazki powinny mieć
format dość duży, podpisy - również, ażeby wszyscy uczniowie mogli
je widzieć wyraźnie'). Podkreślanie zalecam dla wszystkich wyrazów,
wchodzących do elementarza po raz p ie r wszy; ma ono to zna- .
ozenie, że sygnalizuje uwagę ucznia przed każdym wyrazem nowym,
dotychczas uczniowi nieznanym; gdy się później wyraz dany będzie
powtarzał - nie trzeba go już podkreślać, jako znanego uczniowi.
Podpisy na tabliczkach powinny być dokonane pismem ręcznym,
prostym, (por. zesz. lV/1913 „ Kwestya wykoru alfabetu podstaw".
Str. 83-8:l). · .

Jedną z tych tablic, mianowicie tablicę z obrazkiem lasu za­
wiesza nauczyciel w pobliżu tablicy szkolnej, wskazuje uczniom na
nią, zapytuje o przedmiot, namalowany na obrazku i przeprowadza
krótką pogadankę o tym przedmiocie. Celem pogadanki w danym
razie powinno być nie tyle dawanie uczniom nowych wiadomości,
co raczej pobudzenie ich do przypomnienia własnych wiadomości
i wrażeń, dotyczących danego przedmiotu, ewentualnie do obudzenia
wspomnień nauki o rzeczach, np. więc lasu, gdyż w len sposób ucz­
niowie daleko dokładniej i żywiej odtworzą w swej wyobraźni po­
jęcie lasu, niżeli wówczas, kiedy nauczyciel wypowie · cały długi re­
ferat o lesie. Pogadanka powinna być swobodna, dzieci opowiedzą
swe wrażenia, będą robiły uwagi, zainteresują się przedmiotem. Nau­
czyciel musi ją zagaić, podtrzymać, skierować w razie potrzeby w od­
powiedni sposób; zapytuje więc n p., gdy ma do czynienia z dziećmi
wiejskiemi, co. obrazek przedstawia (odp. - las), czy widziały las, czy
były w lesie, gdzie, kiedy, co tam robiły? jakie lam rosły drzewa
(pokryte liśćmi, igłami i szyszkami), rośliny (jagody i grzyby), jakie
zwierzęta, ptaki, owady mieszkają w lasach? i t. p. W czasie poga­
danki nauczyciel powinien zmuszać dzieci do wielokrotnego nazy­
wania wyrazu, oznaczającego elany przedmiot (w tym przykładzie­
wyrazu „las"), ażeby w pamięci dzieci utrwalić skojarzenie między
nazwą, i pojęciem <lanego przedmiotu. Dla dzieci miejskich pogadankę
należy odpowiednio uprościć. Pogadanka nic powinna trwać długo,
gdy_ż ła(\\'.o m_og!a~r :nużyć dzieci, wyczerpać ich uwagę; najwyżej
mozna JeJ poswięcic u-10 minut czasu i zaraz potem wrócić znowu
do wyrazu: - powtórzcie więc, co ten obrazek przedstawia (odp. -

"') w_ podobne tablice, przynoszące wielką pomoc w nauce zbiorowej za­
opatrzoną Jest szkoła p. Hamultowej w Krukowie.
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las)' a czy podoba się wam ten obrazek, ·Jeszcze raz, co tu nary-
sowano'? (odp.- las).
- Patrz~ie ~era~ (mów! nauczy~iel, wskazując): tu pod obraz­

kiem lasu znajduje się podpis ..Jak się warn zdaje, co tu może być
podpisan~? (~dp. ~ las). l'rzypatrzcie się uważnie temu napisowi...
powtórzcie, Jak się on czy~a '? (odp. - las), jeszcze raz powtórzcie
(odp.- las,_ las ...). P_rzyst~puJ_ąc tutaj do odczytywania napisu „ las"
po uprzedme~ _roze.irzenm się . w obrazku lasu i przypomnieniu na­
zwy, oraz P?Jęcrn. tego przedmiotu, uczniowie znajdują się w możności
łatwego sko1arze111~ ~brazu wzrokowego, odpowiadającego napisowi
"las" z obrazem dźwiękoworuchowym, warunkującym naszą zdol­
ność wypowiedzenia nazwy wyrazu i z wyobrażeniem znaczenia tego
wyrazu, które zostało odtworzone przez dzieci dzięki pogadance o lesie.
Są to, jak widzimy, okoliczności nader wskazane i należy je zawsze
przestrzegać przy zaznajamianiu uczniów z czytaniem nowych wyra-
zów na stopniu I. .

W celu' silniejszego utrwalenia napisu „las" w pamięci uczniów,
nauczyciel wypisuje kilkakrotnie len wyraz na tablicy, zachowując
w miarę możności wielkość liter i charakter pisma wzoru, umiesz­
czonego pod obrazkiem. Następnie każe uczniom porównywać każdy
z kolei napis na tablicy z podpisem obrazka (napisy te sam przy
tern wskazuje uczniom) i odczytywać je głośno: las, las, las ...

Następnie nauczvciel umieszcza obok obrazu lasu obraz lisa
-i w ten sam co powyżej sposób zaznajamia teraz uczniów kolejno
z obrazkiem, nazwą, pojęciem i napisem wyrazu „lis". Szczegółów
postępowania nie będę już powtarzał, ponieważ są w charakterze swoim
zupełnie identyczne: zaznaczę tylko, że pogadankę o lisie można
zagaić nawiązaniem do poprzedniej pogadanki o lesie, np.: obok
obrazka lasu widzicie teraz obrazek jednego zwierzęcia, które mieszka
w lasach; może znacie to zwierzę i t. d. Jl/. Falski.
D. n.·

Recenzye.
Z. Perkowska i M. .Elertzberiltnka: Nauka poprawnego

pisania., Część I. Wurszawa 1911:1. Nakl. księgarni E. _Wcndego _i_ Ski.
Panujące dotychczns poglądy na kwestyę naucz:1111'.1 ortografu doznały

w ostatnich czasach zasadniczej zmiauy. Wiadomo, że obecnie sto_so,rnna 11:e_toda
nanki poprawnego pisania opiera się głównie na dyk~atach, których '.rcsc1,1 są
b,!cH luźne wyrazy, bądź też zdania bez jakiegoko(wtek ze sob,!_ z:viązk~. 1_?·
g1cznego, następnie na pisaniu ustępów prozą lub wierszem _z p_annęci, w_re,zcw
n · · · • l \ · I · uzupełnieniu wvrazow lubn cwwzeu1ach orto«rahcznyc 1, po egaiącyo 1 na , . 0 . .
Zeł. · l t · I O 1·t . l [ 1·,. slowa Czv h metoda 1irowadi1· ,lll, w , oryc 1 opuszczono 1 ery wzg QC n v • • , • • • . _ •

do celu? Odpowiedź na 'to daj,! nam zeszyty naszych uczn101~, '." któ1.ycl'.
się roi od rażących blęclów. Po sześciu lub siedmiu lnb_teh. nauki p1szr; <lzie'.;'.
tak niepoprawnie pod względem ortogralicznym, ie zjawisko to znstano_w'.c
1. ·· l · · · · l l· t · )011•t·11·z11nuch d\•ktntacl1 c11·1-nusr ,azclego nauczyciela, który po wie o ero nie I_ ' ~ ·,. . ,' ...
czeniach i objaśnieniach do podobnych dochodu rmmltatow. \,\ ma m_~ łez.)
a · • • • • · · t .- rzviJis·1ó nieuwadze ucznrow-· ni po strome nauczyciela, me mozna JeJ ez P o '
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istotną przyczyn~ tego zjawiska jest fatalna metoda uczenia ortografii, która
się zakorzeniła w szkołach naszych.

Dzieki ścisłym badaniom eksperymentalnym, dokonanym nad różnemi
metodami·nauczania poprawnego pisania, można już dzisiaj dać stanowczą odpo­
wiedź, jak należy uczyć ortograf-ii. Badania, dokonane prze/\ znanego pedagoga
i psychologa Dr a \V. L ay 'a sprowadziły sprawę nauki poprnwuego pisani;
na właściwą drogę. Główne zasndy, według których uczyć należy ortografii ,
moi-na st-rościć następująco : l) Metoda nauczania dąży_ do wyrobienia umie­
jętności pisania ortograficznego na podstawie nabytego nałogu (znutomatyzo-.
wania), zapomocą ćwiczenia ręki i ciągłego odzialywania na pamięć wzrokową
dziecka. Do tego celu sluży przepisywanie z tekstu pisanego(anie

. drukowuuego), 2) Ustęp, przeznaczony do przepisania, powinien tworzy ci lo­
giczną całość, odznncznć się jlięlrną, wytworną formą j~zykow:f.

1\a tych zasadach oparły swą książkę metodyczną Perkowska i Hertz­
berżanka ; autorki podają w „Xauce poprawnego pisania" wybór przepięknych
ustępów takich pisarzy, jak Sieroszewski, Konopnicka, Or-Ot, Rydel, Bełza,
Glii1Ski, Korczak, I:lomolacz, Leśmian. Treść ustępów, umieszczonych w książce
jako ,)' r ze pis y w a n i a" (tekst pisany l), wzięta z przyrody, ze świata
dzieci, jest zu razein znakomitym materyalern językowym, wzorową lekturą,
,nbo;:;ncaj,! umysł dzieckn nowemi windornościami. Niektóre jednak ustępy s;i, za
trudne dla dzieci ". tym wieku i na tym stopniu nauki, dla którego książka
przcznuczoun. Obok „ Przepisywnu., znajdujemy ,,(; ". i cze n i a'', polegające
na pnrokrotnem powtarzania trudniejszycl, pod "·zgh,dem ortograficznym wy­
razów, na tworzeniu wyrazów pochodnych, dzieleniu ich na części morfolo­
giczne, przyczem uczniowie muszą. operować wyrazami samodzielnie na pod­
stawie analogii. ,, Dzięki tylokrotnemu powtarzaniu wyrazów przechodzi się
st op n i o w o o c1 pro ce su rozum o w ego c1 o czy n n ości a ut om a­
ty cz n ej pis a n i a ort ogr a fi cz n e g o". Autorki radzą stosować od
czasu cło czasu dyktaty, ale tylko jako środek kontroli, jak o spr a w­
d z i a u, o ile sobie uczeń przyswoił reguły ortograficzne, podane w książce
po cnlyrn szeregu n przepisywun '! i nćwiczei1 ,: .

,,X a u k a p o p r a w n e go p i s a n i n.", opierająca się na pisowni prof.
Kry,·1skicgo (l;ramatylrn ,iqzylia polskiego, \\'yd. V. 18 LO), może oddać nau­
czycielstwu znakomite nslngi jako podręczuik metodyczny, n. przedewszystkiem
przyczynie si,! powinna do jak uajrychlcjszcgo wyrugowania punującoj w szko­
łach uas·1.ych metody uczenia ortografi i, a znstąpienia jej metodą przepisywania,
m.ll:ll"! po przeprowadzonych badaniach zn najlepszą i najpewniej wiodącą

do celu. ======== H. Baw-id. ·

Czasopisma pedagogiczne.
Kształt i Barwa, pismo poświęcone sprawom wychowania

artysty C /, ]'. ego, Jl u ll ki rys n n k u i s 7, tu ki st o s o w a Ile j, wycho­
dz, 1Yc JJ\\"Ow1c pocl rcdakcyą St. :i\fotzkego oćl grucl.u ia l(Jl2 ..-

,,- roczniku I. czasopisma K. i B., które cechuje "·yt,worna forma zew­
nęlrwa, zn:1_jćluje,ny cały szereg prac, rozpatrujących wy~howanic estetyczno .
11a różnych stopniacl, nauczania szkoluego. Ariykut Edw. J>ictsclm: ,,Preparat.
natury j~ko czq~ć osnowy n:nil{owej w szkole rysnnków" zawiera uwagi mcto­
dycwe, clotycz:!CC 110wycl, planów n::u1kowych; autor jest bez,nglc,dny111 zwo-
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lennikiem rysunku 7. żywej · natury. )i•1 wywody te .. d· · 'b .· .. ·. . . • '. . z:c;o zie y się rnoznn.
w zupelnosc1, o ile do. tycz:; szkol zawodowvel: którvch !J xlstawn .· ·· • I b · · J 1 •• ' ~ 0 ,, powinien
być ryswrnk mm';J u w1ęc:.1 a l'ty_styczny. Xatoiuinst ". szkołach o~ólnie ksztnl-
cncych, postulatów tyd1 me możnaby pl'zepl'Owadzić o-dvi musza je J
d;,ać ćwiczenia więcej elernturne. · ' b " • ·' ·' . • · I opl'zc-

Artykuly ?t. ,Tankowski~go (,,Jak uczyć 1/1sunku w szkole ludowe{)
oraz Jlfar._ Mal~bego (,,Rysm,J(l w szkole ludowej") claj;, obraz tego co i j,tlc
można 0SH)gnąc w szkole elementarnej. 'l'osnrno można powiedzled w odi;ie­
sieuiu do rozprawki Stan. Wójcika p. t.: ,,ilfodelo11·unie w szkole elemen­
tarnej", objaśnionej 11 tablicami :r, toku tej nauki.

A.rty kul ,\ nt. Broszkiewicza: ,, Czy nie krok wstecz ?" powinien prze­
czytać każdy nauczyciel, by zobaczyć jak zacofane pojęcia panujn u nas
z 11·ielką szkodą dla naszego szkolnict.wa o potrzebie nauki rysunku, -Przy­
czyny tego smutnego stanu widzi autor w niodostntecznern przygotownniu zawo­
dowem i 11· obojętności nieuświadomionych jednostek.

'I'ok nauki -odmienny jak gchieiudziej -dal St. "i\fotzke p. t.: ,,Ry­
sunki w gimnnzyum realnem lwowskicm ", nadający sic! również bardzo dobrze
do szkól wydzialowych. 'J.'ok ten nauki, ilustruje 13 rysunków uczniów,

Cenne jest umieszczenie już teraz, t.. j. jeszcze przed urzędowem ogto­
szeniem, nowych planów nauki rysunku w szkotach ludowych i· t. p.

V/ zeszycie IV. skończono plan dl« klasy czwartej.
Sztuc« ludowej poświęcony artykuł T-I. Nuvikowsk iej ,, \Vycinanki łowickie"

(z 3 reprodukcyami).
\\; zakres pedologii wchod7,ą „Rysunki dzieci polskich" A: Grnclziń­

skiej, oraz sprawozdanie z odczytu p. Benoni-DobrO\l"Olskiej.
O wspólczesnej sztuce narodowPj inl'ormują bal'clzo clobl'zc rozprawki J.

Lukaszewicza. Dzia-lu tego, b,m1zo pożytecznego, nie spotyka się z11·yldo
w pismncl1 :wwodowycb, tego co „Rsztalt i Ban1·a" kierunku.

'l'l'eści zeszytów dopelniajr; spl'awozclania z kongresów, przcglr;cl literatury
fachowej, sprawy sekcyi ryst111ko1Yyeh (wal'szawskicj, kl'akowskiej, hrnwskiej
i nowo-s:;deckiej) oraz bardzo potrzebne ,,'Niaclomości mieszan_e" z ruchu zagra-
nicznego i t. Jl· . .

Oprócz licznych ilnstraeyi, bQd:!eyeh w zwi,!zku z tekstem z1rn,1du.1c111y
też i reproclukcyc p!'ac artystycznych. Wygl:!(1 pisma jest bardzo wytworny
i cnlkicm odmienny od innych czasopism tego rodzaju. .

Cena abonamentu stosunkowo· bal'dzo J1izkn, uo ,1·50 kor. l'Oczme, ze­
szyty zaś pojecly,·,cze po l ·:JO kor. w p I' os t w A c1111 _i t1 i•s t 1: acy i (L:1·ów, ul.
Czarnieckiego, 8) przez ksiągarnie o 1G0/J dl'oi-.eJ. (Rocznik I. z:l

1913 kosztnje :3·20 kor. .
Hcclakcya zapo11·iada 'l. rokiem pl'zyszlym wzl_,ogacen1c pi:;111a banniemi

reprodukcyami, przedewszyst,kicrn ze sztuki lndowe.1.

Dziecko, czasopismo poś1viącone wy?h~wywa~iu a_omo­
w cm u i sp OJ e cz n cm u, wydawane w \Vn!'szawl(J od klnctnia 19.l::l pocl
1·edakcy:; \V a I cle ma ra O sł; o r 1 o ff a.

\V naszych wydawnictwach peryodyczuych,_ dotyczących_ spraw _11':l'~l.10,­
wania, brak by.to dot<1d pisma, ktoreby zapoznawało szerszy _ogol spotec~oustl_~"t
z obowiazkami, jakie ma Jm.i.dy wychowawca wobec tlorasta.l')c~go pokolou,_'.1:
1,. • · • · 1· li·· 1·•1"hO\\"CÓ\\' 1110 moo-a t.rafw1s111u pcclnft"orric7,n0 przezw1czone z 1 cgu Y t "· 'v , . 0

-: ,,

·1 "' 0
' • , " ] • t · •Jni·, mie--iPczntl· Dztecko··,

'- 0 \\'.)'Chown\\'ców-11icspecyalistow. /,at a111e o spe ' ~ , · · ' "
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który znakomite-oddać może usługi nietylko nauczycielom domowym, ochro­
niarkom i freblankom, ale przedewszystkiem ogółowi rodziców, pojmujących
należycie obowiazki wzrrledem swoich dzieci.

Obok nrtykulów treści ogólnej z zakresu wychowania podaje „Dziecko"
popularne · pouczenia o fizyczuern wychowaniu dzieci, o hygienie wieku dzie­
cięcego (prace Dra Oltuszewskiego, Cetuarowicza, Kopczyńskiego, drki Sikor­
skiej, Budzińskiej-Tylickiej.).

Wskazówki metodyczne, dotyczące nauczania przedszkolnego i elemen­
tarnego na stopniach niższych· zawierają artykuły: Metoda „za słońcem"
Chmielewskiego, Początki geografii Łaganowskiego, O jesiennych obserwacyach
nad przyrodą w mieście Dyakowskiego, Zajęcia małych dzieci, gry i zabawy,
Slojd.

Ważne przyczynki do poznaniu' duszy" dziecka znajdujemy w rozpraw­
kach A.. Grudzińskiej: Odczytywanie obrazków dziecięcych, Mowa dziecka,
Badania nad dziećmi.

Każdy zeszyt pismu podaje nadto: Glosy wychowawców, Poradnik wy­
cbowuwczy, Dział aukiet, Przegląd literatury dla dzieci młodszych i starszych.

Czasopismo „Dziecko" spełnić powinno jedno z najważniejszych zadań
społecznych: przez szczere poparcie nauczycielstwa może się ono bowiem przy­
czynić do uświadomienia i powużuiejszcgo pojmowania obowiązków ze strony
rodziców względem dzieci, do pogłębiania kultury pedagogicznej wśród szero­
kiego ogółu naszego spolcczeństwa . Prcnumerntn miesięcznika ,,~Dziecko" wynosi
·± rb., z przesyłką 5 rb, rocznie. Adres Redakcyi : \Varszawa, Wspólna 59.

z.

2.- rs.
,1·50 Mk.

roczna:
4·- K
·1·50 K

Adres Admiuistracyi :
Kraków, Rynek 29, Linia C-D,

Adres Pledakcyl:
KRAICÓW, xu, LELEWELA 4,

g Prenumerata
o "vV Galicyi. . . . .
□ Z przesyłką . . . .
§ Vv Królestwie Polskiem i w
□ Ce.:;arstwie rosyjskierng 'vV Cesarstwie niem. . .
□□□□□□o

'l'RE86:
J. w. Duwid: 1Vspó/czes11,c lcierurit.i
filozofii. JJ,e11ruk fleruson \D. 1t.) -
II. 01:sza: Z nwlorlyhi ·nuiu:zauf,, hi.
story, w seko!e. -- i\I. Fulsk i : 1Vska­
z,Jwk~ Ju·u!.-lyczue ,: le/,:cyc prćbne z
naukl. c2ytania i. pisa1111,. (D. n.) _
1-to c e n z y e. Z. Perkowsk., i .:ii. Ilerz­
b~ri:a.n~c1: }{auł.u popruwuer10 pisu­
uia . (H. Howil1). ~4 Cza~opis1~i:.1 pedu-

Dog1c~nc. ·

Reduktor: Dr He · '· I' ' ~,
n. •

111 y ...... :tlllLl.L'Ci;:.: ~ 1.-. układemZwiązku polskiego NauczycielstwaLud.
Odbito w DrukCl.rni NuroU.o,vej ,v Krakowie.
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MIE§lIĘCZNJIH.
POŚWIĘCONY NOWYM PRĄDOM W WYCHOWANIU

(Wychodzi z Hońcem łlażdego miesiąca prócz lipca i sierpnia).

Współczesne kierunki filozofii.
I-IENHYK BERGSON.

Dokończenie. -

III.

. Najbardziej jednak znamienitą cechą „czystego trwania" jako
życiowego rozpędu, a zatem i ewolucyi jest - nieprzewidzialność,
coś co się nie daje przewidzieć, co nie powtarza nigdy samo siebie,
jest „ nieprzerwanym 'wytryskiem nowości", Nazywa więc Bergson
swoją Ewolucyę - Twórczą. Czy słusznie? Zdaje mi się, iż twór­
czość jest tu tylko eufemiczną nazwą nowości, która jedynie istotę
tej Ewolucyi stanowi. Ewolucya ta jest nieprzcwidzialną, niepowta­
rzalną, nowatorską. Ale nowość nie jest jednoznaczna z twórczością,
tw?rczość niekoniecznie jest nowatorstwem. Zauważył już ktoś, że
najwięksi twórcy nie byli najbardziej oryginalni (Szekspir, Goethe),
a nowatorzy - nie byli wielkimi twórcami. Twórczość przypuszcza
zamiar, plan, wzór, cel, ideę: twórczość jest to możliwie _doskonałe
wyrażenie się idei, urzeczywistnienie. pewnego ideał~- _Ale. 1d~e,.wyo­
brażenia, cel Bergson wyłączył ze swej „rzeczywistej intuicyjnej r~e:
CZJWistośd", oddał je do materyalnej fabrykacyi. \V rzeczyw1sto~c~
tej niema celu, zamiaru, bo niema w niej nic stałego,_ wszystko w nH;J
płynie, jest samym ruchem, zmianą - a cel, z_amrnr musi trwać,
1 hyc niezmiennym przynajmniej od chwili poczęcia go d~ ,~yko:rnma.
W życiowym pędzie działa nie pęd twórczy, ale pogan 1 głod no-
wości: dla twórczości miejsca w nim niema. .

Przychodztmy do teao co stanowi rdzeń Bergsonowskich poglą-
d. J " ' • how : zas~dy bezwzględnego stawania się. 1 ruc u. _ . . b

Przez dzieje myśli Judzkiej snują się dwa zasadmcze sposo Y
pojmowania rzeczywistości jeden i drugi będące wyrazem pew~~go
wewnętrznego doświadczenia powiedzmy - dwóch podSlawowyc_ m­
tu· · l\I ' d · · · więc ruchu zmiany,icyi. i I arny bezpośrednie doświa ozenie zycia, a ' 1 · t h
daż e · • • · • eh zrniun Ale w ko c1 yc- Ilia naprzod pożądania wciaz nowy ·. . ..
odradzajacych si~ wcirż pożadai1 'rodzi się nowe dosw~a<lczcnie · P;ze1-c· · · • • ·• • · · t -alenia tego co JCS ,zuc1e 1 potrzeba spoczynku zatrzymama I u r" h d
P t • • ' ~ ' • nr · · tł kaŻC"0 z tyc 0-ow ·orzenia i powrotu tezo co było. vv swie e , "d ; · d ·zeniaśw· d " ' b" a postac oswia cia czeń rzeczywistość odmienną przy iert '
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nasze przerzucamy na zewną_trz ( przekraczamy ie~ granice, _uo_gól­
niamy je i tworzymy odpowiadający k~żdemu z m_ch obraz sw_1at?.
W miarę, jak uwydatma się 1_ w~rażema dom_aga _Jedno _lub d~ug11;
doświadczenie świat rzeczywistość przedstawia się w tej lub innej
postaci. Rzec~ywistością jest to tylko c? istnieje, jest trwałe, . nie­
zmienne rzeczywistym i poznawalnym Jest tylko Byt. Albo: mema
nic, coby istniało, stałość Bytu _jest_ złudzenie~ zn_iysłów, wsz)'.stl~o
staje się, wszystko płynie, nic się me zac_howuJe, me I_JOwtarza 1_ me
powraca. Pierwszy szereg otwierają Upanishady, Eleaci, Parmenides,
wytwory poglądu tego,_ poglądu _statycznego, to poj~cia subst~ncyi,
duszy, absolutu, Boga Jako Bytu I Istoty. Poglą~ drugi - dynamiczny,
mobilistyczny - przedstawiają Budda, Heraklit, z nowszych Hegel,
Fichte, Schopenhauer, Nietzsche, a wynikiem jego: jako ostat~czna
zasada, sens świata i Boga, pojęcie Rozwoju, powszechnego związku
przyczyn i skutków, rządzącego w przyrodzie i w świecie moralnym.

Wszakże z dwóch zasadniczych doświadczeń ani jedno ani dru­
gie nie jest wystarczającćm sobie ani zupełnem, pociągają się one
wzajemnie i dopełniają. Byt, to co jest i trwa, pożąda zmiany, uze­
wnętrznienia, objawiawiania -się, dalszego stawania. Każde stawanie
się dą·ż.y do tego, ażeby zacząć być, w stawaniu się rodzi się pra­
gnienie spoczynku, tęsknota do powtórzeń, powrotu do źródła. Sto­
sunek ten odbicie znajduje w pojmowaniu świata i życia. Jakkolwiek
w poglądach na nie przeważa jeden lub drugi pierwiastek, statyczny
lub dynamiczny, zawsze w pewnym stopniu usiłuje wyrazić się i drugi.
W sferze praktycznej intuicya stawania się, ruchu, nadaje życiu roz­
mach i energię, intuicya bytu i stałości - wyznacza życiu ternu cel
i normę. W sferze religijnej, doświadczenie życia indywidualnego
wzmocnione i rozszerzone przez intuicyę życia powszechnego, rodzi
powszechne współczucie, poczucie naszej ze wszystkiem jedności
i wszystko obejmującej miłości ; inluicya bytu, stałości czuć wie-·
rzyć każe, że wszystko, co kochamy, czego pragniemy i do czego tę­
sknimy, a co tu przemija, zawodzi, łudzi, będzie zachowane, zreali­
~owane, powrócone. Wreszcie i konstrukcye metafizyczne, objąć ma­
jące całość rzeczywistości - życia, świata i zaświata - w pewien spo­
~ób _go?zić usiłują prze<;iwsta?i_iość dwóch, źródłem ich będących
intuicyi, Buddyz1:1 - najhardziej radykalny ze wszystkich dynamiczny
syst_em m~tafizyk_1 - odrzuca wszelki pierwiastek stałości i bytu, ściga
9o _ 1 trzeb~ :' najdalszych zakątkach ol~czającego świata i własnej
świadomości: niema żadnych subslancyi, "rzeczy" poza zjawiskami,
~!ko obok każ~ego je~~ wywołu_jąca je przyczyna i zrodzony przez
me skule!<; świadom?sc I ud71rn Jest czasowym, przemijającym agre­
gatem, v.:1ązką wrażeń, uczuc i pożądań, których nie utrzymuje i nie
za?howuJ~ żadna_ ,,dusza" ani „jaźn". A jednak - wbrew konsekwen­
cy1.- .ucieczkę 1_ osta_teczne uspokojenie ta istniejąca „dusza" i „jażn"
~naJduJe w pojęciu Nu·wany: stan, który jest poza ruchem zmiana
1 _ cz~sem, stan,_ który nie jest nicością, a tylko unicestwieniem'stawania
~'.ę ! o~radza:11~ pożądań, zawodów i nowych pożądań, jakiś sposób
istnienia n~<lsw1adomego albo wogóle poza formami świadomości. -
Dla Herakl~ta sy~bolc1_11 pierwiastku stałości w świecie jest "żywy
ogień", słonce, które nieustnnn ie promieniuje w świat żar, światło
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i ruch, a samo trwa ni~zmienne, jes'. pierwiastkiem tym także Logos
rozumne prawo. Heraklita przezwycięża ostatecznie Plato . . d'k' · · 1 . · n. po na
polo 1emt ~v1ecz?1~ Pt)<l'n~cych zjawisk wznosi niezmienny, wiecznie
sobą zos ający swia I e1, teg? co nie staje się, a jest_ co jest forma
zasadą, prawem, albo celem I wzorem poszczególnych rzeczy. Prze·;.
idee zakłada Platon na wszystkie późniejsze czasy filozofii zachod­
niej niewzruszony fundament idealizmu

Idealizmu, który w lal dwa tysiące natchnie poetę słowami:

Hoch iiber die Zeit und cłem Raurns webt ·
Lebenclig der hi.ichste Gcdnnke,
Und ob alles in ewigem Wechsel kreist
Es behnrrot im Wechsel ein rnhiger Geist,

te~o idealizmu, który w ~lo_zofii, jako synteza stawania się i bytu,
naJdoskonalszy ~v)'.raz z_na~dz1e w s)'.steJilie Fichte;;o. Jaźń istnieje o ile
d~rnła, tworzy, świat me Jest czerns danem, skonczonem, on się do­
piero stwarza, a stwarza go Bóg na swoje podobieństwo to jest coraz
doskonalej w nim się wyraża. To jest celem istnienia, ;żeby I3óg zo­
stał w niem objawiony, urzeczywistniony. A Bóg to idea najwyższa
Dobra, moralnego porządku. Jesf to dane, niezmienne - der hóchste
Gedanke, der ruhige Geist.

Bergson należy do rodziny „dynamistów", ale cechą jego od­
różniającą jest zupełna wyłączność tego· stanowiska, zaprzeczenie
wszelkiego pierwiastku stałości: w jego rzeczywistości niema nic, coby
istniało, powtarzało się lub powracało, ewolucya jego wydaje wciąż
nowe tylko i nowe formy.

A przecież doświadczenie pokazuje, że coś istnieje, że jest byt,
cel, stała forma - więc trzeba z tern coś zrobić, musi Io wejść do
każdego systemu. Bergson miejsce temu znajduje tylko w rzeczywi­
stości sztucznej, pozornej, którą człowiek tworzy dla utylitarnych ce­
lów, dla mierzenia .i obrabiania materyi. A więc idee Platona, w któ­
rych w sposób najbardziej typowy wyraziła się intuicya duchowej
rzeczywistości, przez które religia grecka oczyściła się i uduchowiła,
a chrześcijańska - nabrała filozoficznej g-łębi ; a więc dążność do
zachowywania i utrwalania wszelkich wartości, która, jak wywodzi
Hóffcling, istotę stanowi samej religii - a więc idea, cel, byt, norma
należeć mają do warsztatu i fabryki, być przystosowaniem się inte­
lektu do ma tery i, do potrzeb „ fabrykacyi".

Rzeczywistość prawdziwa, bezinteresowna i sarna w sobie. po­
znawana jest dla niego samą nieprzewidzialnością i n iepowtarzalno­
ści:.i - jest niewyczerpaną dostarczycielki! nowości. Rzeczywistość ta
jest także samym ruchem, pędem bez spoczynku, planu i celu. "Zy­
cie pędzi", ,,ludzkość gulopuje:' - niewiadomo skąd i ku czemu. To
już nie ruch, ale newroza ruchu, nerwowość podniesiona do godno­
ści kosmicznej zasady. Bergsonizm jest Io metafizyczna formuła nie­
pokoju i nerwowości - ich projekcya na zewnątrz.

Jeżeli zechcemy teraz wyciągnąć sumę wartości, jaką przedsta­
wia filozofia Bergsona, to, jak na początku, tak i tutaj rozróżnić wy­
pada jej intuicyoniżm i mobilizm.

Inłuicyę, jako źródło, środek lilozoficznego poznania znalazł Berg­
son u poprzedników, i od nich, a bezpośrednio prawdopodobnie od
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Schopenhauera , ją przejął'.. Właściwego ):j zną_czenia,_ za~r.es~ i spo­
sobu działania nie zrozumiał, na głos JeJ sam wrażliwości me miał,
zastosować jej ani w zastoso,~aniu od intel_ektu. odróżnić _nie potra ­
fił. Ale w porę dał pobudkę 1 hasło, _na które w1elu_czek~ło , rozgrze­
szył ich niejako z przymus~ wy~ą~zme nauko~vego 1 _log1~~nego ~y­
ślenia dał im odwagę alogiczności, przekoname, że 1 dziś pomimo
i obol~ naukowezo ;a świat poglądu, uczucie, instynkt, intuicya praw
swych nie straciły. Tern pociągnął wszy~tkich, k_tórym za ciasno już
stawało sie w świecie naukowo, mechanieystycznie skonstruowanym,
u których"przeważają aspiracye artystyczne lub religijne, którzy chcą
świat raczej czuć niż poznawać, albo którzy potrzebują wierzyć i chcą
iżby im w imieniu nauki, filozofii - wierzyć było wolno. Ale po­
zytywnie wszystkim tym Bergson nie daje nic: treści, zaspokojenia
potrzeby 'szukać muszą gdzieindziej -- w sobie lub u innych, w sta­
rych formach idealizmu i spirytualizmu, w mistycyzmie, w katoli-
cyzmie. _

Pozytywna treść Bergsona odpowiada i przemawia do innej ka­
tegoryi umysłów. Filozofia, która widzi w świecie tylko nieustający
pościg zmian i nowości, mogła się zrodzić i może być rozumianą
i uznawaną tylko w epoce i środowisku oszalałego wprost ruchu
i współzawodnictwa idei, kierunków, poglądów, wytworów, w epoce
nerwowo wytężonego, gorączkowego, nieznającego chwili spoczynku
życia. Wskutek nadzwyczajnego wzrostu produkcyi i wymiany towa­
rów i myśli, nigdy 'zmiana i nowość nic były tak liczne i szybkie,
nigdy tak się nie narzucały umysłowości i tak na nią głęboko nic
oddziaływały, jak w epoce współczesnej. Nowość i zmiana stały się
katcgoryą myślenia i przcdewszystkiem kategoryą oceny. Jak niegdyś
kryteryum prawdy i wartości była dawność, dtuaie przetrwanie cze­
goś, lak dziś dla wielu umysłów kryteryum tuk.iem jest nowość, dla
u_mysłów które trawi newroza zmiany i nowości, niepokój, iżby nie dać
s~ę "'.yprzeclzi~,. i których najwyższą amhicyą jest być zawsze na po­
z10m_1e ostatniej nowości. Kategoryc le nowości i zmiany, w ich zu­
pełnie,.nowo_czesne'.n działaniu, Bergson wprowadził do filozofii.
_ . l'.1lo_zoha l~, jak sądzę, nie _sianie się philosophia perenn-is,,ale
zostanie piw wierny wyraz swojego czasu.

J. Wł. Dawid.
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Wskazówki praktyczne i lekcye próbne
z nauki czytania i pisania.

Po przerobieniu z uczniem wszystkich tych ćwiczeń odnośnie
do wyrazu .,lis". co poprzednio przy nauce wyrazu las" nauczyciel
ście~a napisy „las", ,,lis". z tablicy, poczem jeszcze ;'az wypisuje na
tabhc~ oba le wyrazy (niezbyt gęsto!), obecnie pomieszane ze sobą,
np. więc:

las lis las lis u, las
las las lis las Hs Us

Pokazując teraz uczniom p_o kolei najpierw wszystkie, wypisane
lu wyrazy „las", p~tem wszystkie wyrazy „lis", następnie wyrazy te
od początku do konca w tern następstwie, w jakim zostały umiesz­
czone na tablicy, wreszcie pokazując je na wyrywkę - nauczyciel
ćwiczy uczniów w coraz bieglejszern rozpoznawaniu i coraz prędszem
odczytywaniu tych wyrazów. Ćwiczenia le mają na celu niclylko
silni~jsze utrwalenie wzrokowego obrazu tych wyrazów w pamięci
ucznia przez wielokrotne przyglądanie się im i porównywan ie, nie­
tylko utrwalenie skojarzenia wzrokowych obrazów z obrazami dźwię­
kowo-ruchowymi, .które powstaje przez to, że uczeń każdorazowo
niezwłocznie po wzrokowem rozpoznaniu wyrazu powtarza głośno
jego nazwę, - mają leż one na celu pewne zautomatyzowanie po­
wyższych procesów, uczynienie ich prostszymi i bardziej mechanicz­
nymi. Jak wspominałem w artykułach o reformie, poznanie wzro­
kowe często następuje wcześniej od poznania brzmienia, co może być
podłożem licznych błędów przy czytaniu i nieprawidłowości w po­
stępach; dlatego jdż na tern miejscu baczyć nauczyciel powinien,
ażeby do tej nierównomierności w poznawaniu kształtu wyrazu i jego
brzmienia nie dopuścić i w tym celu powinien zapomocą powyższych
ćwiczeń doprowadzić uczniów do możności wymówienia nazwy wy­
razu natychmiast po rozpoznaniu kształtu.

Przy powyższych ćwiczeniach ,v rozpoznawaniu i odczytywaniu
wyrazów „las", ,,lis" z tablicy, mogą uczniowie niekiedy napotykać
trudności, - wówczas nauczyciel każe im porównać dany, niepo­
znany napis z podpisami obrazków, znaleźć, do którego z ostatnich
jest podobny, i odczytać go już na podstawie znaczenia obrazka.
Przy zaznajamianiu uczniów z czytaniem wyrazów z ogólnego kształtu
nie należy nigdy zwracać ich uwagi na specyalne jakieś cechy tego
lub owego wyrazu. Błędem byłoby więc np. ze strony nauczyciela
wskazywanie uczniom na to, że wyraz „lis" tern się różni od wyrazu
„las", że ma kropkę ponad sobą; takie postępowanie prowadziłoby
do ciągłych nieporozumień i cały pożytek z rozpoznawania wyrazów
jako całości, rzecz prosta, obróciłoby w niwecz. Żadnych więc lego
rodzaju wskazań, żadnej „pomocy" do xapnrniętan ia kształtu wyra­
zów podawać uczniom nie należy.

Kiedy uczniowie zaznajomią się dokładnie z wyrazami ,,las",, .. lis", ·
nauczyciel przechodzi do nauki następnego wyrazu - • to". Sci~ra
on znów tablicę i wypisuje po jednej stronie u gory las, a poci mm



las

I o fas

(obrazek lisa)

lis

to lis

(obrazek lasu)

to las, przyczem wyraz „lo" podkre~la w _dole Iinijką, po drugtejstronie
tablicy pisze nauczyciel lis, i yoniżeJ to _bs. Zap?tuJe uczm~~v o p1er~vszy
wyraz (odp. - las), następnie pokazułe zdanu~ ,,to las , w klorem
przed „las" umieszczony jes~ nowy, m~~nan_y 1~1 dotyc?cza~ znaczek,
podkreślony linijką (przy tej sposobności objaśnia ~czmorn, ze wszyst­
kie wyrazy nowe, nieznane, będą podk~eślone zarowno ~a obr~zkach
jak i na tablicy); znaczek len nauczyciel sam odczytuje głosno
oddzielnie (- ,,lo") i w połączeniu z wyrazem „las" (-"to las")
i objaśnia uczniom, że używamy wyrazu „to", gdy na coś wskazu­
jemy; mówimy np. ,,lo Janek", ,,to Zosia", kiedy wskazujemy na
Janka i Zosię, podobnie mówimy „ to las", ,, to 1 is", gdy wskazujemy
na las lub na lisa; możnaby więc np. wskazać na pierwszy obrazek
i powiedzieć „Io las", albo na drugi - ,,to lis".

Następnie nauczyciel każe dzieciom powtórzyć, jak się „ ten zna,
'czek" (pokazując „to" w zdaniu ,,Lo las" i w zdaniu „lo lis" czyta
(odp. - to) i objaśnić, kiedy się wyrazu „Io" używa. Polem każe
uczniom przeczytać oba pierwsze znaczki razem: ,, to las"; tłumaczy
im, że stoją lu dwa znaczki, pierwszy „to", drugi „las", razem „to
las", każe powtórzyć, ile lu znaczków, jak się czyta· sam pierwszy
(zakrywając drugi) juk sam drugi (zakrywając pierwszy), jak oba
razem; każe powtórzyć zdanie „ lo las" nie patrząc na tablicę i od­
powiedzieć z ilu słów się składa (odp. - z dwóch), jaki wyraz
pierwszy (to), drug] (las). · W ten sam sposób zatrzymuje uczniów
nad zdaniem „ Io lis", każe przeczy lać lo zdanie, nazwać wyraz
pierwszy, wyraz drugi, odpowiedzieć z ilu wyrazów składa się to
zdanie. Nauczyciel wypisuje na Iahlicv wvrazv • to" las" lis"
• • • • • • • J J ~.; ,1 ' " ' '11

1 cwiczy uczrnow w rozpoznawaruu każdego wyrazu z osobna, w tym
porządku, w jakim zostały napisane i na wyrywkę. Ćwiczenia Le
powtarza _<lopóly, aż uczniowie dobrze się wprawią w poprawne roz­
poznawanie !ycll ?yrazów i szybkie ich odczytywanie.

Po. skończeniu wszystklch łych ćwiczeń nauczyciel każe uczniom
wydostać elementarze, otworzyć pierwszą stronę i powtarza z nimi
to sarno na wzorkach elementarza. Na stronie pierwszej mego cle- '
men tarza zumieszczone są więc np. wzory· nastcpujące :

fas lis las lis las
lu lis to las to lis
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Uc_zniowie_ oglądają pierws~y o~\?zek i odczytują podpis „las",
naslępme drugi_ ~brazek 1_ podpis „lis ; ,,wybierają" najpierw wyraz
,,(as", polem ,,!_is w tab!tczce. ~a. d~le strony ,~akie tabliczki do wy­
hierama wyrazow w celu wyrozmema od tekstów do zwykłego czy­
tania otoczone _są w e]ementarzu moim obwódkami); dalej przechodzą
do odczyly,~•ama zdań „to las"1 „to_ lis" ---;- najpierw w tekście, po­
tem w tabliczce. Na Iem powtórzeniu konczy się lekcya.

W sposób identyczny prowadzone są wszystkie inne lekcye na
tym stopniu nauki, poświęconym czytaniu wyrazów z ogólnego
kształtu, poprzedzającemu rozbiór wyrazów tych na dźwięki i naukę
ich pisowni. .Jcdyną różnicą będzie pewne wzbogacenie tekstów
w rozdziałach dalszych; z wyrazów „to", "las", ,,lis" mieliśmy moż­
ność ułożenia dwuch zdań: ,,to tas", .,to lis"; z· czasem, w miarę
zwiększania się zasobu wyrazów, poznawanych przez uczniów, wzrasta
możność układania barwniejszych tekstów przez łączenie wyrazów
nowopoznanych na stopniu I każdego rozdziału z wyrazami, znanymi
uczniom z rozdziałów poprzednich. Tak więc np. w rozdziale VI
mego elementarza na stopniu I nauki poznaje uczeń tylko dwa nowe
wyrazy koza, łąka; po kilkakrotnem rozpoznaniu i odczytaniu wy­
razów tych z tabliczki, ćwiczą się uczniowie w rozpoznawaniu ich
na całym szeregu zdań, gdzie je spotykają śród wyrazów innych,
znanych im z 5-ciu' poprzednich rozdziałów; czytają więc np. w danym
rozdziale tekst taki:

- to łąka
tu jest Janek i Ala
Janek i Ala idą do lasu
tu jest łąka a tam las

tu jest pole
na polu jest koza
tani koza je
to koza Al-i

Streszczając wyżej powiedziane, stwierdzamy, iż przebi_eg nauki
czytania wyrazów na stopniu l-yrn, t. j. przy rozpoznawamu ,~yra­
zów z ogólnego kształtu, pozostaje ten sam w, każdym rozdziale;
przechodzi on następują etapy: ' .

1. nauczyciel pokazuje uczniom obraz7k I przeprowadza z nimi
krótką pogadankę o przedmiocie przedst~w1onym na obraz~u: _(Dla
wyrazów, nic posiadających obrazków, (jak np. wyraz „to I inn.)
punkt ten upada). .

'2. nauczyctel.pokazuje uczniom podpis obrazl~a, każe przypa-
trzeć mu się uważnie i głośno kilkakrotnie odczytać, .

3. nauczyciel wypisuje len wyraz kilkakrotnie na tablicy szkol­
nej i pokazuje go uczniom, wymagając od nich głośnego odczyty-
wania tego wyrazu. . . .

4. nauczyciel pisze na tabli~y zdania z wyrazów znanych ~c7-niom z rozdziałów poprzednich. 1 z wyra!u nowopoznanego I każe
uczniom odczytywać kilkakrotnie le zdania.
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5. powyższe ćwiczenia powtarza z uczniami na wzorach w ele-
mentarzu. b b l · · · lLekcye powinny być zawsze prowadzone ez z y mego posp1~c 1~1

w tern tempie, które da uczniom możnoś_~ dokł~~nego nau~ze~ia się
każdego ćwiczenia i pozwoli nie dopuście ucz?1~,~ do rob_1ema.błę­
dów przy czytaniu. Wszelkie usterki w wy~ow1e I iutonacyi powmny
być przez nauczyciela na początku należycie skorygowane. .

D. n. u. Falslm.

Z podróży pedagogicznej.
Wrażenia i ref'leksye.

Rozwój edukacyi narodowej, zdrowy postęp na· polu szkolnic­
lwa pozostaje w ścisłej zależności od intensywności pracy nad teore­
tycznem i praktycznern rozszerzaniem horyzontów pedagogicznych ze
strony tych, w ręku których spoczywa wychowanie publiczne. Z za­
wodem nauczycielskim nierozłącznie związany jest warunek nieprzer­
wanego samokształcenia, warunek ciągłego i bacznego śledzenia po­
stępu myśli pedagogicznej, jej ewolucyi, złączonej ściśle z całokształ­
tem stosunków społecznych i kulluralnych. A myśl ta w ostatnich
czasach ujawnia się tak intensywnie, jej siła, jej napięcie są tak
wielkie, że wpływ problemów, będących przedmiotem jej badań,
sięga daleko poza sfery specyalistów, że hasła, głoszone przez peda­
gogów, donośnem odbijają się echem i w innych dziedzinach życia
społecznego. MyśLpedagogiczna wytycza dzisiaj polityce szkolnej za­
sady, według których ciała ustawodawcze regulować winny edukacyę
publiczną, według których nadawać jej mogą ramy prawne. We
współczesnym ruchu reformatorskim coraz wyraźniej ujawnia się
tcndencya, ażeby w sprawach wychowania rozstrzygały wyłącznie
zasady i wyniki, zdobyte drogą ścisłych badań nad prawami, we­
dług których rozwija się i kształtuje fizyczna i duchowa strona
dziecka, a nie, jak dotychczas z reguły bywa, że chwilowa prze­
waga pewnych poglądów, że panowanie pewnych koncepcyi po­
litycznych wyciska swe piętno na całokształcie cdukacyi publicznej.
O stosunku szkoły do państwa, do kościoła decydować winny tylko
prawa i doświadczenia pedagogiczne; one bowiem w pierwszym rzę­
dzie zdolne są dać odpowiedż zadowalającą, czy i o ile wpływ łych
dwu instytucyi społecznych istnieć winien w stosunku do szkoły.
Pedagogika czerpie matcryał do swych badań z różnorodnych gałęzi
wiedzy, ale i nawzajem przenika ona i zapładnia wicie umiejętności,
że wspomnimy !yll~o o antropologii, psychologii, socyologii, estetyce,
prawie (młodociani przestępcy), medycynie (wychowanie niedorozwi­
niętych, upośledzonych).

T_en iI?ponują_cy rozwój myśli pedagogicznej przybiera w dobie
obecne] takie rozmiary, że niepodobna już objąć wszystkich jej prze­
jawów, z konieczności śledzić można tylko prace ważniejsze zasadni­
cze, i na tej podstawie zmierzać do uporządkowania materyału, wy-
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tworzenia pewn~go. całokształtu, ujmującego syntetycznie kompleks
różnorodnych zjawisk wychowawczych.

Od zrozumienia, ujęcia zagadnień peda,ro«icznych kt · d· · ·· · • · l h , k . ,., o , ore zisza3muJą swia W)'.C ow_awcow, rlóre przekształcają od podstaw insly-
tucyę społeczną, )aką .1,est_ szkoł~, zale~y t~ż i pogłębienie roli nowo­
czesneg_o ~auczyc1ela: Kraje, gdzie te zjawiska występują z siłą, gdzie
zag?dn1en1a pe<lagog1cz~c z<l?łałr z~a?sorbować sobą inne czynniki
życia s~ołeczne?o,. gdzie stają się źródłem głębokich reform, prze­
kształcających zyc1~ kulturalne mas ludowych, - kraje te uzyskały
poclst~wy, waru~lrn3ące 7;drowy postęp w dziedzinie edukacyi naro­
dowej.. Slwo:z~me po~ysl nych w~run~ ó~v dla tego rodzaju zjawisk,
pr~ysp1eszen1e e·wol~cy1, społecznej na leJ. drodze zależy w znacznej
m1_erze_ od ~auczyc1~lslwa. Dla nauczyciela, który w ten sposób
poJmUJe swoje zadanie społeczne, wyłaniają się tedy dwa naczelne
obowiąz_ki : po pierws!e, ciągła praca nad rozszerzaniem i pogłębia­
niem wiedzy Iachowej ; powtóre, wypróbowywanie i stosowanie zdo­
bytej wiedzy w praktyce, na terenie swej działalności.

Rozszerzanie horyzontów naukowych i wychowawczych zależy
w znacznej mierze od stopnia, w jakim ogól nauczycielstwa danej
narodowości bierze udział w międzynarodowym ruchu kulturalnym,
o ile zaznacza swoją twórczość w danej dziedzinie pracy umysłowej,
jakie wnosi przyczynki do ogólnego dorobku świata cywilizowanego,
Z tego założenia wychodząc, stwierdzić trzeba, że poznawanie prądów
wychowawczych, jakie nurtują obecnie na Zachodzie, jest obok sa­
morzutnej i nicyatywy, obok twórczości rodzimej, nieodzownym
wprost warunkiem postępu polskiej pedagogiki, warunkiem rozwoju
naszego szkolnictwa. .

Bezpośrednie zetknięcie się z tymi prądami umożliwi nam za­
razem krytyczną ich ocenę, wskaże, co z nowych zdobyczy ducha
ludzkiego· możnabv zastosować na naszym gruncie, z. korzyścią dla
naszych dzieci, a ~o przetworzyćby należało odpowiednio clo usposo­
bienia, charakteru młodzieży polskiej.

Obowiązkiem tedy nauczycielstwa polskiego jest czynny współ­
udział w międzynarodowej pracy peda~ogi~z1~ej, jest ciągł~ akc~nto­
wanie żywotności polskiej myśli w dziedzinie wychowania. Biorąc
udział w życiu międzynaroclowem, pracując _w kullur~lnych zrzesze­
niach o charakterze internacyonalnym, oddajemy doniosłą przysługę
sprawie narodowej, bo zaznaczamy temsamem wyraźni~ ż~wotność
naszego narodu, stwierdzamy czynem nasze pra~vo cl? życia ~amo­
dzielnego, do decydowania o sobie. Czynny wspołuclzrnł w między­
narodowym ruchu pedagogicznym z naszej strony ma obok momentu
wzmiankowanego jeszcze inne znaczenie. . . . .

"\V dobie intensywnego napięcia ruchu pedagog1~znego istnieje
silny, wzajemny wpływ koncepcyi wychowawczych między poszcze­
gólnymi krajami; przenikanie nowych ide(, ."'.cielanie "'. życie ~owy~h
pomysłów pedagogicznych odbywa się dzislaj w stop1~m o wiele sil­
niejszym i szybszym aniżeli daw~iet Niezap_rzeczo,ny Jest wpływ no­
wych prądów wychowawczy_ch, J~k1e n~1rtuJą ,~ Stana~!1 Zjednoczo­
nych, na Niemcy. Psychologia dziecka, Jakkolwiek w N_1emczcch ma
swój początek, rozwija się tak imponująco w tym kraju pod wpły-
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wem dopiero niezwykłego jej rozwoju w Ameryce Północnej. Insty­
tuty pedagogiki eksperymentalnej powstają najpierw za Oceanem, ba­
dania nad dzieckiem lam się wprzód odbywają na· szeroką skalę -
zastosowania praktyczne nowych zdobyczy pedagogii naukowej
w szkotach amerykańskich przechodzą ogień próbny, szerokie kora
rodzicielskie lam zdołano pozyskać dla nowych systemów wycho­
wawczych i lam leż najpierw wśród mas, stojących poza kołami za­
wodowców,. zdołano wzbudzić żywy interes dla sprawy wychowania
młodych pokoleń. Podobny ruch, również silny, rozwija się· obecnie
w Niemczech, które. nawzajem oddziaływują na Stany Zjednoczone,
co wyraz swój znajduje i na kongresach wychowawczych, i w literału­
rze pedagogicznej, i we wzajemnej wymianie sił profesorskich.

Wpływ nowych metod francuskich -w pedagogice eksperymen­
talnej, znaczenie uzyskanych na ich podstawie wyników sięga daleko
poza granice Francyi; metryczną skalą inleligencyi Binet-Sirnona po­
sługuje się dzisiaj cały świat pedagogiczny. Szkoły nowego typu,
które stworzyła Anglia jeszcze w lalach ośmdzicsiątych ubiegłego
stulecia (New School Abbolsholme dra Cecila Reddie'go, Bedales
School Badley'a), były bodźcem dla twórców podobnych zakładów
wychowawczych na kontynencie. Nowy system wychowania przed­
szkolnego, klórern u początek daje włoska uczona Mo n te s s or i,
znajduje zwolenników i wykonawców w wielu krajach Europy.

Postęp w dziedzinie wychowania u nas jest również uwarun­
kowany wpływem nowych na lcm polu zdobyczy ducha ludzkiego­
wpływ ten jest pożądany, wprost konieczny, jeśli uniknąć_mamy
owego zaskorupienia w pedagogice, owego rozpnczl iwczo zastoju, ja­
kiego świadka mi jesteśmy w zaborze austryackirn. Oczywista,- że
wpływy te, jeśli ich działanie ma być dodatnie, nie powinny zacierać
rodzimych cech w wychowaniu; nauka, teorya ma charakter mię­
dzynarodowy, jest własnością całej ludzkości, stosowanie zaś jej wy­
ników w praktyce, w życiu, musi wśród różnorodnych warunków
przyrodniczych, społecznych, narodowych i kulturalnych; różne przy­
bierać postacie. Wychodząc z ·1ego założenia, mając zawsze w pa­
mięci tę zasadę, czerpać winniśmy u źródeł wiedzy także wśród
obcych, poznawać hezpośrednio metody pracy naukowej, bo tą drogą
zdobędziemy wiele środków owocnej działalności na gruncie ro­
dzirnyrn.

Faktem jest, że w dobie dzi siejszcj kroczą na czele reformator­
skiej działalności w dziedzinie wychowania Niemcy, że w pracy około
budowania gmachu nowej pedagogii żaden naród w Europie nie do­
równuje obecnie Niemcom, co najmniej pod względem _ilościowym.
Istna powódż literatury pedagogicznej na rynku księgarskim, na setki
obliczana ilość czasopism pedagogicznych, tworzące sii;, coraz lo nowe
towarzystwu, mające na celu propagandę nowych haseł' w wycho­
waniu, instytucye, poświęcone ścisłyrn badaniom na tern polu, ka­
tedry pedagogiki na wszechnicach niemieckich, bogate biblioteki fa­
chowe, muzea szkolne, różnorodne szkolnictwo prywatne, reformy,
przekształcające mniej lub więcej szkol niclwo publiczue, ożywiony
wśród nauczycielstwu ruch naukowy i jego tcndencye, odnoszące się
do przygotowania zawodowego, ogromna liczba kursów naukowych
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dla_ nauczycieli -:-- wszystkie l~ o?.ia:vy świadczą aż nadto wymownie
0 ~Il~em\prz~sp1eszo_nem tętnie, 3al~1e bije dzisiaj w pedagogicznym
św1ec1e Niemiec. Głównym ośrodkiem tego ruchu reformatorskierro
jest Li~sk. Stad płyną nowe. prądy wychowawcze, stąd wychorl~ą
f~le, klore z _me7.wykłą- uderzają ~ocą o ol~rzyrnią budowlę pedago­
giczną, stworzoną pod wpływem intelektualizmu Herbaria.

• V-.T Lipsku powstaje picr_wsze w świecie laboratoryum psycholo-
giczne, lu W u n d t po raz pierwszy wprowadza do psychologii eks­
perxrnent, a fak~ len tak do1:(osły_w nauce daje też-początek ;sycho­
log1! ~enetrc~neJ, psych~logu clz1ec)rn. Pracownia Wundta staje się
ogniskiem ścisłych badan psychologicznych, między klórerni niepo­
ślednie zajmują miejsce badania nad rozwojem duchowym dziecka.
Z czasem jednakowoż ta gałąź psychologii takie przybiera rozmiary,
doniosłość jej dla psychologii ogólnej i dla pedagogiki praktycznej
staje się tak wielką, że okazuje się potrzeba utworzenia osobnej
inslylucyi, poświęconej wy.łączn ie pedagogice eksperymentalnej i psy­
chologii dziecka. W ten sposób powstaje w Lipsku pierwszy w Euro­
pie Instytut pedagogiki eksperymentalnej i psycho­
log i i. Niezwykłe zainteresowanie się pedagogią naukową w kolach
nauczycielskich powołuje tu do życia „C c n tra l n ą bib I i o lek ę
pedagogiczną" im. Komeńskiego, w Lipsku powstają wrzą­
dowych szkołach specyal ne klasy nowego typu, w których tenden­
cye reformatorskie w wychowaniu i nauczaniu przybierają kształty
realne. ·

- Rozwojowi tych instytucyi, ich zadaniom i znaczeniu dla ogól-
nego postępu w pedagogice poświęcę garść uwag i spostrzeżeń, zebra­
nych na podstawie bezpośredniej obserwacyi, do _czego. miałem spo­
sobność dzięki uczestnictwu na wakacyjnym kursie uniwersyteckim,
urządzonym w Lipsku staraniem saskiej organizacyi nauczycielskiej.

I.
Instytut psychologii i pedagogiki eksperymentalnej.

„Nowoczesna psychologia eksperymentalna - pisze _w r. 1\JOG
w swej odezwie do nauczycielstwa Rudolf Schulze, nauczy~1el ludowy
i inicyator Instytutu lipskiego -,- ma swój początek w Lipsku. Psy-
chologia Wundta podbiła świat cały. . . .

„Nauczyciele, zajmując się w niczn_aczneJ micrze psycholo_g1ą
nowoczesną, mały tylko brali udział w tej pr~cy. Po_wodem tego Je.st
problem kształcenia nauczycieli, dotychczas merozw1ązany w sposób
odpowiadający -duchowi czasu. . . . , . d _

Głębsze zrozumienie danej gałęzi wiedzy może lj lko len z 0

być l~lo droaa samodzielnej pracy poznaje jej metody- Na lo brak
spo~obności ,~ ·sześcioletnim kursie seminaryjnym, gdzie wychowanek
pozostaje do 20 roku życia.') . . . . . _ ,

.... ,,Tylko znikoma liczba nauczyc1el1 posw1ęcała się dotąd psj-

*) W Saksouii uczęszczają knndydnci po skończonej 8-klusowcj szkole lu­
dowej sześć· lat do seminaryum.
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chologii eksperymentalnej. To też umiejętność la i jej metoda, jak­
kolwiek ciągły w niej widać postęp, nie znajduje szerszego zastoso-
wania w pedagogice. _

"Brak już dzisiaj w zupełności argumentów, którychby można
użyć przeciwko stosowaniu metody eksperementalnej w rozwiązywaniu
problemów pedagogicznych. Wiadomo, że wiele już dotychczas na
tern polu zrobiono. Jednakowoż w pracy tej każdy badacz skazany
jest jedynie na swe własne siły, brak w Niemczech Instytutu peda­
gogiki eksperymentalnej. To też jest przyczyną zastoju w tej nauce
i nie dziwna, bo stosowanie metody doświadczalnej, pociąga za sobą
znaczne wydatki na urządzenia, aparaty, na co poszczególni ,nauczy­
ciele nie mogliby się zdobyć. Wyłoniła się tedy myśl, ażeby zrze­
szone nauczycielstwo stworzyło inslylucyę, która się niezawodnie
przyczyni do podniesienia organizacyi, instytucyi, która doniosłe mieć
będzie znaczenie dla rozwoju szkoły narodowej.

Odezwa Schulzego odniosła pożądany skutek. W niespełna dwa
miesiące później, w maju 1\-J06 zakłada organizacya nauczycielska
w Lipsku (oddział saskiego Związku nauczycieli ludowych) pierwszy
w Niemczech I n sty tu l psych o I ogi i i pedagog i ki e ks pe­
rym enta I n ej. Na pierwszem zebraniu złożyli członkowie fundusz
zakładowv w kwocie 4650 marek.

Instytut jest zrzeszeniem członków w łonie Związku naucz. dla
celów naukowych, a osobny statut określa jego zadania, któremi są:
,,zapoznanie członków z pedagogiką eksperymentalną i psychologią,
umożliwienie podjęcia samodzielnych prac naukowych w zakresie
obu umiejętności, buclzenie,,.zainteresowania dla obu tych gałęzi wie­
dzy wśród szerszych kół".

Celom powyższym służą: a) kursy przygolowawcze, b)· samo­
dzielne prace członków, c) kursy wakacyjne dla zamiejscowych nau­
czycieli, cl) publikacye, e) biblioteka naukowa.

Instytut pcdagogiczno-psychologlczny, którego kierownikiem nau­
kowym jest prof. Un. dr Brahn (przedtem Meumarm), znajduje się
w olbrzymim Domu Nauczycielskim (Kramerstrasse 4/6). Zajmował
początkowo 3 uhikacyc, obecnie mieści się w ośmiu salach, ż których
jedna, wykładowa, pomieścić może około stu słuchaczy. W 5 salach,
wyposażonych w odpowiednie urządzenia elektryczne, odbywają się
poci kierunkiem prof. Bralma i asystentów - nauczycieli i akademi­
ków - badania eksperymentalne.

Celem przeprowa-Izenia badań posiada Instytut wszyskie niemal
ważniejsze aparaty psychologiczne. Obok aparatów fizycznych znaj­
dujemy lam przyrządy do badania zmysłów, uwagi, pamięci, proce­
sów reakcyi, zmysłu czasu i grafiki fizycznej; dynamometry, estezyo­
metry, krążki barwne, chronoskopy, metronom, chronograf, tachi­
stoskopy, kymografiony, stygrnograf, pneumograf, ergografy tworzą
zbiory pracowni psychologicznej, na które Instytut wydał dotychczas
około 1:2 tysięcy marek.

Badania, przeprowadzone przez członków Instytutu w laborato­
ryum i w szkołach, ogtasza Zarząd (od r. 1910) w specyalnem wy­
dawnictwie p. l. .P ii cl ag ogi s c h- Psycholog is che Arb ei­
l c n". Z ciekawszych rozpraw, zawartych w lej puhlikacyi, której
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dotąd uk~zały się 3 ton:iy i 1 zeszyt tomu IV-go wspomnieć na! ..
o na~tę~uJ_ącyc~: ~adan1~ nad objętością uwagi i 'nad pojęciem Iiczeiyy
u dzieci 1 doi osły eh (d1 Freeman) Stosunek m1· .,d. , · t 1·. . • , .., Z) m e 1gencyą
a uczeniem się 1 zatrzymywaniem (Watkins) Jakim zmiano I
fi 'ć · • , · m u ega
?czna s1:rawn?s _uczn1ow pod wpływem nauki szkolnej w różnych

pod1 ach dtm?? (_Z1ele1 ),_ \dV J:ły_w pytama na odpowiedź (I3ader), I3adania
na P•?S aciarm uwa?1. · zieci ~odczas_czytania i reagowania (Pintner), _
Badania nad zdolnością korn hinowanln d7:icci_ szkolnych (Piorkowski).

_ Ob_ok prac lab_orat_ory!ny~h ,odby,~aJQ się w Instytucie wieczory
dyskus!Jne na podstawie I efer a tow, które wygłaszają członkowie za­
zwyczaj w dwutygouniowych odslępa~h. Wśród referentów spotykamy
ob?k prof~soło,~ umwersytetu, nazwiska lekarzy, nauczycieli gimna­
zyo~v, semmaryow, nauczycieli ludowych, słuchaczy wydziału peda­
gogicznego.

Dob_rzc ,zaop~trz~na . bibliotel_ca fachowa, czasopisma pedagogi­
~zne w_ J_ęzyku niemieckim, angielskim i francuskim umożliwiają
1 ułatwiają członkom oddawanie się studyorn.

O rozwój tej instytucyi, której doniosłe znaczenie dla nauki
dla .życia pedagogicznego Niemiec µznali tacy uczeni jak Wundt'
tros7:c~ą się w pierwszym rzędzie nauczyciele ludowi, którzy, tworzą~
w nICJ spory zastęp pracowników naukowych, poważnych badaczy,
nie szczędzą jej też wydatnego poparcia materyal n ego. Sam oddział•
lipski saskiego Związku nauczycielskiego wydał do r. 1912 przeszło
21.000 marek na koszta utrzymania Instytutu. Mniejszemi subwen­
cyami wspierają Instytut inne niemieckie organizacye nauczycielskie, sa­
skie rn inislerstwo oświaty, gmina Lipska, grona nauczycielskie wielu
zakładów naukowych (serninarya, gimnazya, szkoły ludowe i wydzia­
łowe), wreszcie czł'onkowie wspierający, wśród których, obok prze­
ważającej liczby Niemców, spotykamy leź nazwiska Anglików> I3uł­
garów i Japończv ków, Budżet Instytutu wynosił w r. 1912 przeszło
8450 marcie Członków czynnych liczył w tym roku Instytut 1\H,
z których 15,1 by-Io nauczycielami ludowymi, reszta zaś, to profeso­
rowie uniwersytetu i nauczyciele szkół średnich. Między czynnymi
członkami sa też nazwiska kilku cudzoziemców: Amerykanie, An-
glicy, Szwedzi, Rosyauic i Finlandczycy. .

Instytut pedagogiczno-psychologiczny "iv Lipsku skupić zdołał
podczas G-letniego zaledwie istnienia swego spory zastęp badaczy ~a
polu pedagogii eksperymentalnej. Dzięki entuzyastycznernu poparciu
~e strony nauczycieli ludowych, dzięki prawdziwej żądzy wiedz):,
Jaka zapanowała w tych szeregach, powstało poważne :-- moz e naj­
poważniejsze w Niemczech - ogni3ko studyów pe<lag?g1c7:nycl!, ),l_o:
rem się szczycą nietylko sami nauczyciele, ale także 1 _1wJwy~1(n1cJs1
uczeni niemieccy. Słuchacze filozofii i ukończeni semmarzyscr, po­
święcający się studyorn na uniwersytecie lipskim, korzystają z urzą­
dzeń Instytutu· tu pod kierownictwem znakomitego profesora, peł­
nego dla sprawy zapału dra Bralina zdobywają metodę badań eksp:­
rymcntalnych. Instytut pomimo krótkiego istnienia swego wykształcił
szereg badaczy niemieckich i cudzoziemców, prace przeprowadzon_:
tutaj dostarczyły sporo materyału dla rozpraw z zakre~u psycl!ologu
dziecka i pedagogiki eksperymentalnej, a co nnjważnieJsza, działa to
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ognisko nauki na masy nauczycielstwa, które lu co. rok1! ~jeżdfają na
kursy pobudza je do pracy, do studyów, propaguje wsrod nich no

, d . i)woczesną myśl pe agogiczną .
D. n.

Z ruchu pedagogicznego.
Komitet organizacyjny Towarz. Polskiego Instytutu Peda1_togiczne~o

ogłosił w ubiegłym miesiącu następującą odezwę, z którą zwraca się do ogółu
społeczeństwa polskiego w sprawie Pol. Instytutu Pedagogicznego : . . .

W warunkach polskiego życia narodowego wychowanie mł<?dz1ezy Jest
sprawą szczególnie doniosłą, wymagającą skupienia wszystkich sil twórczych, wy­
zyskania wszystkich możliwości samopomocy społeczną Gdybyśmy ~1~ nie zdo­
byli dziś na świadomą i szeroką działalność wychowaw_czą, ~1e spełnilibyśmy na­
kazu sumienia narodoweuo. Rozrost szkolnictwa w Królestwie, ewolucya szkol­
nictwa w Galicyi, ożywie~ie pracy oświatowej wPoznaf1skiem ukazują potrzebę
pogłębienia pracy pedagogicznej. Ciągłość_ polskiej myśli pedago_gi_cznej. zrywaną,
niweczoną, trzeba odgrzebać z pod gruzow. Nawiązywać do niej mozna tylko
z głęboką znajomością życia wspóiczesnego i współczesnych zdobyczy nauko­
wych. Obok pogotowia ofiarnych pracown.ków, którzy wedle sił swoich, oddawać
się będą działalności codziennej, musimy wytwarzać zastępy przodowników.

W tym celu trzeba organizować naukową pracę pedagogiczną.
Seminarya nauczycielskie i studyum filozoficzne na uniwersytetach polskich

robią w tym kierunku niezmiernie mało. Specyalne mają zresztą zadania i nawet
dodanie nowej katedry pedagogiki w uniwersytetach nie może rozwiązać sprawy
organizacyi wykształcenia pedagogicznego. Musi być ono wszechstronnem musi ,
zogniskować liczne działy nauki, zarówno podstawowe jak pomocnicze wokoło
zagadnień wychowawczych. Tym zadaniom podołać może tylko szkoła specyalna.
W latach ostatnich powstaje też coraz więcej wyższych szkół pedagogicznych, że
wymienimy: Międzyna_rodowy Fakultet Pedologii w Brukselli, Instytut im. J _J.
Rousseau w Genewie, instytuty w Hamburgu, Lipsku, Petersburgu, Budapeszcie,
Gracu.

W społeczeństwie naszym od szeregu lat tworzą się samorzutne ośrodk
ruchu pedagogicznego. Towarzystwa nauczycielskie organizują wykłady i koła
samokształcenia, cz_asopi~ma_ i wydawnictwa omawiają zagadnienia naukowe, coraz
liczniejsze jednostki udają się zagranicę do szkół pedagogicznych.

Zywo daje się odczuwać potrzeba własne! placówki naukowej.
jesienią ubiegłego roku rozpoczęła się praca nad jej stworzeniem. Wydano

program Polskiego Instytutu Pedagogicznego, który ma być równocześnie szkolą
wyzszą I P:ac01vn1ą naukową I przystąpiono de wstępnych kroków orgarnzacyj­
nych. Komitet tymcfaS?WY przeprowadził legalizację Towarzystwa P. I. P., które
ma na_ celu założczie I utrzymywanie w Krakowie wyższej Instytucyi pedago­
gicznej,
. Instytut ?tworzyć ma_ ognisko pracy naukowej w dziedzinie pedagogiki
1 nauk pomocniczych, ułatwiać tę pracę i dawać do niej inicyatywę.

Instytut ma być_ ośrodkiem, z którego wychodziłoby oddziaływanie na ogól,
któ_ry przyczyniałby ~1ę _do budzenia i rozjaśniania pedagogicznej świadomości
ogolu, r9z_powszecll_ma111a nowych na tern polu zdobyczy, krytyki istniejących
urządzeń I metod, irucyatywy do reform.

_ W gn:?niu b. r. odbędzie się Walne Zgromadzenie członków, które wybie­
rze Zarzad I. P. I.

lnicyatorowie zclah sobie sprawę z trudności zadania które chca włożyć
na barki mającego się zorganizować Towarzystwa, zdają sobie sprawę przede-

•
1
) Jnstyrut ~ipski stujo :-;ię wzorcu: dla tego rodzaju zakładów na.ukowy cli

w 1nn_y~!1 m1ast:.i.l:!1 i za 1)!'/,ykładern Lipsku poszły wkrótce 'I'yhing«, Getynga,
łtJonnch1urn. .l Iaruburg. 0

H. Iłoioid.
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wszystkiern z faktu, że cel będzie osiągnięty tylko wtedy cd I · · ·
ni~g9 I pop!ą_ go czynrue wszystkie jednostki, którym spra~vr !~~hlą SI~ kolio
sklej młodzieży leży na sercu, a przedewszystkiem -wsz stkie inst uowauia_ po -
sprawy wychowania w programie swego działania Przelivi·adc .Yt !eye, ml ająceKc ·1 t · t • d . · , zenie o na <azu1eorni e owi Y1!1cz~sowen:i~ prze zwołaniem pierwszego Walnego organizacy].
nego Zgromadzenia zwrocie się do wszystk1d) tych jednostek i instytucyi z ~­
rącym apelem, aby pr~ez liczne przystępywame na członków i obesłanie wa1nfgo
Zgromadzenia zapewnily odrazu tworzącej się, a tak potrzebnej Inst t · ·1
podstawy materyalne 1 moralne. · Y UC) 1 s1 ne

Odezwę powyższą podpisali: Prof. Dr. I. Zakrzewski, Dr. J. Piatek (Tow.
Naucz .. S. W.), Dr:-. E. Bandrowski, E. )anuszewski (T, S. L), Prof. Dr: I(. Twar­
dowski, Dr. A:. Stogbau3r (Pol. 1 ow. _Fil. we Lwowie), Prof. Dr. N\. Straszewski,
Dr. _I~. Lubecki (Tow. I 11._ w Krakowie), St. Nowak, j. Szado (Zw. Pol. N. L.)
J: Piórkiewicz, J. Kornecki , Pol. Tow. Ped.), Poseł Dr. L. German, Prof. A. Łuka~
~1ew1cf (?ol: Muzeum .?zk9l.),_ Prof. Dr. J. Grzybowski, H. Radlińska (Un. Lud.
1m. M_1ck1e~·1cza), H. h!~s1ew1cz, L. E_ckert _(1'1\acierz Szkolna w Cieszynie), K.
Buzek, B. 1 leczko (Pol. I ow. Ped. w Cieszynie). Prof. Dr. B. Ma1ikowski (Lwów:
Prof. Dr. A. Karbowiak O<;ral:ów), A._ Szycówna, M. Radzilłowiczowa-Weryho, Di-'.
M. Stefanowska, ~- ~rzyw1ck1, \VI. Piekarska Za Komitet organizacyjny T. P. I. P.
Insp.__T. Łopuszański. Prof. J. \VI. Dawid, Dr. J. Jakóbiec, Dr. t-1. Kanarek, 1-1.
Radlif!Ska, Wł. ~zyman011'.ska, Dr_. z.. Szybalska, Radca szkol. E. Wolff; St. Za­
lewski, Zgłoszenia czlonkOI~ przyjmuje: Dr. z. Szybalska !Kraków. Kapucyńska 7
1 Rcdakcya Ruchu Pedagogicznego Kraków, Xll, Lelewela ·4).

Polskie Towarzystwo _bada1i nad d~iećmi rozpoczęło swą pracę po
przerwie.wakacyjnej posiedzeniem, odbytem d. 22 11 rzęśnia, na którem p. A n n a
G r _u d ': 1 fJ s k a_ odczytała rererat P· t. N o w e s t u d y a n a d r y s u n k a m i
dz I e c 1 ~cym 1. Referentka zwróciła tu uwagę na różne metody, używane dotąd
w badaniu rysunków dziecięcych, z. których jedne opierają się na badaniach sta­
tystyczriych, dotyczących znacznej liczby dzieci n. p. prace Kerschensteinera, gdy
inne raczej badają rozwój zdolności rysunkowej u jednego dziecka przez czas
dłuższy. Taką metodę indywidualną znajdujemy w ostatniej pracy autora francu­
skiego Lu q u et p. t. Les dessins d'u ne enfant. Prelegentka zaznajomiła słucha­
czy z tą książką, a nadto przedstawiła bardzo ciekawe tablice z rysunkami dzieci
różnej narodowości, wśród których były i rysunki dzieci polskich z jej własnych
zbiorów.

Drugim punktem zebrania był referat dr-ki Józefy Jot ej k ów ny p. t.
O r gan i z ac y a fa ku I te tu pe do I ogi cz n e g o w B r u ks e 11 i, zaznaja­
miający słuchaczy z ta nowa, a tak ważną instytucya. Nazajutrz d. 23 września
dr-ka Józefa jotejkowiia wygłosiła odczyt publiczny p: t. Bad a n i a do św i ad­
e z a I n e n ad u w agą, urządzony również staraniem Po I s k. To w. bad a 11
n a d dz i e ć 111 i. -

Następne posiedzenie naukowe odbyło się w d. 22 października. Na posie­
dzeniu tern p. Lucy a n__z arze ck i, redaktor „Wy cho w~ n i a" wygłosił rzecz
p. t. Z p s y c h o l o g i i p o c z ąt k o w e g o !1aucza111a ary_tn:1etyk1.
W s p ó l c z e s n e t eo r y e d y d a k t y cz n e 1 1 c h k r y t y k a. 1\fo:v1l tu. n~­
~rzód o poglądach filozoficznych i psychologicznych na. powst_awa111e . poJ~c1a
liczby i o ich odbiciu w nauczaniu początkowem rachunkow, kt~r_e bąąz opiera
się na obrazach liczb (wyobraźnia wzrokowa); bądź też na czynności_ hcze!11a. Zwra­
cał uwagę, że żadna z tych metod nie wystarcza sama, lecz nalczy_ dązyć_ do ich
rzeczywistego połączenia. Zachęcał też do dalszych _bada11 nad p0Jęc1ar111 mate­
matycznemi u dzieci. Drugi referat wygłosiła p. J:ó ze f ':1 G_a z Y n~ ka p._ t.
O ks z ta ł ce n i u w r aż I i w ości estety cz n e J u d z I e c 1, ~odaJąc w 111111
szereg uwag i obserwacyi osobistych. Na końcu zebrania przewod111cząca p. S z y­
c ów n a zwróciła uwarrę członl,ów na świeżo powstałe To w. Po I. I n st Y tut u
Pe d ag ogi cz n e rr o"' i wezwała do jego poparcia. .

Pedagogia ;a wszechnicach polskich. W półroczu z_1n:1~wem 1913 14
od_będą się następujące wyl~lady _i ćw(cz~nia z zakresu pcd_agog1k1_ 1 nauk r.omo­
c_111czych_: a) na Uniwersytecie Jag1ellonsk_1m: 'J_'eorya_ poznanrn,_Seminaryum 11iozo­
f1Cz1)e, _Cwiczenia w pracc:i:vni p~ycho_loi(1czneJ {pror. dr: J:l~111nch); Za~a9y )Vych~­
wa111a I nauczania, Rozb1or źrodeł I llte_ralLiry do dz1e1ow. wycl10wan!a ! szkol
polskich XVI. wieku (prof. dr. A- l(arb01y1~k); Szkoły średnie w Europie I Ame­
ryce w związku z ostatnim okresem dz1e16w wychowama, konwersatoryum pe-
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dagogiczne (doc. dr. Kulczyński), b) na Uniwersytecie lwowskim: Główne kierunki -
etyki naukowej, Ćwiczenia i seminaryum filozoficzne. Lektura i interpretacya
Bacona Novum Organum. Ćwiczenia wstępne -i prace samodzielne z zakresu
psychologii eksperymentalnej (prof, dr. K. Twardowski). Wstęp do filozofii, Pra­
gmatyzm i intuicyonizm (prof, dr. Wartenberg). Filozofia wychowania. Semina­
ryum pedagogiczne (doc. dr, Mańkowski),

Konferencye rodzicielslde. Konferencya jest słowem dosyć odstraszają­
cem w naszem pojęciu szkolnem, Staje w wyobraźni stos katalogów, świadectw,
notesy nauczycieli, rubryki not. Są jeszcze jednak w naszem szkolnictwie inne
konferencye, niestety tylko w szkołach prywatnych, gdzie przychodzi się, nie żeby
być sędzią dziecka, lecz żeby je poznać we wzajemnej rozmowie rodziców z nau­
czycielami, zastanawiać się nad usposobieniem jego, nad sposobami postępowa­
nia. Takie konferencye wzajemnego poznania odbywają się co miesiąc w szkole
p. Ram u ł to we j. Pierwszą w bieżącym roku szkolnym zagaił Dr. Od r z y­
w o 1 ski na temat: ,,Sfery wartości dziecięcych a wychowanie". Wykazawszy
różnicę między wartościowaniem dzieci, a ludzi dorosłych, wskazał, jako jedyną
drogę porozumienia się, zniżanie się do poziomu ocen dziecinnych zdobycie
zaufania wychowanków. Sprawa zauiania, szczerości w wychowaniu, motyw po­
gadanki, omawiana była szczegółowiej w dyskusyi. Szczerość to hasło również
szkoły. Do zastosowania planu nauki do sfery zamiłowań, więc wartości dziecka,
dąży szkoła p. R. z całej mocy. Krępują ją tylko egzamina coroczne. których
domagają się rodzice. Dlatego też n. p. zatrzymano dotychczas łacinę od pierw­
szej gimnazyalne], mimo, że wszyscy nauczyciele przekonani są, że jest niepo­
trzebnym balastem w tym wieku, niekształcącym umysłu, a w późniejszych latach
pojmuje ją młodzież skuteczniej, w krótszym czasie. Ażeby przeprowadzić swój
plan kształcenia, musi mieć szkoła więcej swobody, dlatego chciałaby egzaminów
co lat 4, licząc się ponadto z dobrem dziecka, któremu egzamina stanowczo
szkodzą. Postanowiono przeprowadzić kwestyonaryusz wśród rodziców o egza­
minach, jaką wartość im przypisują i czy godzą się na odroczenie ich do lat
czterech.
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MIE§J!ĘCZNIR
POŚWIĘCONY NOWY-M PNĄDOM W WYCHOWANIU

(Dodatek do "Głosu nauczycielstwa ludowcl!o").

(Wychodzi z liońcem liażdego miesiąc·a, prócz lipca i sierpnia),

Wrażenia i refleksyc.

I I.
Wakacyjne k ursa uniwersyteckie.

Z pomiędzy środków, mających na celu pogłębienie naukowego
i fachowego wykształcenia nauczycieli, pierwsze miejsce zajmują urzą­
dzane corocznie staraniem Związk u saskiego nauczycielstwa wa ka­
cyjne k ursa uniwersyteckie, służuce zarazem propagandzie nowych
metod w pedagogice. Ostatnio odbył się taki kurs ·w bieżącym roku
w Lipsku od 29 września do 11 pnżdzlcrn i kn.

Wychowawcy w pokaźnej liczbie I 51 (Lf-l mężczyzn i 7 kobiet)
przybyli do Lipska z różnych stron Niemiec, z Czech, Polski, Hu­
munii, Grecyi, hy u źródeł zaspokoić głód wiedzy. Siedm do ośmiu
godzin dziennic słuchali wykładów w murach przesławnej wszechnicy
lipskiej, pracowali we wspaniale u rzndzouem laboratoryurn Instytutu
nauczycielskiego. Uczestnicy, u k ló rych widać powagę i zapał do
pracy, pragną wczuć się w nowe hasła wychowania, zrozumieć ducha,
co ożywia wspó.łcxesną myśl pedagoglczną, pragną poznać naukowe
podstawy wychowania, które pracę ich uczynią trwalszą, głębszą,
subtelniejszą. Każdy z uczestników kursu przejęty myślą, że powró­
ciwszy na swój posterunek, nietylko, sarn lepiej przygotowany, po­
dejmie swą pracę, ale zachęci także i zapali towarzyszy zawodu do
poznania nowych prądów w pedagogice. Obok nauczycieli ludowych,
seminaryjnych i gimnazyalnych, obok słuchaczy uniwersytetu zasiedli
lekarze, dyrektorowie różnych kategoryi szkół, profesorowie uniwer­
sytetu; obok osiw i a-łych już w pracy pedagogów widać młodych nau­
czycieli, co rok, dwa lata temu siedzieli jeszcze na ławic sem inuryum.

Największe zainteresowanie budzą wyk łady pedagogiki ekspery­
mentalnej i ćwiczenia psychologiczne. Wykłada profesor Dr 13 r a h n,
znakomity prelegent, zapalony zwolennik uowych prądów w wycho­
waniu. Sposób ujęcia rzeczy, jasny i licznymi przykładami ożywiony
wykład, odznaczający się mimo to ścisłością naukową, wspaniała
dykcya, zapał i wiara profesora w zwycięstwo idei porywały nudy­
toryum. To Leż dwugodzinne codzienne wykłady prof. Brahna były



prawdziwą ucztą, słuchało się jego ~vywodów bez znużenia, z coraz
bardziej wzrastającem zainteresowamem.

Doświadczenie pedagogiczne, ścisłe metody badania w pedago­
,,ice, rozwój zmysłów i życia wyobrażeniowego, pamięć, jej rozwóji kształcenie, rozwój uczuć i woli, typy, badanie uzdolnień - two­
rzyły przedmiot wykładów Brahna. Profesor przy każdej_ sposobności
nawiązywał do zagadnień praktycznych, często pro~adz1ł słuchaczy
do ich codziennego warsztatu pracy i tu okazywał, Jak kwestye dy­
daktyki, zagadnienia metodyczne traktować należy według zasad pe­
dagogii naukowej, eksperymentalnej. Znać było, że Dr Brahn takie
kwestye, jak 'naukę pisania, czytania, rachunków, ortografii rozwią­
zywał najpierw w izbie szkolnej, a potem stwierdzał, porządkował
zebrany materyał w swem laboratoryum,

Po dwugodzinnym wykładzie Brahna na uniwersytecie spieszą
słuchacze do Domu Nauczycielskiego, gdzie pomieszczona pracownia
.Instylutu psychologii; tu podzieleni na grupy udają się do sal labo-

- ratoryjnych i pod kierunkiem niezmordowanego dra Brahna i nau­
czycieli Schulzego i Schlagera wykonują ćwiczenia praktyczne z za­
kresu psychologii dziecka. Cwiczeniom tym poświęcano trzy godziny
dziennie, a celem ich było poznanie najważniejszych metod badania
procesów psychicznych, poznanie konstrukcyi i sposobów stosowania
aparatów psychologicznych. Zbyt wielka liczba uczestników była
przyczyną, że pewna część - mimo podziału na grupy - niewiele
korzyści odnieść mogła w pracowni psychologicznej. Tu trzeba ko­
niecznie samemu wykonywać eksperyment, jeśli się chce rzecz pojąć
f!,runlownie, a na to potrzebaby i czasu więcej i większej swobody.

Ćwiczenia le w pracowni będą jednak zapewne dla niejednego z ucze­
stników kursu bodźcem do dalszej pracy w zakresie psychologii i pe­
dagogii eksperymentalnej czy to w samym Instytucie lipskim, czy
leż w innych podobnych laboratoryuch, których coraz więcej obecnie
powstaje, czy wreszcie przy codziennym warsztacie, w izbie szkolnej,
gdzie i bez użycia mniej lub więcej skomplikowanych aparatów
wiele wykonać można eksperymentów, które dostarczyć mogą cen­
nego materyału i dla głębszego poznania dzieci i jako ważnych przy­
czynków psychologii.

W czasie otwarcia kursów urządzono też wystawę aparatów psy­
chologicznych dla celów pedagogicznych. Urządzeniem jej zajęta się
znana fabryka tego rodzaju aparatów E. Zimmermanna. (Lipsk, Emi­
lienslr. 21). Na niektórych przedmiotach widniuły kartki z napisem:
"zamó\\'ione dla scminaryum nauczycielskiego w X". Aparaty le są
dość kosztowne; komplet n. p. do celów pedagogicznych kosztuje
około 4000 marek.

Klasycznym przykładem ścisłości, systematyczności iście niemie­
ckiej, były wykłady Dr a Sp r a u g er a, prof. pedagogii na uniwer­
sytecie lipskim. Mówił on na lemat „stosunek polityki do pedagogii
w czasach nowożytnych".

W siedmiu godzinach potrafił prof. Sprungcr rozwinąć przejrzysty
obraz rozwoju prawodawstwa szkolnego ze sxczcgolucm uwzględnie­
niem bistoryi szkoły ludowej w Niemczech. Znaczenie świadomości
historycznej, epoka kościoła powszechnego (katolickiego) w szkolni-
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ctwie, okres kościoła protestanckiego, upaństwowienie szkolnictwa,
unarodowienie szkoły, reakcya w kościele i państwie i programy
stronnictw liberalnych, polityczny charakter szkolnictwa od 1870,
wreszcie gtówne zagadnienia współczesnej polityki szkolnej stanowi-ty
przedmiot jego rozważań. Dr Spra ngcr, łyp uczoneuo niemieckiego,
podał wykłady swe, podzielone na paragrafy, zaopatrzone w tytuły
i tytuliki, w lak skondensowanej postaci, że nie było lam ani je­
dnego zdania za dużo; kurs len hył w swoim rodzaju majsterszty­
kiem,

Zdania tego nie moźnaby powiedzieć o wykładach prof, dra med.
D 611 k en a, które odznaczały się pewną chaotycznością, a co gorsza
treść ich niewiele miała wartości dla audytoryurn , złożonego wyłą -
cznie niernul z nauczycieli. \V wykładach swych na temat .Psych o­
logia dziecka anormalnego i patologia pedagogicznn wraz z te rupią
sugestywną" poruszył prof. Diillken wyjątkowe wypadki anormalności
na podstawie własnej praktyki lekarskiej, mówił o sposobach ich
leczenia, co oczywiście zainteresować mogło specyalislę-lekarza, a nic
pedagoga. Zarząd kursów .u niwęrsyteck ich powinien był lemat lak
ważny, jak kwestya wychowania dzieci niedorozwiniętych, powierzyć
lekarzowi szkolnemu (szkoły dla dzieci upośledzonych), który byłby
niezawodnie kwestyę tę ujął w sposób bardziej celowy ze względu
na kalegoryę słuchaczy. Przedmiotem takiego wykładu winny być
typowe wypadki anormalności, sposoby rozpoznawania niedorozwoju,
szereg wskazówek i uwag praktycznych, dotyczących postępowania
nauczyciela, o ile ma do czynienia z dzieckiem auorrnalnem. Omó­
wienia tych ważnych zagadnień spcdziewała się niezawodnie więk­
szość uczestników, niestety doznali pod tym względem zawodu, Wy­
kłady prof. Dól lkena, ilustrowane licznymi obrazami świetlnymi, od­
bywały się w sali uniwersytetu,- zaopatrzonej w doskonały aparat
projekcyjny. - _

Obok wzmiankowanych wykładów z zakresu pedagogii i psycho­
logii inne poświęcone były lilozolii i historyi. (Wstęp do systemu
Kanta, główne problemy polityki i nauki o państwie), oraz naukom
przyrodniczym (Zycie w wodach, -Technologia. chemiczna), z którymi
połączone byty odpowiednie wycieczki,

Kursa wakacyjne w Lipsku, urządzane corocznie od Hl06 w czasie
2-tygodniowych fcryi jesiennych, -ściqgują obok przeważającej liczby
nauczycieli niemieckich także sporo cudzoziemców. Wśród Niemców
przeważali młodzi nauczyciele, którzy· z zapałem oddają się studyorn
pedagogicznym. Byłem nieraz świu.Ik iem, jak ci nauczyciele, powró­
ciwszy po 7-8, godz. wyk-ładów i ćwiczeń, przerabiali jeszcze mate­
ryał w domu. Swiadczy to, że najmłodsza gcneracya nauczycieli '\Y­
niosła z seminaryum z am i t· o w a n ie do z a w o cl u, żywą po­
trzebę da Is z ej pracy n a cl sobą, poczucie ko n ie cz n o­
ś c i c i t! g ł e g o ro z s z e r z a _n i a i p o g ł ę b i a n i a z cl o b y l e j
wiedzy. - Te usiłowania nauczycieli znajdują materyalne poparcie
ze strony organizacyi, która wysyła swych członków na kursu,
a przedewszystkiem ze strony władz szkolnych, które popierują le
dążenia udzielaniem urlopów i pokaźnych subwencyi. Cudzoziemcy
mogli przybyć do 'Lipska na kurs tylko dzięki poparciu swych
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władz szkolnych. Oczywiście i pod ty1? względem gali~yjska „auto-
. " szkolna tworzy „chlubny" wyjątek. Na mocy tej „autonomii"

nomia • • ł d d ·bowiem zdarzają się fakla, że najwyzsza w a za o mawia nauczy-
cielowi „urlopu-. celem wyjazdu z_a gra~1cę_ ~la dalsze~o !{Szlałcenia
się", pozbawiając go w ten spo~ob mokzt~osc1 oddadwa?1_a się s~udyom
pedagogicznym. W _każdym kraju, ~v . orym _w. a m_:mstracy1 szk_ol­
nej panują stosunki ku_l\ur~lne, znajdzie poparcie u władz ?a~czyc1el,
mający zamiar kształcić się dla dobra szkoły, ale w Galicyi trzeba
sobi~ najpierw zdo_b~ć _ł,askę róż~ych dy?~itarzy _s~kol~ych, trżeb~
przytem wiele posw1ęc1c ze swej godn~sc1 . l~dzk1eJ, azeby uzysk ac
łaskawe pozwolenie na .dalsze kształcenie się ...

Poziom wykładów na kursach wysoki- wymaga odpowiedniego
przygotowania psychologicznego..W seminaryum jed?ak nie. z?obyli
nauczyciele takiego przygotowania, wskutek czego większe mają tru­
dności, aniżeli słuchacze z wykształceniem gimnazyalnem. Prof. Brahn
stwierdził w czasie swej działalności w Instytucie, do którego uczę­
szczają ukończeni seminarzyści i słuchacze filozofii, że pierwsi mają
wyższość nad drugimi, o ile w grę wchodzi praktyczna część stu­
dyów, okazanie zręczności, obchodzenie się z aparatami, natomiast
pod względem teoretycznego przygotowania stoją o wiele niżej od
wychowanków gimnazyum. Abiluryentom saskich seminaryów brak
tedy szerszych podstaw do sludyów pedagogicznych, jakkolwiek
nauka w tych zakładach trwa lat sześć (obecnie istnieje zamiar roz­
szerzenia studyów w tamtejszych scminuryach do lat siedmiu), jak­
!rnlwiek. przyjmują tam uczniów po 8-lelniej nauce elementarnej,
J~k~olw1ek na czele sernlnaryów stoją tam wybitni badacze, zktórych
?ICJ_e?en wskazuje dziś nowe drogi w dziedzinie myśli pedagogicwej
1 niejeden prowadzi nauczycieli w ich walce o reforme szkoły do
zwycięsh-,:a. I pomimo lego, jak stwierdzają powagi na~lrnwe, wy­
ksztnłcem_e_ nauczy~ieli w seminaryach saskich nic odpowiada pcilrze­
~o~ chw,_Ii obecnejCóż dopiero mówić o naszych seminaryach w Ga­
hcy.', _o. tej parodyj zakładów naukowych, w których wykład „ peda­
go~~lu 1 _dydaktyki" opiera się na marnych podręcznikach szkolnych,
g~zie_ "l~istorya" wychowania doznaje zazwyczaj tendencyjnego zabar­
wrerua I polega głównie na wyuczeniu biografii, gdzie brak zupetny
lac~owo \\'):kształconych nauczycieli psychologii i pedagogii Stosunki
laluc WYdaJa L · d · I O O O

•.. . •. '· ez O powie: nie plony, które każdemu ohserwatorowi
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się o zawodu Ta dro" l O O - ? · . lol-·! d · . - o[J s an;:i <Io pracy zastępy nauczyc1el1, Z<
nyc I o samodz1clne"o p I' · . nc••o
szkolnictwa w cialicyf oc,1ęc1a reform na polu zachwaszcza o
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I li.
Centralna Biblioteka Pedagogiczna im. Komeńskiego.

Zarząd kursów uniwersyteckich zorganizował między in nem i
wycieczkę do Centralnej Biblioteki pedagogicznej im. Komeńskiego,
(Schenkendorfstr. 3J) . .Jakie dzieła stworzyć potrafi wytrwała, świa­
doma praca zrzeszonego nauczycielstwa, dowodem tego jest. monumen­
talna budowla, mieszcząca najbogatszą w Niemczech bibliotekę peda­
gogiczną. Skromne nadzwyczaj są jej początki. Przed 40 przeszło
Jaty Towarzystwo nauczycieli ludowych w Lipsku obchodziło uro­
czyście 200 letnią rocznicę Komeńskiego. Nawiązując do wygłoszonego
odczytu o znaczeniu wielkiego pedagoga- czeskiego, iglosił nauczyciel
lipski .J u I ius z Bee g er wniosek w sprawie założenia centralnej bi­
blioteki pedagogicznej w_ Lipsku. Trzeba było sporej dozy optymizmu,
ażeby w owych czasach, w samych początkach nowoczesnego ruchu
nauczycielskiego, wierzyć w powodzenie projektu, zakreślonego na
tak ogromne rozmiary. Optymistą takim był właśnie Bcegcr, który
w r. 1872 wydał płomienną odezwę do nauczycieli i wkrótce stwo­
rzył zawiązek biblioteki. ,Nic brak ło wtedy szyderczych aluzyi pod
adresem założyciela, kiedy nauczyciele dowiedzieli się, że „centralna
biblioteka pedagogiczna" znalazła pomieszczenie ... w jednej z szaf
izby szkolnej, w której uczył Beeger. Z końcem roku 1872 zdołał
on zgromadzić 2G,(.2 tomów, a- liczba wypożyczonych w tym roku
dzieł wynosiła 25G.

Takie są początki Centralnej Biblioteki Pedagogicznej, której zada­
niem według słów założyciela ma być dostarczanie kompletu przejrzy­
ście uporządkowanych matcryałów badaczom, pracującym nad rozwo­
jem umiejętności pedagogicznej. Przypatrzmy się, jakie plony wydało
dzieło Beegera. Po ;l() przeszło lctniern istnieniu hibJioleki w Domu
Nauczycielskim przeniesiono ją w r. Hl05 do gmachu, który stanął
na. gruntach, ofiarowanych przez miasto Lipsk. Wchodzimy do
wnętrza wspaniałego, -I-piętrowego gmachu, którego Iusadę zdobią
rzeźby Komeńskiego, Pestalozziego i inne. Kustosz biblioteki wpro­
wadza nas po krótkicm objaśnieniu do czytelni, urządzonej w stylu
stnronicrnicck im ; na półkach widać dzieła podręczne, cncyk lopcdye,
słown ik i wszystkich języków, 200 czasopism pedagogicznych. Na par­
terze zwiedzamy jeszcze kancclaryę znrządu, salę katalogowania, dwie
duże sale ekspedycyjne, do których z piętr prowadzi winda na
książki. Po schodach w kształcie drabiny wstępujemy do sal biblio­
tecznych. Tu na 1700 półkach zgromadzono do końca l\Jl2 roku
177.G5U tomów, a więc stwierdzić można 70•1u·otny wzrost biblioteki
od czasu jej istnienia. Na zbiory, obejmujące 52 głównych dxia lcw,
składają się dzida żródlowe (niektóre z nich są dziś rzadkością np.
dzieło Opera omnia didactica Korneńsk ieuo nuhył zarząd bi hliotek i
za 750 marek), hislorya pedagogii, roczniki czasopism, wydawnictwa
zbiorowe, systematyka pudngogi i, dydaktyka i melodyka, nauczanie
religii, moralności, h islo ryi, przyrody, gcogralii, matematyki, gimna­
styki i t. cl. W bibliotece można także znaleźć bogaty dziuł książek
pedagogicznych w językach obcych (jest lam i skromny zbiorek dzieł'
polskich).
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~ ze zbiorów biblioteki korzystało w l\Jl2 roku 7352 osób, które
w;pożyczyły ogól':m 28.~37_ tomów; międzf wypożyczającymi jest Gł
cudzoziemców, którym biblioteka wystała .~11 t~m?w·

. w myśl postanowień slatult~ Central~a I31bl1olcka. wypożycza
nauczycielom i pisarzom pedago?1c~nym dz1~ła bezpłatnie na prze­
ciąg G tygodni. Są jednak przewidziane _datki dobrowoln~. w kwocie
3 marek rocznie, za co można otrzymac katalog po zniżonych ce­
nach (dotychczas wyszły 4 tomy). Budżet C. 13. P. wynosił w ubie­
głym' roku w dochodach, około 2:5.~00 ~- (w rozchodach _zaś 22.500 m.),
z czego od stowarzyszeń · nauczycielskich wpłynęło hlizko UOOO m.,
na resztę zaś składają się subwcncye władz szkolnych i różnych
instytucyi.

Biblioteka nauczycieli ludowych otwiera swe gościnne progi słu­
chaczom uniwersytetu (wiele tu powstało dyssertacyi pedagogicznych),
nauczycielom szkół średnich, profesorom uniwersytetu, literatom.

Jakkolwiek nigdy nie spuszczano z oka czysto naukowych.
celów biblioteki, przecież potrzeby życia spowodowały, że rozwój
instystucyi odpowiada też wymaganiom, jakie nasuwa praktyczna
strona działalności nauczycieli. Centra lna Biblioteka w Lipsku jest
obecnie naukowem archiwum pedagogiki w wielkim stylu, a zarazem
inslylucyą, popierającą dalsze kształcenie nauczycieli.

IV.
Z praktyki nauczania elementarnego według zasad

,,szkoły pracy". ·
Obok Instytutu pedagoąiki i psychologii elementarnej, obok

Cen!ralnej B_iblioteki pedagogicznej budzą też interes wychowawców
podjęte w Lipsku próby zreformowania nauki elementarnej w myśl
zasad szkoły pracy. Próby le, rozpoczęte z inicyatywy nauczycielstwa,
~rzy _czynnem po.Parciu władz szkolnych, odbywają się w szkotnc~
lipskich od ~woch lat; dotychczas jednakowoż rezultatów nauki
w klasach zrelormowanych nic ogłoszono. Celem zebrania bogatsiego
~naleryafo przedłużyły władze naukę według zasad "szkoły pracy"
Jeszcze na dwa lala, a dopiero po upływie tezo czasu nastąpi ostu­
'.eczn~ _decyzy~ w sprawie _reformy nauki elem

0
entarnej we wszystkich

szkol'.ich I!ub(icznych w Li psk u"). Obecnie klasy zreformowane (1 rok
nauki)znaJduJą się ~v 10 szkotach; są to klasy koedukacyjne. Nauczycielom
łych kia~ pozoslai\'10110 zupel'n~, swobodę nietylko w stosowaniu metody
~auc~~ma,_ ale lakż? co do progrrlm u nau kowego. Na ścianie wiszą tu roz­
kł_ad) g~dz!n, na których oznaczono tylko dni i godziny, ale w rubrykach
przedrn iotów naul~owycb widnicj::1 same kreski poziome. Matcryał
naukowv p rzedm iot "·•· , I · • ·1 · mk ilkul ·: , · · , . . zaJ.~c: w it ::is1e elementarnej będzie wyn1 cre
b' . ~ln1c~1 _<loswiadczen znakomitych. nedaaozów będzie oparty na
czpos1cd111cJ o'iscr\\" · • . ' o o , . 1_______:_~--~?1 1 znaJomości życia dzieci. Doświadczenia e

') Szkoli' p11bliewc w Sui· , .. dl . , . D ·eźnie
ale każ<ly ol,re" ,,.lcolrw . ,so:in po eg:cJt\ ministerstwu osw10,ty w 1 dr _
czniki inclod,:0 „60. : "m., szeroką uutcuonno. Plany naukowe (ogólne), po (,
zatwie:-Jzol!e: •1;rf~,. ,~./~'.orm ;-:deźą od konferencyi nau·c7.ycielskiej, której uchwa Y

. . a r.e 111 1cJSCowc wchodzą, w życie .

• I
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są już dzisiaj w znacznej mierze opublikowane, szkole pracy poświę­
cona dotąd bogata literatura, dotycząca zarówno ogólnych podstaw
psychologi<:zno-pC'dagogicznych, jak i melodyki poszczególnych przed­
miotów nauki. Korzystając z pobyłu na kursach wakacyjnych w Lipsku
postarałem się o pozwolenie hospitowania w klasach zreforrnowa­
nych, którego mi tamtejsze władze szkolne z gotowością udzieliły.
W ten sposób miałem możność przekonania się, czy i o ile litera lura,
rozpatrująca zagadnienie „szkoły pracy" odpowiada rzeczywistości.

Dzięki uprzejmości dyr. XIV szkoły Hoegera, który mi z serdeczną
uprzejmością udzielił potrzebnych informacyi, moglem spędzić w kl.
VIII. (1 rok nauki) 3 godziny i wytworzyć sobie wcale dokładny obraz
pracy i nauki w lej klasie. Nauczycielem klasy jest wybitny pedagog
Springer, gorący zwolennik nowego kierunku i autor książek
treści pedagogicznej 2). Klasa jego liczy 39 dzieci, H chłopców i 25
dziewczynek. Oto naszkicowany niżej obraz 3 godzinnej nauki w tej
klasie.

Naukę rozpoczyna nauczyciel pytaniem: ,,Opowiedzde, coście
wczoraj rohiły ?" Dzieci opowiadają po kolei o swych zabawach, za­
jęciach, o przechadzkach i odwiedzinach dnia poprzedniego. Vv klasie
ożywienie duże, bo każde chciałoby z nauczycielem podzielić się tern,
co przeżyło, co jego z<laniem, bardzo ważne i zajmujące być musi,
skoro pan nauczyciel o Io pyta i przysłuchuje się z laką ciekawo­
ścią. Opowiadaniom na lemat „co dzieci przeżyły dnia po­
przed n ie go" poświęca nauczyciel około 15 minut codziennie.
Celem ich rozwijanie zdolności przypominania sobie faktów, budzenie
zmysłu spostrzegawczego, kszta łcenie mowy dzieci.

Opowiadania te dają nauczycielowi sposobność do nnwiaza nia
pogadanki z nauki o rzeczach. vV dniu tym mówiły dzieci „o ro z­
w o z i cie I u jarzyn i owoców". Jedna z rlzicwczynck opowindu,
że wyszłu ze służącą po jarzyny, wymienia, jakie jarzyny przyniosly
do dornu, jakie jeszcze widziała w koszach rozwoziciela, ile koszto­
wa-ty zakupione jarzyny i t. d. Inna znowu mówi, że h marna
wczoraj posłała; by kupi-ta jabłek, opowiada, jakie jeszcze owoce miał
rozwoziciel w koszykach. 'Większa ilość dzieci przyniosła ze sobą jabłka,
oglądają je najpierw z zewnątrz, dotykają szypułki, łupiny, badają
ich kształt, barwę, widzą, że jedne są żółte, inne czerwone. ,,Klo je
tak pięknie pomalował 'I" -- ,,Słońce" - odpowiadają dzieci. Na po­
lecenie nauczyciela rozkruwuja następnie jabłka, oglądają miąższ,
komory, ziarnka. vV podobny sposób toczy się pogadanka o gruszce,
którą przcważnu część dzieci również ma w ręku. Nastąpiło porów­
nanie jednego owocu z drugim, dzieci zmrużyły oczy i dotykaja to
jabłka, to gruszki, wodząc JJO nich ręką, bo za chwilę rozpocznie się
Je pie n ie obu owoców.

Zainteresowanie wzrasta. Chłopczyk i dwie dziewczynki wyjmują
z szafy przybory do lepienia, rozdają podkładki z linoleum, pudełka,
w których się mieści różnobarwna plastylinu i okrągło zastrugane
patyczki.

') Johannes Springer: Aus der Praxis des moderuea Blcmentaruntcrriohts.
L ipsk 1912.
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w klasie wre praca, wszyst.ki_e rlzicci_ są czynne, wszystkie wysi­
iają się mozolnie, by uformowac .J~b~k~ Jak najwięcej podobne do
prawdziwego ..Jaka przytern r~z~a1tosć. . , . .

Oto jeden clitopczyk ulepił _1abtuszko _z l1sc1~m, drugi z dworna
na gałązce, dziewczynka po_kazuJ~ panu .Piękne_ Jablu~zk_? rum1a1~e,
inna zupełnie zielone. ".Jaloe Io. p~lk~? - p_yta n~uczyc~~l. - ,,N1c­
dojrzale." Cóż się wewnątrz znajduje? - ,,Białe ziarnka - odpo-
wiedziała mała.

z tej samej plaslyliny lepią następn(e grusz_ki, prz?'c_zem_ nau­
czyciel ciągle pyta, gdzie _szypu_łk~, ol~w1_at, _łup111a, m1ązs~ 1 t. cl.
i w ten sposób zdobywają dzieci po1ęG1U Jasne, pewne 1 trwale.
Skoro dzieci owoc ulepiły, oglądają wzajemnie swe "dzieła", popra­
wiają, krytykują. - .Gruszka twoja wyglącla jak łopatka" -· wola
chłopczyk, wskazując na niekształtną robotę sąsiada, rzeczywiście
w niczcm nic przypominającą gruszki.

Na dany znak nauczyciela odkładają dzieci plastylinę i wycho­
dzą do tablicy (z linoleum), umieszczonej wzdłuż dwóch ścian izby
szkolnej. Przed tablicą stoi równocześnie H dz ieci i rysuje jabłko,
a następnie gruszkę. Z kolei wychodzą inne dzieci, każde próbuje
przedstawić na płnszczyżn ie rzecz, której przedtem nadawało posłać
trójwymiarową ; i tu, jak przy lepieniu, wskazują poszczególne części
jabłka, gruszki, przypominają sobie poprzednio zdobyte pojęcia.

Po pauzie na 1-giej godzi nic odbywa się rys o w a n i e w ze­
szyt ach. Dzieci malują barwnemi kredkami jabłko i gruszkę. Zanim
rozpoczną rysowanie, obwijają wprzód ułożone na fawkach owoce
mokrym sznurkiem, wodzą palcem uaoko]o szurka, kreślą kształt
w powietrzu. Niejedno z dzieci pokazuje obrazek namalowauy
w domu z własnej pilności. Wreszcie zabierają się z zapałem do
pracy, zaglądają wzajemnie do swych zeszytów, stychać pól'glośną ro­
zmo1~·ę, zapewne dotyczy ona namalowanycli owoców. Oto chłopczyk
czyni poważne zarzuty obrazkowi swej sąsiadki: ,,Palrz, wcale nie­
po~ob1:~ cło pra1~dziwej gruszki i 11<1 tablicy rysunek wyglącla ina­
c:~J _111~ w l\~•o!m zeszycie". \\' czasie lekcyi, a właściwie pracy?
clzie~i _r?zma\\'l~Jl! ze sobą, ale zawsze o rzeczy, dotyczącej
t re ś c i ich zajęcia; to też pomimo głośniejsze] tu i ówdzict'oz­
mowy, _P?m!rno _swohoclnego poruszania :ię panuje w klasie karność,
co wl~sme Jest jedna z najbardziej churakterystycznych cech „szkoty
pr:_i~y · Swobo_da I karność nie wykluczają się tu wzajemnie, ale·
o,~szem ustawiczne ?z i al' a n ie dzieci, z a i n le res o w a n ie prz_ed:
~iol~m wytwarza ow sympatyczny nastrój w klasie, który dziect
ozywia, pozwala im się pornszać swobodn ie, ale równocześnie wptywa
na _me w tym ~i~chu, że z szczen] ochota oddają sie zajęciom, a stan
la

1
_ki usuwa myśl i o psotach i wvbrvkach usuwa •sposobność nie-

s orn><ro z cl , · I(' · , , ' l. "h .a iowama. iedv dzieci już namalowały jabłko i grusz tę,
'1~'.~_wc~?s nauczyciel maluje tosarno ban;•ne~i kredkami na tablicy,
taze się przvpatrzvć · · · b ce
m . , ·, • ·,. ' porownac, czy podobnie wv,rlądają JC owo
" zeszytach Dz1cc1 I • · · 1 • , 0 d · ć

Il . · . : rniyguJą I s ,łada111 zeszyły aby nieco o począ ·
o krolk1eJ 1-ill\l · I . · - . . ' ' . . · t •Im. , 1.1 . ' ' iminu 01,eJ przerwie wypełn1011e1 g1mnas) '·

~z\\e; z (ą (.1erlna z dziewczynek wykonu1·e i:wiczenia stojac na środku,
a ca,a "roma!lka i>o .1 • · ' • t 1·c

h w arza rownoczcśnie tesame ruchy), nas ępu
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"ćwic„enie La t a z y i ", Ćwiczenie Io, mające na celu pobudzenie·
wyobraźni dzieci, wywołuje ogromną radość, w klasie panuje weso­
łość, oczy dzieciaków błyszczą, I warzyczk i zarumienione. Wszystkie
odwracają się twarzą do tylnej ściany, siadając na stolach, a nogi trzy­
mają na siedzeniach. Na ścianie tej umieszczona przez całą szero­
kość tablica .

.,Cóż chcecie, żebym wam namalował'?" - pyta nauczyciel. -
„Drogę!" -- woła któryś z chłopczyków. (Nauczyciel maluje podany
projekt barwnemi kredkami). "A teraz?" -· "Drzewo przy drodze
i al lanę ]" - chciałby inny zobaczyć. - ,,Cóż dnlej ?:' - Gruszki
na drzewie i słońce!" - "Drabinę, opartą o drzewo i ogrodnika
na niej z koszykiem! - ,A pod drzewem niechaj będzie chłopiec,
któremu jabłko na nos spadło". - vV ten sposób powstaje na ta­
blicy barwny widoczek, drzewo, pokryte rumianymi i żółtymi owo­
cami. vV czasie powstawania obrazka wybuchają co chwila okrzyki
radości : "Aa! Aa!" --' Dzieci z ogrom nem zajęciem śledzą pracę
nauczycielu, przypatrują się procesowi powstawania, widzą rzP.czy, ich
posiać i barwy, nazywają je i określają. Nic tedy dziwnego, że treść
obrazka znakomicie pojęły, że ją naslępnie opowiadają płynnie, ze
zrozumieniem i szczercm zai n tcrcsowa n ic m . Nietyl k o luntazyę dziecka,
ale i zdolność myślenia pobudzają i kszta.lca tego rodzaju „ćwicze­
n in ", k lórc niezawsze jednakowoż, jak wspomniał p. S., udać się
mogą. Dzieci następnie próbują w swych zeszytach odmalować obrazek
z tablicy, a nauczyciel swcrn żywem zainteresowaniem dla tych pro­
du key i, zachęca je do ustawicznego dz iułu nin, do pracy. Obrazek
ego zost aje na tablicy i podczas następuych godzin.

Na trzeciej godzinie odbywału się w tym dniu 1 e kc y a r a­
ch u n k ów i czyt a n i a. Itachun k i opierują się na ćwiczeniach
i zngadnieniach z życia praktycznego, na własnych spostrzeżeniach
dziatwy. Liczydła w klasie nie było. Dzieci wyjmują okrągłe pa­
pierki, na których oznaczone są rysunki monet 1, 2, 5, IO, 20 fe­
nigów (odbite ołówkiem 11a papierze). Tymi pieniędzmi płacą dzieci
nauczycielowi za jabłka, gruszki orzechy i t. p., przyczcrn liczą, do­
dają i odejmują. Przy nauce czytania korzysta również nauczyciel
z nndarzającej się sposobności, by dzieciom <lać pojęcie liczby, każe
im wykonywać działania arytmetyczne.

"Jak chłopczyk krzyknął, gdy mu jabłko na nos upadło?" -
"Au I" - ,,Z czego powstało au'?" - ,,z a. i n" - Dzieci wyjmują
patyczki z pudelka i układają z nich litery .il U, przyczcrn liczą, ile
lu jest dużych (4), a ile małych patyczków (2), wreszcie ile lo czyni
razem (<i) . .,Jak pies szczekn ?" - ,,Hau! hau!" - "Jaki głos sły­
szycie przed au?" - Dzieci wybrzmiewają, układają przed .A U li­
terę Il, powstaje Jl.A U, liczą, ile teraz jest pnlyczków razem i t. d.
W ten sposób odbywają się ć w i cze n i a w u kład a n i u I i ter
z patyczków; dzieci, tworząc litery z poszczególnych części, po­
znają doskonałe ich kształt, składają naslępnie wyrazy i zdania.

Po łych ćwiczeniach rozdzieliło dwoje dzieci kasetki z literami.
(małemi i dużern i). Każde ma swą własną kaszlę'). Dzieci wyjmują

'I Friihliches Lesen, Les-kusten von Hiiutsche. Lipsk.
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z przedziałek litery, wybrzmiewają, układają na listewkach,. znajdu­
jąc)•ch się na odwrotnej st~onie ~okry\:Y, tworzą wyrazy 1 zdania.
,, Wyszukajcie a u sss /ff" 1 t. _P· Składają wyrazy a:~s, auf, . lau{,
kaufen, Dzieci tworzą następnie zdania . z tych wy~azow, opowiadaja
na ten temat. Składając z powrotem pojedyncze hl~ry ?o yudełka

· w tymsamym porządku, jak je ~vyjmował~, wybrzm1ewa3ą_ Je P?ra_z !
wtóry: lc-a11,-fe-n i w len spos~b ł~c~y s1~ ~ynteza z analizą, ?z1e~1,
trzymając w ręku literę, dolykaJ~ niejako JeJ_ kształtu, ~vyb~·zm1ewa3ą
równocześnie, poznają Ją dokładnie, bo wzrokiem, dotykiem I słuchem.

Jakkolwiek dzieci te od pięciu miesięcy uczęszczają do szkoły, nie
rozpoczęły jeszcze na~ld właści~Yego pisania._ Na podstawie pr~b z _lat
poprzednich stwierdził nauczyciel, że po lakiem przygotowaniu, Jak
lepienie, rysunek, układanie liter z patyczków pisanie nie sprawia
dzieciom najmniejszych trudności. Podczas ostatniego kwadransa
czytały dzieci z elementarza „Gu ck i n die Vv e I t" (wydawnictwo
stowarzyszenia nauczycielskiego), który zawiera dużo barwnych arty­
stycznych ilustracyi z życia dziecięcego 1). Z elementarza czytają
dzieci dopiero po upływie 20-:-21- tygodni nauki.

W klasie p. Springera spędziłem 3 godziny od 8-mej do l ltej.
Przez ca ły ten czas, pominąwszy zwyczajne przerwy w nauce, dzieci.
pracowały bez zmęczenia, z niesłubnącern do końca zainteresowa­
niem i ożywieniem, stosunek ich do nauczyciela prawdziwie ojcowski.
Nie było lu bowiem ani śladu owego rygoru, lak zwykłego w szko­
łach niemieckich (a przeszczepionego i do naszych szkół), owej kar­
ności, utrzymywanej tylko bojaźnią przed karami, strachem przed
wynikiem klnsyfikacyl, surowym aulorylelem nauczyciela. Dzieci po­
rusza ły się w klasie, o i le znchotlzi.ła potrzeba z zu pe tną swobodą
(w czasie rozdawania przyborów, gdy wychodziły do tablicy, do mie­
dnicy dla zamaczania sznurków), ale bez jakichkolwiek wyhryków,
poszturkiwań, bez hałasu. Taka karność lworxy podstawy, n; których
roz wmąc ~1ę może człowiek wolny, dobrze wychowany, posiadający
kulturę n1~~yl_ko zewnętrzną ale i wewnętrzną, przenikającą naj­
g~ębszą treść Jego duchowości.
. lnlcrcsują~iJ lei była lekcya w klasie VIII-mej (l rok nauki)
szkoły l~do\\:e1 w Go h I is (XXIX szkoła lipska). Dzieci '1-l, również
~h!opcy 1 <lziew~zynki pobierają lu naukę wspólnie. Na tablicy widać
1>·~unck skrzynki pocztowej, obok zaś narysowany kram i kramarz,
sied?}cy p~·z_Y. wadze. Poprzedniego dnia były dzieci na przechadzce,
a więc dzis1a.! odbywa się pogadanka na temat wczorajszych obser­
wacyi. Opow1nda3:') o skrzynce pocztowej, o listach, znaczkach po­
c7:1~wy~~, pac_zkach i t. p. Vfol7.iały jak listy wyjmują, jak rozwożą
~l_akunl~i. Robią paczkę z p_udckk, obwijają ją w papier i zawirFUJą
s7:m~i l'.iem, liczą przytem: ile opakowały pudełek, określają barwę
papier u,_ 1n~dełclc, znaczkow pocztowych. ·

, . LeJienie z plast;,li?y, rysunek, układanie liter 7. patyczków od-
0). '~ a ,51! 1'.1. P_~d_ob~ic Jak w klasie 8-mej szko-ly XIV. W tym dniu
ukL1duł) dz1ec1 1 czytały PAKFJ'E J'JQ c'Tli; 1R7'E POST'D nJEJi-J(APTF \V . . , · .,, · ..., ,,_L, ', .1u.,, ·

" ,. yrnzy le były wyrysowane na tablicy. Dzieci klas zreformo-

'l 811ck in <lic Welt. hrg. v. Leipziger Lehrnrverein. Lipsk Ul12.
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wunych wychodzą często z nauczycielem na przechadzki, tam zbie­
rają materya.ł do pogadanek, do rysunków i lepienia, do czytania i ra-
chunków. '

W myśl zasad · "szkoły pracy" odbywa się też nauka w Id. V.
(,! rok nauki) XIV szkoły, której gospodarzem jest nauczyciel M ii n eh
autor kilku dzieł treści pedagogicznej '). Treścią jednej z lekcyi, prze:
prowadzonych podczas mojej obecności w tej klasie, było metody­
c z n e oprac o w a n ie ćwiczeni a p is em n ego.

Na polecenie nauczyciela grupują się uczniowie przy oknach
i stąd obserwują przyrodę jesienną; tematem wypracowania bowiem
ma być .j a k wygląda jesień z okna naszej izby szkol­
n ej?" Chłopcy mówią o swoich spostrzeżeniach; ogród, widziany
z okien sali szkolnej, drzewa przydrożne, przechodnie w cieplejszej
odzieży, podwójne okna w mieszkaniach, dym, unoszący się z ko­
m_i_.11ów - oto spontanicznie poczynione obserwacye, które tworzą

'·-·--trdć pogadanki, a które mają być zarazem tworzywem wypraco­
wania pisemnego. Po skończonej pogadance wracają uczniowie do
ławek i o.Irazu zabierają się do pisania, a nauczyciel taką im daje
radę: "Możecie kreślić, poprawiać, wpisywać, bazgrać, jak wam się
podoba, byleby tylko myśl była własna w zadaniach waszych, byleby
wypracowania wasze pełne były treści!" - Po 25 minutach ćwi­
czenie było napisane, poczern nauczyciel omawiał treść wypraco­
wania wspólnie z uczniami; chłopcy piszą trudniejsze wyrazy na ta­
blicy, zastanawiając się nad odpowiedniejszcmi słowami, piękniej­
szymi zwrotami. Opracowane w len sposób ćwiczenia przepisują na­
slępnie w domu, a wówczas zwracają leż uwagę i na zewnętrzną
slronę wypracowania. Zeszyt ucznia jest tedy wiernym obrazem jego
wlnsuej pracy; obok zadań, w których mnóstwo widzieć można kre­
śleń, · poprawek, są ćwiczenia, napisane slara n n ie, czysto i wyraźnie.

Nauczyciel podaje przeważnie tematy wolne, wzięte z życia
dzieci; Io leż wypracowania uczniów są treścią swą nadzwyczaj cie­
kawe, oryginalne, opierają się na własnych przeżyciach dzieci, na
sumodzielnie poczynionych cbserwacyach. I w najwyższych klasach
szkoły ludowej otrzymują uczniowie lematy wolne do opracowania.
\~' kl. II np. (7 rok nauki) lematem wypracowania pisemnego była
,.jazda tramwajem automobilowym". Z pomiędzy lematów, które zau­
ważyłem w zeszytach uczniów kl. V (4) i II (7), podaję ciekawsze:
Ausquck -in die Friililingswelt, Grossstadtkoneert, lVenn ich ersi
lange Hoscn. liabe, Ein uncertrtiqliclies Piirclieti in unserer Schul­
stube - ein Hutsel, Vor Kochs Weilmachisscliaufenster, Nacli dem
Abendbrote. - Jli-it den Pfadfindern, Iicklarnetu) eur .Messe, Umeuq,
Vom deutsclten Turnfest, Eine Faltrt urit. dem Autobus. - Przyroda
ojczysta, obchody narodowe, otoczenie dzieci, życie wielkomiejskie, -
oto są źródła z których uczniowie czerpią treść do swoich wypra­
cowań pisemnych. Ten sposób prowadzenia ćwiczeń pisemnych jest.
urzeczywistnieniem najnowszych zdobyczy naukowej pedagogiki
w praktyce. Według panującej obecnie zasady metodycznej treścią

1) Georg :i\[ U n c h: Der We~ ius Kinderland, Lipsk 1908.
- Rund urns rote Tinteufnss. Essuys liber den Schilleraufsutz. Lipsk 190ll.



- 204 -

wypracować pisemnych powinn;r być własn~ _spostrzeżenia . uczniów,
sfera uczuć i myśli, dotycząca ich oso~owosc1, bu~zą_ca w_nich żywe,
bezpośrednie zainteresowanie 1). Tak więc. wolne c~v1czenia urzeczy­
wistniają zasadę „szkoły pracy" w na~ce Języka OJC~ys.tego, bo po­
budzają uczniów do czynienia samodzielnych postrzeżeń, do produ-
ktywnego działania. . . .

. Tendencyn, mająca na celu pobudzenie dzieci do produktywnego
działania występuje najwyraźniej w naukach przyrodniczych, gdzie
znajduje szerokie pole zastosowania. Uczniowie Il i I kl. (7 i 8 roku
nauki) XIV szkoty sporządziti sami łatwiejsze przyrządy Jizykalne,
które były przedmiotem wystawy w czasie naucz. konferencyi okrę-
gowej. ·

Praca ręczna uczniów jest tedy w szkołach lipskich środkiem
n a ucz a n i a, met odą, mającą na celu intcnzywniejszc uzmysło­
wienie m ateryału naukowego. Kierunek len w ruchu reformatorskim.
znanym pod nazwą „szkoły pracy" różni się zasadniczo od wzorów;
stworzonych przez Ker s che n st ei ner a, który za· jeden z najwa­
żniejszych ce I ów szkoły ludowej uważa wyszkolenie dzieci w pra­
cach ręcznych. Oczywiście, że ze względu na wiek i rozwój
fizyczny i duchowy dzieci na takie stanowisko zgoclzić się trudno,
prace ręczne w szkole ludowej tylko wtedy korzystne być mogą dla
wychowania, jeśli się je stosuje nic jako jeden z celów nauki, ale
tylko jako metodę nauczania różnych przedmiotów szkolnych. Byłoby
więc blędnem zapatrywanie, któreby istotę "szkoty pracy" widziało
we wprowadzeniu nauki lepienia, wyrzynania, strugania, wogólc
w nauce robót ręcznych. Pojęcie „szkoły pracy", jest o wicie głębsze
a najznamienitszą jej cechą jest metoda, stosowana we wszystkich
przedmiotach nauki szkolnej, a mająca na celu pobudzenie mło­
dzieży do działania, wydobycie na jaw maximum energii poten­
c?'al_nej, uzdolnienie wychowa ukó w do samodzielnego użytkowania
sił Iizycznych i duchowych w ustawicznie zmieniających się warun­
kach życia praktycznego .

. Sz~oł)'. w Lipsku, a w pierwszym rzędzie klasy zreformowane,
znajdują się właśnie na lej linii swego rozwoju. Na lekcvach niektó­
rych n_auc~yc_ieli można było wprawdzie zauważyć, że d~1ch tresury
hczmysl~1e1. nie wygasł' tam jeszcze w zupełności, ale dawna metoda
nauczama I wychowania coraz mniej ma zwolenników nawet wśród
starszej gener?cyi nauczycielstwa. -Nic dziwnego w tem, bo wply~v
nowych _prądow pedagogicznych, ich ustawiczne przenikanie w życie
szkolne _1cst coraz głębsze, rezultaty nauki, uwzględniającej przede­
wszystluem, s)t~rby_ _11rzyrod_y i kultury ojczystej, złączonej z żywem
tę_lnem lcrazn_1cJszosc1, rzucaJą się dziś każdemu w oczy. Rezultaty te
n1etylko ? Niemczech torują drogę reformatorskim ideom w wycbo­
wanm, n1ety~lrn_ coraz. szersze zdobywają tam koła nauczycielskie,
ale budzą tez silne zamteresowanie i wśród wychowawców innych

') Por. II. H. o wid: Z metodyki wyprncowuń pisemnych w szkole. Wnr·
szu.wa 11)14.
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narodowości. v,.r_ spisie osób zwiedzających szko łę, który prowadzi
dyr. Hoeger, mozna było zauważyć nazwiska Szwedów Ftn lanrlczvków
~orwegó,"., Cz_ecbów, _Rosy_an, {?uóczyków, ha naw;t goście z ·rndyi
I Ameryki Pótuocuej zwiedzali szkolę XIV; w roku 1912/13 było
ogółem 41 zwiedzających.

Dla_ urz~czywistnicnia idei "szkoty pracy" tworzą organizacye
nauczyciclsk ie sp<;cyal ne k ursa ; myślą przewodnią lej akcyi, opartej
na samopomocy Jest, że tylko nauczycielstwo, posiadające szersze
horyzonty umysłowe, głębszą wiedzę, gruntowne przygotowanie fa.
chowei zapewnić zdoła ostateczne zwycięstwo nowoczesnej szkole,
oparte.i na podstawach naukowych, na zdobyczach twórczego ducha,
niezrnortlowan ie dążącego do stworzenia coraz wyższych, doskonal­
szych form życia człowieczego.

Jl. Rowid

Wskazówki praktyczne i lekcye próbne
z nauki czytania i pisania.

(Dokończenle).

Lekcya próbna na stopniu lJ.
Zadanie lekcyi na stopniu li. polega, jak wiemy, na zaznajo­

mieniu uczniów z fonetyczną i graficzną budową wyrazów, pozna­
nych na stopniu I z ogólnego tylko kształtu. Lekcyę próbną odnoszę
do 3-ch pierwszych wyrazów mego elementarza, As, osa, osy.

Najpierw musimy nauczyć dzieci rozkładania ze słuchu wyra­
zów tych na dźwięki i składania. W tym celu nauczyciel każe zam­
knąć książki i słuchać uważnie, poczym sam wymawia wyraźnie
i głośno i przeciągle pierwszy wyraz As (-Aaasss), akcentując nieco
silniej początek wyrazu - brzmienie Aaa, następnie każe dzieciom
wyraz ten w podobny sposób powtórzyć kilka razy i wysłuchać, od
jakiego dźwięku (głosu) wyraz się zaczyna. Uczniowie bez trudności
wykryją, że się zaczyna od Aaa. - A jaki jeszcze głos słyszycie
w tym wyrazie po Aaa. - powtórzcie ilaasss (akcentując teraz sil­
niej końcówkę sss)? - Uczniowie powtarzają ilaasss, Aaasss ... i znaj­
dują nowy dźwięk -- sss,

Dla utwierdzania tych zdobyczy w pamięci uczniów i silniej­
szego uplastycznienia, nauczyciel każe im jeszcze kilkakrotnie powtó­
rzyć, - z jakich głosów składa się wyraz Aaasss, z ilu głosów?
jaki jest głos pierwszy? Drugi? Następnie siara się tę analizę prze­
nieść na wymowę już nie przeciąg-lą .Aaasss, lecz zwyczajną As:
- Jeszcze raz powtórzcie, z jakich głosów składa się wyraz As, tylko
już wymawiajcie krótko, nie Aaasss, lecz As - jakie lu głosy? (A,
s). Jeszcze raz: wyraz As, z jakich głosów się składa, z ilu, jaki jest
głos pierwszy? Drugi?

Przez powyższe ćwiczenia nauczyliśmy uczniów rozkładania ze
słuchu wyrazu As na dźwięki (A, s); obecnie należy przeprowadzić
ćwiczenia niejako odwrotne, na składanie ze słuchu dźwięków A, s
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w wyraz. Nauczyciel pyta: - powiedzcie mi, co _o~rzymac~e, jeżeli
połączycie ze sobą głosy A, s - żeby_ b~ło. łal\vJ~J~ w~mowmy je
najpierw przeciągle Aaa, sss, - powtórzcie 1 staraJ~Ie się połączyć
Aaa, sss, Aaa, sss... - co będzie razem? (-As), Jeszcze raz A, s
(-As). jeszcze ... W ten sposób zaznajamiamy uczniów ze składaniem
ze słuchu dźwięków A, s w wyraz (As).

Oba le ćwiczenia, polegające na rozkładaniu i składaniu wy­
razu, należy jeszcze kilkakrotnie powtórzyć z ucznia_mi. i wytłuma­
czyć im, że w pierwszym przypadku ~amy do czyn1en:a z rozk~a­
daniem wyrazu na głosy, - w drugim - ze składaniem głosow
w wyraz: rozkładamy, co? (- wyrazy) na co? (na głosy), - skła­
damy. co? (głosy) w co? (-w wyrazy).

\V len sam sposób zaznajamia teraz nauczyciel uczniów z roz­
kładaniem i składaniem ze słuchu wyrazów następujących: najpierw
osa, później osy. Zaczyna więc od wyrazu osa, wymawia go głośno,
przeciągle ooosssaaa, z silniejszym nieco akcentem na samogłosce
pierwszej, każe uczniom powtórzyć kilkakrotnie i odpowiedzieć, jaki
głos słyszą na początku tego wyrazu (- ooo). - A co słyszycie po
ooo - uważajcie ooosssaaa (akcentując teraz silniej sss) powtórzcie
ooosssaaa; co będzie po ooo (- sss), - a po sss (akcentując oaa)?
(- aaa). - Więc z jakich głosów składa się wyraz ooosssaaa (- ooo,
sss, aaa), ile jest tych gtosów? jaki głos pierwszy'? drugi'/ trzeci'? ...
Jeszcze raz to powtórzcie ... Powtórzcie jeszcze, wymawiając k rólko,
nic ooosssaaa; lecz zwyczajnie osa, - jakie tu głosy (o, s, a), ile ich
jaki pierwszy? drugi'? trzeci?, ... - A teraz powiedzcie mi, co otrzy­
macie, gdy połączycie ze sobą le trzy gfosy o, s, a (ooo. sss, aua)­
powtórzcie gfosy... wymówcie je razem, łącząc. - Powtórzmy to
wszystko o wyrazie „osa": rozkłada się na jakie głosy'! ile? pierwszy?
drugi 'I trzeci? - Te głosy o, s, a składają się i tworzą wyraz, jaki
(osa) ... i t. p. Takie same ćwiczenia dotyczą i ostatniego wyrazu: osy.

Powyższe ćwiczenia na rozkładanie i składanie ze słuchu każdego
z tych trzech wyrazów należy teraz powtórzyć z uczniami wiele­
krolnie na wyrywkę, dając im Io jeden wyraz, to drugi, to trzeci,
to na rozkładanie, to na składunie. Chodzi bowiem o to, żeby dzieci
dobrze zrozunuały i w miarę możności zmechanizowały metodę po­
stępowania, służącą Jo rozkładania i składania wyrazów ze słuchu.

Na tych wyrazach zaznajomili się uczniowie z -lma dżwiękarni:
a, o, y, s. Należy obecnie zaznajomić ich z graficzna budową na­
pisów łych wyrazów i z literami, jako znakami piśmiennymi slużt!­
cym! do W)'..raża~ia J~owyższych dźwięków. Przechodzimy więc do
analizy gralicznej, którą przeprowadzam na podstawie wzorów na­
stępujących:

As
A s

osa
o s a

osy
o s y

A s
As

o s a
osa

o s y
osy

Analizę lę poprzedza nauczyciel objaśnieniem, że podobnie jak
wyrazy mowy z dźwięków, lak napisy wyrazów składają się
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z liter i każdemu dźwiękowi w mowie odpowiada litera w napisie
Np. wyraz As składaj:1cy się z dwóch dźwięków A, s pisze się za­
pomocą dwócl! liter: li_tery .il i litery s, wyraz osa pisze się za po­
mocą tr_ze.cl~ li_ter ?• s a, wyraz osy także trzech liter o, s, y Po
tern wyjasnieruu pisze nauczyciel wzór pierwszy, dla wyrazu As: -
jaki tu macie wyraz? ( - As); pod nim napisałem dwie litery z któ­
rych się on składa, jakie to będą litery, pierwsza? druga? Zauważcie,
że w wyrazie As le litery byty połączone z sobą, stały jedna obok
drugiej; tu niżej stoją oddzielnie, są rozstawione. Co więc zrobiliśmy:
napis As rozłożyliśmy na litery, na ile liter? na jakie litery, pierwsza?
druga? - Podobnie jeżeli będziemy mieli dwie oddzielne litery A, s
- i teraz te litery napiszemy obok siebie, połączone, to już (naucz.

,. pisze na tablicy drugi wzór: A, s, As) przeczytamy je nie jako dwie
litery .A, s, lecz razem, jako jeden wyraz, jak? (- As). - Przeczy­
tajcie jeszcze raz oba wyrazy: - As, .il, s; A, s, As; w pierwszym
wzorze wyraz As rozłożyliśmy na litery A, s, w drugim - litery
A, s, złożyliśmy w wyraz .ils.

-- Powiedzcie mi teraz, z jakich więc liter będzie się składał
napis osa, z ilu liter? - Napiszemy to i t. d. Tu nauczyciel w ana­
logiczny sposób zaznajamia uczniów ze wzorami pisemnymi dla wy-
razów osa i osy. ·

Uczniowie nasi poznali już fonetyczną oraz graficzną budowę
danych trzech wyrazów, t. j. nauczyli się rozkładać je i składać
w mowie i na piśmie, poznali przytcrn wchodzące w skład ich
dźwięki (w liczbie -l-ch : a, o, y, s) i odpowiadające tym dźwiękom
litery. Przejść mogą teraz do pisania tych liter i wyrazów.

Pisanie zaczynać należy, jak to w artykułach teoretycznych sta­
ra łem się uzasadnić, od liter, nie od wyrazów. Uczniowie otrzymują
zeszyty nieliniowane, miękkie ołówki i rygę do podkładania pod te
kartki zeszytu, na których piszą. Ryga powinna być przyrządzona
specyalnie: wypełniają rygę czarne, szerokie poziome pasma (odpo­
wiadające wysokości wiersza dla pisma dziecięcego = ti-8 mm.),
pod i nad niemi idą cienkie linijki (byleby widoczne przez papier), ,,,f
stanowiące granicę dla lasek liter wysokich i niskich; ponadto kilka
linii pionowych, (co kilka np. co 4-5 cm.) wskazujący ogólny kie-
runek prostopadłego pisma.

CL

(1.
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Wzór podobnej rygi pokazuje nauczyciel dzieciom na tablicy,
objaśnia sposób jej użycia i wraca do wzorów liter, zaczynając od li­
tery o, a przechodząc następnie do a s y. Uczniowie sumiennie prze­
studyować powinni pisownię pojedynczych liler, zanim przejdą do
pisania wyrazów. Kiedy przechodzą do łych ostatnich, najpierw każdy
dany wyraz- powinni głośno rozłożyć na dźwięki, policzyć je, na­
zwać pierwszy. drugi, trzeci, - i wtedy dopiero, mając świeżo w pa­
mięci te dźwięki, mogą wyraz pisać. Korzystanie ze wzorów książki
i tablicy przy pisaniu wyrazów ma większe znaczenie, zdaniem majem,
tylko w początkach; polem najlepiej opierać pisownię na dokładnej
analizie dźwiękowej, korzystając z wzorów bardziej dla celów kali­
graficznych. Po ćwiczeniach w pisaniu wyrazów, piszą uczniowie _
zdania (z tych pierwszych wyrazów ułożyć zdań jeszcze nie możemy).

Starałem się w artykułach poświęconych teoryi nauki czytania
i pisania, uzasadnić potrzebę· specyalnych wzorów dla pogłębienia
znajomości budowy fonetycznej i graficznej wyrazów; wzory le za­
razem usuwałyby potrzebę czytania oddzielnych sylab, gdyż ćwi­
czyłyby uczniów w czytaniu sylab, jako części składowych wyrazu.
Nadogodniejszy wydaje mi się typ wzorów następujący:

A
As

o
os
osa.

o
os

osy.
(Dla dalszych wyrazów elementarza wzory te dają bogatsze kom­

bi nacye liter do składania; np. dla wyrazów następnych las, lis, mie­
libyśmy wzory l, la, las, lasy; l, li, lis, lisy i t. p.).

Do czytania tych wzorów przygotowuje nauczyciel uczniów 'za­
pomocą ćwiczeń fonetycznych. - Jakie glosy słyszycie w wyrazie
osa - powiedzcie mi raz jeszcze; - a gdybym wam dał nic cały
wyraz osa, a tylko część lego wyrazu - gdybym powiedział os,
(mówi się np. pięć os, sze:!ć os) - Io z jakich głosów składa się os
-. po_wtórzcie wolno ooosss -jaki głos słyszycie na początku (-- ooo),
a Jalu głos 110 ooo (- sss). Więc z jakich głosów składa się wyraz
os? z ilu? jaki pierwszy, drugi' ? - .Ieżcli więc teraz nazwę dwa
g-losy o, s i każę wam te glosy połączyć, 1o co otrzymacie (- as).

!'rzeczy tamy teraz wzory, które wam napiszę: czytujcie : - A,
A.~, o; os,_ -:- i_ak. to przcczytucic: najpierw. przeczytajcie litery, a po­
tem stara1c1e się Je połączyć i żeby hyło łatwiej, mówcie przeciągle
ooo, sss, - ra7:cm (- oooiiss). krótko (- os), czytajcie dalej: osa.
u, os, osy._ Tuk ie same wzory powinni uczniowie napisać sami parę
rf!zy,, unuf izując g-t_ośn? każdy wyraz przed napisaniem. ,

I crru cw1c_zen1a~m wyczerpałbym zakres lek cyi na stopniu Il-irn;
uzupeln11bym Je tylko nowymi wyrazami, dowolnie przez nauczy­
ciela. uk!adany_rni z dźwi~ków, jakie w danym rozdziale uczeń poznał.
'.\loglibysmy więc w naszym przypadku wprowadzić wyrazy takie jak
-1-lsa (np. :rnlzę .1l_su~, 1l8_11 (dwa psy, Asy), sos i t. p. Każdy taki
\\'Yr?z powrnny ~lz1ec1 rozkladać i skłuduć ze słuchu, odczytywać
napisany na tal.il1cy, wreszcie pisać samodzielnie.
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Jak z powyższego wynika, przebieg nauki na stopniu II jest na­
stępujący:

1) Uczniowie ze słuchu _roz_kł~da_ją na dźwięki kolejno każdy
.. wyraz z grupy stopnia I-go, 1 dźwięki tego wyrazu, przez nauczyciela
nazwane, łączą w wyraz .

.- 2~ Odczytuj~ na la~li~y i _we własnych książkach wzory, odpo­
władające powyzszym cw1czem?m. 1!a !·ozkładanie i składanie wy­
ra_zow _; na ~ych wzora_ch zuznajamrają się zarazem z literami, odpo­
wladajacemi poprzednio poznanym dźwiękom.

3) Uczą, si_ę ~isania liter, a potem wyrazów, rozkładając każdy
wyraz na dźwięki przed napisaniem.

4) Z pomocą nauczyciela przerabiają ćwiczenia na wzorach typu:
o, os, osa, osy: a) ze słuchu, b) czytając, c) pisząc.

5) Podobne ćwiczenia odrabiają na kilku nowych wyrazach,
ułożonych z łych samych liter przez nauczyciela.

Lekcya na stopniu III.·
Celem Jekcyi na stopniu III im jest wprawianie uczruow w od­

czytywanie lekstów, w których oprócz wyrazów ze stopnia I-go spo­
tykają się wyrazy nowe, ułożone z liter, na jakie le wyrazy zostały
rozłożone na stopniu II-im. Przy czytaniu łych tekstów wyrazy znane
rozpoznaje uczeń z ogólnego kształtu; tylko wyrazy nowe, przyparł­
kowo zapomniane albo zmienione formą deklinacyjną, lub konjuga­
cyjną przedstawiają pewne trudności i wymagają wskazania sposobu
ich odczytywaniu. Sposób ten polegać powinien na glosowaniu, t. j.
odczytywaniu kolejnych liter wyrazu i składaniu tych dźwięków
w brzrn ienie. Gdy więc uczeń przed pewnym wyrazem w tekście za­
trzymuje się, nic mogąc go odrazu rozpoznać, nauczyciel nic pozwoli
mu na dłuższe przypominanie, narnyślunie się lub zgadywanie, lecz
każe wyraz z-łożyć, przegłosować. Np. w zdaniu „osa lalu" wyraz
,,osa" znany jest uczniowi, rozpozna więc go z ogólnego kształtu;
natomiast )Vyi·az "lala" nie jest mu znany; czyta więc ,I, a, t, a =
lata". Sylabizowanie „I, a= la, la= la,= lala" nic powinno mieć
wcale m iejsca ; byłoby ono może nieuniknione, gdybyśmy od po­
czątku wprowadzili do nauki wyrazy długie i trudne; skoro jednak
mamy do czynienia z wyrazami krótkimi i łatwymi przez czas dłuż­
szy, a polem stopniowo będziemy przechodzili do wyrazów bardziej
skomplikowanych - swobodnie możemy obejść się bez sylabizowa­
nia. Sk.J'adanie wyrazów (jak np. powyższe I, a, t, a= lala) w po­
czątkach nauki powinno się· odbywać głośno, dopiero z czasem, po
nabyciu przez uczniów większej wprawy - może 'się odbywać po­
cichu, przylem coraz to prędzej.

Wzór tekslu do czytania w rozdziała l-szyrn mego Elementarza
gdzie rozporządzamy zaledwie kilku wyrazami, jest następujący: ,,Io
las, to lasy; to los, to losy; to Ala i As; Io las a to lisy; _I? o~_a
i to osa, la osa lala i ta osa lala"; nowe wyrazy są tutaj „ta·,
„lala". Po przeczylnniu prz~z ucz!1iów lego ~ekslu ~"- myśl pod:1!1ych
wskazówek nauczyciel wybiera lulka wyrazów mruej znanych 1 od­
rabia nad 'nimi z uczniami ćwiczenia na rozkładanie i skiadanie ze
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słuchu, oraz na piśmie; rozkłada le wyrazy na wzory typu „1, la,
las, lasy", z nowych wyrazów układa tabliczkę do wybierania (jak
na stopniu 1-szym) i stara się doprowadzić uczniów do biegłości
w rozpoznawaniu łych wyrazów nietylko na zasadzie składania liter,
lecz i odrazu, przez ujmowanie ich z ogólnego jedynie kształtu. Tekst
powinni uczniowie przeczytać parę razy. Potem układa nauczyciel
z nimi podobne teksty do pisania.

Nauka na stopniu III ma przeto program następujący:
1) uczniowie czytają tekst, ułożony z wyrazów znanych im

z ogólnego kształtu; ze znanych ze zmienionemi końcówkami, oraz
z wyrazów nowych; wyrazy nowe. odczytują uczniowie, głosując.

2) ćwiczą się w rozkładaniu i składaniu kilku wyrazów, w od­
czytywaniu wzorów typu "I, la, las, lasy" i w rozpoznawaniu tych
wyrazów z ogólnego kształtu (zapomocą tabliczek do wybierania oraz
na tekstach).

3) piszą teksty zdaniowe, zbliżone do przeczytanych.

, .
Powyższy plan nauki uprościłem nieco w dwóch ostatnich roz­

działach mego elementarza (spółgłoski zmiękczone i spółgłoski o zna­
kach dwuliterowych), w tym przypuszczeniu, że uczniowie są już
dość przygotowani do tego, aby na jednych i tych samych tekstach
przechodzić krótko powyższe stopnie nauki czytania. Na Lem miejscu
ograniczam się do formalnej tylko wzmianki, odsyłając interesują­
cego się daną kwestyą czytelnika do „Wskazówek dla nauczyciela",
dołączonych do mego elementarza, w których omówiłem to szcze-
gółowo. '

lvl. Falsl..i.
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Z ruchu· pedagogicznego.
P<;>lski _ Instytut Pedagogiczny. Myśl założenia w Krakowie wyższej szkoły

pedagogicznej, ~odięt~ przez a_rono wybitnych działaczy z Król. Pol. (j . Wł. Dawid,
A. Szyco_wna,. H. Orsza Radhr!ska,. Wł. Szymanowska), wchodzi stopniowo na
to~y realizacyl. Komitet orgamzac_y1ny, który rok przeszło pracował pod przewo­
dnictwem P. ro f. Dr a I< arb o w I a ka, przygotował program P. I. P. (ref. prof.
)- ~ł. Da_w1dJ,. statuty Tow. P. \. P. (ref. p. J--1. Radlińska), plan wykładów, ćwi­
czen seminaryjnych r laboratoryjnych w Instytucie.

Po uzyskaniu zatwierdzenia ustawy i dokończeniu prac przygotowawczych
zwołał I<. O. I..w a I n e zgrom adze 11 ie członków Tow. P. 1.-P., które sic
odbyło 7 grudm_a ~- r. ~v Krukowie, _ w sali Rady Powiatowej, przy licznym wspdł­
udziale nauczycieli s~kol wyższych I ludowych. Obecni też byli nauczyciele z pro­
wmcyi; T. N. S. W., 1. S. L., Zw. P. N. L., Un. Lud., P. T. P., Tow. m, Macierz
Szkol. przysłały swych delegatów.

_ Zebranie_ zaga\ł dluższern przemówieniem insp. szkol. T. Ł op us z a i1 ski,
który w ost~tmch m1_es1ącach objął przewodnictwo K. O. Przewodniczący, zdając
sprawę z działalności I<. <?·, przedstawił ecie i zadania P. I. P.,. jego znaczenie
dla rozwoju polskiej myśli pedagogicznej, dla reformy wychowania i szkolnictwa
nasze~o-. Instytut, zgromadziwszy środki naukowe - bibliotekę i pracownię -
umożliwi badaczom poważne studya, wykształci szereg osób, które w całej Polsce
wytworzą ośrodki naukowe i w ten sposób podniosą poziom ogółu wychowawców.
To doniosłe znaczenie naukowe i społeczne P. I. P. powinno zespolić ludzi do­
brej woli, bez względu na ich przekonania polityczne, a o współpracy w Tow.
decydować powinien jeden tylko moment, a mianowicie kwalihkacye naukowo-
pedagogiczne. ··

Po odczytaniu przez p. Dr. Z. S z v ba Isk ą protokołu czynności I<. O.
i przedstawieniu stanu kasy odbyły się wybory członków Zarządu, Komisyi re­
wizyjnej i Sądu honorowego T. P. l.i .P.

Następnie rozwinęła się ożywiona dyskusya nad programem działalności
Zarządu w najbliższym czasie. P. I-1. Rad I i i1 ska podniosła, że najwaźniejszem
zadaniem w pierwszym roku istnienia T-wa winno być założenie biblioteki peda­
gogicznej i pracowni psychologicznej Te dwie instytucye będą ogniskiem pracy,
skupiajaccm osoby, które się oddają studyom pedagogicznym.

p·ro f. U n Dr. Stras z ew ski popiera gorąco myśl założenia biblioteki
pedagogicznej. Z_arząc) powinien już w pierwszym ro(rn zorganizować wykłady
1 ćwiczenia sermnaryjne: mówca pragnąłby, ażeby równocześnie podjęto tez
w Instytucie pracę nad historyą wychowania i s_zkół_ w Polsce. _

Dr. I-1. I( a n arc k, wspomniawszy o projekcie programu wykładów, uło­
żonym na posiedzeniach K. O., mówił o znaczeniu nowej instytucyi dla nauczy­
cielstwa wszelkich kategoryi. \V Lipsku, Monachium i innych mias!ach, naucz:r­
ciele ludowi stworzyli Instytuty ped. i psych. eksperymentalne), )V których obecnie
pracują wspólnie z profesorami un. i nauczycielami szkół średnich. P. I. ~- zyskać
winien poparcie ogółu nauczycielstwa w Polsce .. Kola T. N. S. W., Ogniska Zw.
P. N. L., Oddziały P. T. P. i t. d. powinny udzielić .f-wu finansowej p_omocy,
przystępując w charakterze członków wspierających. I aka akcya, polegająca r!a
samopomocy naukowej, zapewniłaby P. I. P. silne podstawy, ': Zarząd starać S!ę
winien nadto o fundusze u władz. kraj. i ministerstwa osw., ktore subwcncyonujc
Instytut pcd.-psych. w Gracu. . . .

D r. M. O dr z y w o I s k i zwrócił uwagę na znaczenie P. I. P. Jako osrodka,
w którym będzie można grupować i porządkować rnateryaly, zebrane na pod­
stawie przeprowadzonych badai1 nad dziećmi. Projektuje, aże!Jy sluchacz?rn ln~ti 1-
tutu uprzystępnić istniejace w Krakowie biblioteki pedagogiczne, a r111anow1c1c
Bibliotekę Koła T. N. s: W., Sekcyi ped. Ogniska naucz. i prywatną p. Ac.lama
Szymai1skicgo, bardzo cenną i zasobną. _ . . . . .

I n sp. Ci c rn br o 11 i e w i cz. (l{zesz~w) omaw1_ał przyszłą dz!ałalrH~ść 1.
P. I. P. na prowincyi. Organiz?wa111c w 11'.rę_kszych mH!~tac_h wykła_do1y p0Jedyr_1-
czych i całych cyklów z dziedz111y pedagogu r psycholog11 _za111teresuJe 111czawodn1e
szersze sfery nauczyci_elskie i przycz)'.lli się. do_ ob~c.lze111a żywego ruch_u f'.Cd~go­
g1czncgo w całym kra1u. W te1! sp~sob rnaJdz1e I . I. P. gor4cc poparcie r ze
strony nauczycielstwa na prow111cy1.
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Przewodniczący, reasumując treść obrad, podał do wiadomości wynik prze­
prowadzonych wyborów: Do Zarządu T_-wa P. I. P. weszli: Insp. fadeusz Łopu­
szański (przewodniczący) Prof. Eugeniusz . Gross, Dr. Henryk Kanarek, Prof.
Mossoczv, Dr. Maryan Odrzywol_ski, Prof. Dr. Eugeniusz Piasecki, Helena ~a:
dlińska, br. Zofia Szybalska, Aniela Szycówna, Adam Szvrnański. Do_ Komisyi
rewizyjnej: Dyr. Józef Bałaban, prof. Krawczyk, prof. Bielak, prof. 1 rybowski,
Skład Sądu honorowego: Dyr. J. Dobrowolski, prof. Dr. Karbowiak, P. Spławińska,
prof. Dr. M. Straszewski.

Z Sekcyi pedologicznej Ogniska nauczycielskiego w Krakowie. Dnia
14 listopada b. r. wygłosiła p. A. Am eis en ów n a nader zajmujący odczyt na
temat: "N aj n o ws z e m e t o d y w n a u ce ś p i e w u, a w s z c z e g ó I n o­
ś c i m e t o d a B at t k e ~ o".

Jednym z najbardziej zaniedbanych przedmiotów w szkole ludowej, nie­
tylko u nas, lecz w całej Austryi, jest śpiew, zwłaszcza strona metodyczna nau­
czania tego przedmiotu. Nauczanie śpiewu odbywa się bez jakichkolwiek zasad,
prawideł i planów, przy wielu szkodliwych wpływach dla zdrowia, wynikających
właśnie z nieznajomości metodyki, która tu jest niezbędną.

W czasie pierwszego kongresu muzyków austr. zwrócono uwagę na me­
todę M. Battkego, dyrektora seminaryum muzycznego w Berlinie, jednego z naj­
gorliwszych bojowników zreformowania nauki śpiewu w szkole ludowej obecnej
doby, którą to metodę wprowadzono już urzędownie planami do szkół czeskich,
a w ostatnich czasach we wszystkich większych miastach Austryi.

Główną zaletą wspomnianej metody jest: ściśle poglądowy sposób przy­
swajania dzieciom wychowania muzycznego, budzenia uwagi, fantazyi, poczucia
piękna muzycznego przy pomocy niezliczonych ćwiczeń oddechowych, słuchu,
krtani, wymowy, ćwiczeń rytmicznych, pamięciowych dla ucha i oka, dyktatów
rytmicznych i melodyjnych, pieśni jedno- i wielogłosowych.

Referat p. Arneisenówny wywołał ożywioną dyskusyę, w której ucze­
stniczyli pp. Baranowska, Heumanówna i Lenczyk. Podniesiono między innemi
myśl zorganizowania w Krakowie kursu metodycznego dla nauki śpiewu i zało­
żenia sekcyi muzycznej w tulejszem Ognisku nauczycielskiem.

. Kurs psychologii eksperymentalnej, urządzony staraniem Sekcyi pedolo-
gicznej Ogniska naucz. w Krakowie odbędzie się w styczniu i lutym 1914. Prelegen­
tem będzie Doc. Un. genewskiego Dr. W ac I a w Radecki, -wybitny psycholog
polski. !<urs p. t. ,,Z ary s psych o I ogi i e ks pery m e'n ta I II ej" obejmie
następujące wykłady: 1) Zadania i metody psychologii; 2, czucie, postrzeganie;
3) ll\Va~a, ~vyobrażenie; 1> i 5) rozróżnianie, koja~zenie, odpoznawanle; 6) pamięć,
zeznanie; I) rozumowame, myślenie logiczne; 8) 19) uczucie, wzruszenie; IO) 1 11)
wola; 12) procesy podświadome; 13) i 14) psychologia indywidualna i zagadnienia.
korelacyi,
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